w + w ” 
PWT 
<7 PR 

w 


PANEER A 
» AM ©" 


iat m 


WA i ; E AEN : 2 h 7 A a” 


* podły, 
rih 


w. 5 l RRS 
AS M z 
; 4 


M AEÓ 
Ha, 
i 


G GERLACH WARSZAWA 


OSSOLIŃSKICH 4.: ; 
a MAGAZYN 


 Optyczno- 
Techniczny 


TAMKA 40. 
FABRYKA 


instrumentów mierni- | 
czych i rysunkowych | 


POLECA 
NIWELATORY, 
TEODOLITY, 
BUSOLE, 


STOŁY KREŚLAR- 
SKIE, 


Planimetry i Panto- 

grafy Coradi ego 
MIARY 

wszelkiego rodza- 


ju, ŁATY, TAŚMY 
stalowe. 


Najlepsze szwedzkie arytmometry 


„ORIGINAL-ODHNER” 


niezbędne do wszelkiego rodzaju obliczeń 


Po wazóść spędzonym dniu 
następuie spokojna noc! 


Dawniej bywało inaczej, Dzieci sy- 
piały niespokojnie i krzyczały, ojciec 
się gniewał, mama martwiła... Jednakże 
od chwili, gdy dostają NESTLE'A 
MĄCZKĘ DLA DZIECI, w domu 
panuje spokój w nocy, w dzień zaś 
wesołość i zabawa. NESTLE'A 
MĄCZKA DLA DZIECI jest rę- 


kojmią zdrowego rozwoju. 


Cała Wytworna Warszawa spotyka się tylko | 


W RESTAURACJI-KAWIARNI 


GASTRONOMIA 


Nowy -= Świat 16 róg Aleji 3-go Maja 


i nie w tem dziwnego, artystycznie urządzony lokal po- 
siada w górnych salonach jedyny taras z pięknym widokiem 
na Aleje 3 Maja. W dolnych salonach znana i popularna 
„Złota sala“ urządzona przez prof. K. Frycza. Dwie orkie-. 
stry koncertowe. Zdrowa i smaczna kuchnia. Przystępne 
ceny. Uprzejma i szybka usługa, oto sekret zasłużonego 
powodzenia. 
Nowość! Bar Gastronom ja urządzony na wzór 
amerykański, gdzie ceny dań zaczynają się od 50 gr. 


Lokal czynny od 9 rano do 4 w nocy 


EKSIKANS 


ST. GÓRSKIEGO 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI 


ARAGO 


ST. GÓRSKIEGO 


= WARSZAWA 


Reklama--to siew; żniwem jest klijentela 


Chcesz mieć w czystości utrzymywane mieszkanie, 
Kantor czy biuro Korzystaj ze stałych usług firmy 


L ELŻANOWSKA 


Warszawa, Żórawia 38-10 Tel. 290-32 


Kantor czyszczenia okien wystawowych, wstawiania i kito- 

wania szyb, cyklinowania i froterowania posadzek, reparo- 

wania linoleum, odkurzania mebli, dywanów elektrycz- 
nemi odkurzaczami. Pakowanie okien na zimę. 


ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI 


PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE 
Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 
 podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się ed 
11 do 5; pracujące panie w niedzielę od 2 do 7-ej 


HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA 


WYTWORNE 
FOTOGRAFJE 
I PORTRETY 


Jan MALARSK]I 


Fotograf Redakcji Tyg. „Świat” X 
i Teatrów Miejskich 


$ 
? 
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, 
, 
, 
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CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 ZŁ. 40 GR. 


WARSZAWA, DNIA 10-go LISTOPADA 1928 ROKU 


SAAIC FUAN E O EE EO DERT O TEL WOT OP ZOT T MORE TY ZET AES POCZ ZOO ENTRET OWE CAIRO EZ ESEE ZET ENE Ba WERE PI WODR SS JT OO TT OEG OOOO IO IDR ZO A ZOE O EETA ROC UO TOT DZA WOOD RESZTE SE EEE HEGAN DYSKATASR AE ESK TD PAOLI) 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


POWSZECHNY ATLAS GEOGRAFICZNY 
Kart 49, obejmujących 134 mapki, 18 planów miast, 
131 wykresów i 26 obrazów. 

Cena egzemplarza oprawnego w płótno Zł. 52.— 
poleca: Księgarnia Książnicy - Atlasu 
Warszawa, Nowy-Świat 59. 


MATKI, DBAJĄCE O HYGJENĘ 
DZIECI UŻYWAJĄ 


MYDŁO I PUDER „DLA DZIECI“ 
WYROBU 
Lab. Chem. Farm. Apteki 


M. MALINOWSKIEGO 


w Warszawie 


uł. Nowy-Świat 31, ul. Chmielna 4 


CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mało cukrzona, niezrównanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


Skład Aparatów i Potrzeb 
Fotograficznych 


Edmund Goldring 
i Feliks żyszkowski 


Sp. z o. O. 
NOWY-ŚWIAT 28 w podwórzu, tel. 69-62 
Poleca aparaty najnowszych modeli 
klisze, błony, papiery, chemikalja 
krajowe i zagraniczne. 


Obstalunki zamiejscowe załatwia się 


odwrotną pocztą 
| CENY KONKURENCYJNE 
. EZ RE ANNELERE NFNO TAR OE OPI ATE ETAT TOW TA RODOWICZ UI FERS 


Już wyszedł z druku ROMERA | 


Dziesięciolecie Wskrzeszenia 


Rze czypospolitej 


W życiu jednostki dziesięć lat 
niewiele znaczy; w dziejach narodu 


— wcale się nie liczy. Gdyby ktoś 


chciał obchodzić dziesięcioletni ju- 
bileusz, naraziłby się na śmiesz- 
ność, A jednak dziesięciolecie ubie- 
głe przyniosło tak wielką zmianę 
w losach Polski, że wyryje się w 
pamięci przyszłych pokoleń na wie- 
ki. I dlatego należy święcić dzień 
dziesiątej zaledwie rocznicy, ale 
rocznicy faktu zwrotnego, rocznicy 
Wskrzeszenia Państwa Polskiego. 

Przyszło ono w krwawej oponie 
i w aureoli łun. Zastało Polskę bo- 
są i głodną. Kazało do stuletnich 
mąk narodu dorzucić nowe cier- 
pienia, — jakżeż jednak w porów- 
naniu z tamtemi promienne. Wy- 
magało od nas poświęceń, rozwagi 
i cierpliwości. 

Polska stała się ciałem i jak każ- 
de ciało miała swe ułomności, gdy 
myśmy wymarzyli ją w duszy ide- 


/ alną i nieskazitelną. Stąd wielu do- 


znało rozczarowań ipoczęło bluźnić 
Zmartwychwstałej. A to nie obro- 
niła ich majątków na obczyźnie, a 
to ich zrujnowała inflacją, a to 
nie zaspokoiła żądzy wolności, nie 


zapewniła trwałości stosunków, nie ` 


wykazała wszystkich cnót rządno- 
Ści, prawości, sprawiedliwości, nie 
wykorzeniła różnicy zdań i walk 
wewnętrznych... 


j 


Wiele było zarzutów i narzekań. 
Nie wzięto przytem pod uwagę, że 
ledwo ujrzeliśmy światło Niepodle- 
śłości, już trzeba było jej bronić z 
orężem w ręku od Wschodu i Za- 
chodu, z Południa i Północy. Dzień 
11 Listopada 1918 roku to nietylko 
narodziny naszego Państwa, to tak- 
że początek walk i wojen pod wła- 
snym sztandarem i na własny ra- 
chunek. Rozbrojenie okupantów w 
Warszawie i Lublinie, usunięcie 
wojsk austrjackich z Krakowa, dłu- 
gie i krwawe boje o Lwów, wypar- 
cie Niemców z Poznania, zajęcie 
Pomorza aż po Puck, trzy powsta- 
nia śląskie, walki z Czechami o 
Cieszyn, zmaganie się z bolszewi- 
kami na obszarach między Dnie- 
prem a Wisłą, wreszcie zajęcie 
Wilna przez gen. Żeligowskiego w 
walce z Litwinami — oto pasmo 
czynów wojennych na wszystkich 
trontach i ze wszystkimi sąsiadami. 
Mieczem musieliśmy zakreślać i 
krwią znaczyć granice odradzają- 
cego się państwa. | 


Ale utrwalać trzeba je było sztu- 
ką dyplomatyczną i wysiłkiem pro- 
pagandy. Trzy plebiscyty należało 
przeprowadzić: na Górnym Śląsku, 
na Mazurach pruskich i w Wileń- 
szczyźnie, układać się z Czechami, 
bronić swych praw na konferen- 
cjach międzyaljanckich i między- 


narodowych, zawierać pokój z So- 
wietami. Teraz jeszcze jesteśmy w 
pertraktacjach z Litwą kowieńską. 

Sprawa granic Polski zaprzątała 
głównie uwagę rządów w pier- 
wszych latach istnienia państwa, aż 
do 1923 roku. Trzeba jej było pod- 
porządkować zagadnienia wewnę- 
trzne: skarbowe, gospodarcze, spo- 
łeczne, kulturalne. Dlatego tak 
kompromisowa musiała być we- 
wnętrzna polityka polska, unikać 
zagadnień drażniących, odsuwać je 
w przyszłość, lawirować, Dzisiaj 
wytyka się to rządom pierwszego 
pięciolecia, zapominając, iż był to 
okup, składany polityce zagranicz- 
nej. 

A długie bez powodzenia bory: 
kanie się z trudnościami finansowe- 
mi i gospodarczemi czyż nie wyni- 
kało z katastrofy wojennej i jej 
bezpośrednich skutków? Trzeba 
było paru nieudanych prób stabili- 
zacji waluty, stopniowego ulepsza- 
nia i dopełniania systemu podatko- 


ciężaniu uprzedzeń do Polski kapi- 
tału zagranicznego, okresu napiętej 
aż do sknerstwa oszczędności, wy- 


rzeczenia się na jakiś czas wszel- („ powstawania 


kich wydatków 


przyszłość. Pożyteczniejsze będzie 
podsumowanie uzyskanych wyni- 
ków. Wydadzą one o ubiegłych 
rządach polskich, o 346 ministrach, 
którzy się przewinęli i z których 
wielu odeszło już w zapomnienie, 
inny wyrok, niż popędliwa opinja 
publiczna, sądząca z pozorów i rzu- 
cających się w oczy objawów ze- 
wnętrznych. 

Życie państwa bowiem podobne 
jest do morza. Żeglarz widzi nieu- 
stannie zmienną powierzchnię, wpa- 
truje się w piękną grę fal, lęka bał- 
wanów i ginie od burzy, — To po- 
lityka. Morze jest dla żeglarza ka- 
pryśne i straszne. W walce z niem 
ocieka potem, ściera do krwi ręce, 
naraża się na rozbicie własnego 


* statku. Wtedy złorzeczy mu okro- 


pnie, 


| Ale tak się dzieje tylko na 
powierzchni. W głębinach morskich 


e e i porządek. Rosną 
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wego, stoickiego uporu w przezwy- zf, 
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, Budowa Państwa Palce pod 


,względem terytorjalnym nie nastą- 
(„piła odrazu. Zajęła ona lat kilka. 


„|Jako charakterystyczny "moment 


państwowości pol- 


. s 1 P , " 7p P > , U 
inwestycyjnych, skiej, podnieść należy wcześniej- 


świadomego zubożenia życia kultu- j sze tworzenie się władz państwo- 


ralnego, aby dojść do równowagi „ 
budżetowej i normalizacji gospo- ~ 
darczej. 4 


Rzucając okiem wstecz, widzimy, 
że jeśli nie każdy z 19 dotychcza- 
sowych rządów polskich wmuro- 
wał swą cegiełkę w budowę gma- 
chu państwowego, to jednak wszy- 
stkie miały ku temu dobrą wolę. 
Dopiero przyglądając się retrospe- 
ktywnie pracom ubiegłego dziesię- 
- ciolecia i porównując stan Polski 
z końca 1918 roku ze stanem dzi- 
siejszym, stwierdzić możemy o- 
grom dokonanego dzieła. Zwłasz- 
cza ostatnie dwa lata przynoszą 
pokaźny plon. 

Pewnie, że daleko do wykończe- 
nia. Co więcej, nigdy dzieło takie 
zamknięte nie będzie, gdyż ozna- 
czałoby to zmartwiałość narodu 1 
jego zanik. Bo życie narodu — to 
wieczny postęp, wieczny rozwój, 
wieczne doskonalenie się: To też 
próżne byłoby kreślenie planów na 


s9 


 ctwo, aprowizacja i t. d.), 


wych, a przynajmniej ich suroga- 
‘tów, od uzyskania chociażby małe- 
'$o skrawka terytorjum, na którym 
władze te mogłyby rządzić suwe- 


„rennie. Dlatego za moment odzy- 


| 


skania niepodległości ` nie można 
uważać dnia 6-go sierpnia 1914 r., 
kiedy wyruszyły w pole pierwsze 
oddziały zbrojne w imię niezależ- 
ności ojczyzny, ani w rok później 
przypadającej daty opuszczenia 
Warszawy przez Rosjan i prób 
pewołania polskich urządzeń pań- 
stwowych (sądy, milicja, szkolni- 
unice- 
stwionych przez okupantów, ani 
proklamacji niepodległości polskiej 
p"'zez państwa centralne w dn. 5 
listopada 1916 r., ani powoływania 
na podstawie tego aktu surogatów 
władz w postaci Tymczasowej Ra- 
dy Stanu, Rady Regencyjnej, Ra- 
dy Stanu, departamentów resorto- 
wych i królewsko - polskich mini- 
sterstw, z których dwa: oświaty i 
sprawiedliwości rozwijały realną 


"działalność, gdy inne miały tylko 


teoretyczne bytowanie. Wszystkie 
te daty nie stanowią początku pań- 
stwa polskiego, gdyż nie było ani 


tam zwolna, stopniowo wspaniałe 
wyspy koralowe. Kryje się złoty 
bursztyn i niezbadane jeszcze skar- 
by; odbywa nieustanna rytmiczna 
praca tytanów; rozwija się niezna- 
ne, cudne życie, które tylko nurek 
zaobserwować potrafi. 
Przywdziejmy jego kostjum i za- 
puśćmy się w głębiny życia pań- 
stwowego. Niech nas nie zraża, że 
skafander ten niewygodny i męczą- 
cy, że musimy ocierać się o kolu- 
mny cyłr i nużące zestawienia, Od- 
kiyjemy tam istne cuda własnej 
państwowości, o których nie sły- 
szeliśmy wcale. I napełni nas to 
dumą, że pierwszego  dziesięciole- 
cia swej niepodległości Polska nie 
zmarnowała. I pozwoli zrozumieć 
znaczenie posiadania własnego 
państwa. I natchnie otuchą, że jest 
dobrze, a będzie coraz lepiej. 


Witold Giełżyński 


łtowanie I erytorjum Faństwowego 


piędzi ziemi, na której Polacy mo- 
gliby się byli rządzić swobodnie. 
Niema zaś państwa bez teryto- 
rjum, 

Dopiero zawarcie rozejmu w dn. 
11 listopada 1918 r. dało istnieją- 
cym w stanie potencjalnym wła- 
dzom polskim grunt pod nogi. Roz- 
brojono w dniu tym żołnierzy nie- 
mieckich w Warszawie i w znacz- 
nej części okupacji niemieckiej, 
gdy w okupacji austrjackiej i w 
Galicji wojska austrjackie ustąpi- 
ły już przedtem. 

Trzy uformowane w dniach prze- 
łomowych ośrodki władzy polskiej: 
warszawski rząd z ramienia Rady 
Regencyjnej, lubelski Rząd Ludo- 
wy i krakowska Komisja Likwida- 
cyjna uznały zwierzchnictwo zwol- 
nionego z Magdeburga Józefa Pił- 
sudskiego. W ten sposób utwo- 
rzyło się jądro państwa polskie- 
$o, roztaczające władzę na Kon- 
gresówkę, narazie bez Suwalszczy- 
zny i sześciu powiatów Podlasia, 
oraz na Galicję, bez części opano- 
wanych przez Ukraińców. Na prze- 
łomie 1918/19 roku Rzeczpospolita 
obejmowała, wliczając Suwalszczy- 
znę, Podlasie i Białostockie, około 
160.000 km? z 16 miljonami ludno- 
ŚCI. 

Tymczasem w zaborze pruskim 
powstały polskie władze dzielnico- 
we, współżyjące ze zrewoltowane- 
m. wojskami niemieckiemi. Dopie- 
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MIELNICKI SE 


Ignacy Mościcki, Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 


ro 27 grudnia zaczęto je wypierać 
z Poznania i z Wielkopolski, nad 
którą rządy objęła Naczelna Rada 
Ludowa. Za datę faktycznego przy- 
łączenia Poznańskiego do Rzeczy- 
pospolitej uznać należy 16 sty- 
czeń 1919 r., kiedy przedstawiciele 
tej dzielnicy zasiedli w rządzie 
polskim. Powiększyło to Rzeczpo- 
spolitę ò 26 tys. km? i niespełna 2 
mil. mieszkańców. 


Dn. 25 czerwca 1919 r. Rada 
Najwyższa państw sprzymierzo- 
nych upoważniła Polskę do zaję- 
cia Galicji po Zbrucz, co nastąpiło 
ostatecznie w połowie lipca; dzięki 
temu obszar faktyczny państwa 
polskiego wzrósł znów o 35.000 km” 
i 2.700.000 ludności. 


28 czerwca 1919 r. nastąpiło 
podpisanie Traktatu Wersalskiego, 
który ustalił granice Polski od 
strony Niemiec, prócz odcinków, 
przylegających do G. Śląska, Wat- 
mji í Mazurów Pruskich, gdzie wy- 
znaczono plebiscyty. Dzięki temu 
usankcjonowano przynależność do 
Polski Poznańskiego i przyznano 
nam Pomorze o 16.400 km.” obsza- 
ru i 900 tys. ludności. Zajęliśmy je 
- dopiero w połowie stycznia 1920 r. 
Dnia 11 lipca t. r. odbyty plebiscyt 
w Prusach Wschodnich wypadł dla 
nas niepomyślnie; decyzją z 12 i 


X KKIOCAXKK XX 


przyznano nam tylko 
kilka gmin nad Wisłą i Działdowo, 
czyli 500 km.” z 25 tys. ludności. 
Jeszcze przedtem — 28 lipca do- 
konano podziału Śląska Cieszyń- 


15 sierpnia 


skiego, przyczem do Polski włą- 
czono zaledwie 1000 km.* z 140 ty- 


Prof. Kazimierz Bartel, prezes Rady 
Ministrów 


Józef Piłsudski, 


"ski z Sowietami, 


o EZ 
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Marszałek Polski 


siącami mieszkańców, oraz skraw- 
ki Spisza i Orawy. 

Na zasadzie Traktatu Ryskieśo 
z 18 marca 1921 roku przypadły 
Polsce województwa wschodnie, 
które już zajmowały nasze wojska, 
prócz Wileńszczyzny, Powiększyło 
to obszar państwa o 107.000 km.*, 

a ludność o 3.600 tysięcy. 

Odbyty w dwa dni później ple- 
biscyt na G. Śląsku doprowadził do 
jeśo przepołowienia, przyczem de- 
cyzją Rady Ambasadorów z 20-go 
października 1921 r. Polsce dosta- 
ło się 3.220 km.* i 900 tys. miesz- 
kańców. 

Ostatnia przyłączyła się do Pol- 
ski Wileńszczyzna na zasadzie u- 
chwały Sejmu Litwy Środkowej, 
obradująceśo w lutym 1922 r. — 
Przysporzyło to Rzeczypospolitej 
około 14.000 km.” i pół mil. miesz- 
kańców. 

Ale dopiero 15 marca 1923 r. Ra- 
da Ambasadorów zatwierdziła 
wschodnie i północne granice Pol- 
Łotwą i Litwą. 
Zakończyło to pięcioletni niemal 
proces formowania terytorjum pań- 
stwowego Polski. Objęło ono ogó- 
łem 388.390 km.* powierzchni z lu- 


dnością, która w tym czasie (r. 
1923) przekroczyła już 28 miljo- 
nów. 
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Ostatnie dni okupacji: gen. Beseler 


LAN WEANSZÓJ 


na placu Zamkowym - 
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PRZYROST 


LUDNOŚCI 


Największem bogactwem każde- 
$o kraju i wskaźnikiem jego siły 
jest ludność, bez której nic nie 
znaczą wielkie obszary ziemi, boga- 
ctwa kopalniane i urodzajność gle- 
by. Przy niedostatecznej ilości mie- 
szkańców nie można ani rozwijać 
óespodarstwa narodowego ani o- 
bronić granic państwa. Argentyna, 
Brazylja, Kanada, Sy- 
berja, mimo niezmier- 
nych obszarów i wiel- 
kich bogactw natural- 
nych, nie odgrywają w 
świecie takiej roli, jak 
mała Belgja, Danja, Ho- 
landja czy Szwajcarja, 
gdyż nie posiadają do- 
statecznego zaludnienia. 
Dlatego też każde pań- 
stwo musi dbać o zape- 
wnienia sobie powięk- 
szenia liczby ludności 
drogą naturalnego przy- 
rostu lub przyciągania 
z zewnątrz. 


Polska nie potrzebuje 
uciekać się do środków 
sztucznych i kosztow- 


WAZA WZA AN LEYE LLET LEPEL LERLA EA 


nych, Siła rozrodcza naszego naro- 
du jest większa, niż jakiegokolwiek 
innego. Pod względem liczby lu- 
dności Polska zajmuje szóste miej- 
sce w Europie, po Rosji, Niem- 
czech, W. Brytanji, Włoszech «i 
Francji, a jedenaste na całym świe- 
cie. | 


Od uzyskania niepodległego by- 
tu, t. j. w ciągu 10 lat, Polska po- 
większyła swą ludność o pełne 4 
miljony, W dniu 1 stycznia 1919 r. 
na ziemiach, stanowiących obecnie 
państwo polskie, zamieszkiwało 
bowiem — 26.200.000 mieszkań- 
ców, w dniu spisu powszechne- 
go 30 września 1921 r.—27.200.000, 
na początku zaś roku bieżącego — 
30.200.000. Roczny przyrost natu- 
ralny w ciągu dziesięciolecia istnie- 
nia Państwa Polskiego zmieniał się 
b. znacznie: w r. 1919 i 1920, t. j. 
podczas wojny, wynosił zaledwie 
4,1 /oo 1 5,9?/o, w roku 1921 podniósł 


-się do 12/w, w roku 1923 i 1925 — 


aż powyżej 18'/lo, aby ostatecznie w 
roku 1927 ustalić się na 14'/w, czyli 
w liczbach bezwzględnych na prze- 
szło 400.000. Jest to cyfra bardzo 
poważna, najwyższa — poza Rosją 
i Niemcami — w Europie. 


Mimo to nie grozi nam przelu- 
dnienie, jeśli potrafimy intensyw- 
niej gospodarować na roli i rozwi- 
nąć swój przemysł i handel, Pod 
względem gęstości zaludnienia zaj- 
mujemy bowiem w Europie dzie- 
wiąte dopiero miejsce. Wynosi ona 
przeciętnie 75 mieszkańców na 1 
km”, gdy Belgja ma 248, Holandja 
207, Anglja 182, Włochy i Niemcy 
po 135, Czechosłowacja 97, Wegry 
87, Francja 76 — prawie tyleż, co 
Polska; tam jednak zaludnienie 
jest niemal równomierne, u nas zaś 
wykazuje znaczne różnice w po- 
szczególnych województwach. I 
tak: na Śląsku wynosi 266 miesz- 
kańców na km.?, w łódzkiem, kra- 


kowskiem, warszaw- 
skiem — ponad sto, w 
poznańskiem i pomor- 
skiem po 75, w nowo- 


śródzkiem i wileńskiem 
tylko po 35, a na Pole- 
siu zaledwie 21 na km”. 


Racjonalna polityka 
państwowa musi zmie- 
rzać do stopniowego wy- 
równania tych rażących 
różnic. Zwłaszcza woje- 
wództwa wschodnie po- 
winny być ' zasilone 
przez napływ z woje- 
wództw przeludnionych, 
przedewszystkiem z kra- 
kowskiego. 


POZA Z OZON ERE ETT 


Poprawa zdrowotności kraju 


— Czy stan sanitarny Polski po- 
lepszył się w stosunku do czasów 
przedwojennych? — zapytaliśmy 
wicedyrektora departamentu służ- 
by zdrowia, dr. Jana Adamskiego. 

— Brak danych statystycznych, 
dotyczących zasłabnięć i zgonów 
na choroby zakaźne z czasów za- 
borczych, nie pozwala na porówna- 
rie liczbowe epidemji przed wojną 
i obecnie, Jednak sądząc z róż- 
nych oznak pośrednich, a przede- 
wszystkiem na zasadzie napięcia 
walki z chorobami zakaźnemi, moż- 
na odpowiedzieć bez wahania: tak, 
polepszył się znacznie. Racjonal- 
ną walkę z chorobami zakaźnemi 
prowadzono przed wojną w b. za- 
borach pruskim i austrjackim, na- 
tomiast w b. zaborze rosyjskim o 
to nie dbano. Podczas wybuchu 


Dr. Jan Adamski, zastępca dyrektora 
depart. służby zdrowia. 


większych epidemji lekarz powia- 
towy stosował najprymitywniejsze 
metody walki, zarządzenia jego 
pozostawały „na papierze“, epi- 
demje pozostawiano samowygaś- 
nięciu. Przyzwyczajono się do 
nich. Szczepienia przeciw ospie 
nie były przymusowe. O dezyn- 
sekcji przy durze plamistym nie 
było mowy. Nadeszła chwila 
wskrzeszenia Państwa Polskiego. 
Wojna pozostawiła nam w spuś- 
ciźnie wielkie epidemje, zwłaszcza 
duru plamistego, powrotnego i 
ospy. Polskie władze sanitarne 
niezwłocznie podjęły walkę z nie- 
mi i przeprowadziły z energją, któ- 
ra wywołała podziw całego świa- 
ta. Ale przepłaciło to życiem 
przeszło 200 lekarzy, którzy ulegli 
zarazie, 

— Czy w ciągu dziesięciolecia 


/ 


istnienia Rzeczypospolitej zmniej- 
szyła się liczba wypadków chorób 
zakaźnych? 

Zamiast odpowiedzi dr. Adam- 
ski pokazał nam następującą wy- 
mowną tablicę, w której pierwsze 
liczby oznaczają zachorowania, 
drugie — w nawiasach — zgony w 
calem państwie: 


Rok Dur plamisty | 


Dur powrotny Ospa 
19191) | 219.088 (18.641) | 3266 (149) | 1.864 (264) 
1920*) | 168,097 (22.575) 7:188 (293) |3.948 (687) 
19212) | 49.547 (4.199) | 13855 (414) | 5.076 (823) 
1922*) | 42.724 (3.179) 41207 (1.461) | 2.369 (519) 
1923 | 11.185 (398) 2.067 (44) | 562 (83) 
1924 7.706 (666) | 366 (12) | 861 (126) 
1925 4.196 (337) | 104 (3) 77 (3) 
1926 3574 (266) e |reZ8 26) 
1927 2.948 (265) 13 (2) | 35 ((4) 


Jak widzimy, dur powrotny wy- 
gasł prawie zupełnie, ospa 'też za- 
nika szybko, dzięki przymusowe- 
mu szczepieniu, tylko dur plamisty 
występuje jeszcze często. Jeże- 
li jednak weźniemy pod uwagę, że 
w b. Galicji w latach 1905—9 by- 


wało przeciętnie 2.725 zachorowań . 
na dur plamisty i 281 zgonów rocz- - 


nie i przerachujemy to na cały ob- 
szar Rzeczypospolitej w obecnych 
śranicach, mnożąc przez 4, otrzy- 
mamy 10.900 zachorowań i 1.124 
zgonów rocznie, co znacznie 
przekarcza w powyższej tabeli cy- 
fry za lata 192: i następne. Przy- 
kład ten dostatecznie świadczy o 
polepszeniu się stanu sanitarnego 
Polski pod własnymi rządami. To 
samo zjawisko obserwujemy z po- 
równania liczb, dotyczących duru 
brzusznego i płonicy. 

— Czy p. doktór byłby łaskaw 
poinformować nas jeszcze o prze. 
biegu walki z gruźlicą? — pytaliś- 
my dalej doktora Adamskiego. 

— Walka z gruźlicą przed woj- 
ną była dziełem jednostek ze spo- 
łeczeństwa. Dopiero w Polsce nie- 
podległej władze państwowe uzna- 
ły ją za jedno z najważniejszych 
zagadnień polityki sanitarnej pań- 
stwa. O rozwoju akcji świadczą 
cyfry następujące: od roku 1920 do 
1927 powiększyła sę liczba towa- 
rzystw antytuberkulicznych z 14 


1) Lata wojny. 
2) Lata masowej repatrjacji z Rosji. 


do 136, liczba poradni z 30 do 144, 
sanatorjów mamy obecnie 46, łó- 
żek dla gruźlików w szpitalach i 
sanatorjach 6.938. Rząd prelimi- 
nował na walkę z gruźlicą w 1924 
r. 15.000 zł, w roku zaś bieżącym 
825.000. 

— A co zrobiono w Polsce w 
walce z chorobami wenerycznemi 
i z alkoholizmem? 

— Rozwój szpitalnictwa i po- 
radnictwa w porównaniu z okre- 
sem przedwojennym wykazuje 
zńaczną poprawę. Powstała sieć 
oddziałów _. weneryczno - szpital- 
nych, przychodni państwowych i 
samorządowych, 120 ośrodków 
zdrowia, dzięki czemu uprzystęp- 
niono najuboższym «masom ludno- 
ści leczenie chorób 'wenerycznych. 
O pomyślnych rezultatach tej ak- 
cji świadczy fakt, że obecnie przy- 
padki kiły drugorzędowej a tembar- 
dziej trzeciorzędowej stały się 


rzadkością. Co zaś do walki z al- 


koholizmem, to wspomnę tylko o 
zmniejszeniu ilości miejsc wyszyn- 
ku do normy 1 na 2500 mieszkań- 
ców, 150 gmin wiejskich uchwaliło 
prohibicję, utworzono sanatorjum 
dla alkoholów w Gościejewie w 
Poznańskiem, obecnie takiż za- 
kład powstaje w Świacku Wołło- 
wiczowskim koło Grodna, istnieje 
kilka przychodzi dla alkoholi- 
ków, m. in. w ośrodku zdrowia na 
Mokotowie. 

— Jeszcze jedno pytanie: czy 
polepszył się nadzór nad artykuła- 
mi żywnościowemi ? 

— (Odpowiem cyframi. Przed 
wojną istniały na ziemiach pol- 
skich dwie tylko pracownie do ba- 
dania żywności: w Warszawie i 
Krakowie; każda dokonywała 
rocznie po 2500 badań. Od roku 
1919 funkcjonują cztery takie za- 
kiady państwowe: w Warszawie, 
Łodzi, Krakowie, Poznaniu, a pią- 
tv w Wilnie jest w fazie organizacji. 
Zbadały one w 1927 r. 79.062 próby. 
Ponadto istnieją miejskie pracownie 
chemiczne w Warszawie, Krako- 
wie, Lwowie, Bydgoszczy i woje- 
wódzka w Pszczynie na G. Śląsku. 
Przed wojną przypadała jedna: 
zbadana próba na 1.500 mieszkań- 
ców, teraz przypada na 355. Ta ak- 
cja już wydała rezultaty, gdy bo- 
wiem w 1910 r. z badanych produk- 
tów 58,8'/, uległo zakwestjonowa- 
niu, w roku 1926 ten odsetek spadł 
do 29,2 a w r. 1927 —- do' 21,90%, - 


Rozpowszechnienie lecznictwa i szpitalnictwa 


Zdrowie ludności jest najwięk- 
szym skarbem, a dbałość o nie naj- 
ważniejszem zadaniem państwo- 
wem. Jak się z niego wywiązuje 
wskrzeszona Rzeczpospolita ? — o- 
to pytanie, z którem zwróciliśmy 
się do dr. Fugenjusza Piestrzyń- 
skiego, dyrektora departamentu 
służby zdrowia M. S. W. 

— Minęły, zdaje się, bezpowro- 
tnie czasy — odrzekł p. dr. Pie- 
strzyński — kiedy jedynie najza- 
nmiożniejsi mogli sobie pozwolić na 
leczenie siebie czy swych najbliż- 
szych. Dzisiaj, w wolnej Polsce ka- 
żdy obywatel ma prawo i możność 
znalezienia pomocy w nieszczęściu, 
jakiem jest choroba. Porównanie 
chwili obecnej z okresem niewoli 
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Dr. E. Piestrzyński, dyrektor departa- 
mentu służby zdrowia 


wypadnie pod każdym względem 
na korzyść rządów polskich. 
— Czy udostępniono ludności le- 


cznictwo w wyższym stopniu, niż 
przed wojną? 
—  Rozpowszechnienie  leczni- 


ctwa odbywa się przez uspołecznie- 
nie g0, w czem najważniejsza rola 
przypada ubezpieczeniu obowiąz- 
kowemu na wypadek choroby osób, 
pozostających w stosunku robo- 
czym lub służbowym. Z tego tytu- 
łu zgórą 4 miljony posiadają prawo 
korzystania bezpłatnie ze świad- 
czeń leczniczych. Organizacja po 
mocy lekarskiej dla pracowników 
państwowych, miejskich, kolejo- 
wych i ich rodzin, pomoc lekarska 
dla wojskowych i wreszcie pomoc 
lecznicza bezpłatna dla ubogich — 
oto czynniki, odśrywające wielką 
rolę w uspołecznieniu lecznictwa. 
Ponadto dla zapobiegania t. zw. 
chorobom społecznym Polska po- 
krywa się siecią przychodni: prze- 
ciwgśrużliczych, przeciwwenerycz- 
nych, przeciwjaśliczych, przeciwal- 
koholowych, poradni dla matek i t. 


p. Każdy powiat dąży do posiada- 
nia swych ośrodków zdrowia, higje- 
nistek społecznych, wywiadowczyń, 
i jeśli tempo prac w tym kierunku 
nie osłabnie, jeszcze pokolenie o- 
becne dożyje czasów, że pod wzglę- 
dem zdrowotnym Polska stanie w 
jednym rzędzie z państwami, ko- 
rzystającemi z dobrodziejstw nie- 
podległości od wieków. 

— A czy rozwija się szpitalni- 
ctwo ? 

— (Chcąc odpowiedzieć na to py- 
tanie, zacząć mi wypada od poda- 
nia norm liczbowych, przyjętych 
w świecie całym. Otóż doświadcze- 
nie długoletnie ustaliło, że w mia- 
stach, nie biorąc pod uwagę cho- 
rych psychicznie, należy przewidy- 
wać 5 łóżek szpitalnych na 1.000 
mieszkańców, na wsi —wystarczyć 
powinny 2 łóżka na 1,000 mieszk., 
a więc w Polsce liczba łóżek winna 
wynosić przeszło 80,000, w dniu 
dzisiejszym zaś posiadamy  zale- 
dwie 49,000. Do ideału więc droga 
daleka, ale przecież w okresie 10- 
lecia Państwo Polskie zdołało prze- 
jęte po zaborcach szpitale o łącz- 
nej liczbie około 37,000 łóżek po- 
większać, poprawiać i nowe budo- 
wać. 

— Czy wchodzą w te liczby za- 
kłady psychjatryczne? 

— W obliczeniach powyższych 


nie są one wzięte pod uwagę. Po- 
stawiliśmy sobie jako wytyczną, 
doprowadzenie łóżek szpitalnych 


psychjatrycznych do stosunku 1 na 
1,000 mieszkańców; należy więc 
stworzyć ogółem do 29,000 łóżek 
psychjatrycznych. Po zaborcach 


przejęliśmy około 9300. Szpitale 


te przeważnie wymagały dużego 


zizi | 


wskazanym przez 


nakładu, by stanęły ma poziomie, 
wiedzę lekar- 
ską. Dzisiaj mamy w Polsce 10,107 
łóżek psychjatrycznych. W roku 
bieżącym i przyszłym 'wojewódz- 
twa: lubelskie, białostockie, war- 
szawskie i wileńskie przystępują 
przy pomocy państwowej do budo- 
wy własnych szpitali psychjatrycz- 
nych, obliczonych każdy na liczbę 
od 500 do 800 łóżek, 

— Czy daje się zauważyć zrozu- 
nienie przez społeczeństwo roli 
szpitalnictwa ? 

— Przyznać trzeba, że wszystkie 
samorządy rozumieją potrzebę po- 
większenia szpitali lub ich budowy; 
odśrywa tu pewną rolę również i 
szlachetna emulacja, chęć stwier- 
dzenia, że nietylko sąsiad bliższy 
czy dalszy ma zrozumienie dla za- 
gadnień zdrowia, Wreszcie jednym 
z czynników, pomagających do roz- 


budowy szpitalnictwa, jest zapo- 
trzebowanie miejsc szpitalnych 
przez szeroki ogół, chęć leczenia 


się w szpitalu, zjawisko, zdaje się, 
nie częste w czasach zaborczych, 
szczególnie w byłym zaborze ro- 
syjskim, gdzie nietyle sama choro- 
ba, ile leczenie się w szpitalu było 
uważane za nieszczęście przez lud 
nasz. W czasie mych inspekcyj z 
największem zadowoleniem w ka- 
żdym prawie szpitalu prowincjo- 
nalnym spotykałem położnice ze 
wsi, które same, bez namowy, przy. 
zbliżającym się porodzie udawały 
się z całem zaułaniem do szpitala. 
Stan lekarski może być dumnym, 
że w stosunkowo krótkim czasie 
potrafił przełamać uprzedzenia do 
lecznictwa szpitalnego, a stawiając 
samo lecznictwo i stan  szpitalni- 
ctwa na wysokim poziomie, przy- 
czynił się zasadniczo do podniesie- 
nia zdrowotności w Polsce. 


W PRZEDEDNIU ZUPEŁNEJ NIEZALEŻNOŚCI 


Rada Regencyjna w otoczeniu świty: Józ. Ostrowski, ks. arc. Kakowski i ks. Lubomirski 


ROZWÓJ UZDROWISK 


Zapewnienie mieszkańcom miast możli- 
wości wypoczynku na świeżem powietrzu: 
w uzdrowiskach, po stacjach klimatycz- 
nych, na plażach nadmorskich i w zwy- 
kłych miejscowościach letniskowych, a o- 
sobom chorym i niedomagającym porato- 
wania zdrowia w zdrojowiskach i kąpieli- 
skach leczniczych — jest zadaniem każ- 
dego państwa, dbałego o swą ludność. Łą- 
czy się z tem też czynnik ekonomiczny, 
gdyż wyjazd do wód, nad morze czy w 
góry i lasy stanowi rok rocznie poważny 
wydatek w budżecie społeczeństwa. Jeśli 
pieniądz ten zostanie w kraju i dostarczy 
zarobku licznym  kategorjom pracowni- 
ków: hotelarzom, właścicielom pensjona- 
tów i restauracji, lekarzom, masażystom, 
kąpielowym, kelnerom, grajkom á tylu 
innym zawodom, 
skami, odegra dobroczynną rolę gospo- 
darczą, jeśli wywieziony będzie zagranicę 
-- przyczyni się do zubożenia kraju. 
Stąd też wynika dążność każdego pań- 
stwa do rozwoju swoich stacji klimatycz- 
nych i zdrtojowych, | | 


Rządy zaborcze nie zdradzały naj- 
mniejszego zainteresowania uzdrowiskami 


polskiemi, chociaż posiadały one natural- 


ne warunki rozwoju. W b. zaborze pru- 
skim nie było wcale uzdrowisk, aby zmu- 
sić Polaków do korzystania z „badów” 
niemieckich, W zaborze rosyjskiem takie 
miejscowości, jak Druskieniki, Ciechoci- 
nek, Busk, Solec, Nałęczów i Ojców za- 
wdzięczały swe istnienie czynnikom spo- 
łecznym polskim i wysiłkom prywatnym 
lekarzy-balneologów, Również i rząd au- 
strjacki, chociaż był właścicielem Kryni- 
cy, nie okazywał żadnej troski ani o nią, 
ani o inne lecznicze miejscowości b. Gali- 
cji. Jedynie autonomiczne władze gali- 
cyjskie opiekowały się niemi, uchwalając 
starannie opracowaną ustawę krajową w 
1908 r, i powołując do życia Zakład Kre- 
dytowy Zdrojowisk i Uzdrowisk., 


Wojna zniszczyła większość naszych 
uzdrowisk: Druskieniki palono kilkakro- 
tnie, Nałęczów uległ rabunkowi, Solec i 
Busk: zdewastowano, Truskawiec, Mor- 
szyn, Iwonicz, Rymanów — znalazły się 
na terenie bojów i zostały zniszczone, ta- 
kiemuż losowi uległy Krynica, Szczawni- 
ca, Rabka, Żegiestów. Ale zamknięcie 
granic przyczyniło się do szybkiej ich od- 
budowy i podniesienia się, Polacy zaczę- 
li przekonywać się, że mają u siebie nie- 
mniej skuteczne wody i kąpiele, niż na 
obczyźnie, i tłumnym zjazdem przyczynili 
się do szybkiego usunięcia skutków woj- 
ny. 

Powstanie Państwa Polskiego i władz 
rodzimych przyspieszyło i spotęgowało 
ten proces, Powołano specjalny urząd, 
opiekujący się zakładami leczniczemi i 
uzdrowiskami, który objął administrację 


związanym z uzdrowi- - 


uzdrowisk państwowych (Krynica, Ciecho- 
cinek, Busko, w najbliższej przyszłości 
Szkło), oraz kontrolę i opiekę nad uzdro- 
wiskami o charakterze komunalnym (Za- 
kopane, Otwock, Wisła itp.), oraz nad 
prywatnemi (Druskieniki, Solec, Rabka, 
Szczawnica, Żegiestów, Rymanów) i spo- 


łecznemi (Nałęczów, Ojców — Pieskowa 
Skała), 
Pozatem uzdrowiskami interesuje się 


Ministerstwo Robót Publicznych, inicjując 
„ankiety ' w sprawie rozwoju Zakopanego 
i Gdyni. Dzięki temu wszystkie bez wy- 
jątku uzdrowiska i zdrojowiska wiprowa- 
dziły liczne inwestycje: oczyszczono daw- 
ne źródła i dowiercono się nowych, roz- 
szerzono łazienki, pobudowano zakłady 
zdrojowe, zaprowadzono elektryczność, 
wzniesiono wiele hoteli i domów miesz- 
kalnych, ulepszono drogi, powiększono i 
upiększono parki, wreszcie pnzystąpiono 
do urządzenia wodociągów i kanalizacji, 
nie wspominając o innych drobniejszych 
inwestycjach, 

To też p. J. St. Szczerbiński, dyrektor 
Związku Uzdrowisk Polskich, stwierdza, 
że „warunki rozwoju uzdrowisk i letnisk 
polskich z punktu widzenia ustawodaw- 
czego i pracy rządu znacznie i bezwzględ- 
nie w ciągu dziesięciolecia istnienia nie- 
podległości państwa poprawiły się. Uzdro- 
wiska polskie poczuły się częścią organi- 
zmu państwowego, poczuły na sobie opie- 


kę państwa i zyskały znaczne rozszerzenie 
rezerwuaru ludności, która z nich korzy- 
stać może i musí”, 


Słuszność tego zdania potwierdzają cy- 
fry frekwencji naszych uzdrowisk przed 
wojną i obecnie, 


Oto kilka przykładów: 


w r. 1911 wr. 1927 
Zakopane "12.900 42.575 
Krynica 11.180 32.476 
Szczawnica 4,300 7.310 
Rabka 3,700 13.000 
Truskawiec 4.350 10.750 
Inowrocław 100 4.500 


Naogół powiedzieć można, że w 1927 r. 
w zdrojowiskach i uzdrowiskach polskich 
bawiło 250.000 osób, gdy przed wojną li- 
czba ta nie przekraczała 100,000. - 


Nie wchodzą w te.obliczenia plaże 
nadmorskie, Za czasów zaborczych, poza 
Zoppotami, zaledwie Gdynia i Hel ściąga- 
ły na lato po kilkanaście rodzin. Dziś ca- 
łe wybrzeże polskie zatoki Puckiej i 
„wielkiego morza” stanowi niemal ciągłą 
plażę, gęsto zaludnioną w miesiącach le- 
tnich. Gdzie przed wojną istniały ubogie 
wioski rybackie, licho zabudowane, dziś 
wznoszą się znane miejscowości, których 
piękne wille, hotele i kurhauzy wypełnia- 
ją w sezonie tysiące letników. Orłowo, Ko- 
libki, Kamienna: Góra, Gdynia, Oksywia,. 
Puck, Swarzewo, Wielkawieś, Chałupy, 
Kuźnica, Jastarnia, Hel, Bór, Hellerowo, 
Chłopowo, Rozewie, Jastrzębia Góra, Kar- 
wia, Holendry — oto nieprzerwalny łań- 
Stworzyło je i 
polskie. 


cuch uczęszczanych plaż. 
rozwinęło dopiero państwo 
Zmieniło ono puste i smutne wybrzeże 
morskie w ciągu dziesięciolecia nie do 
poznania: tętni ono życiem i radością. 


WARSZAWA GOTUJE SIĘ DO OPORU... 


Zaciąg ochotników do obrony Warszawy w 1920 r. 


DOROBEK SAMORZĄDÓW 


Terenem bodaj najintensywniej - 
szej pracy w Polsce Niepodległej 
są samorządy miejskie i ziemskie. 
O zobrazowanie ich działalności 
zwróciliśmy się do p. Jana Strzele- 
ckieśo, dyrektora departamentu sa- 
morządowego M. S. W. 
= — Jak się przedstawiał samo- 
rząd terytorjalny w poszczegól- 
nych zaborach? — zapytaliśmy go 
na wstępie. 

— Najswobodniej i najpełniej 
rozwijał się samorząd terytorjalny 
w b. Galicji, gdzie na jego czele 
stał Sejm i Wydział Krajowy, a 
niższemi stopniami były powiaty i 
gminy wiejskie i miejskie. Pięć- 
dziesiąt lat pracy samorządowej 
dało tam duże wyniki. W b. zabo- 
rze pruskim, jakkolwiek samorząd 
był narzędziem  $ermanizator- 
skiem, jednak w zakresie kultury 
materjalnej położył znaczne zasłu- 
gi. B. Królestwo Kongresowe do 
czasu wojny posiadało jedynie bar- 
dzo ograniczony i nadzorowany 
samorząd gminny, spełniający tyl- 
ko czynności, zlecone mu przez pań- 
stwo. Ziemiewschodnie byłyspecjal- 
nie traktowane przez rząd rosyj- 
ski: poza samorządem gminnym, 
zorganizowanym na wzór central- 
nej Rosji, istniał tam samorząd 
miejski ` o- skromnych / uprawnie- 
niach; „Ziemstw' powiatowych i 
$ubernjalnych ma Litwie i Białej 
Rusi nie było, zastąpiono je t. zw. 
K omitetami Ziemskiemi przy urzę- 
dach państwowych; natomiast na 
Wołyniu w r. 1911 powołano do 
życia „ziemstwa , oparte na spe- 
cjalnej antypolskiej ordynacji wy- 
borczej i podlegające ścisłej kon- 
troli administracji. | 


— Czy samorząd terytorjalny 


uległ rozwojowi w Rzeczypospoli- 
tej i w jakim stopniu? | 

— Rozwój samorządu terytorjal- 
nego po odzyskaniu niepodległości 
jest znaczny, jakkolwiek odczuwał 
on dotkliwie zarówno wojnę, jak 
następnie kryzysy budżetowo - wa- 
lutowe, które przeżywało Pań- 
stwo. W każdym razie w ciągu 
tego dziesięciolecia, jakkolwiek 
nie mamy dotychczas jeszcze je- 
dnolitych ustaw samorządowych, 
można zauważyć na całym terenie 
Państwa wielki postęp w rozwoju 
samorządu. Najsłabiej stosunkowo 
bije tętno życia samorządowego na 
terenie Małopolski, która w czasie 
wojny straciła dorobek samorządo- 
wy, jaki posiadała poprzednio. Na 
terenie b. zaboru pruskiego naj- 


mniejsze stosunkowo poczyniono 
zmiany. Jedynie zdemokratyzowa* 
no prawo wyborcze i miejsce 
Niemców zajęli Polacy. Dawny sa- 
morząd prowincjonalny został za- 
stąpiony samorządem wojewódz- 
kim, dzięki czemu obecnie jedynie 
woj. poznańskie i pomorskie po- 
siadają ten najwyższy szcze- 
bel samorządu. W b. Kongresówce 
zaszło najwięcej zmian. gdyż zre- 
organizowano tu ustrój gmin wiej- 
skich, a miastom i powiatom już 
w r. 1918 nadano samorząd. Zie- 


miom wschodnim nieco później na- 


dano taki sam prawie ustrój samo- 
rządowy, jak Komgresówce. 
— Czy daje się zauważyć inten- 


Dyrektor Jan Strzelecki 
Fot. J. Malarski 


syfikacja pracy samorządowej i 
jak się to objawia? 

— Pragnąc odpowiedzieć na to 
pytanie, trzeba rozpatrzeć, czy sa- 
morządy nie wydają pieniędzy na 
cele zbyteczne, względnie mało 
produkcyjne, czy też przeciwnie, 
używają je celowo, starając się 
przyczynić do rozwoju gospodar- 
czego i kulturalnego kraju. Otóż 
wydatki ma cele nieprodukcyjne, 
t. j. w pierwszym rzędzie na wła- 
ściwą administrację, stanowią od- 
setek wydatków, stale malejący w 
stosunku do ogółu wydatków, W 
gminach wiejskich odgrywają wy- 
datki te znaczną rolę (od 30 do 40 
procent budżetu), a to ze względu 
na ogrom zadań spełnianych przez 
gminy dla Państwa; w miastach, 
zwłaszcza większych, wydatki te 
maleją już do 20 — 25°/, budżetu, 
a na wyższych stopniach samorzą- 
du redukują się jeszcze znaczniej i 
np. w powiatowych związkach ko- 
munalnych wynoszą tylko 14'/, bu- 
dżetu. : Natomiast intensyfikację 
pracy produktywnej można stwier- 
dzić przez porównanie budżetów 


samorządu terytorjalnego z lat 
1924 i 1928 ((porównanie z r. 1919 
jest niemożliwe dla braku danych). 
Wzrost budżetów gmin wiejskich 
w okresie 1924 — 1928 wyniósł 
1207/, (z 49 na 120 miljonów), —- 
powiatowych związków komunal- 
nych 116'b (z 75 na 162 miljony) — 
miast bez Warszawy o 165'/, (z 126 
na 333 miljony), Wzrost ten isto- 
tnie jest mniejszy, 


go. | 
—- Jakie wydatki wykazują naj- 
większy wzrost? 


-~ — W gminach wiejskich wzro- 
sły najbardziej wydatki na opiekę 
społeczną z 1,5° do 11,3% ogółu 
budżetu, następnie wydatki na dro- 


gi z 2,79/, do 10,1%o i t p. W go- 


spodarce miast na plan pierwszy 
wysuwają się wydatki na zdrowo- 
tność, które wzrosły z 11,3 do 
23,5”|,, i na opiekę społeczną, gdzie 
odnośne cyfry wynoszą 7,3% i 
11,4/, Również znaczny wzrost 
wydatków można stwierdzić w 
dziale budowy dróg i oświaty pu- 
blicznej. Powiatowe związki ko- 
mumalne lwią część swych wydat- 


"ków, bo 41"/,, przeznaczają na u- 


trzymanie i budowę dróg, przy- 
czem pozycja ta stale rośnie: na 
zdrowie publiczne wydatki jednak 
w powiatach również rosną i to z 
6,8'[, na 10°, rosną też i inne po- 
zycje. Potrzeby jednak, zwłaszcza 
b. zaboru rosyjskiego, są olbrzy- 
mie i samorząd, mając bardzo o- 
graniczone źródła dochodowe, czy- 
nić może tylko nieznaczne inwe- 
stycje z bieżących dochodów. In- 
westycje, które należałoby w ciągu 
najbliższych 10 lat wykonać, mają 
kosztować 4,410 miljonów złotych, 
w tem 3,050. miljonów złotych żą- 
da b. zabór rosyjski. Są to sumy 
olbrzymie, które uzyskać można 
jedynie przez wynalezienie dla sa- 
morządu terytorjalnego źródeł dłu- 
gcterminowego kredytu i to nisko 
oprocentowanego, gdyż inwesty- 
cje za te sumy czynione nie za- 
wsze bezpośrednio same się opro- 
centują. Rozwiązanie więc zaga- 
dnienia kredytu dla samorządu, o- 
raz choć częściowe powiększenie 


jego źródeł dochodowych — jest 
już obecnie, po przeprowadzeniu 
niezbędnych oszczędności, jedy- 


nym środkiem, umożliwiającym in- 
tensyfikacje działalności samorzą- 
du. 


Nod __ 


— ZZ E EEE ZZO ETR A NY TTK „WE OCZY, 


gdyż zmieniła | 
się w międzyczasie wartość złote- - l 


POSTĘPY BUDOWNICTWA 


Będąc terenem wojny Światowej 
i wojen o zabezpieczenie swych 
granic, Polska doznała ' wielkich 
zniszczeń na całym swym obsza- 
rze, prócz trzech województw za- 
chodnich, Dość powiedzieć, że 
1.837.305 budynków legło w gru- 
zach i zgliszczach, a 5 miljonów 
ludności pozbawionych było da- 
chu nad głową w chwili powstania 
państwa polskiego. Z: tej ilości 
140.000 
przypadło ma miasta, reszta na 
wieś. 

Należało natychmiast przystą- 
pić do odbudowy siedzib ludzkich 
i gospodarstw rolnych. Postęp od- 
budowy w poszczególnych latach 
wyrażał się w następujących licz- 
bach: 


Odbudowano do końca roku: 


1920 — 405.673 budynki, czyli 26,2% 
192] = -674:037 s » 43,6% 
1922 — 881.600 A MESS 
1923 — 1.099.046 5 J e OL% 
1924 — 1.212.516 7 „ 68,3% 
1925 — 1.318.645 * »-. „44,3% 
1926 — 1.426.841 b smi POŁY 
1927 — 1.500.000 3 „ 82,8% 


Pozostawało zatem na początku 
r. b. do odbudowy jeszcze prze- 
szło 300 tys. objektów. Sądząc z 
tempa prac w ostatnich latach — 
będą one odbudowane przed upły- 
wem 1930 roku, 

Według kategorji pozostałe do 
odbudowy na dzień 1 stycznia 1928 
roku objekty, w zestawieniu ze 


zniszczonemi, przedstawiają się 
następująco: | 
Zniszczone  Nieod. 
wojną dotąd 
1. Świątynie 1.969 429 
2. Szkoły 6.586 1.103 
3. Inne budynki uży- 
teczności publicznej 1.793 547 
4. Budynki murowane 27.000 8.240 
5. » drewniane 499.000 75.305 
6. > gospod. 1.248.109 223 461 


Z tego zestawienia wynika, że 
intensywność odbudowy na wsi 
(przeważnie 5 i 6 kategorja) jest 
większa, niż w miastach (kategor- 
ja 4). Ale jeszcze pomyślniejszym 
objawem od stanu ilościowego jest 
postęp jakościowy odbudowanej 
wsi. Istniejące na kresach „kur- 
ne chaty“ (bez kominów) zupeł- 
nie znikły, Wprowadzono unifika- 
cję budowy w stylu charaktery- 
stycznym różnych okolic. Obecnie 
nowe „domy wiejskie posiadają 
2 — 3 izby, gdy przed wojną więk- 


zniszczonych budynków: 


szość chałup miała jedną tylko 
izbę. Domy są kryte ośniotrwało 
i dalej położone od siebie. Roz- 
planowanie osiedli i zagród. dale- 
ko racjonalniejsze, Słowem, wieś 
po odbudowie wygląda zupełnie 
inaczej, niż dawniej. 

W. celu odbudowy i rozbudowy 
miast należało przedewszystkiem 
przeprowadzić ich regulację, a 
więc dokonać pomiarów i sporzą- 
dzić plany zabudowania, co przez 
rządy zaborcze, zwłaszcza rosyj- 
ski, było zaniedbane, Ze względu 
na brak dostatecznego doświad- 
czenia w tym względzie u samo- 
rządów zajęło się tem bezpośred- 
nio Ministerstwo Robót Publicz- 
nych, które wykonało wzorowe 
plany zabudowania dla szeregu 
miast zniszczonych: Puław, Kra- 
snegostawu, Markoszowa, Piask 
Luterskich, Sochaczewa, Nowego 
Miasta, Kazimierza... Sprawę re- 
sulacji miast niezniszczonych oraz 
większych, pozostawiono samo- 
rządom. Natomiast ministerstwo 
podjęło się opracowania planu za- 
budowania Zakopanego, subwen- 
cjonowało takież prace dla:innych 
uzdrowisk, przedewszystkiem zaś 
dokonano rozplanowania miasta 1 
portu Gdyni. 

Dopiero na podstawie planów 
regulacyjnych mogły miasta przy- 
stąpić do wprowadzania inwesty- 
cyj (kanalizacji, wodociągów, elek- 
trowni, rzeźni, hal targowych i 


t d.), podniesienia swego stanu sa- 
nitarno - technicznego i podjęcia 
akcji budowlanej dla zaspokojenia 
głodu mieszkaniowego. W ciągu 
ubiegłego dziesięciolecia wybudo- 
wano w miastach przeszło 38 600 
nowych domów, co wynosi około 
380.000 mieszkań, w tem na War- 
szawę przypada tylko 5000 izb 
wybudowanych i 8.000 będących 
w budowie, | 


Doniosłą pozycję w ruchu bu- 


dowlanym stanowi budownictwo 
państwowe, wywołane potrzebą 
wzniesienia odpowiednich gma- 


chów dla władz i urzędów oraz 
dostarczenia mieszkań swoim funk- 
cjonarjuszom, Poza gruntownym 
i przeważnie wysoce estetycznym 
remontem pomieszczeń  rządo- 
wych, pozostawionych przez za- 
borców, wobec ich niedostateczno- 
ści dla potrzeb wielkiego pań- 
stwa, trzeba było budować nowe 
gmachy zarówno w stolicy, jak na 
prowincji, zwłaszcza w wojewódz- 
twach wschodnich. Już w, latach 
1924/26 zbudowało tam Min. Ro- 


bót Publicznych 2079 izb miesz- 


kalnych, niezależnie od  strażnic 
K. O. P., rozmieszczonych wzdłuż 
całej granicy. 


Obecnie M. R. P. wznosi około 
70 wielkich budowli państwowych, 
nieraz monumentalnych, zużywa- 
jąc na ten cel nietylko własne kre- 
dyty budżetowe, ale też państwo- 
wą akcję pomocy budowlanej, a w 
roku bieżącym specjalny fundusz 
inwestycyjny. 


ELEKTRYFIKACJA KRAJU 


Początki gospodarki elektrycznej w 
Polsce istniały jeszcze przed wojną, ale 
niemal wyłącznie w zaborze pruskim, 
mniej — austrjackim, Dopiero okres woj- 
my światowej, nastręczający trudności w 
zaopatrywaniu się w środki oświetlenio- 
we i opałowe, skłonił do zastosowania 
energji elektrycznej w b. zaborze rosyj- 
skim, 

To też, gdy w r. 1914 ilość elektrowni 
użyteczności publicznej wynosiła na zie- 
miąch polskich 113 o mocy 172,600 kilo- 
watów, w roku 1918 mamy już 254 zakła- 
dy z mocą 203,000 kw., na 1-go stycznia 
1928 r. zaś — 373 elektrownie o 300.000 
kw, W okresie zatem dziesięciolecia 
istnienia naszego państwa: ilość elektro- 
wni i ich moc wzrosła o 50 proc. 

Niezależnie od elektrowni użyteczno- 
ści publicznej w tym samym czasie po- 
większyła się liczba zakładów elektrycz- 


nych, stanowiących część składową 


9 


przedsiębiorstw przemysłowych, kolei, in- 
stytucji wojskowych i t. p. Liczba tych 
zakładów, o mocy ponad 100 kw, każdy, 
wynosiła 357, nie licząc 150 zakładów 
mniejszych, które obsługują częściowo 
odbiorców prywatnych, 

Ogólna produkcja roczna energji elek- 
trycznej w Polsce w elektrowniach wszel- 
kiego typu wyniosła w roku 1927 — oko- 
ło 1800 miljonów kilowatgodzin (czyli o- 
koło 60 kwg. na mieszkańca), przy mocy 
zainstalowanej ok. 825,000 kw. (czyli ok 
27,5 watów na mieszkańca). Według zaś 
obliczeń Min. Robót Publ. moc potrze- 
bnych wytwórni elektrycznych przy obe- 


cnym stanie gospodarczym kraju winna- 


by wynosić ok, 1.700.000 kw., a zużycie 
roczne energji około 5200 mil. kilowatgo- 
dzin, czyli około 56,6 watów i 173 kilo- 
watgodziny na mieszkańca. Pole więc do 
rozwoju zakładów elektrycznych w Pol- 
sce jest ogromne, 


Szybki rozwój gospodarki elektrycznej 
wysunął już w niepodległości 
Polski potrzebę opracowania ogólnego 
planu elektryfikacyjnego, aby można by- 
ło poszczególne zakłady elektryczne po- 
wiązać elektrycznie, rozpościerając w ten 


zaraniu 


sposób nad całem terytorjum państwo- 
wem ogólną sieć elektryczną, która, czer- 
piąc energję z naturalnych źródeł, roz- 
dzielałaby ją pomiędzy odbiorców. 

Ustawa z 21 marca 1922 r., wprowa- 
dzająca system koncesyjny dla zakła- 
dów elektrycznych, pozwala na celowe 
ich rozplanowanie. Koncesyj takich wy- 
dano do dnia 15 września r, b. — 71, po- 
nadto w toku załatwiania znajduje się 
111 podań. 


Najważniejsze okręgowe zakłady elek- 
tryczne, powstałe na podstawie koncesji, 
znajdują się: w Pruszkowie — dla lewo- 
brzeżnych okolic Warszawy, w Często- 
chowie, obejmującej część wojew, Kie- 
leckieśo i Łódzkiego z m, Radomskiem, 
w Gródku, zasilającej połowę wojew. Po- 
morskiego aż po Gdynię, w Tustanowi- 
cach: dla zagłębia  Borysławskiego, w 
Sierszy dla zagłębia Krakowskiego, w 
Zagłębiu Dąbrowskim, w Łowiskach Gór- 
nych dla Śląska, we Włocławku na cały 
powiat, w Krośnie na trzy powiaty są- 
siednie, wreszcie elektrownie w Kielcach, 
Łodzi, Piotrkowie, Będzinie, Lublinie, 


Płocku i t. d, 


UDOSKONALENIE KOLEJNICIWA 


Osobny rozdział w historji od- 
budowy Rzeczypospolitej zajmują 
Polskie Koleje Państwowe, jako 
jedna z największych i najważniej- 
szych gałęzi gospodarki narodowej. 


Zestawienie stanu rzeczy na ko- 
lejach w roku 1918 i obecnie daje 
tak wielkie kontrasty, że dostate- 
cznie świadczy o rezultatach pracy 
lat dziesięciu. 


Alfons Kiihn, min. komunikacji 


Niech mówią cyfry. 
W r. 1918 Polskie Koleje Pań- 


stwowe zastały tylko zgliszcza i 
ruiny, oraz dezorganizację całej 
machiny kolejowej. 41'/o mostów 
większych i 22'e mostów mniej- 
szych zniszczyły cołające się obce 
wojska. Tory były w stanie fatal- 
nym. Pozostały zaledwie resztki 
zdezelowanego taboru, dawał się 
odczuwać zupełny brak połączeń 
z zagranicą, chaos i różnorodność 
przepisów w ustawodawstwie kole- 
jowem, wreszcie fatalny stan finan- 
sowy. | 

A po 10-ciu latach jakżeż ina- 
czej przedstawiają się nasze kole- 
je. W ciągu tego krótkiego czasu 
odbudowano 249 wielkich mostów 


o łącznej długości 28,347 m., oraz 
67'lo ogólnej ilości 
mostów większych, 
aż 2.019, 


Wybudowano 644 klm. nowych 
linji kolejowych o wielkiem znacze- 
niu gospodarczem. Całe połacie 
kraju, pozbawione dotychczas ko- 
munikacji kolejowej, otrzymały 
sieć stalowych żył, wiążących te 
obszary z ośrodkami gospodarcze- 
mi. Między innemi realizuje się w 
szybkiem tempie budowa wielkiej 
magistrali węglowej, która połączy 
G. Śląsk z polskim portem w Gdy- 
ni i pozwoli na wzmożenie ekspor- 
tu naszych bogactw naturalnych za- 
granicę, 


których było 


Tabor, który w r. 1918 liczył 
zaledwie 3.043 wagonów  osobo- 
wych, 33.000 wagonów  towaro- 
wych i 1.750 parowozów, wzrósł 


dziś do 11.625 wagonów osobo- 
wych, 141.000 wagonów  towaro- 
wych i 5.223 parowozów. 


Odbudowa zniszczonych budyn- 
ków i objektów kolejowych po- 


stępuje szybko; na miejscu spa- 
lonych w  koszarowym stylu 
drewniaków wznoszą się wzdłuż 


szlaków kolejowych piękne dworce 
o polskim charakterze, nowe wieże 
ciśnień i całe kolonje mieszkanio- 
we. W ostatnim tylko roku wybu- 
dowano 17 nowych dworców, w 
tem kilka reprezentacyjnych na po- 
śraniczu, 81 domów mieszkalnych i 
administracyjnych, 41 parowozo- 
wni i warsztatów, 101 wież ciśnień 
i stacji wodnych i 30 magazynów. 

Mimo wzmagającego się z roku na 
rok ruchu, ilość pracowników kole- 
jowych spadła ze 175,000 — do 
162.000, co świadczy o racjonalnej 
organizacji pracy i dużej jej wy- 
dajności, 


10 


| ski, 


zniszczonych 


Liczne umowy kolejowe zapewni- 
ły Polsce komunikację z całym 
światem i ściągają na polskie linje 
transporty tranzytowe. 


Stan finansowy Kolei uległ zasa- 
dniczej zmianie, gdyż obecnie Ko- 
leje Polskie nietylko pokrywają 
swoje wydatki, inwestują znaczne 
kapitały, ale przelewają jeszcze do 
kas skarbowych poważne sumy, 
które w r. 1927-8 wyraziły się cy- 
irą 51 miljonów złotych. 


Prawodawstwo kolejowe, uje- 
dnostajnione na całym terenie Pol- 
pozwoliło na sprawniejsze 
funkcjonowanie urzędów  kolejo- 
wych, wyzwolonych z niepotrze- 
bnej formalistyki i biurokracji. 


Ruchome bibljoteki, liczne kursy 
fachowe i dokształcające, ochronki, 
sanatorja i spółdzielnie dbają o roz- 
wój kulturalno - oświatowy pra- 
cowników kolejowych,  szerząc 
wśród nich poczucie obowiązku i 


„ducha obywatelskiego. 


I tak każdy dział gospodarki ko- 
lejowej — to imponujące cyfry, 
które są świadectwem ogromu pra- 
cy, dokonanej na Polskich Kole- 
jach Państwowych przez zgodny 
wysiłek wszystkich pracowników, 
począwszy od naczelnych kierowni- 
ków, a skończywszy na majniż- 
szych funkcjonarjuszach, 


P, K, P. w wyścigu twórczej pra- 
cy mkną na czele innych gałęzi pol- 
skiej gospodarki państwowej i sta- 
wiane są za wzór sprawnej i znako- 
micie funkcjonującej organizacji. 


Świadomość ta starczy pracowni- 
kom kolejowym za wszelkie po- 
chwały i nagrody i będzie dla nich 
bodźcem do dalszej równie pełnej 
poświęcenia i obowiązkowości pra- 
cy, która coraz to piękniejszą au- 
reolą otacza 3 literki: „P. K. P.“. 


Tadeusz Strzetel gł 


Ref. prasowy M. K 


Rozwój Poczt, Telegrafów i Telefonów 


Minister Poczt i Telegrafów, p. 
Bogusław Miedziński, udzielił nam 
wywiadu, dotyczącego rozwoju 
jego resortu w Polsce Niepodle- 
głej. | 

— Jak się przedstawiała sieć 
pocztowa, telegraficzna i telefo- 
niczna przed wojną w poszczegól- 
nych zaborach? — zapytaliśmy na 
wstępie. 

— Państwo Polskie objęło po 
władzach zaborczych i okupacyj- 
nych austrjackich około 1200 pla- 
cówek pocztowych i około 9.112 

im. linji telegraf, po pruskich zaś 
około 1.700 poczt i 7.018 km. linji 
telegraficznej, Jeden urząd przy- 
padał średnio na 145,5 klm. i na 
9.374 mieszkańców. Na ziemiach 
b. zaboru rosyjskiego w czasie 


działań wojennych sieć poczt.-te-- 


legr. została kompletnie zdewasto- 
wana, Wszystkie przewody zo- 
stały bądź-to  pozdejmowane, 
bądź-to zniszczone, inwentarz ru- 


chomy urzędów pocztowych wy- ` 


wieziono do Rosji, bądź też zra- 
bowano przez okupantów. Trochę 
lepiej przedstawiał sie b. zabór 
austrjacki, gdzie sieć poczt.-tele- 
graf zniszczono tylko w połowie, 
a pọ ustąpieniu Rosjan władze au- 
strjackie reaktywowały znaczną 
część placówek. Jedynie ziemie b. 
zaboru pruskiego nic nie ucierpia- 
ty wskutek działań wojennych. To 
też sieć poczt.-teleśr. tych ziem 
władze polskie przejęły w stanie 
zadawalającym. ! 

— Co zrobiło, p. ministrze, pań- 
stwo polskie w dziedzinie rozwoju 
sieci pocztowej, teleśraficznej i te- 
lefonicznej ? | 

— Po wypędzeniu okupantów 
polski Zarząd poczt i telegrafów 
przystąpił niezwłocznie do inten- 
sywnej pracy, Mimo trudności fi- 
nansowych i organizacyjnych zdo- 
łano w 1928 roku osiągnąć liczbę 
4238 placówek pocztowych. Da- 
lej przystąpiono do rozbudowy i 
wymiany zniszczonych działaniami 
wojennemi urządzeń telegraficzno- 
telefonicznych. I to w okresie 
dziesięciu lat Zarząd P.iT. potra- 
fit zwiększyć ilość stacji telegra- 
ticznych z 2.328 do 3.387; długość 
przewodów międzymiastowych te- 
lefon. wzrosła z 91.683 km. do 
246.207 klm. (na 1.1.1928 r.) przy 
jednoczesnem zwiększeniu central 
telefonicznych z 1.297 do 2.130. 
W konsekwencji tego rozwoju w 
pierwszej połowie 1928 r. jeden 
urząd przypadał już na 91,5 klm. 


i na 6.410 mieszkańców. Jak wi- 
dzimy, postęp w dziedzinie zaśę- 
szczenia sieci poczt. jest bardzo 
znaczny. Jedynie tylko długość 


. przewodów telegrałicznych zmniej - 


szyła się trochę, wskutek zamia- 
ny przewodów telegraficznych na 
telefoniczne w szeregu urzędów 
pocztowych. 

Dla zobrazowania rozrostu sie- 
ci poczt.-teleśr. i rozwoju życia 
gospodarczego, szczególnie w la- 


Minister Bogusław Miedziński 


tach ostatnich, p. minister Mie- 
dziński pokazuje nam następującą 
tabelę wzrostu ruchu pocztowo - 
telegraf. - telefonicznego. 


w 1920 r. w I927r. 
Przesyłki listowe 271.518.651*) 832.622.100 
Listy wartośc. i paczki 4.496 280*) 16.443.650 
Ilość przekazów 5.091.390*) 15.593.290 
Depesze nadane 5.599.538*) 5.913.455 
Rozmowy międzymiast. 6.593.549*) 20.315.102 


— (Czy mógłby mnie p. minister 
poinformować o głównych inwe- 


stycjach? 

— Równocześnie z rozwojem 
sieci poczt. - telegraficznej — od- 
powiedział p. minister — zwróco- 


no baczną uwagę na przeprowa- 
dzenie inwestycyj, koniecznych dla 
zapewnienia normalnego. ruchu. 
Wzniesiono wiele mniejszych i 
większych budynków pocztowych 
i telefonicznych, w Gdyni, Gdańsku 
(port), Lwowie, Ostrowcu, Dział- 


*) Bez 
Wschodnich, 


Górnego Śląska i Kresów 
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dowie, Stołpcach, przystąpiono do 
budowy szereśu nowych gmachów, 
w tem gmach dla głównego telegra- 
fu w Warszawie, oraz gmachu dla 
samego Ministerstwa. Zakupiono 
sto trzydzieści dziewięć wagonów 
poczt., 41 samochodów, 30 moto- 
cykli, nie mówiąc o zaprzęsach 
konnych, wózkach peronowych i 
rowerach. Dalej zwrócono uwa- 
$ę na automatyzację centrali tele- 
fonicznych. Kilka takich central 
ustawiono w miastach Zagłębia 
Krakowsko-Dąbrowieckieśo oraz w 
Lublinie, Wilnie i Lwowie, Obec- 
nie montuje się centralę automa- 
tyczną w Warszawie. Dla uła- 
twienia rozmów -międzymiasto- 
wych oraz tranzytowych, Mn. P. i 
T. przystąpiło do budowy sieci ka- 
blowej między szereśiem miast 
Rzeczypospolitej oraz połączenia 
jej z zagraniczną siecią kablową. 
Koszta tej sieci wyniosą około 150 
miljonów zł. 4 

— W społeczeństwie istnieje 
przekonanie, że w przeciwstawie- 
niu do postępu w dziale telefonów 
dział poczt cierpi na zastój. Czy 
to prawda? 

— Tak nie jest. Coraz żywsze 
tempo życia gospodarczego zmusi- 
ło Zarząd P. i T. do zaprowadze- 
nia w dziale pocztowym nowych 
rodzajów służby. Takiemi nowe- 
mi rodzajami usług, świadczonych 
społeczeństwu przez pocztę, są: 
zlecenia pocztowe, prenumerata 
czasopism, zlecenia cukrowe, fran- 
kowanie korespondencji maszyna- 
mi, z czego korzystają wielkie fir- 
my bankowe i przemysłowe. Dla 
przyspieszenia wymiany korespon- 
dencji z zagranicą zaprowadzono 


połączenia pocztowe za pomocą 
samolotów. 

— A co zrobiono w dziedzinie 
radjokomunikacji? 


— Dla potrzeb komunikacji rad- 
jotelegraficznej wybudowano wiel- 
ką transatlantycką stację nadaw- 
czo - odbiorczą w Warszawie, oraz 
mniejsze w Grudziądzu, Krako- 
wie, Poznaniu. 

— Czy resort p. Ministra jest 
aktywny ? | 

—  Teiinne inwestycje oraz wy- 
żej podany rozwój sieci poczt. - 
telegraf. - telefonicznej nie nadwy- 
rężyły  dochodowości instytucji 
pocztowej, która z eksploatacji nie- 
tylko pokrywa swoje wydatki, lecz 
nawet potrafiła dać w 1924r. 
7.947.000 zł. czystego dochodu, zaś 
w roku 1927 aż 41.581.000 zł. czy- 
stego dochodu. 


Budowa dróg bitych 1 mostów 


Państwo polskie odziedziczyło 
po zaborcach bardzo rzadką sieć 
dróg bitych. Widać to z następu- 
jącego zestawienia: na 100 km? po- 
wierzchni przypada we Francji 
104 km. dróg bitych, w Anglji 81, 
w Belgji 78, w Niemczech — 48; 
u nas zaś w zaborze pruskim — 29 
km., w austrjackim — 26, w Kon- 
gresówce — 8,4 km., a na kresach 
wschodnich tylko — 1,7, przyczem 
w Wileńszczyźnie cyfra ta spada 
do 0,7 km. 

Te niedostateczne drogi otrzy- 
maliśmy w stanie zupełnego znisz- 
czenia wskutek wojny; nawierzch- 
nia przez dług czas nie była kon- 
serwowana, mosty zostały zburzo- 


ne i zastąpione prowizorjami drew-. 


nianemi, administracja drogowa 
przestała istnieć. Trzeba było 
wszystko rozpoczynać od po- 
czątku. 


Przedewszystkiem wzięto się do 
naprawy dróg istniejących. Było 
ich 44.000 km. bitych i około 
120.000 km. gruntowych. Mini- 
 sterstwo robót publicznych pobu- 
dziło produkcję materjałów do na- 
wierzchni dróg: rozwija prywatne 
kamieniołomy bazaltowe w Po- 
dłużnem koło Kostopola na Woły- 
niu, zakłada obok kamieniołomy 
państwowe w Janowej Dolinie, 
prowadzi kamieniołomy kwarcytu 
w Zagnańsku (woj. Kieleckie) i an- 
desytu w Czorsztynie, buduje no- 
woczesną klinkiernię w lzbicy lu- 


„wych. 


belskiej, zaczyna używać w niektó- 
rych okolicach szkło wodne dla 
przystosowania dróg do potrzeb 
samochodowych, a także asfalt i 
smołę. 

Chociaż przez ubiegłe 10-cio- 
lecie główne wysiłki skierowano 
na doprowadzenie do dobrego sta- 
nu dróg, zniszczonych przez wojnę, 
jednak zwolna podejmowano też 
budowę dróg nowych. Państwo 
zbudowało ich do roku 1928 — 300 
km., samorządy około 2.800 km., 
nadto w budowie obecnie pozosta- 
je 180 km. dróg państwowych i 
około 900 km. —- samorządowych. 

W zakresie budowy mostów w 
pierwszych latach po wojnie usu- 
wano prowizorja wojenne i zastę- 
powano je wytrzymałemi mostami 
stałemi. Później przystąpiono do 
programowej budowy mostów no- 
Samych większych  (po- 
nad 20 metrów długości) mostów 
odbudowano, względnie wybudo- 


wano przeszło 350 sztuk, o łącznej : 


długości 140 km. Nadto zastąpio- 
no wiele małych mostków i prze- 
pustów żelazo-betonowemi lub be- 
tonowemi. 

Akcja drogowa rządu, a zwła- 
szcza samorządów rok rocznie 
wzrasta, ale zaniedbania dawniej- 
sze są tak wielkie, że Polska nie 
prędko dopędzi Europę pod wzlę- 
dem gęstości sieci dróg bitych i ich 
stanu. 

ELEI "AA 


Przygotowanie dróg wodnych 


W chwili objęcia terytorjum państwo- 
wego przez władze polskie, rzeki żeglu- 
$gowe, jako naturalne drogi wodne, były 
tylko częściowo uregulowane w zaborach 
pruskim i austrjackim, w Kongresówce 
zaś stan rzek był zupełnie dziki o zmien- 
nem położeniu nurtu i brzegów. Ale bu- 
dowle regulacyjne w Małopolsce i Wiel- 
kopolsce, wskutek braku  komserwacji 
podczas wojny, uległy częściowemu znisz- 
czeniu, Pierwszem zatem zadaniem było 
doprowadzenie ich do stanu należytego, 


dokonanie napraw i uzupełnień, aby za-. 


bezpieczyć całość regulacji i przyczynić 
się do polepszenia żeglowności i spławu. 

Następnie w granicach b. Kongresów- 
ki przystąpiono do robót ochronnych na 
Wiśle i innych rzekach, w punktach, gro-. 
żących wosiedlom, oraz do opracowania 
projektu systematycznej regulacji Wisły 
od Zawichosta. Brak środków nie po- 
zwolił w pierwszych latach istnienia pań- 
stwa na podjęcie większych prac regula- 
cyjnych. Udało się jednak zapobiedz 


znaczniejszym dewastacjom i umożliwić 


żeglugę na Wiśle przez zorganizowanie 
stałej obsługi nurtowej i pogłębianie dna, 
Największem dziełem, rozpoczętem w 
pierwszych latach, była budowa portu w 
Warszawie, gdzie wykonane baseny i be- 
tonowe mury bulwarowe stały się pod- 
stawą do urządzenia pierwszorzędnego 
portu rzecznego, 

Dopiero w roku 1926 zaznaczył się po- 
stęp w dziedzinie przygotowywania dróg 
wodnych i rozwoju żeglugi wiślanej, wy- 
wołanego eksportem węgla barkami do 
Gdańska, a nawet dalej na morze Bał- 
tyckie, 

W tym czasie urządzono port w Ra- 
dziwiu pod Płockiem, opracowano pro- 


jekty regulacji Warty, Soły i Nidy, oraz 


przystąpiono do studjów nad regulacją 
Raby, Dunajca i Stryja, 

Równocześnie z regulacją rzek podję- 
ta została akcja ulepszenia istniejących i 
zaprojektowania nowych sztucznych dróg 
wcdnych, 
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` nych 4,846 km, 


W spuściźnie po dawnych polskich 
rządach pozostały nam kanały żeglowne: 
Augustowski, łączący dorzecza Niemna i 
Narwi, Ogińskiego i Królewski, łączące 
Prypeć z Niemnem i Bugiem, Kanay te 
doznaty silnego zanieczyszczenia w cza- 
sie wojny, a drewniane jazy i śluzy w 
braku konserwacji stały się zupelnie nie- 
użyteczne. Te 
komunikacji wodnej 
stanu używalności. 
Na terenie b, zaboru pruskiego pozo- 
stał nam kanał Bydgoski, łączący Odrę 
przez Noteć i Brdę z Wisłą, W b, za- 
berze austrjackim otrzymaliśmy w spad- 
ku rozpoczętą budowę kanału Spytkowi- 
ce — Kraków, którego użyteczność w no- 
wych warunkach jest problematyczna. 
Cała ta spuścizna sztucznych dróg 
wodnych obarczyła państwo obowiązkiem 
kosztownej konserwacji bez widocznych 
korzyści gospodarczych, gdyż ani stare 
kanaly wschodnie, ani Bydgoski nie ma- 
ją dla dzisiejszego organizmu państwo- 


dawne sztuczne arterje 


doprowadzono do 


wego wielkiego znaczenia. 


Znaczenie takie mogłoby mieć połą- 
czenie G., Śląska ze stolicą i morzem Bał- 
tyckiem, oraz wschodnich połaci kraju z 
Zachodem, Stosownie do tego nakreślo- 
no dwa główne kierunki linji kanało- 
wych: z południa na północ — dla prze- 
wozu wodą węgla z Zagłębia przez Czę- 
stochowę, Łódź, Łęczycę, Gopło — do 
Wisły pod Bydgoszczą, oraz prostopadle 
do tej linji od Warty pod Poznaniem 
przez Łęczycę (punkt skrzyżowania się), 
Warszawę do Brześcia, skąd przez kanał 
Królewski do Prypeci. 

Po dokładnem przestudjowaniu pierw- 
szego projektu okazało się, że nie zapew- 
nia on dostatecznego zapasu wody u 
szczytu — pomiędzy dorzeczem Brynicy 
i Warty, Wobec tego zaniechano tego 
planu i za poradą ekspertów międzyna- 
rodowych zastąpiono go uznaniem za naj- 
lepsze i najtańsze połączenie komunika- 
cyjne południa z północą uregulowanej 
Wislę; od ujścia Sanu względnie Dunaj- 
ca należałoby poprowadzić kanał lateral- 
ny, wyzyskując bieg górnej Wisly 1 
Przemszy. 

Studja nad linją zachodnio - wschod- 
nią są jeszcze w toku, przyczem, jako 
pierwszą część ogólnego planu, postano- 
wiono przebudowanie kanału Królewskie- 
$o na żeglowny dla barek 1000-tonno- 
wych, co jednocześnie będzie miało zna- 
czenie meljoracyjne w związku z osusze- 
niem Polesia, gdyż pogłębienie i rozsze- 
rzenie kanału przyczyni się do obniżenia 
poziomu wód zaskórnych. 

W ten sposób w dziedzinie dróg wod- 
nych wciąż jesteśmy w stadjum przygo- 
towawczem i nie zdołaliśmy jeszcze wyjść 
poza stosunki, pozostałe po zaborcach. 
Ogólna długość naszych dróg wodnych 
wynosi 13.804 km, w tem rzek żeglow- 
rzek sp!awnych 8.714 
km., kanałów sztucznych i rzek skanali- 


zowanych 304 km. 
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Przystań żeglarska w Pucku 


WYZYSKANIE MORZA 


Dla polskiej polityki gospodar- 
czej najważniejszą zmianą, jaka 
zaszła w położeniu przedwojen- 
nem a obecnem — oczywiście poza 
zdobyciem własnego państwa —- 
jest fakt uzyskania dostępu do mo- 
rza. Niewielki to skrawek wy- 
brzeża bałtyckiego, który znalazł 
się w naszem posiadaniu, ale tem 


cenniejszy i tem intensywniej na- 


dający się do spożytkowania. Zro- 
zumienie przez Polskę tej maksy- 
my uwidacznia się w szybkim wzro- 
ście ruchu towarowego na wybrze- 
żu polskiem. Gdy w roku 1924 
przeładowano tam 2 miljony tonn 
towarów, w roku bieżącym suma 
przeładunków wyniesie 10 miljo- 
nów. Pięciokrotne powiększenie w 
ciągu 5 lat stanowi chyba rekord 
szybkości w tej dziedzinie. To też 
obecnie na 1 cm. wybrzeża na- 
szego ciśnie 1250 kl. towarów, gdy 
na granicę lądową ciśnienie to wy- 
raża się zaledwie cyfrą 20 kl. rocz- 
nie. Daje to miarę pędu gospodar- 
czego ku morzu. 

Aby parcie to wytrzymać, trze- 
ba było usprawnić sieć kolejową, 
łączącą wybrzeże z zapleczem, 
głównie z zagłębiem węgślowem, 
oraz rozszerzyć porty morskie. 
Wielka magistrala, łącząca Górny 
Siąsk z Gdynią dopiero na kilku 
od cinkach została uruchomiona, ale 
to już przyczyniło się do zwięk- 
szenia zdolności. nośnych naszych 
kolei. Przystosowanie punktów 
przeładunku z wagonów na okrę- 


| 
l 


į 


ty do wzmożonego i wciąż wzma- 
gającego się eksportu morskiego 
odbywa się jednocześnie w trzech 
miejscach: rozbudowuje się port i 
urządzenia w Gdańsku, buduje się 
wielki port handlowy w Gdyni, 
łącznie ze wznoszeniem pośpiesz- 
nem samego miasta, wreszcie urzą- 


dza się pomocniczy port morsko - 


rzeczny w Tczewie. Pozatem w 
projekcie jest budowa portu na 


otwartem morzu — prawdopodob- 
nie w okolicy Karwi, oraz pogłę- 
bienie i przystosowanie do potrzeb 
rybackich przystani w Helu. 

Jednoczesność i intensywność 
tych prac dyktowana jest śwałtow- 
nym, z roku na rok zwiększającym 
się ruchem przeładunkowym w 
Gdańsku i w nieukończonej jesz- 
cze Gdyni Wzrost w Gdańsku 
tonażu statków, odchodzących i 
przychodzących przedstawia nastę- 
pujące zestawienia: w roku 1912 
—.1.963 tys. tonn, wr. 1922 — 
2.850 tys., w r. 1925 — 3.734 tys., 
a w roku 1927 — 7.832 tys. tonn. 
Dla porównania rozwoju portu 
gdańskiego po wojnie ze stanem 
innych portów, wystarczy przyto- 
czyć następujące cyfry: przy za- 
łożeniu, iż tonaż okrętowy w 1913 
reku wynosił 100 punktów, wzrósł 
on dla Hamburga w r. 1926 do 120, 
dla Kopenhągi do 110, dla Szcze- 
cina do 127, dla Kłajpedy zmniej- 
szył do 55, dla Gdańska zaś wzrósł 
do 370, a w roku 1927 aż do 443. 
Nigdy Gdańsk nie był w tak kwit- 
nącym stanie, jak obecnie, dzięki 
temu, że obsługuje Polskę, 

Ale dla 30 miljonowego kraju 
jeden nawet największy i najruch- 
liwszy port nie wystarczy. To 
przekonanie skłoniło do pośpiesz- 
nej budowy portu w Gdyni. Roś- 
nie on z zawrotną szybkością. W 
roku 1925 zawijało do portu gdyń- 
skiego przeciętnie 6 okrętów mie- 
sięcznie, wywożąc 4.200 tonn ła- 
dunku, w r. 1926 wychodziło już 
25 okrętów z 34.500 tonnami, w r. 
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Defilada w Pucku przed gen. Dupont i gen. Grudzielskim w r. 1920 
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1927 zaś 43 okręty wywoziły 74.120 
ten średnio na miesiąc. W roku 
bieżącym norma zeszłoroczna bę- 


dzie z pewnością podwojona. 
Zdolność przeładunkowa Gdyni 


równa się już 1|, zdolności Gdań- 
ska, a za parę lat ją przewyższy. 

Ciemnym punktem rozkwitu 
handlowego wybrzeża morskiego 
jest fakt, że jeszcze 45'/, naszego 
importu idzie na okrętach niemiec- 
kich. To też koniecznem uzupeł- 
nieniem rozwoju portów jest two- 
rzenie własnej floty. Przystąpiliś- 
my do nabywania okrętów dopiero 
dzięki inicjatywie p. ministra 
Kwiatkowskiego. Posiadamy do- 
tychczas 20 okrętów o 40 tys. tonn, 
gdy powinniśmy mieć kilkaset stat- 
ków, ponieważ potrzebny nam jest 
tonaż 700-tysięczny. Należy więc 
dziesięciokrotnie zwiększyć wysi- 


łek społeczeństwa w kierunku bu- 


dowy floty narodowej. 


— Każdy okręt — mówił nam 
minister Kwiatkowski — to ele- 
ment walki o równowagę budżeto- 
wą. Grosz na ten cel oddany sto- 
krotnie opłaci się Polsce. Prze- 
cież już dziś nasza maleńka flota 
pod flagą polską i z towarem pol- 
skim staje się sensacją w każ- 
dym porcie zagranicznym. Przy- 
bycie polskiego okrętu do cudzo- 
ziemskiego miasta jest zawsze re- 
welacją, że Polska ma co przy- 
wieźć na sprzedaż í ma czem przy- 
wieźć, Dwa lata dopiero bandera 
nasza ukazuje się nad morzem, a 
już rozgłosiła po świecie imię Pol- 
ski. Jeżeli społeczeństwo wytrwa 
na drodze budowy portów i okrę- 
tów, to oczekują go wielkie suk- 
cesy. 


PODNIESIENIE HANDLU 


Słabą stroną naszego życia go- 
spodarczego pod zaborcami był 
handel. Znajdował się on prze- 
ważnie w obcych rękach. Polak 
handlem gardził. Czy zmieniły się 
stosunki na lepsze w Polsce nie- 
podległej? Czy mamy w tej dzie- 
dzinie jaśniejsze perspektywy? 
Nikt nie mógł miarodajniej odpo- 
wiedzieć na te pytania od prof. 
Eug. Kwiatkowskiego, ministra 
przemysłu i handlu, oraz twórcy 
naszej floty komercyjnej. 

— Handel, jako praca umysło- 


wa o wybitnie racjonalizacyjnem 
podłożu, mówił nam p. Minister 
Kwiatkowski — opiera się z regu- 


ły na trwałych podstawach ogól- 


nych stosunków gospodarczych i 
finansowych w danem państwie, 
Elementy przypadkowości, nie- 
zdrowej spekulacji, które są cha- 
rakterystyczne dla okresów fluk- 
tuacyj walutowych, nie mogły 
przeto w Polsce wyrobić istotnie 
zdrowego ruchu handlowego w 
ciągu pierwszych lat niepodległo- 
ści. Dopiero rok 1927 ze swemi 
uporządkowanemi stosunkami wa- 
lutowemi jest początkiem praw- 
dziwie twórczej pracy. Pojem- 
ność rynku wewnętrznego poczęła 
wzrastać, wykazując w stosunku 
do roku 1926 we wszystkich głów- 
nych pozycjach znaczne nadwyżki. 
Jeśli wykorzystanie w całej pełni 


Inż. Eug. 


m 


Kwiatkowski,, minister przemysłu i handlu 
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nowej konjunktury nie leżało w 
możliwościach naszego handlu, to 
obok czynników zewnętrznych 
(jak n. p. trudna sytuacja kredy- 
towa) zaważył tutaj w znacznej 
mierze brak dostatecznego zorga- 
nizowania handlu, a więc brak 
tych dwóch zasadniczych elemen- 
tów każdej działalności 
wej — świadomości ostatecznego 
celu i woli jej osiągnięcia, — któ- 
re to cechy wytwarzają się w”każ- 
dem społeczeństwie dopiero. stop- 
niowo i po szeregu lat wytężonej 


pracy organicznej, 


— Jak się przedstawia nasz 
handel zagraniczny? — rzucamy 
pytanie, 


— Rozwój obrotów naszego 
handlu zagranicznego wykazuje 
aaleko idący postęp, jakkolwiek 
jesteśmy jeszcze stale w tyle za 
narodami zachodniej i środkowej 
Europy w tej dziedzinie W na- 
szym handlu zagranicznym olbrzy- 
mie znaczenie posiada rozwój na- 
szych portów morskich i stopnio- 
we przesuwanie się ciężarów na- 
szego handlu z dróg lądowych na 
drogi morskie, W 1924:ym roku 
wywóz lądem stanowił jeszcze 


90°/, naszego wywozu ogólnego, — 


w ciągu ubiegłego okresu 1928-$0 
roku udział dróg lądowych w na- 
szym wywozie spadł do 60°, a 
więc nieco mniej, niż połowa na- 
szego wywozu, szła przez nasze 
wybrzeże morskie, z cześo znów 
20'/, przez Gdynię. 


— Jakie są w tej dziedzinie per- 
spektywy na przyszłość? 


— Przed handlem polskim o- 
twierają się coraz to większe mo- 
żliwości Pierwszem jego zada- 
niem jest stworzenie silnego rynku 
wewnętrznego, któryby absorbował 
„gros produkcji przemysłu krajo- 
wego, wzmagając jednocześnie i 
tempo życia gospodarczego i, co 
zatem idzie, ogólną zamożność kra- 
ju. Zorganizowany polski wywóz 
ma stopniowo przewyższyć przy- 
wóz koniecznych towarów zagra- 
nicznych, stwarzając dalsze drogi 
napływu dla bogactwa narodowe- 
go. Aby te cele osiągnąć, trzeba, 
by handel, bardziej może, niż ja- 
kikolwiek inny rodzaj produkcji w 
Polsce, miał całkowitą świadomość 
tych celów i przystępował do ich 


spełnienia z zapasem dwóch za- 


sadniczych walorów, jakiemi są ra- 
cjonalistyczny sposób myślenia i 
duch ekspansji, a które stanowią 
fundamenty ducha gospodarczego 
w każdem społeczeństwie. 


handlo- | | 
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Odbudowa i rozbudowa przemysłu 


„Przed wojną przemysł rozwijał 
się z trzech zaborów jedynie w 
K ongresówce, i to w zachodniej jej 
części. Cały prawy brzeg Wisły, 
a także teraźniejsze Kresy Wschod- 
nie pozbawione były wielkiego 
przemysłu, z wyjątkiem literalnie 
dwóch miast: Lublina i Białegosto- 
ku. Jeszcze większe upośledzenie 
odczuwał zalewany fabrykatami 
niemieckiemi zabór pruski, oczy- 
wiście poza G., Śląskiem, który 
dzięki naturalnym bogactwom ko- 
palnianym nawet przez obcy rząd 
nie mógł być zlekceważony. Za- 
to polską ludność pracującą za- 
kuto tam w kajdany niemieckiego 
kapitału i niemieckiej administra- 
cji Wreszcie w zaborze austrjac- 
kim, posiadającym wszelkie dane 
na uprzemysłowienie — węgiel, 
nałtę, gazy ziemne, sól, siłę spad- 
ku wód, nadmiar rąk roboczych — 
polityka władz centralnych wszel- 
kiemi sposobami tłumiła żywioło- 
wy pęd do przemysłu. „Mimo to 
zaczął się on rodzić przed samą 
wojną. 

Zaciążyła ona w wyjątkowy spo- 
sób na przemyśle polskim. „Okres 
wojny — mówi p. minister Kwiat- 
kowski — który w wielu pań- 
_stwach stworzył hiperkonjunktury 
dla przemysłu, który oddał prze- 
mysłowi do rąk tak znaczne kapi- 
tały i zamówienia, iż moderniza- 
cja i nowoczesne inwestycje stały 
się dlań nieodpartą koniecznością, 
z tem ponadto, iż okres powojen- 
ny zdewaluował i zamortyzował 
w ciągu kilku miesięcy te wkłady 
—. dla przemysłu polskiego, może 
z wyjątkiem Śląska, stał się okre- 
sem doszczętnej ruiny. Zakłady 
przemysłowe nietylko nie inwesto- 
wały, nie tylko nie produkowały, 
ale zjadały samą substancję ma- 
jątkową“. | | 

Nadto działały z całą bez- 
względnością okoliczności wojen- 
ne: zburzono i spalono wiele bu- 
dynków fabrycznych; rekwirowa- 
no maszyny lub ich części, surow- 
ce, półprodukty i gotowe towary, 
ewakuowano przymusowo całe fa- 
bryki do Rosji, niszcząc je tam 
bezpowrotnie; wreszcie okupanci 
niemieccy z premedytacją rujno- 
wali nasz przemysł rekwizycjami 
1 kontrybucjami, aby nie mógł się 
już podnieść po wojnie i nie za- 
śrażał konkurencją. 

Istotnie, gdybyśmy nie zdobyli 
własnej państwowości, która od 
pierwszych chwil zatroszczyła się 


o dźwiśnięcie przemysłu, cofnęli- 
byśmy się do stosunków z przed 
stu lat i zostalibyśmy krajem wy- 
łącznie rolniczym, rynkiem zbytu 
towarów niemieckich, albo podzie- 
lilibyśmy los przemysłu w Rosji 
sowieckiej, Na szczęście do tego 
nie doszło. Odradzający się prze- 
mysł ma więc wszystko do za- 
wdzięczenia uzyskanej niepodle- 
śłości politycznej, 

W warunkach opisanych zrozu- 
miałe jest, że nie wszystkie jeszcze 
gałęzie produkcji zdołały osiągnąć 
cyłry przedwojenne. To, cośmy 
zdziałali przez dziesięć lat — z 
których dwa przypadają na woj- 
nę, a siedem na nieustabilizowanie 
waluty — stanowi i tak olbrzymi 
wysiłek, szybkie zaś posuwanie się 
naprzód w ostatnich dwóch latach 
— daje gwarancję dalszego uprze- 
mysłowienia kraju. | 

Fluktuacje w produkcji górni- 


czo-hutniczej, będącej podstawą 
dla przemysłu  przetwórtcześo 
przedstawia następująca tabela 
(w tysiącach tonn): 
Produkt £913 1920: 19251927 
Węgiel kam. 40.972 30.702 29.081 38.084 
Ropa naftowa 1.071 765 812 723 
Sól kam. i warz. 189 263 330 378 
Sole potasowe 2 10 179 276 
Ruda żelazna 474 184 214 541 
„  eynkowa 500 26050 a w$Y51 0,8400, 
Surówka żelazna 1.055 411 315 618 
Stal 1.619 972 782 1.244 
Cynk i ołów 234 97 143 180 
Jeśli weźmiemy. najważniejszą 


 gałęź przemysłu przetwórczego — 


włókiennictwo, to spostrzeżemy, że 
dochodzi już ono do poziomu 
przedwojennego, a nawet: w dzia- 


Komisarze bolszewiccy witają delegację 
pokojową polską, jadącą do Mińska Lit. 
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le bawełnianym i jutowym, jeśli 
sądzić z liczby zatrudnionych ro- 
botników, przekroczyło go. QOgó-. 
łem w przemyśle włókienniczym 
(bawełnianym, wełnianym, dzia- 
nym, lnianym, jutowym) pracowa- 
ło w roku 1914 — 105.083 robotni- 
ków, w r, 1928 pracuje 94.746 
Tak samo wybinie rozwojowe 
tendencje wykazuje przemysł me- 
talowo - maszynowy, elektrotech- 
niczny, chemiczny, spożywczy, pa- 
pierniczy, cementowy. jedynie 
przemysł drzewny, który ma na- 
turalne podstawy w Polsce, za- 
trzymał się, a nawet cofnął ostat- 
nio. Nie dobrze też stoi garbar- 
stwo, zanadto rozdrobnione. 
Najsilniej natomiast występuje 
wzrost przemysłów, zależnych od 
spożywcy rolnego. Produkcja ma- 
szyn rolniczych w r. 1927 była 
trzykrotnie wyższa, niż w roku 
1926, Produkcja nawozów sztucz- 
nych, która w roku 1923 wynosiła 
282 tys. tonn, wzrasta w 1927 do 
785 tys., a w roku bieżącym prze- 
kroczy tę cyfrę. Wydobycie soli 


potasowych, jak już podaliśmy w 


tablicy, postępuje 


przytoczonej 
gwałtownie. 

Naogół biorąc, przemysł w cią- 
gu dziesięciolecia istnienia Polski 
zdołał się już prawie całkowicie 
odbudować i przystosować do. 
potrzeb rodzimego rynku. Przez 
to jest zdrowszy i silniejszy. Nie 
narażony jest na niespodzianki, 
ani na szykany. Powstały też ca- 
łe dziedziny produkcji, które pod 
zaborcami nie miały szans istnie- 
nia. Założyliśmy własne fabryki 
lokomotyw i rozwinęli wytwórnie 
wagonów, mogące konkurować ja- 
kością wyrobów z zagranicą, Na- 
rodził się przemysł elektrotech- 
niczny (maszyny i aparaty elek- 
tryczne, kable, żarówki, sprzęt ra- 
djowy i t. d). Wspaniale przed- 


stawia się wytwórczość związków 


azotowych. Wyłącznie własnemu 
państwu zawdzięczamy powstanie 
fabrykacji materjałów i środków 
uzbrojenia armji: karabinów, amu- 
nicji, samochodów, samolotów, 
motorów. Nowością powojenną 
jest też przemysł gumowy. Osob- 
no należy wspomnieć o należytem 
wyzyskaniu gazów ziemnych i sił- 
wodnych, dzięki którym rozpoczę- 
to elektryfikację kraju. 

Wszystko to .zawdzięczamy 
własnemu państwu, które potrafi- 
ło wykryć, uruchomić i spożytko- 
wać naturalne bogactwa, obfitość 
surowców, zdolności organizacyjne 
sfer kierowniczych i pierwszorzęd- 
ny materjał robotniczy. 


POPRAWA BYTU ROBOTNIKÓW 


Położenie szerokich rzesz robo- 
tniczych decyduje o dobrobycie 
kraju. To też zwróciliśmy się z 
prośbą o wywiad na ten temat do 
p. ministra pracy i opieki społecz- 
nej, dr. Stanisława Jurkiewicza. 


— Jak przedstawia się kwestja. 


zarobków robotnika polskieśo w 
stosunku do zarobków przedwojen- 
nych? — zapytaliśmy p. ministra. 

— Wysokość obecnych zarob- 
ków robotniczych przedstawia się 
w poszczególnych przemysłach 
bardzo różnie. Podkreślić musze, 
' że tam, gdzie na mocy uprawnień 
ustawowych wpływ organów rzą- 
dowych przy ustalaniu wysokości 
płac jest zagwarantowany (Górny 


Śląsk i rolnictwo), zarobki robotni- 


cze wzrosły w stosunku do przed- 
wojennych. A więc zarobki w rol- 
nictwie wzrosły o jakieś 15 do 20 
proc.; zarobek realny, przeciętny 
dla ogółu robotników w górnictwie 
węślowem na Górnym Śląsku w li- 


-> stopadzie 1927 r. w stosunku do 


zarobków 1914, wyraża się cyfrą 
1,17, przeciętnie zaś dla górników 
w tymże czasie (1,26. Jeżeli u- 
względnić jeszcze ostatnią pod- 
wyżkę płac o 6,5 proc. z września 
r. b., okaże się, że stosunek ten be- 
dzie jeszcze wyższy. Poza rolni- 
ctwem i poza przemysłem Górne- 
go Śląska rola rządu przy ustala- 
niu podwyżek zarobków może się 
wyrazić jedynie akcją pojednaw- 
czo - rozjemczą, Jednakże i w tej 
dziedzinie należy podkreślić doda- 
tnie wyniki akcji rozjemczej orga- 
nów Ministerstwa Pracy, zarówno 
lokalnych, jak i centralnych,a więc 
wymienić należy ostatnią podwyż- 
kę płac w Zagłębiu Dąbrowskiem, 
w przemyśle metalowym w War- 
szawie i w przemyśle naftowym. 
Jeśli chodzi o dalszą poprawę za- 
robków robotniczych, to istnieją 
możliwości poczynienia oszczędno- 
Ści w innych pozycjach kosztów 
produkcji w Polsce — dzięki cze- 
mu podwyżka zarobków nie po- 
winna wywołać podwyższenia ko- 
sztów produkcji i odbić się na sy- 
tuacji robotnika przez redukcję li- 
czby zatrudnionych i redukcję dni 
pracy w tygodniu. ` | 


— Z jakich dobrodziejstw ochro- 
ny pracy korzysta robotnik polski 
we własnem Państwie? 

— Obowiązuje u nas ośmiogo- 
dzinny dzień pracy i 46-cio godzin- 
ny tydzień pracy, poza tem praco- 
wnik ma prawo do urlopu, który 


wy prawne. 


dla robotników wynosi od 8 do 15 
dni. Umowy najmu uzyskały na 
całym obszarze Państwa podsta- 
Prawdopodobnie w 
styczniu zaczną działać sądy pra- 
cy, których funkcjonowanie wpły- 
nie niewątpliwie na ściślejsze prze- 
strzeganie ustaw ochronnych. 
Szczegółowe przepisy o bezpie- 
czeństwie i higjenie pracy, o cho- 
robach zawodowych ustalają obo- 
wiązek pracodawców utrzymania 


zakładów pracy w stanie, zapew- 


niającym pracownikom bezpie- 
czeństwo życia í zdrowia, oraz u- 
chronienia ich od chorób zawodo- 
wych. Specjalne przepisy zakazu- 
ją przyjmowania do zakładów pra- 
cy dzieci do lat 15, wzbraniają 
pracy młodocianych i kobiet w ga- 
łęziach szkodliwych dla zdrowia, 
nie dozwalają na pracę nocną ko- 


Dr. St. Jurkiewicz, minister pracy 
i opieki społecznej 


biet i młodocianych. W zeszłym 
roku wprowadzono obowiązek u- 
trzymywania przy fabrykach, za- 
trudniających ponad sto kobiet, 
żłobków dla niemowląt. Przepisy 
o ochronie pracy mają wartość © 
tyle, o ile nad wykonaniem ich 
czuwa odpowiedni personel nad- 
zorczy, posiadający atrybucje ozo- 
biste i ustawowe, pozwalające mu 
skutecznie pełnić swe obowiązki, 
Nowe rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej o inspekcji pra- 
cy, które uniłikuje przepisy w tej 
sprawie na całym obszarze Pań- 
stwa i nadaje inspektorom pracy 
niezbędne uprawnienia, należy u- 
ważać za poważny krok naprzód 
w rozwoju ochrony pracy w Pol- 
sce. | 

— Czy robotnicy korzystają o- 
becnie z większego zabezpieczenia, 
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"wprawdzie kasy chorych, 


niż przed wojną na wypadek bra- 
ku pracy, choroby, niezdolności do 
pracy wskutek starości i innych 
nieszczęśliwych okoliczności ży- 
ciowych ? | 

` — Przed wojną zajście zdarze- 
nia, pozbawiającego robotnika za- 
robku i pociągająceśo za sobą nad- 
zwyczajne wydatki, oznaczało na- 
ogół poważne zagrożenie w jego 
egzystencji materjalnej. W b. zabo- 
rze rosyjskim prawie wyłącznie 
tylko robotnicy wielkich przedsię- 


"biorstw przemysłowych korzystali 


z niedostatecznej zresztą pomocy 
w razie choroby; pomoc ta udziela- 
na była przez fabryczne Kasy 
Przezorności W b. zaborze au- 
strjackim i pruskim istniały 
ale o- 
bejmowały tylko część praco- 
wników majemnych, zapewniając 
wyłącznie ubezpieczonym, ale już 
nie członkom ich rodzin, świadcze- 
nia stosunkowo niezbyt rozległe. 
W razie wypadku przy pracy, ro- 
botnik w b. zaborze rosyjskim mu- 
siał, w braku dobrowolnego poro- 
zumienia z pracodawcą, dochodzić 
na nim swych pretensyj w drodze 
diugotrwałeśo procesu, nie zawsze 
skutecznie. Pod tym względem le- 
piej przedstawiała się sytuacja ro- 
botników w b. zaborze austrjackim 
i pruskim, w których obowiązywa- 
ło ubezpieczenie od wypadków, a- 
le i tutaj pozostawało wiele do ży- 
czenia pod względem świadczeń i 
zakresu osób nim objętych. Na wy- 
padek bezrobocia robotnicy wszy- 
stkich dzielnic pozbawieni byli ja- 
kichkolwiek świadczeń publicz- 


' nych. 


— A dzisiaj ? | | 

— Dziś sytuacja robotnika w 
Polsce przedstawia się zupełnie 
inaczej. W razie choroby przysłu- 
$uje mu prawo do świadczeń pie- 
niężnych i rzeczowych z Kasy Cho- 
rych. W razie wypadku przy pra- 
cy, robotnik otrzymuje rentę, za- 
leżną od stopnia jego zdolności za- 
trobkowej, W razie bezrobocia wre- 
szcie, zapewniają robotnikowi mi- 
nimum egzystencji zasiłki, które 
pozwalają mu na przebycie okresu 
kryzysu gospodarcześo. Najważ- 
niejszą lukę ustroju polskich ubez- 
pieczeń społecznych stanowi brak, 
poza b. zaborem pruskim, ubezpie- 
czenia robotników na wypadek sta- 
rości i niezdolności do pracy. Na- 
leży jednak oczekiwać w niedale- 
kiej przyszłości wypełnienia tej lu-. 
ki. Projekt ustawy, opracowany . 
przez Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej, skierowany zostanie w. 
najbliższych dniach na dalszą dro- 
śę legislatywną. | 


EE FPK, 


— Czy zmieniły się również wa- - PO ODPARCIU WOJSK BOLSZEWICKICH (1920) 
runki bytowania robotników rol- 
i nych? 
< — Robotnicy rolni, w porównaniu 
| z okresem przedwojennym, zyska- 
li na podstawie ustaw: prawo koa- 
licji, ubezpieczenie od nieszczęśli- 
` wych wypadków, podstawę praw- 
< ną do umów zbiorowych i rozjem- 
` stwa, na podstawie zaś umów zbio- 
| rowych lub na podstawie orzeczeń 
, nadzwyczajnych Komisyj rozjem- 
| czych: płace o jakieś 15 do 20 '/, 
wyższe, niż przed wojną, ścisłe 
sprecyzowanie czasu pracy, urlo- 
py, pewnego rodzaju zabezpiecze- 
nie na starość dla tych, co przesłu- 
żyli 25 lat, zapomogi pogrzebowe, 
pomoc lekarską tam, gdzie nie są 
objęci Kasami Chorych, wreszcie 
skasowanie t. zw. posyłek, czyli 
obowiązku dostarczania sił pomo- 
cniczych do pracy w rolnictwie i 
ponoszenia za nie odpowiedzialno- 
ści. 

— To, panie ministrze, istna AR EE 
rewolucja w położeniu, które było 
tak ciężkie za czasów zaborczych. Powitanie w stolicy zwycięskich oddziałów naszej piechoty 
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Naczelnik Państwa i Naczelny Wódz J. Piłsudski odbiera meldunki z pozycji bojowych. 
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Postępy rolnictwa 1 hodowli 


— Jak się przedstawia produk- 
cja zbożowa obecna w zestawie- 
niu z danemi przedwojennemi, 
względnie z rokiem 1918? — za- 
pytaliśmy p. ministra rolnictwa 
Karola Niezabytowskiego, korzy- 
stając z udzielonej nam rozmowy. 


— Zestawienie produkcji obec- 
nej z wynikami roku gospodarcze- 
go 1918 nie jest wskazane, o ile 
pragniemy sobie odtworzyć możli- 
wie bliski rzeczywistości obraz re- 
zultatów pracy nad podniesieniem 
wydajności naszego gospodarstwa 
rolnego. Lata 1918 — 1921, to 
okres wojny i bezpośrednich jej 
skutków, rolnictwo przeto znajdo- 
 wało się w warunkach zbyt wielce 

odbiegających od normalnych; pla- 
nowa zaś nad jeśo podniesieniem 
praca była wręcz niemożliwa. Z 
tych . względów za podstawę po- 
równań należy przyjąć rok 1922, 
odkąd już cały dzisiejszy obszar 
Państwa pracował w warunkach 
względnie normalnych i wyniki te- 
go roku gospodarczego opracowa- 
no ściślej, niż to miało i mogło 
mieć miejsce w latach poprzed- 
nich W ciągu pokojowego okresu 
10-lecia naszej niepodległości do 
dawniej uprawianych obszarów 
przybyło przeszło miljon hekta- 
rów tak, że obszar uprawny obej- 
muje obecnie 16.200.000 ha. Ob- 
szar zasiewów czterech najważ- 
niejszych zbóż: żyta, pszenicy, 
jęczmienia i owsa wynosił w roku 
bieżącym 9.597.100 ha, wykazując 
więc w porównaniu z rokiem 1922 
wzrost o 490.000 ha, to jest 5,4'/,, 
pozostając jednakże nadal o 8,9'v 
poniżej poziomu przedwojennego, 
wynoszącego 10.455.000 ha. Z fak- 
tu, że nie osiągnęliśmy jeszcze do- 
tychczas przedwojenneśo obszaru 
zasiewu tych 4 zbóż, nie należy wy- 
ciąśać wniosków, że i obecna pro- 
dukcja zbożowa jest mniejsza od 
przedwojennej. Przeciwnie, zbio- 
ry tych zbóż mimo mniejszej po- 
wierzchni zasiewu przewyższają 
-plony z przed wojny bardzo znacz- 
nie. 12.900.000 ton zboża, osiągnię- 
tych w roku bieżącym, reprezentu- 
je nietylko wielki, bo 29,5'/o-wy 
wzrost w porównaniu z 1922, ale i 
podnosi się ponad poziom przed- 
wojenny o 10,4/,, Również znacz- 
nie podniosły się zbiory ziemnia- 
ków (27.900.000 tonn, co wynosi 
112,5'/, zbiorów przedwojennych), 
przyczem zauważyć tu trzeba, że i 
obszar uprawy ziemniaków wzrósł 


w porównaniu z dobą przedwojen- 
ną o 2,7, i zajmuje obecnie 
2.469.000 ha. 

— Czy rozwinęła się w Polsce 
niepodległej uprawa roślin prze- 
mysłowych: chmielu, tytoniu, bu- 
raków cukrowych? 


— Uprawa tych roślin wzrosła 
znacznie, Obszar uprawy chmielu 
wynosi obecnie 2579 ha (w 1922 r. 
—- 1952 ha.), tytoniu 1930 ha (wo- 
bec 1556 ha w r. 1922), Najbar- 
dziej jednak wzrósł obszar upra- 
wy buraka cukrowego, który sza- 
cować należy na 202.000 ha, prze- 
rastając o 93.000 rok 1922 a o 
34.000 ha rok 1914, W tej dzie- 
dzinie rozwój naszego rolnictwa, 


Minister K. Niezabytowski 


jak to same cyfry wskazują, jest 
znaczny. 

— Czy przemysł rolniczy zrobił 
w ostatnich latach postępy ? 

— Tu, w pierwszym rzędzie, na- 
leży podkreślić rozwój przemysłu 
cukrowniczego. Przemysł ten, wal- 
czący z wieloma trudnościami w 
dobie przedwojennej, trudnościami 
stwarzanemi rozmyślnie przez rzą- 
dy zaborcze, doznał w czasie woj- 
ny światowej wielu klęsk. Mimo 
to obecna produkcja cukru w 73 
cukrowniach, wytwarzających o- 
koło 540.000 tonn, stawia nas na 
piątem miejscu w szeregu państw 
europejskich, produkujących cu- 
kier buraczany, po Niemcach, Cze- 
chosłowacji, Francji, Rosji, po- 
zwalając nam, mimo wzrostu spo- 
życia wewnętrznego tego artykułu, 
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na znaczny eksport. W odmiennem 
położeniu znajduje się przemysł 
$orzelniczy. Posiada on 1282 go- 
rzelnie, które produkują rocznie 
około 58 miljonów litrów spirytu- 
su. Jest to produkcja znacznie niż- 
sza od przedwojennej i niższa od 
zdolności wytwórczych gorzelni, 


zmuszonych ograniczać się do mo- 


żliwości zbytu. Przypuszczać na- 
leży, że możliwości te zostaną roz-' 
szerzone, o ile zapoczątkowane ba- 
dania i próby, zmierzające do 
zwiększenia zastosowania spirytu- 
su w technice, wydadzą oczekiwa- 
ne rezultaty. Przemysł krochmal- 
niczy, suszarnie i syropiarnie do- 
stosowują również swą produkcję 
do pojemności krajowych rynków 
zbytu i ograniczonych silną konku- 
rencją rynków zagranicznych. O- 
graniczoną pojemność tych rynków 
zbytu można uważać za. czynnik 
najsilniej hamujący możliwości roz- 


rostu naszego przemysłu rolnego, ` 
posiadającego z natury dobre wa- 


runki rozwojowe, zarówno pod po- 
stacią obfitości własnego surowca, 
jak i ilości odpowiednich rąk ro- 
boczych. | 


— Jak się przedstawia nasza 
hodowla w porównaniu z czasami 
przedwojennemi ? 


— W żadnej może z dziedzin 
wytwórczości rolnej wojna nie spo- 
wodowała tylu strat, co w dziedzi- 
nie hodowli. To też już wielkim 
naszym sukcesem byłoby niewąt- 
pliwie tylko wyrównanie tych strat. 
Ostatni spis z końca 1927 r. wyka- 
zał jednak nietylko wyrównanie 
strat, ale i znaczną poprawę w sto- 
sunku do stanu z przed wojny. 
Spis ten wykazał następujące ilo- 
ści inwentarza: koni — 4.126.936 
sztuk, bydła — 8.601.796 sztuk, 
trzody chlewnej 6.333.456 sztuk, 
owiec 1.917,837 sztuk, W porów- 
naniu z wynikami spisu przepro- 
wadzoneśo w 1922 r. liczba koni 
wzrosła o 25,5”|, bydła o 5,5'/,, 
trzody chlewnej o 20, liczba 
owiec natomiast zmniejszyła się o 
16°. W zestawieniu z okresem 
przedwojennym liczba koni wzro- 
sła o 17,97/, trzody chlewnej o 
13,1”/,, liczba zaś owiec i bydła 
zmniejszyła się: bydła o 1,27, a 
owiec o 57,4 le, Przyczyny upad- 
ku hodowli owiec szukać należy w 
intensyfikacji naszych gospodarstw 
rolnych, w silnej konkurencji ze 
strony wełny zagranicznej i w pro- 
cesie rozdrabniania się większej 
własności ziemskiej. Naogół jednak 
wzrost stanu hodowli jest bardzo 
znaczny. 


— Co zrobiono w dziedzinie po- 


OTWARCIE SEJMU USTAWODAWCZEGO (1919) 


Marszałek.sejmu.W. Trąmpczyński w otoczeniu dostojników kościoła i posłów 
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lityki rolnej w ubiegłem dziesięcio- 
leciu? 

— (o do polityki rolnej, to ta 
idzie po linji zgodnej z żywotnemi 
interesami rolnictwa.  Uruchomie- 
nie kredytów państwowych meljo- 
racyjnych pozwoliło w roku bieżą- 
cym zmeljorować około 30.000 ha. 
O rozwoju prac meljoracyjnych 
możemy sądzić z następujących 
liczb, podających obszar w ha wy- 
kenanych robót. 


= 


Rok 1925 1926 1927 
Zjęcia. . . 30.000 86.000 120 000- 
Projekty . 24.000 61.200 100.000 
Roboty wy- 

konane . 6.000 14.300 30.000 


— Na roboty te — ciągnął p. 
minister — były udzielone pożycz- 
ki z Państwowego Banku Rolnego 
w wysokości przeszło 16.000.000 
zł. z funduszu kredytu na meljo- 
racje rolne, oraz z Banku Gosp. 


Krajowego w wysokości około 
4.000.000 zł. z obligacji komunal- 
nych. Także kredytom państwo- 
wym, które zwłaszcza w ostatnich 
2 latach zostały w dużej sumie 
zinwestowane w rolnictwie, za- 
wdzięczać należy właściwe ujęcie 
ważnego elementu wydajności rol- 
nej, t. j- sprawy konsumcji nawo- 
zów sztucznych, których w tym ro- 
ku gospodarczym zużyto 840.000 
tonn (1926 r. — 680.000 tonn, 1919 
r. — 9,500 tonn), co niewątpliwie, 
zwłaszcza w bieżącym roku gospo- 
darczym pozwoliło przy stosunko- 
wo nieprzyjaznych warunkach at- 
mosłerycznych uzyskać zbiory w 
takiej wysokości, w jakiej je po- 
przednio wymieniłem.  Inwesto- 
wać rolnictwo musimy i będziemy, 
co niewątpliwie pozwoli nietylko 
podtrzymać ujawnione tendencje 
rozwojowe naszego rolnictwa, ale 
je nawet wybitnie rozwinąć. 


NAPRAWA USTROJU ROLNEGO 


Przed miesiącem obchodziły pol- 
skie urzędy ziemskie 10-lecie swe- 
$o istnienia. Jakże wygląda bi- 
lans naszej gospodarki agrarnej 
za ten czas? (Co zrobiło w dzie- 
dzinie naprawy ustroju rolnego 
Państwo Polskie przez dziesięcio- 
lecie? Pragnąc dać odpowiedź na 
te pytania, zwróciliśmy się do p. 
ministra Reform Rolnych, prof. dr. 


Witolda Staniewicza, który nam u- 
dzielił łaskawie szeregu ciekawych 
inłormacyj : | p 
— Czy szybszy jest — pytamy 
pana ministra — proces parcela- 
cyjny w Polsce Niepodległej, niż 
w czasach zaborczych i czy w nor- 
malniejszych odbywa się warun- 
kach? 


— Przed wojną władze zaborcze 
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28/XII.1925 


prowadziły na ziemiach polskich 
pracę nad naprawą ustroju rolne- 
go w bardzo wąskim zakresie. 
Działająca w b. zaborze pruskim 
Komisja Kolomizacyjna w Pozna- 
niu i w b. zaborze rosyjskim Ziem- 
ski Bank Włościański miały przy 
parcelacji cele wyłącznie polity- 
czne, wrogie w stosunku do naro- 
du polskiego. Planowa przebudo- 
wa ustroju rolnego rozpoczyna się 
faktycznie dopiero po odzyskaniu 
Niepodległości. , Zapoczątkowana 
parcelacja majątków państwo- 
wych, jako też dobrowolna parce- 
lacja majątków prywatnych objęła 
początkowo tereny b.. Królestwa 
Kongresowego i Małopolski, gdzie 
jednak zapas ziemi był niewielki. 
W b. zaborze pruskim prace par- 
celacyjne prowadził Urząd Osa- 
dniczy, Dopiero jednak od połowy 
r. 1926 rozwija się szeroko akcja 
parcelacyjna, przyczem w r. 1926 
rozparcelowano 218.288 ha, w ro- 
ku 1927 zaś — 238.985 ha. Od r. 
1919 do początku r. 1928 mozpar- 
celowano na ziemiach polskich — 
1.408.933 ha. Akcja ta prowadzo- 
na jest obecnie wyłącznie pod ką- 
tem widzenia gospodarczych po- 
trzeb państwa i społeczeństwa z 
wyeliminowaniem względów poli- 
tycznych. O racjonalnym rozwo- 
ju akcji parcelacyjnej świadczą 
liczby: gdy w r. 1919 liczba na- 
bywców działek z parcelacji wy- 
nosiła 2563. w r. 1920 — 15.077, w 
r. 1925 — 26.164, to w r. 1926 
56.739, w r. zaś 1927 64.376, 
ogółem w latach 1919 — 1927 by- 
ło 293.011 nabywców parcel. Naj- 
większy procent w tem, bo 64,2 
stanowili małorolni, uzupełniający 
swe gospodarstwa karłowate — co 
zostało uznane w ustawie z dnia 
r. za jeden z naczel- 
nych postulatów reformy rolnej. 

— Czy akcja scalania gruntów 
postępuje obecnie żywiej, niż 
przed wojną? 

— Do roku 1913 na ziemiach 
polskich scalono około 2.344.790 
ha. Polskie urzędy ziemskie w cią- 
gu 10 lat swego istnienia ukończy- 
ły prace scaleniowe w 282 miej- 
scowościach na obszarze 834,994 
ha, czyli rocznie przeciętnie na ob- 
szarze 83.499 ha. Tempo prac 
wzrosło przytem szczególnie w 
ostatnich latach tak, że w r. 1927 
ukończono prace na obszarze 
265.369 ha. W trzech kwartałach 


—— 


— 


—— 


r. 1928 ukończono prace scalenio- 
"we ogółem na obszarze 205.673 ha. 


Przypuszczać należy, że przy od- 
powiednich krydytach wzrośnie 
tempo prac scaleniowych do 500 
tys. ha rocznie. Jak więc widać — 


ZDOBYCZE NAUKI POLSKIEJ W DEKADĘ NIEPODLEGŁOŚCI 


Prof. Wacław Sierpiński 


różnica z okresem z czasów za- 
borczych jest olbrzymia, 


— (o zrobiono w dziedzinie u- 
pełnorolnienia gospodarstw karło- 
watych? 


— Ustawy i przepisy zaborcze 
pomijały całkowicie tę sprawę. I 
dopiero od r. 1923 rozpoczyna się 
u nas ta akcja. Do 1 lipca 1928 r. 
dokonano uzupełnienia gospo- 
darstw karłowatych w 473 scala- 
nych miejscowościach, powiększa- 
jąc ogólny obszar tych gospo- 
darstw o 27.154,4 ha. Ponadto 
akcja upełnorolnienia do dnia 1 
lipca 1928 r. była dokonywana, 
lecz definitywnie mniezakończona, 
w 645 scalanych miejscowościach i 
dotyczyła uzyskania  44,210,3 ha 
ziemi. 

— Czy postąpiło naprzód znie- 
sienie służebności ? 

— Na ziemiach polskich sprawa 
likwidacji serwitutów nie została 


załatwiona przez zaborców tylko 


w zaborze rosyjskim; w zaborze 
pruskim i austrjackim  serwituty 
zostały uregulowane lub wykupio- 
ne w okresie przedwojennym. 

D Królestwie Kongresowem zosta- 
ło nam po zaborcach do załatwie- 
nia jeszcze ok. 100.000 gospo- 
darstw tabelowych, od chwili roz- 
poczęcia likwidacji serwitutów, t.j. 
od_.roku 1864 rocznie likwidowano 
około 1,4977, Wolno również od- 
bywały się likwidacje serwitutów 
na terenie ziem wschodnich, wcho- 
dzących w skład b. zaboru rosyj- 
skiego. Około 140.000 osad korzy- 
stało tam ze służebności Likwi- 
dacja ich objęła przed wojną 
mniejszą część. Dopiero właściwie 
od r. 1927, t. j. od chwili wydania 
rozporządzenia Prezydenta z dn. 
1 lutego 1927 r., akcja znoszenia 
służebności poczyna się rozwijać 


Prof. St. Mazurkiewicz - 
zasłużeni w pracy nad teorją mnogości, znani matematycy 


Lucjan Orkisz, asystent obserwatorjum 


> astronomicznego w Krakowie, 
odkrywca komety *, 
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szeroko. W okresie istnienia Pań- 
stwa Polskiego liczba miejscowo- 
ści, w których przeprowadzono li- 
kwidację serwitutów, wynosi 3118 
zlikwidowanych służebności w 


. 61.848 osad tabelowych, przyczem 


otrzymany ekwiwalent wyniósł — 
243 964 ha. 


— Czy inne ulepszenia ustroju 
rolnego są obecnie intensywniej- 
sze, niż dawniej? 


= — Jeżeli idzie o przeprowadze- 
nie meljoracyj, to za czasów za- 
borczych miewiele zrobiono pod 
tym względem na ziemiach pol- 
skich. Na terenie b. zaboru rosyj- 
skiego akcja państwowa ograni- 
czała się jedynie do udzielania pe- 
wnej pomocy finansowej. Niewiele 
też zrobiono w b. zaborze austrja- 
ckim, a Pruska Komisja Koloniza- 
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Proł. Romer, międzynaro- 
dowej sławy geograf 


p— 


Prof. Ant. Bol. Dobrowol- 
ski, autor „historji lodu“ 
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cyjna, prowadząc te prace, powo- 
dowała się wyłącznie względami 
politycznemi. W Państwie Pol- 
skiem akcja ta rozwija się szcze- 
gólnie w ostatnich latach bardzo 
pomyślnie i w okresie półtorarocz- 
nym — od 1.1.1927 r. do 30.VI. 
1928 r. — prace meljoracyjne ob- 
jęły przeszło 370.000 ha. Bardzo 
silnie rozwinęła się akcja zabudo- 
wy gospodarstw, powstałych z par- 
celacji, szczególnie na Pomorzu, 
przyczem do 1 sierpnia r. b. wy- 
budowano lub przystąpiono do za- 
budowy 104 osad rolniczych na Po- 
pa u i 28 osad rybackich na He- 
u. 


Kształcenie rolników 


W kraju rolniczym, jak Polska, i to 
z przewagą drobnej własności ziemskiej, 
oświata rolnicza posiada doniosłe zna- 
czenie gospodarcze, Nikt lepiej nie po- 
trafiłby oświetlić rozwoju, dokonanego 
na tem polu, od prot, J, Mikułowskiego- 
Pomorskiego, b. ministra W, R. i O. P, 


znakomitego znawcy szkolnictwa rolni- 


czego, Zwróciliśmy się więc do niego z: 


prośbą o wywiad, 


— Jak się przedstawiała oświata rol- 
niczą przed wojną 'w poszczególnych za- 
borach? 


— Zabór austrjacki posiadał dwie u- 
czelnie rolnicze o poziomie akademickim: 
Studjum rolnicze Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego w Krakowie, oraz Akademję 
rolniczą w Dublanach; jedną szkołę rol- 
niczą średnią w Ozernichowie; 
szkół niższych rolniczych 3-ch letnich; 
jedną szkołę zimową; dwie szkoły ogro- 
dnicze; jedną szkołę mleczarską; jedną 
szkołę chmielarską. Z wyjątkiem stu- 
dium rolniczego w Krakowie, wszystkie 
inne uczelnie były utrzymywane przez 


siedem 
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Wydział Krajowy Sejmu Galicyjskiego. 
Językiem wykładowym był polski, Szkol- 
nictwa rolniczego, odpowiadającego po- 
trzebom drobnych rolników, z wyjątkiem 
jednej szkoły zimowej i nauki dopełnia- 
jącej o charakterze rolniczym w kilku- 


dziesięciu szkołach powszechnych — nie 


było, Szkoły niższe o kursie trzechle- 
tnim przygotowywa'y głównie urzędni- 
ków gospodarczych, folwarcznych, Szko- 
ła żeńska gospodarstwa aomowego dla 
ludności wiejskiej byia jedna, prywatna 
w Albigowej, W szkołach akademickich 
i szkole średniej galicyjskich kształciła 
się przeważnie młodzież z zaboru rosyj- 
skiego, Zanotować należy tutaj Kursy 
Rolnicze Ziemiańskie we Lwowie, o po- 
ziomie akademickim, prowadzone przez 
wybitnego rolnika-praktyka, ś, p. Jerze- 
g? Turmana, i Seminarjum dla nauczy- 
cielek gospodarstwa domowego w Snop- 
kowie pod Lwowem. Były to przedsie- 
wzięcia prywatne, świadczące o dąże- 
niach spoieczeństwa do rozpowszechnia- 
nia wiedzy rolniczej, 


— A w innych zaborach? 


— W zaborze niemieckim mieliśmy 
liczne szkoły rolnicze dwuzimowe obok 


kilku szkół średnich, szkoły mleczarskiej: 


it p. Szkoły zimowe funkcjonowały tylko 
przez pięć miesięcy zimowych, są typem 
szkół bardzo popularnym w Niemczech. 
Ludność polska bardzo mało z nich ko- 
rzystała, Prowadzone były w języku nie- 
mieckim, W zaborze rosyjskim w chwili 
wybuchu wojny istniał rosyjski Instytut 
gospodarstwa wiejskiego w Puławach, 
polskie Kursy przemysłowo - rolnicze w 
Warszawie, uczelnia o poziomie akade- 
mickim, założona w r, 1911, szkoła rolni- 
cza niższa w Sobieszynie i pięć szkół 
typu pszczelińskiego (t. zw. od szkoły 
założonej w Pszczelinie w 1898) z kur- 
sem 1-o rocznym; 9 szkół podobnego ty- 
pu dla dziewcząt; szkoła średnia rolni- 
cza w Warszawie, W województwach 
wschodnich było kilka szkół niższych 
rolniczych rosyjskich, Od 1905 r. ruch 
w zakładaniu szkół niższych rolniczych i 
gospodarstwa domowego w b, Kongre- 
sówce był bardzo wielki, i jest jednym 
z piękniejszych objawów życia społecz- 
nego, dążącego do podniesienia kultury 
wsi, Należy jeszcze dodać, że Towarzy- 
stwa rolnicze rozwijały we wszystkich 
zaborach dużą działalność oświatowo- 
rolniczą przez wykłady, demonstracje, 
utrzymując dla tego celu instruktorów, 


— (o w tej dziedzinie zrobiono w 


Polsce niepodległej? 


— Zrobiono bardzo wiele, Porówna- 
nie tego, co jest, z tem, co odziedziczy- 
liśmy, da najlepszy obraz. Powstały: 
Wydział rolniczo - leśny przy Uniwersy- 
tecie w Poznaniu; Wydział rolniczy. w 
Wilnie; Kursy przemysłowo - rolnicze w 
Warszawie zostały zorganizowane jako 
Szkola Główna Gospodarstwa Wiejskie- 


gc w Warszawie z wydziałami: rolni- 


czym, leśnym i ogrodniczym, Łącznie z 


istniejącemi dawniej: Krakowem i Du- 
blanami (obecnie Wydział rolniczo - le- 
śny Politechniki lwowskiej) posiadamy 5 
szkół rolniczych akademickich,  Założo- 
ny został Instytut naukowy gospodar- 
stwa wiejskiego w Puławach, obejmują- 
cy i dawniejszy Zakład naukowy rolni- 
czy im, ces, Wilhelma w Bydgoszczy, 
przeznaczony dla badań naukowych na 
polu rolnictwa, ogrodnictwa i t. d., mamy 
7 szkół rolniczych Średnich, 3 szkoly 
mleczarskie, 11 szkół ogrodniczych śred- 
nich i niższych, 76 szkół niższych rolni- 
szkól niższych  rol- 
seminarjum przygo- 
towywujące do szkół niż- 
szych rolniczych — kilka szkół gospo- 
darstwa domowego, przygotowywujących 
instruktorki z zakresu gospodarstwa do- 
mowego, jedną szkołę hodowli drobiu, 


czych męskich, 
niczych żeńskich; 
nauczycielki 


a, 


Prof. Józef Mikułowski-Pomorski 


Przeważają w tej liczbie szkoły samorzą- 
dów powiatowych i Izb rolniczych, któ- 
rym Państwo udziela wydatnej pomocy 
materjalnej,j W r. 1920 Sejm postano- 
wił, że każdy powiat ma mieć jedną 
szkołę niższą rolniczą męską i takąż żeń- 
ską. Państwo daje na te szkoły pożycz- 
kę w wysokości 50 proc. kosztów zało- 
żenia i 25 proc, zapomogi. Od r. 1926 
nauczyciele tych szkół są urzędnikami 
państwowymi, W Państwie w rozmai- 
tych organizacjach społeczno - rolni- 
czych i samorządach powiatowych czyn- 
nych jest zgórą 400 instruktorów, szerzą- 
cych oświatę rolniczą pozaszkolną, Roz- 
wija się  doświadczalnictwo rolnicze, 
dzięki subwencjom państwowym, Z sze- 
regu rozparcelowanych majątków two- 
rzone są ośrodki kultury rolniczej, 
jące dostarczać rolnikom wyborowego 
materjału rozpłodowego, nasion i być 
wzorem gospodarowania, | 


ma- 


— Czy dobroczynne wpływy oświaty 
rolniczej dadzą się już zauważyć w go- 
spodarstwach rolnych? 
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— Niewątpliwie tak, ale jeszcze nie 
w tym stopniu, jakby sobie życzyć było 
można. Chłopiec, wychodzący ze szkół, 
może wykorzystać swą wiedzę przeważ- 
nie dopiero wówczas, gdy staje się sa- 
modzielnym gospodarzem, więc po kilku 
latach po wyjściu ze szkoły, Ojcowie 
zwykle sceptycznie patrzą na nowości, 
wymagające większego przeobrażenia go- 
spodarstwa. Prędszy wpływ mamy u 
dziewcząt, gdyż te wiadomości i umieję- 
tności przyniesione ze szkoiy mogą być 
łatwo wprowadzone w życie. O użytecz- 
ności szkół świadczy ich wzrastająca 
frekwencja oraz to, że mają co raz to 
więcej uczniów z najbliższego otoczenia. 
Szkoły stają się lokalnemi i przez. ucz- 
niów swych i bezpośrednio przez oddzia- 
ływanie na swe otoczenie przyczyniają 
się do podniesienia miejscowego rolni- 
ctwa. 

— Jakie są perspektywy oświaty rol- 
niczej na przyszłość ? 

— [Ilością szkół akademickich i śred- 
nich potrzeby polskiego rolnictwa są na- 
razie zaspokojone, Szkoły te jednak po- 
trzebują lepszego wyposażenia w środki 
naukowe; matomiast potrzeb oświato- 
wych drobnego rolnictwa szkoły niższe 
rolnicze nie zaspakajają. Corocznie około 
100,000 gospodarstw obejmują młodzi 
rolnicy i gospodynie, Nawet przy 500 
szkołach niższych rolniczych, które kie- 
dyś mieć mamy, zaledwie 20.000 z nich 
może otrzymać przygotowanie zawodowe, 
t. j. 1/10 ogółu (mężczyzn i kobiet). Nie- 
zbędnem jest rozwinięcie systemu oświa- 
ty rolniczej pozaszkolnej, łatwiej dostę- 
pnej dla szerokich kół, Wielkie widoki 
ma rozwinięcie u ras systemu przysposo- 
bienia rolniczego według wzorów amery- 
kańskich klubów młodzieży, drogą kon- 
kursów rolniczych. Młodzież pracuje nad 
pewnemi zagadnieniami produkcyjnemi, 
jak mp. hoduje świnie, drób, króliki, u- 
prawia buraki, ziemniaki, zboże i tp, 
według otrzymywanych wskazówek i po- 
uczeń i współzawodniczą z sobą o lep- 
sze. Tą drogą młodzież się uczy, a po- 
średnio przez nią postęp rolniczy dosię- 
$a ojców i matek, Konkursy podobne 
przeprowadzane są w różnych miejscach 
Rzeczypospolitej, W r. b. 9000 młodzie- 
ży brało w nich udział, Wyniki są nad 
wyraz zachęcające, Na rok przyszły o- 
czekujemy, że liczba uczestników wzro- 
śnie do 30.000; na tej podstawie może 
być przeprowadzone powszechne przy- 
sposobienie rolnicze, analogiczne do woj- 
skowefo. Sprawa doniosłości oświaty rol- 
niczej dla podniesienia ekonomicznego. 
Państwa jest dzisiaj powszechnie uznana. 
W sferach drobnych rolników jest wiel- 
kie zainteresowanie, zwłaszcza wśród 
młodzieży, Można oczekiwać, że oświata 
rclnicza, przy poparciu Państwa i społe- 
czeństwa, robić będzie ogromne postępy 
w czasach najbliższych, 


Upowszechnienie szkolnictwa 


Przed wojną światową na teryto- 
rjum obecnem Rzeczypospolitej 
istniał 8-letni obowiązek szkolny w 
zaborze pruskim, 6-letni na wsi i 
7-letni w mieście — w zaborze au- 
strjackim, wreszcie 4-letni w nieli- 
cznych i marnych szkółkach zabo- 
ru rosyjskiego. Obecnie w całej 
- Polsce wprowadzono  7-letni obo- 
wiązek szkolny. Stopniowe prze- 
prowadzanie obowiązku szkolnego 
ilustrują cyfry stosunku uczniów 
szkół powszechnych (publicznych i 
prywatnych) do liczby dzieci w 
wieku szkolnym (od 7 do 14 lat). 
Dane statystyczne posiadamy do- 
piero od 1921 roku. 


I tak w 1921/2 r. — 63,1'h EA 
uczęszczało do szkół, w r. 1922/3— 
66,20, w 1923/4 — 72,4'lo, w roku 
1924/5 — 76,7, w 1925/6 —82,6°/o, 
w roku 1926/7 — 92,6'le, wreszcie 
w 1927/18 — 93,7, W ciągu więc 


sześciu lat stosunek uczniów szkół 


powszechnych do liczby dzieci w 
wieku obowiązku szkolnego wzrósł 
o 30,6'. Obecnie już tylko 250.000 
dzieci w wieku szkolnym znajduje 
się poza szkołami, gdy przed wojną 
liczono je na miljony. 

Rozwój szkolnictwa powszechne- 
gc odnośnie do liczby nauczycieli, 
szkół i uczniów ilustrują następu- 
jące liczby: 


Rox Liczba Liczba Liczba 
szkolny nauczycieli s<kół uczniów 
1921/22 57.158 27,414 3.202.046 
1927/28 70.144 26.272 3.362.487 


Liczba więc nauczycieli w ciągu 
6 lat wzrosła o 12.986. Natomiast 
liczba szkół powszechnych uległa w 
ciągu ostatnich lat redukcji, czego 
przyczyną jest okoliczność bardzo 
pomyślna, a mianowicie t. zw. ko- 
masacja szkół niskozorganizowa- 
nych i tworzenie szkół wysokozor- 


śanizowanych (siedmioklasowych). : 


Małe zwiększanie się liczby ucz- 
niów tłumaczy się napływem do 
szkół roczników wojennych, t. j. 
lat, w których zaznaczyło się silne 
obniżenie przyrostu dzieci, działa- 
jące w odwrotnym kierunku od 
przeprowadzania coraz skrupula- 
tniejsześo obowiązku szkolnego na 
całym terenie Państwa. 

Jednocześnie z ilościowym wzro- 
stem szkolnictwa zaznaczyło się 
znaczne podniesienie poziomu nau- 
czania, zarówno dzięki większemu 
wykwalifikowaniu nauczycieli, rt i 
dzięki zaopatrzeniu lepszemu 


w pomoce naukowe. Gdy w roku 
1921 na 51.297 nauczycieli było 
29.830 (598) ukwalifikowanych, 
9,374 (18, 6/0) czasowo  kwalifiko- 
wanych, t. j. obowiązanych jeszcze 
do nench uzupełnień egzamino- 
wych, oraz 10,765 (21,40) niekwa- 
lifikowanych, to w r. 1928 na 
66.136 ogólnej liczby jest: 64,183 
(97/6) ukwalifikowanych, a tylko 


Władysław Żłobicki, dyrektor depart. 
szkół powszechnych 


934 (1,5'lo) czasowo kwalifikowa- 
nych i 999 (1,5'/o) niekwalifikowa- 
nych. Jest to wspaniały wynik 
siedmioletniej pracy departamentu 
szkół powszechnych M. W. R í O. 
P., na którego czele niemal od po- 
czątku stoi p. dyrektor Żłobicki. 

Warto przytem zaznaczyć, że 
nauczycielstwo zyskiwało kwalifi- 
kacje nietylko w zakładach kształ- 
cenia nauczycieli, lecz i na kursach 
specjalnych — uzupełniających, 
których zorganizowano od 1918 do 
1927 r. aż 1834 i na które uczęsz- 
czało w ciągu tych 10 lat 80 tysię- 
cy słuchaczy. ` 


Ustawa o zakładaniu i utrzymy- 
waniu publicznych szkół powsze- 
chnych z 17 lutego 1922 r. nałożyła 
na państwo obowiązek zaopatrywa- 
nia szkół tych w pomoce naukowe. 
Zapotrzebowanie w tej dziedzinie 
było olbrzymie nietylko dlatego, że 
zbiory szkolne zniszczyła przeważ- 
nie wojna,ale dlatego też, że otwai- 
to wiele szkół nowych, że nowe pro- 
óramy nauczania wymagały znacz- 
nej ilości przyrządów do prac labo- 
ratoryjnych, że niesposób było po- 
sługiwać się dawnemi mapami i 
$lobusami z czasów zaborczych. 
Od 1924 r. Ministerstwo dyspono- 
wało na ten cel po pół miljona zł. 
rocznie, Myślą wytyczną była tu 
dążność do zaopatrzenia szkół 
przedewszystkiem w mapy Polski, 
nadto chodziło o wyposażenie zra- 
zu przynajmniej jednej szkoły w 
każdym powiecie we wszystkie po- 
moce naukowe, co umożliwiało tej 
szkole promieniowanie pracą meto- 
dyczną na cały powiat, 


Walną troską Ministerstwa było 

też utworzenie w szkołach powsze- 
chnych bibljoteczek, Obecnie 85» 
szkół posiada takie bibljoteczki. 
Inowacją od 1926 roku stosowaną 
jest zakładanie po miastach, posia- 
dających kilka szkół powszechnych 
— centralnych pracowni dla nauki. 
fizyki, chemji i robót ręcznych. 
Nadto powstał szereg kuchni 
szkolnych do nauki gospodarstwa 
domowego. 
- Wszystkie te urządzenia pomo- 
cnicze, a głównie lepsze kwaliłika- 
cje nauczycieli wpłynęły decydują- 
co na poziom nauczania w szkołach 
naszych, których ukończenie daje 
dostateczną wiedzę ogólną i przy- 
gctowuje zarówno do praktyczn ego 
życia zarobkowego, jak i do speł- 
niania obowiązków RAM 
w wolnej ojczyźnie. 


REFORMA SZKÓŁ ŚREDNICH 


We wszystkich trzech zaborach szkoła 
średnia przed wojną była główną kuźnią 
wynaradawiania i paczenia charakteru 
młodzieży; robila to raogół w obcym ję- 
zyku, ale czasem i w polskim, Wpływy te 
z trudem paraliżowało ognisko rodzinne i 
tajne stowarzyszenia m'odzieży, 

Najgorzej działo się w zaborze pruskim, 
gdzie istniało (bez Śląska) 36 niemieckich 
gimnazjów państwowych i 3 gimnazja 
miejskie, W szkołach tych uczyli wyłącz- 
nie Niemcy. Organizacja i plany pruskie 
panowały tu wszechwładnie. 

W zaborze rosyjskim, bezpośrednio 
przed wojną, istniało 55 szkół państwo- 
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wych rosyjskich; 
polskiej nie korzystała jednak z tych 
szkół i zapełniała 182 prywatne szkoły 
polskie, pozbawione praw. 

W zaborze austrjackim wreszcie, o- 


większość młodzieży 


prócz jednego państwowego niemieckiego, 


sześciu państwowych ukraińskich i kilku 
prywatnych ukraińskich gimnazjów, bylo 
7i gimnazjów państwowych i 65 prywa- 
tnych polskich, 

Dziś istnieją na terenie Rzeczypospoli- 
tej 272 państwowe szkoły średnie, 65 — 
samorządowych i 458 szkół prywatnych, w 
których w roku szkolnym 1927/28 kształ- 
ciło się około 210.000 młodzieży. 


W Małopolsce i Wielkopolsce przewa- 
żał typ klasyczny, w byłym zaborze ro- 
syjskim typ t zw. filologiczny (z łaciną 
a bez greki), 

„Słabą stroną szkoły średniej przed 
wojną były programy, we wszystkich za- 
berach różne, dostosowane do psychiki 
obcej, nie liczące się z narodowością ucz- 
niów - Polaków, Także metody naucza- 
nia pozostawiały wiele do życzenia; głów- 
nie stosowano metodę wykładową. 

_ Przed wielce skomplikowanemi stosun- 
kami w szkole średniej 
polskie w r. 1918. 
programy należało 
ustrojem, 


stanęły władze 
Różnolite systemy i 
zastąpić jednolitym 
Rozproszkowanym i niezdecy- 
dowanym programom wladze polskie prze- 
ciwstawiły programy o wyraźnie zaryso- 
wanej fizjognomii, z t zw, podstawą dy- 
daktyczną, czyli grupą przedmiotów, sta- 
nowiących ośrodek nauczania w danym 
typie. Grupa ta otrzymuje większą ilość 
godzin szkolnych, by tu właśnie nauczy- 
ciei mógł w całej pełni zastosować nowe 


metody nauczania. Metody te zrywają z. 


werbalizmem, dążą do zaprawiania mło- 
dzieży do pracy jaknajbardziej czynnej i 
samodzielnej i mają na celu przedewszy- 
stkiem rozwój umysłowy młodzieży, bez 
zaniedbania podstawowych wiadomości, 
ale z ograniczeniem ich ilości 
śruntowności i pogłębienia, 


na nzecz 


Poziom kwalitikacyj i przygotowania 
stanu nauczycielskiego był w Małopolsce 
i Wielkopolsce przed wojną wyższy, niż 


obecnie, Obniżenie nastąpiło skutkiem od- 
pływu z Małopolski licznych ukwalifiko- 


wanych sił nauczycielskich, a przede- 


wszystkiem skutkiem rozrostu szkolnictwa - 


średniego, ogólnokształcącego, któremu 
nie mogła nadążyć produkcja nowych sił 
kwaliłikowanych. Dopiero w ostatnich la- 


tach podnosi się poziom dzięki unormo- 


waniu studjów i egzaminów nauczyciel- 


oraz 


skich, 
czynnych. 


dokształcaniu nauczycieli 


Obok chwilowego obniżenia się przygo- 
towania nauczycieli, także warunki wo- 
jenne, wielki napływ młodzieży. do szkół 


średnich i trudności wobec tego gruntow- 


niejszej selekcji — wpłynęły na chwilowe 


obniżenie się poziomu przygotowania mło- 
dzieży pod względem naukowym. Coraz 
umiejętniejsze stosowanie nowych progra- 
mów i metod nauczania sprowadza i tu- 
taj zmianę na lepsze, a młodzież opuszcza 
szkołę średnią coraz lepiej rozwinięta u- 
niysłowo. Jeśli zaś szkoły wyższe skarżą 
się na spotykany dość często jeszcze brak 


dostatecznego zasobu wiedzy, . to jednak 
nie zaprzeczają, że dokonywa się wyra- 
źny postęp. 

O ile chodzi o poziom wychowawczy 


młodzieży w szkołach średnich, podnieść 


należy większe zbliżenie szkoły dọ życia, . 


nadanie właściwego znaczenia wychowa- 
niu fizycznemu i sportom, oraz zaprawia- 
nie młodzieży do życia społecznego w 
różnych organizacjach klasowych i szkol- 
nych, 


Rozwój szkolnictwa zawodowego 


Przed wojną tylko w b. zaborze pru- 
skim istniały liczniej szkoły zawodowe; 
przystosowane one jednak były do wa- 
runków obcej państwowości i w naj- 
mniejszej mierze nie liczyły się z po- 
trzebami społeczeństwa polskiego, W za- 
borze austrjackim tego typu szkolnictwa 
jakby nie było, a w zaborze rosyjskim 
istniały tylko szkoły handlowe, w rze- 
czywistości mające charakter ogólno- 
kształcący z przewagą nauk matematycz- 
no - przyrodniczych. i 

Słaby rozwój szkolnictwa zawodowego 
wynikał z jego kosztowności, Wymaga 
ono bowiem specjalnych gmachów, labo- 
ratorjów, warsztatów, narzędzi, maszyn 
i materjałów, Z tego też powodu pań- 
stwo polskie nie odrazu mogło sobie na 
nie pozwolić, chociaż rozumiało ich zna- 
czenie dla gospodarczego postępu i stru- 
ktury społecznej kraju, Przełomową rolę 
odegrała tu ustawa o podatku przemy- 
słowym z r, 1925, która wprowadziła do- 
platy do patentów handlowych i przemy- 


słowych na rzecz szkolnictwa zawodowe- 
óo 
go. 


Inną przyczyną, utrudniającą 
wszechnienie się szkół zawodowych, jest 
ich różnorodność. Właściwie jedna 'szko- 
ia do drugiej nie jest podobna; stąd też 
wytwarza się mnogość poziomów, rodza- 
jów i odmian, zależnie od warunków lo- 
kalnych, co utrudnia prowadzenie i kon- 
trolę tych zakładów, U nas szkoły zawo- 
dowe dadzą się ująć w siedem kategorii 
zasadniczych: 

1] Szkoły techniczne są bardzo wy- 
specjalizowane; obejmują one budowni- 
ctwo, architekturę, elektrotechnikę, me- 
talurgję, włókiennictwo, ceramikę, gar- 
barstwo, wiertnictwo naftowe, górnictwo 
i hutnictwo, miernictwo, przemysł leśny 
it d. W roku 1927/28 było 48 takich 
szkół państwowych, 21 — prywatnych, 10 


wojewódzkich na Śląsku. Ilość. ucz- 
niów przekroczyła 10 tys. 
2) Szkół kolejowych państwowych 


jest 6 i niepaństwowych 3, z 2825 ucznia- 
mi. W oiągu ostatnich dwóch lat fre- 
kwencja do nich wzrosła o 35 proc. 

3) Szkół agrotechnicznych (rolniczych, 


ogrodniczych, pszczelniczych, leśnych, 
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rozpo- 


meljoracyjnych, hodowlano - rolnych) 
jest 10 państwowych i 4 prywatne, Licz- 
ba uczących się w 1926/27 r. wynosiła 


1272. 


4) Szkoły rzemieślniczo - przemysło- 
we są znacznie liczniejsze i najszybciej 
wzrastają: w r. 1925/26 było ich 88 z 
8.149 uczniami, w r, 1926/27 ARREGI 
10.445 uczniami (o 28 proc. więcej). 


5) Szkół handlowych na 1 stycznia 
1927 r. było 13 państwowych, 100 miej- 
skich, społecznych i prywatnych, W cią- 
gu r. 1927. przybyło 14 szkół nowych. : 
Oprócz tego powstał nowy typ uczelni 
handlowej: jednoroczna szkoła przyspo- 
sobienia kupieckiego; przez rok utwo- 
rzono 14 szkół tego typu. Zamierzone 
jest uruchomienie szkoły handlu mor- 


skiego w Gdyni, 


6) Szkoły zawodowe żeńskie obejmu- 
ją kobiece działy gospodarstwa wiejskie- 
go oraz wytwórczość konfekcyjną, deko- 
racyjną, koronkarską, artystyczną. Na 1 
stycznia 1926 r. szkół zawodowych żeń- 
dla nauczy- 
cielek tych szkół) było 77, obecnie” licz- 


skich (wraz z seminarjami 


ba ich przekroczyła setkę, ilość zaś ucze- 
nic w tym czasie z 8366 wzrosła do 15 
tys. Jeśli do tego dodać uczestniczki 
kursów zawodowych dla kobiet i star- 
szych dziewcząt — otrzymamy cyfrę 23 
tys. uczących się kobiecej pracy zawodo- 
wej. É 
7) Szkoły dokształcające przeznaczo- 
ne są dla praktykantów rzemieślniczych, 
handlowych i przemysłowych, którzy już 
pracują zarobkowo. Obowiązkowe do- 
kształcanie powinnoby objąć 200.000 mło- 
dzieży; dotąd osiągnięto zaledwie 89.000, 
Sprawa dokształcania rozwija się jednak 
w szybkiem tempie: w r. 1925/26 istniało 
449 takich szkół w 272 miejscowościach z 
2328 oddziałami, w 1927/28 — liczba od- 
działów wzrosła do 3078 w prawie 300 
miejscowościach, 
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Redakcja „Świata“ postanowiła uczcić dzień obchodu dziesięciolecia wskrzeszonego 
Państwa Polskiego wydaniem numeru, poświęconego specjalnie zobrazowaniu dorobku Polski 
w róźnych dziedzinach życia państwowego, gospodarczego i kulturalnego. 

Sądzimy, że czytelnicy z zadowoleniem przyjmą zwięzłe a gruntowne przedstawienie 
tego dorobku w szeregu wywiadów u osób najbardziej miarodajnych, oraz artykułów, opartych 
na źródłowych i najnowszych danych. 

Z powodu zgromadzenia wielkiej ilości materjału, zmuszeni jesteśmy pozostawić do 
numeru następnego część wywiadów i opracowań, traktujących o obronie kraju, finansach 
państwowych, administracji ogólnej, sądownictwie, więziennictwie, bezpieczeństwie publicznem 


i opiece społecznej w ubiegłem dziesięcioleciu. 


Wzrost szkolnictwa wyższego 


Przed wojną mieliśmy tylko trzy 
wyższe zakłady naukowe: uniwer- 
sytety w Krakowie i we Lwowie, 
oraz politechnikę we Lwowie. Po- 
zatem na ziemiach polskich istnia- 
ły trzy wyższe uczelnie obce: uni- 
wersytet i politechnika w Warsza- 
wie i akademja w Poznaniu, dzia- 
łające na szkodę polskości. We 
wszystkich tych zakładach kształ- 
ciło się 15 tys. młodzieży (w r. 
1910/11). 


Obecnie mamy 13 wyższych 
uczelni państwowych i 10 niepań- 
stwowych, a liczba słuchaczy prze- 
kroczyła 41 tysięcy, gdy w r. ak. 
1918/19 nie dochodziła do 20 tys. 
Wzrost frekwencji w poszczegól- 
nych zakładach przedstawia na- 
stępująca tabelka; 


Rok 1910/11 1918/19 1927/28 


Uniw. Warszawski 2,002 4,557 9.382 
Krakowski 3,373 3.860 6.768 

„ Lwowski 4.911 3.892 5.821 

F Poznański 986 — 3.916 

„ Wileński Te 3 3.046 
Politech. Warszawska 778 2.577 3.661 
ý Lwowska 1.745 1.023 1.986 
Szk. Gł. Gos. Wiejkiego — 476 886 
Akad. Górn. Kraków oz — 498 
„ Weteryn. Lwów 152 199 439 

„ Szt. Pięk. Kraków 146 95 204 


Rok 1910/11 1918/19 1927/28 


Szkoła Szt. Pięk. Warsz. —- - - 297 
Inst. Dentyst. Warsz. m — 410 


6 szkół nie państwowych 911 2.890 4,123 


Dla. pozostałych 4-ch wyższych 
szkół niepaństwowych — brak da- 
nych. 


Niezmiernie szybko wzrosła licz- 
ba studjujących kobiet; gdy w ro- 
ku 1910/11 we wszystkich wyż- 
szych zakładach naukowych było 


13.488 mężczyzn i 1.516 (10'/,) ko- 


biet, w r. 1918/19 było 14.882 męż- 
czyzn i 4.569 (22/,) kobiet, a w 
r. 1927/8 było już 30.175 mężczyzn 
i 10.675 (26'/,) kobiet. Na filo- 
zofji, farmacji i dentystyce liczba 


kobiet przewyższyła już liczbę 
mężczyzn. 
Również wyraźnie występuje 


rozwój wyższych uczelni w świe- 
tle ilości sił wykładających. W za- 
kładach państwowych było profe- 


sorów:,w roku 1919/20 — 177, w 


r. 1924/25 — 805, w r. 1927/28 — 
785. Wzrost pomocniczych sił na- 
ukowych jest jeszcze szybszy: w 
1919/20 r. było ich — 196, w 
1924/25 — 1265, w 1927/8 — 1332. 


Ź powyższych danych widzimy, 
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że szkolnictwo wyższe rozwinęło 
się niezmiernie nietylko w zesta- 
wieniu z czasami zaborczemi, lecz 
i w ciągu dziesięciolecia istnienia 
odrodzonego państwa polskiego. 


ZGON ZNANEGO EKONOMISTY 


Ś. p. Jan Dmochowski, rektor W. S. H., 
prołesor politechniki warszawskiej, autor 
licznych prac ekonomicznych, zasłużony 
pcdagog i działacz społeczny, zmarł w 51 
roku życia. Za wybitne zasługi na polu 
naukowem i gospodarczem był odznaczo- 
ny komandorją orderu „Polonja Restitu- 
ta“. W szerokich kołach naszej Ojczyzny 
śmierć jego wywołała szczery żal. 


TEATR NARODOWY: „PAN JOWIALSKI* A. FREDRY 


„AKT II. Węgrzyn (Ludomir), Frenkiel (szambelan), Solski (Jowialski), T. Frenkiel („Janusz“), Ćwiklińska (Szambelanowa) 


GODDOOOOOOODOOOOOOOOOOOOOOODODOOOOOOOOOOOOOO 


(e .0,0,0,0,0,0,0/6 


PROWINCJONALNY NOWOBOGACKI 


P. Solski jest znakomitym Jo- 
wialskim, p. Frenkiel senior jest 
znakomitym szambelanem, p. Ćwi- 
klińska jest znakomitą szambela- 
nową, ale pewien pan, wychodząc 
z teatru, rzekł do numerowej w 
szatni: 

— Myślałem, że ten „Lelewel 
będzie weselszy, Wszędzie grają 
dramaty! Byłem w Letnim: dra- 
mat o „Premiowanej piękności ; 
byłem w Polskim: dramat o dusi- 
cielu kochanki, W teatrze Letnim 
jakiś starszy mężczyzna płakał 
przy kasie i żądał zwrotu pienię- 
dzy za bilet, 

— W Polskim już po dramacie 
— odpowiedziała szybko numero- 
wa. — Rozweselili zakończenie. 

— Jakto? | 


— „Przedmieście“ Langera było 
napisane na dwa sposoby: na smu- 
tno i na wesoło. Grali na smutno, 
teraz grają na wesoło. ` | 

— Pani nie żartuje? 


—- Gdziebym zaś śmiała żarto- 
wać! jestem przecież na służbie! 

— To może i tego dzisiejszego 
„Lelewela** jutro zagrają weselej? 


A PPG RA RMW ON JI 


Marja Karlinówna, laureatka Konser- 
watorjum w Rydze, grała z powodzeniem 
koncert fortepianowy w Filharmonji 


25 


— „Lelewel“ jest odłożony, pro- 
szę pana. Pan nie zna literatury 
dramatycznej: dzisiaj grali bardzo 
śmieszną sztukę pana hrabiego Fre- 
dry z Galicji. 


— Nie czytuję gazet. Tydzień te-. 
mu powiedział mi mój znajomy w 
Kielcach, że najbliższa premiera w 
Warszawie to „Lelewel“, Myśla- 
łem, że „Pan Jowialski' to tylko 
podtytuł „Lelewela“. Kazałem mo- 
jemu szołerowi wyczyścić maszynę 
i przyjechałem do stolicy na pre- 
mierę, bo najwyższy już czas, aby 
sfery przodujące w życiu społe- 
cznem odrodzonej Polski zaczęły 
się maniłfestacyjnie interesować 
sztuką i kulturą. Teraz idę do Oa- 
zy na kolację, bo tam bywa naj- 
inteligentniejsza część Warszawy. 
Dziękuję pani za objaśnienie co 
do tego sakramenckiego „Lelewe- 
la“, skoro jednak pani tak dosko- 
nale — jako osoba miejscowa — 
zna sprawy teatralne, to może mi 
pani jeszcze powie, czy Lelewel i 
Lelum - Polelum to przypadkiem: 
nie to samo? 


UROCZYSTOŚCI DZIESIĘCIOLECIA NIEPODLFGŁOŚCI CZECHOSŁOWACJI 


Prezydent Rzeczypospolitej dr. Masaryk w towarzystwie min. spraw wojskowych dr. Udrzala przed rewją, witając się 
. z attachés wojskowymi państw sprzymierzonych, ściska rękę ppułk. Jana Bigo, reprezentanta armji polskiej w Pradze. 


— Nie, proszę pana, to są dwie 
zupełnie różne rzeczy, Lelum - Po- 
lelum to nowy likier Baczewskie- 
go. 
Obywatel kielecki ze sfer jprzo- 
dujących dopiero teraz zrozumiał, 
że numerowa „nabiła go w butel- 
kę", więc sponsowiał z irytacji, ale 
nie wiedział, jakiem słowem się 


zemścić na zuchwałej., Wreszcie 
rzekł, obciąśając palto: 
— Nie każdy, moja pani, ma 


czas na literaturę i teatry. Bez czy- 


tania powieści i bez chodzenia na 


premiery też można być porząd- 
nym człowiekiem i zarabiać dużo 
pieniędzy, Pani tutaj siedzi między 
okryciami kilka godzin co wieczór 
i czyta sobie wzniosłe historje o 
Rinaldo - Rinaldinim, W tych wa- 
runkach łatwo poznać literaturę oj- 
czystą, Ale niech pani zna literatu- 
rę, jeżdżąc na lokomotywie, albo 
prowadząc warsztaty tkackie, albo 
masarnię, albo piekarnię! Dla nas, 
ludzi rzetelnej pracy, zadużo się, 
pani dobrodziejko, drukuje ksią- 
żek. Lepiej drukować mniej a do- 


brych, niżeli te ogromne kupy to- 


misków, nikomu na nic niepotrze- 
bnych. A potem się mówi: „On nie 
zna literatury! Wstyd! . A ja pani 
powiadam, że napisać takiego ,Jo- 
wialskiego', co samemi bajeczkami 
gada, to dopiero wstyd! I kto uwie- 
rzy w całą tę historję o dwóch stu- 
dentach, z których jeden jest sy- 
nem właśnie szambelanowej, co go 
zgubiła podczas powodzi przed 
dwudziestu laty! Pytam się pani, 
na czem polega wstyd, że się nie 
zna tej naiwnej historyjki? Wielkie 
mi rzeczy, że nic nie wiem o jakimś 
Ludmirze, co ma myszkę na łopat- 


ce! Od dzisiaj znam tę historyjkę i 


czy jestem przez to mądrzejszy? 
kulturalniejszy? Jeżeli mam praw- 
dę powiedzieć, to poprostu bardzo 
się dziwię, że pan hrabia Fredro 
zajmował się takiemi głupstwami. 
A jeszcze bardziej się dziwię, że za 
takie głupstwa uznano w nim wiel- 
kiego pisarza. Zawdzięcza to pe- 
wnie swojemu tytułowi, bo ludzie 
bezkrytycznie kadzą arystokracji, 
nawet po maniłeście komunistycz- 
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nym Marksa i Engelsa. Zresztą, 
muszę pani powiedzieć... 

-—- Przepraszam pana — prze- 
rwała kieleckiemu teatromanowi 
warszawska numerowa — ale już 


$aszą światła. 

— No, to powiem pani na dobra- 
noc, że dobra kolacja jest conaj- 
mniej taką samą przyjemnością, 
jak dobra powieść. Żegnam. 

 — Na taki aforyzm nie zdobyłby 
się nawet szambelan z „Pana Jo- 
wialskiego' — zawołała uprzejmie 
numerowa. 


Wacław Grubiński 


OW OOO O OOOO 


Z Okazji „Lautówej 


| 


W miłym, nad wyraz, skutku 
przyznanej mi nagrody, otrzyma- 
łem nie „z wielu stron“, lecz od 
niewielu przyjaciół, a także od 
obcych, jednak swoich i blizkich, 
kilkadziesiąt listów, gdzie obok 
wyrazów uznania słusznej, jak 
twierdzą, nagrody, znalazłem wszę- 
dzie niezmienne: dlaczego nie pi- 
szę? 

Trudno mi każdemu, z osobna, 
za słowa przyjazne dziękować, 
trudno, z niedość szczerą skromno- 
ścią, obniżać. wartość swej pracy, 
tak nikłej w stosunku do innych, 
ale, rad sposobności, na pytanie 
odpowiem. A dlatego w tym „Świe- 
cie nie w innym, bo zacząłem w 
nim pisać, przed laty i zachowa- 
łem, o tych początkach, najmilsze 
koleżeńskie wspomnienia. 

Nie spotkała mię tam nigdy 
przygoda — niesmaczna. 

I oto odpowiedź, w tych kilku o- 
siatnich wyrazach. Ale ponieważ 
sprawa wydaje mi się nieco szer- 
szego znaczenia, jako obchodząca 
moich kolegów, z których każdy, 
niewątpliwie, doświadczył jakiejś 
„administracyjnej* przykrości, o- 
wej przykrości specjalnej, w po- 
wojennym gatunku, a którą dobit- 
nie określa tak potrzebny dziś wy- 
raz: chamstwo — przeto, jak było 
w krótkich słowach, opowiem: 

Po dwudziestu kilku latach 
uspółpracy w najbogatszym, po- 
czyłnym dzienniku, o dobrej, w sto- 
sunkach, lecz tylko tradycji, otrzy- 
małem zawiadomienie równie nie- 
spodziewane, jak nagłe*), abym za- 
płacił koszty przesyłki dostarcza- 
nego mi dotąd „bezpłatnie“ nume- 
ru. W przeciwnym razie i t. d. 
poczem wyraz całkiem zbędnego, 


*) rusycyzm. 


AB] 


MOTO MMM MOM HOODA 


OD ADMINISTRACJI 


Niniejszym zawiadamiamy W.P. że widzieliśmy się zmuszeni zrównać 
cenę prenumeraty „Świata z cenami innych większych ilustracji polskich. 
Od 1 października prenumerata „Świata” wynosi w Warszawie: odbiór 
na miejscu 5 zł, z odnoszeniem do domu 5.50 zł, na prowincji: mie- 


sięcznie 6 zł., kwartalnie 18 zł. Za granicą miesięcznie 8 zł. 


WITAM PMMA MMM MMM 


Fro Donos 


z tej strony, szacunku i podpis nie- 
czytelny, co słusznie... (Ale — fe! 
panie Feliksie). 

Fakt bezprzykładny, a katego- 
rja gatunku jak wyżej. 

Potem, że to żądza pisania nie- 
łatwo zamiera, zwróciłem się do in- 
nego dziennika z utworem, gdzie 
skreślono mi, bez porozumienia, 
opis stosunków w małem miastecz- 
ku, — „z politycznych względów“, 
potem gdzieś jeszcze, a równie bez 
mojej wiedzy, coś o braciach—Ka- 
szubach, co jakoby, „na razie, ak- 
tualnem nie było. A w innem 
pisemku znów p. administrator, ja- 
ko że w niektórych redakcjach rzą- 
dzi tylko kasa, wypłacił mi po mie- 
sięcznym namyśle, a choć z pań- 
skim gestem, lecz tylko umówionej 
należności połowę, nadmieniając, 
że pismo nie może... Jeszcze się 
obruszył. o. 

I t. d. podobnie, be to sprawy 
codzienne, ale trudno się zgodzić 
na te formy współpracy, tak daw- 
niej rzadkie, a dzisiaj bezwzględ- 
ne i twarde, jak łokcie ulicy. 

Bo gdybyż to choć była niegrzecz- 
ność, to łatwo dać sobie z nią ra- 
dę — doraźnie, ale niekiedy wprost 
niepojętym jest objaw, czasem na- 
wet racja bywa słuszną z pozoru, 
zwykle jednak dusza, w tej racji, 
brutalna, a człowiek, gdy już taki 
ogólnie obyczaj, bezsilny. 

Bezsilny, jak w sprawach mater- 
jalnych literackiego zawodu, ra- 
czej wyzysku, gdy wprost, a nieraz 
dosłownie opłakane warunki. Tak 
górnie nazwane „honorarjum'”, jak- 
że żałosne w swym szlachetnym 
pierwiastku, co tak obcy dzisiej- 
szym poczuciom, gdy porozumieć 
się niepodobna, bez środków przy- 
musu. Gdy, wszędzie na ustach: 
— czas ciężki... jak gdyby był lek- 
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kim w niewoli, kiedy pisarz praco- 
wał za minimum... 10 bułek od 
wiersza i nigdy nie sięgnął do za- 
pćwnienia starości, a dziś, jak mi 
to mówią, honorarjum autorskie od 
5 bułek, chętnie, wzniż schodzi *). 


Jeszcze wybitniejsza różnica, 


-gdyby ktoś zapragnął sprawić no- 


we ubranie za dzisiejszy teljeton. 
Na Kercelaka idź, chwało narodu! 

I może dlatego, coraz pośpiesz- 
niej, coraz niedbalej się pisze i już 
nawet w twórczą dziedzinę powoli 
się wkrada dotąd jej nieznana, 
przemożna tandeta. 


Co zatem nędza i — niesmak, 
zwłaszcza wśród starszych i sta- 
rych, co pamiętają dawne pogodne 
stosunki w tym świecie, śdzie choć 
zawsze bywała stosowaną najdalej 
idącą oszczędność, ale jakoś szła 
zawsze z nią w parze — kultura. 
Nawet panom administratorom i 
wożnym nieobca podówczas. 

Oto moja odpowiedź, jak sądzę, 
aż nadto dokładna na łaskawe, a 
tak miłe w swej duszy przyjaznej: 
— dlaczego nie piszę? 


Zygmunt Bartkiewicz 


*) Potwierdza tę dążność ubogiego ho- 
noru niedawne zdarzenie, gdy zgłosił się 
do „odnośnej* redakcji polski pisarz naj- 
starszy, niedawny laureat i wypłacono 
mu, w skutku dłuższych debatów, po gro- 
szy dwadzieścia od wiersza, co w stosun- 
ku do rubla po osiem. 

Czy nie wstyd, gdy zbiera się krocie 
z ogłoszeń? 

Aż dziwne, że na taką „kalkulację“ 
polskie społeczeństwo się godzi... 

Trzeba jednak oddać tę sprawiedli- 
wość, że niekiedy się zdarza, choć rzad- 
ko, gest szerszy: oto gdy, w tymże dzien- 
niku, przed kilku laty, wypłacono komuś 
„konkursową nagrodę“, ów człowiek, jak 
z bajki, szczęśliwy, mógł kupić nietylko 
kosztowną koszulę, ale i krawat, poczem 
jeszcze spoił się kawą. I już całą sumę 
roztrwonił. 

Lekkiej myśli był człowiek: wiadomo 
— literat... 
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Rotm. Królikiewicz, zwycięzca w międ:y- 
narodowych turniejach hippicznych 


LE SPORTU 


Marzenia „ściętej głowy . — Mgławicowe 

polemiki, — Finlandja i my. — Sport czy 

sztuka? — Miljony? —  Barbarzyńska 
Rosja. — Co by było, gdyby było?! 


Ostatnie polemiki sportowe w prasie 
literackiej i codziennej wysunęły znowu 
zagadnienie sportu na czoło spraw aktu- 
alnych. 

W słerach literackich słyszy się narze- 
kania na sport, który kosztem potrzeb 
kulturalnych umacnia swoje pozycje po- 
pularności i umiejętności stadjonowej, 

W „kuluarach'” literackich panuje roz- 
$oryczenie. Padają zarzuty pod adresem 
hojności majrozmaitszych „czynników ”, 
szałujących wielkiemi sumami na prze- 
różne imprezy sportowe, mniej lub wię- 
cej potrzebne. 

Poglądy, opinje i niezadowolenią są 
narazie nieskrystalizowane. Dyskutuje się, 
rozważa, padają luźne uwagi i „dygresje 
światopoglądowe". 

Sprawa jest aktualna i mocno mgła- 
wicowa, 

Od d!uższego już czasu drukujemy na 


H. Konopacka, międzynarodowa mistrzye 
ni w rzucie dyskiem. 


tem miejscu swoje wynurzenia na ten te- 
mat, starając się oświetlić jaknajwszech- 
stronniej palące zagadnienie  hegemonji 
sportu w życiu powojennych  społe- 


czeństw, zdezorjentowanych kompletnie w 


swojem „napięciu  kierunkowem'. Po 
dziesięciu latach fantastycznych wybu- 
chów wulkanu sportowego, dochodzimy 
wszyscy do przekonania, że huk jego 
eksplozji jest już tak głośny, iż nie spo- 
sób nie-słyszeć go, 

Zagorzali, bezkrytyczni obrońcy i pro- 
pagatorzy sportu zawodniczego wysuwają 
druzgoczący pozornie argument propa- 
gandowego znaczenia: sportu w powojen- 
nej epoce, Trudno rzeczywiście temu za- 
przeczyć, Mala Finlandja, trzymiljono- 
we państwo, rzucone przeznaczeniem wy- 
miarów geograficznych na daleką, ponu- 
rą (również pozornie) i odciętą od cen- 
trum świata — północ, jest dzisiaj je- 
dnym z najpopularniejszych narodów na 
kuli ziemskiej, dzięki swym nieprzerwa- 
nym tryumfom sportowym. Ciekawe jest, 
że sławę tę wywalczyły Finlandji zale- 
dwie trzy konkurencje, w których ten 
mały kraik stoi na poziomie światowym: 
lekkoatletyka, łyżwiarstwo i narciarstwo. 

Nie dziwimy się, że finnowie tak skru- 
pulatnie wyzyskują swe atuty sportowe, 
Poza wysokim, cywilizacyjnym poziomem 
życia i temí trzema sportami nie rozpo- 
rządzają innemi środkami propagando- 
wemi, 

Eksploatują więc swe sporty zawodni- 
cze z całą misternością opanowanej i 
pełnej premedytacji rasy północnej, 

Również znakomicie, a pod względem 
ilościowym nawet lepiej od finnów czy- 
ni to rasa anglo-saska, twórczyni” 
współczesnego sportu  zawodniczego w 
„osobach” swych głównych przedstawi- 
cieli: Anglji, Ameryki i Kanady. 

- U, S, A- cierpią. wyraźnie na - bzika 
sportowego, degenerując piękną ideę 
sportu cyrkową prołesjonalnością. 


Zgubne skutki tej bezmyślnej „polity- 


ki' nie każą na siebie długo czekać. 

Finlandja, Kanada i U. S. A. są typo- 
wemi krajami, pozbawionemi atutów kul- 
turalnych, Zastrzegamy się zgóry, że 
„dobrobytu“ i komfortu „łazienkowo - 
kinowo - samochodowego" nie obejmuje- 
my mianem wartości kulturalnych, 


Gdyby nie dolary, kino, samochody i 


sport, setką obywateli U. S. A. niktby 
się na świecie nie interesował,' 

Narazie imponują rekonwalescentce Eu- 
ropie swoim bagażem materjalistycznym, 
tęsknie wzdychając do jej kulturalnych 
tajemnic, marząc © nich mnapróżno w 
swem chamstwie życiowem, skupując od 
nas mury i cegły naszych budowli impo- 
nujących im wiekiem, legendą historycz- 
ną i wartością artystyczną. 

Nic dziwnego, że ludzie ci uczepili się 
sportu, jak zbawienia, będąc pozbawieni 
„zdolności* kulturalnych, twórczych, ar- 
tystycznych. 

„Reklamują”' się zbytkiem i sportem, 
ilością i dolarem. 

U. S. A. i Finlandja — dwie najwięk- 
sze potęgi sportowe na świecie — nie 
znają sztuki, literatury, nie mają innych 
środków propagandowych, wyzyskują 
więc do tego celu swój sport. 

Za ich przykładem poszły Niemcy, 
którym sport zawodniczy przy ich wro- 
dzonej, rasowej brutalności świetnie od- 
powiada, 

My, polacy, mający za sobą wielowie- 
kową kulturę i sztukę, możemy sobie 
pozwolić na ignorowanie propagandowego 
znaczenia sportu, mając do rozporządze- 
nia tak wspaniałe atuty, jak polska mu- 
zyka, malarstwo, literatura i t. d. Nie- 
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B. kapitan Orliński i b.sierżant Kubiak, 


zdobywcy szlaku powietrznego M arszawa- 
Tokio. 


stety, nie zorjentowaliśmy się w wybo- 
rze materjału „reklamowego“ i oto wy- 
tworzyła się paradoksalna sytuacja: wy- 
dajemy na sport zawodniczy dziesięć ra- 
zy więcej, niż na sztukę, 

Setki, tysiące i miljony złotych po- 
chłaniają koszta organizacyjne najroz- 
maitszych zawodów międzynarodowych, 
wyjazdów, ekspedycji i tym podobnych 
imprez, 

Mamy doskonale zorganizowany apa- 
rat państwowych i samorządowych „urzę- 
dów” wychowania fizycznego, a współ- 
czesna literatura polska nie może się do- 
czekąć zbawiennej i niezbędnej dla dal- 
szego rozwoju kulturalnego „ustawy bi- 
bljotecznej”. (Gdy stadjony nasze świe- 
ciły parę lat temu pustkami, rozwinęliśmy 
szaloną propagandę i reklamę, zachęca- 
jącą polskich zapijaczonych  mieszczu- 
chów do chodzenia na imprezy sportowe 
i wydawania pieniędzy za oglądanie 
aktorów sprawności fizycznej i innych 
„gwiazd” sportu zawodniczego, 

co zrobiono u nas dla reklamy 
sa obrazu, czy utworu muzycznego?! 
ic 

„Barbarzyńska'” Rosja miała swój 
„dzień książki”, a my ,guzik'|,, Pienią- 
dze, które wydajemy na reklamowanie 
Polski wyczynami sportowców zawodni- 
czych, obrócone na taką samą reklamę 


K. Wierzyński, autor „Lauru Olimpijskie- 
go“, stworzył poezję sportową, Laureat 
Olimpijski 


przy pomocy sztuki polskiej, dałyby ten 
sam skutek, i poza efektem propagando- 
wym pozostawiłyby w spadku przyszłym 
pokoleniom niezmiernie wielkie wartości 
kulturalne, 

Nie przeczymy, że propaganda przy 
pomocy sportu ma swoje znaczenie, lecz 
jeżeli nie możemy sobie pozwolić na je- 


dno i drugie, trzeba było wybrać to, co ` 


jest bezwzględnie wartościowsze, | 

A tu chodzą słuchy, że podobno z sum 
przeznaczonych na cele kulturalne idą 

grupe dudki na sport!? 
| Wierzyć się nie chce, że to prawda. 
A jest takie proste wyjście z tej parado- 
ksalnej sytuacji, To, co wydajemy ma 
sport, budując drogie stadjony, tory 1 
tym podobne teatry sprawności fizycznej, 
organizowanie imprez międzynarodowych 
i t. d, rozdzielić sprawiedliwie na pro- 
pagandę artystyczno - kulturalną i orga- 
nizowanie sportu turystycznego. Wtedy 
ani grosza nie zmarnujemy i będziemy 
mieć czyste sumienie przed przyszłemi 
pokoleniami, 

Weźmy dla przykładu międzynarodowe 
regaty o mistrzostwo Europy w Bydgo- 
_ szczy, Będą one kosztowały w sumie ła- 
dne tysiące, Kto to pokryje? Naturalnie, 
najrozmaitsze urzędy z pieniędzy rządo- 
wych, 

Gdybyśmy je wydali na założenie sto- 
czni łodzi i jachtów, które należą u nas 
do luksusowego sprzętu sportowego, czy 
nie byłoby to pożyteczniejsze?! 

Efekt propagandowy regat, w których 
zresztą możemy dostać w skórę, minie 
szybko, a stocznia zostałaby „na miej- 
scu”, przyczyniając się potaniieniem łod 
do rozwoju wioślarskiego i żeglarskiego 
Sportu turystycznego, którego znaczenie 
kulturalne dla rozwoju młodych pokoleń 
jest ogromne. 

To samo z narciarstwem, Mistrzostwa 
Europy kosztować nas będą 200 tysięcy 
złotych! 


Gdybyśmy tę olbrzymią sumę wydali 


na zakup nart i propagandę tego wspa- 
niąłeśo sportu na Podkarpaciu, cztery 
tysiące ludzi przypięłoby narty w zimie 
1929 roku. A za rok mielibyśmy mna 
Karpatach dwadzieścia tysięcy narciarzy, 
którzy dzisiaj „spędzają zimę w du- 
sznych, niechlujnych izbach lub w kar- 
czmach! i 
Z tych tłumów narciarzy za lat dzie- 
sięć wyrośliby tacy mistrzowie narciar- 
stwa, że zagranica uważałaby sobie za 
onor udział w naszych zawodach i przy- 
jeżdżałaby sama bez krociowych wydat- 
ków, które dzisiaj wydajemy na „„zachę- 
te" i luksusy organizacyjne, przy pomo- 
cy których ściągamy do siebie kapry- 
Śnych, zarozumiałych i drogich „zagra- 
niczników*. Ale to są marzenia „ściętej 


PY M. Rytard 
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PROSZEK 


p„KOGUTEK 


DLA DOROSŁYCH 


n a "USUWA NAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁOWY 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki nasze- 
go wyrobu, należy przy kupnie akcentować 
i wyraźnie żądać oryginalnych proszków 
z „Kogutkiem* Gąseckiego, znanych od lat 
trzydziestu. Zwracajcie uwagę i odrzucaj- 


cie uporczywie polecane naśladownictwa 
w podobnem do naszego opakowaniu. $ 


telna kurtuazja 
francuskich, którzy pragnęli, aby film w 


FILM O SZOPENIE 


Na ekranie „Filharmonji” ukazał się 
film, godny zaiste obejrzenia i bardzo 
nam bliski, Jest to film polsko - fran- 
cuski: „Miłość i łzy Szopena“ (własność 
biura „„Muza-film”, wytwórnia francuska 
Societé des Films Historiques),) Nazywam 
$o polsko - francuskim, choć bowiem zre- 
alizowano go we Francji, bije w nim ser- 
ce polskie — serce Szopena, którego „mi- 


ł rr . ł s . > ; SEL 
ość i łzy" chciano uplastycznić w wizji 


poetycko - malarskiej na srebrnym ekra- 
nie, Nazywam go polsko - francuskim, 
bo jest opowieścią o serdecznem uczuciu 
$enjalnego polskiego muzyka do Polki, 
Marji Wodzińskiej. Nie bez pewnych bo- 
wiem odchyleń od linji istotnych przeżyć 
i od historyczności tła wysunięto miłość 
Szopena i Marji Wodzińskiej ma plan 
pierwszy, odsuwając nieco w cień wiel- 
ką namiętność, jaką natchnęła Frydery- 
ka Szopena słynna George Sand. 

Być może — jest w tem pewna sub- 
ze strony realizatorów 


Polsce uznano i przyjęto serdecznie, 
Jaknajdalej posunięta drobiazgowość w 
odtworzeniu tła dobrze również świad- 


czy 0 intencjach reżysera Henryka 


Roussela i autora scenarjusza p. Henry 


Dupuy - Mazuela, tego samego, który na- 
pisał „Cud wilków” i „Gracza w sza- 
chy“. Ale, niestety, jakkolwiek postęp w 
tym kierunku jest widoczny, nie ustrze- 
żono się od błędów: w kostjumach zwła- 
szcza danej epoki nie orjentują się rea- 
lizatorowie zupełnie, panuje tam, całko- 
wity chaos, 

Udali się natomiast aktorzy: Piotr 
Blancher, który wprawdzie przypomina 
chwilami raczej Kościuszkę, niż Szope- 
na, ale dający nam coś więcej nad prze- 
ciętną grę: ma on chwile poprostu wznio- 
ste, chwile prawdziwego natchnienia, 
wzrusza do łez, Świetna jest 


Dudevant (George Sand). Bardzo dobrze 
prezentuje się również p. Stefan Czacki 
w roli Antoniego Wodzickieśo; poprawny 
jest w roli hr, Skarbka Józefa p. Rent 
Mauprć, a dzieci: Ginette'a Robert i Raj- 
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Dobrodziejstwem 


dla nerwów jest mycie włosów 


Mampeoiom kto 


który daje obfitą pianę o przyjemnym, 


odświeżającym zapachu. 


również - 
Germaine'a Laugier, jako pani Aurora 


mond Trouard zasługują na uznanie, Na- 
tomiast Mary Bele, jako Marja Wodziń- 
ska, niezbyt umiaia wcielić się w odtwa- 
rzaną postać, choć ma b, ładne i szczere 
momenty, a Zołja jako 
Delfina Potocka, ma niewielkie pole do 
popisu, | 

Mimo drobne usterki i błędy — „Mi- 
łość i łzy Szopena” to film, w którym 
można się doszukać fragmentów z życia 
naszego ukochanego Szopena; życie to 
odtworzono w drobnym zaledwie ułamku, 
namiętność, miłość przemawiają do nas 
w tym obrazie nie zawsze dość mocno i 
jasno, realizator i reżyser oraz autor sce- 
narjusza i aktorzy - wykonawcy — nie- 
wątpliwie z poszanowaniem i czcią przy- 
stępowali do tworzenia tego filmu i ten 
pietyzm sprawił, że opowieść ekranowa 
na tle dziejów genjalnego muzyka owia- 
na jest chwilami tchnieniem 
wielkiej poezji, 


Zajączkowska, 


szczerej i 


Tadeusz Kończyc 
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MIĘDZYNARODOWA GWIAZDA 
FILMOWA 


Słynna artystka filmowa Pola Negri, 
która zdobyła sobie światowy rozgłos 
. i wielką fortunę 


Łódzka Fabryka Kapeluszy dawn. H. Schlee Sp. Akc., która w dniu 27 Soadziarniba 1928 r. 


obchodziła 50 letni jubileusz swego istnienia 


Z, wytwórczości kapeluszy w Polsce 


Strój kobiecy i męski wymagałby za- 
wsze całego szeregu wyrobów, które z każ- 
dą zmianą mody nosiły coraz to inną for- 
mę, barwę, oraz odznaczały się rozmai- 
tością wzorów i jakością materjałów uży- 
wanych dla ich produkcji. 


Jedną z najniezbędniejszych części u- 
brania. jest niezaprzeczenie kapelusz, któ- 
ry w najdrobniejszych szczegółach winien 
być zharmonizowany z ogólną linją syl- 
wetki kobiecej lub też męskiej, oraz ich 
ubraniem. 


W ogólnym pojęciu publiczności utar- 
ło się, że wyroby kapelusznicze zagranicz- 
ne przodują przed wyrobami krajowemi. 
Niejednokrotnie słyszy się żądania tylko 
kapeluszy paryskich, włoskich, wiedeń- 
skich i t. d. Taki stan rzeczy nietylko 
wpływa ujemnie na nasz bilans handlowy, 
ale świadczy przedewszystkiem o zupeł- 
nej nieświadomości, że są fabryki w kra- 
ju których wyroby nie ustępują zagranicz- 
nym, 


Na pierwszem miejscu pomiędzy niemi 
stoi „Łódzka Fabryka Kapeluszy dawn. 


H. Schlee Sp. Akc. w Łodzi, założona w 


r. 1878 przez p. Hermana Schlee i prze- 
kształoona w roku 1895 na Tow. Akc. W 
roku 1921, po śmierci założyciela, akcje 


zostały wykupione całkowicie przez gru- 


pę ówczesnych współpracowników przed- 
siębiorstwa i osoby w niem zainteresowa- 
ne. Kapitał zakładowy, ustalony począt- 
kowo na Zł. 1.200,000, został obecnie pod- 


wyższony do Zł, 2,400.000, Zarząd firmy 
składa się z następujących osób: pp. Jul- 
jusz Triebe senior (Prezes i Dyr. Zarzą- 


du), Adolf Delnitz (dyr, handl.), Juljusz 


Paul (czł zarządu), zastępcy: Roman 
Taubenfeld i Juljusz Triebe jun. (ostatni 
kier. techn.), Prezes Triebe pracuje w 


Juljusz Triebe, prezes zarządu łódzkiej 
fabryki kapeluszy dawn. Herman Schlee 
w Łodzi 
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mE SCHLEE nar 


przedsiębiorstwie od 44 lat i jemu głów- 
nie zawdzięczać należy rozwój fabryki, 

Fabryka wytwarza w najprzedniejszych 
gatunkach, kapelusze wełniane, męskie i 
dziecięce oraz stożki do kapeluszy dam- 
skich; wszystkie wyroby noszą markę 
ochronną „THE SCHLEE HAT" i są zna- 
ne jako najlepsze kapelusze na rynku 
krajowym, ; 

Produkcja w roku 1927/8 wynosiła oko- 
ło 25,000 sztuk tygodniowo, przy obrocie 
rocznym przeszło Zł, 6.000.000, Fabryka 
która jest całkowicie zmechaniozwaną, po- 
siada 3 kotły parowe o pow, ogrzewalnej 
386 mtr. kw, oraz jako siłę napędową i 10 
motorów elektrycznych o ogólnej sile 
przeszło 400 koni mechanicznych. zatrud- 
niając koło 400 robotników W ostatnim 
roku poczyniono szereg inwestycji, znacz- 
nie rozbudowano fabrykę, ustawiono no- 
woczesne urządzenia maszynowe, które 
rozszerzyły fabrykę, zmodernizowały ja, 
udoskonaliły produkcję przystosowując ją 
do normalizacji międzynarodowej, co 
wpłynęło na obniżenie kosztów samej pro- 
dukcji Dzięki ulepszeniom  kontygen- 
ty exportowe przedsiębiorstwa zwiększyły 
się znacznie, zasiłając rynki angielski, 
amerykański, łotewski i t. d, Gatunkowo 
wyroby firmy nie ustępują zagranicznym, 
konkurując skutecznie z towarami impor- 
towanemi, co stwarza znakomite podłoże 
de rozpoczętej akcji zapobiegawczej przed 
zarzuceniem polskiego rynku przez towa- 
ry zagraniczne, 


| Z wytwórczości towarów wełnianych w Polsce 


gt r 
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Ogólny widok Tow. Akc, wyrobów wełnianych i gumowych F. W. Schweikerta w Łodzi 


Polska jest krajem w 90°/o rolniczym i 
naogół przemysł nasz jest mało rozwinię- 
ty w porównaniu do Zachodniej Europy; 
posiadamy jednakowoż kilka poważnych 
ośrodków wytwórczości przemysłowej 
wśród których dominujące stanowisko zaj- 
muje Łódź, zwana słusznie polskim Man- 
shesterem. | 

Wyroby włókiennicze są znane z jak- 


najlepszej strony nietylko na rynku kra- 


jowym, ale również poza granicami Rze- 


czypospolitej do Dalekiego Wschodu 
wiącznie, 

Na jednym z pierwszych miejsc po- 
pomiędzy potężnemi przedsiębiorstwami 
włókienniczemi Łodzi, postawić należy 
Tow. Akc, Wyrobów Wełnianych F. Wil- 
helma Schweikerta, Piotrkowska 147. Fir- 


ma ta, której zakłady mieszczą się w Ło- 


dzi przy ul. Wólczańskiej 215, została 


zatożoną w roku 1865, a w roku 1899 
przekształcona była na spółkę akcyjną. 
Specjalnością fabryki są wełniane wy- 


roby ubraniowe męskie i damskie, chustki 
i pledy, które w 850/9 zasilają rynek kra- 
jowy, a w 15%/, przyczyniają śię do po- 


większenia naszego eksportu. Głównemi 


odbiorcami. tego towaru poza Polską są: . 


Ameryka, Mała Azja, Persja, Indje, Afry- 
ka, kraje nadbałtyckie, Rumunja i Wiel- 
ka Brytanja, co należy podkreślić spe- 
cjalnie ze względu na wysoką skalę wy- 
magań klijenteli angielskiej, posiadającej 
Jak 
wszystkie przedsiębiorstwa polskie firma 
F. W, Schweikert ucierpiała z powodu 


działań wojennych i zmuszona była etat 


znakomite własne krajowe wyroby. 


swych robotników, który w czasach przed- 
wojennych dochodził do -2,800 
zmniejszyć do 1000, na co w dużej mie- 


ludzi, 


rze wpłynęła ogólna stagnacja w przemy- 
śle polskim w pierwszych latach niepod- 


ległości Państwa, 
Obecnie przedsiębiorstwo rozwija się 
nader pomyślnie i zmierza szybkim kro- 


kiem do powiększenia swej wytwórczości, 


zdobywając coraz to szersze rynki zbytu, 
które w najbliższej przyszłości dadzą zu- 
pełną kompensatę eksportu do Rosji, któ- 
ry w swoim czasie osiągał 95°/o całej pro- 
dukcji, 

Nie ograniczając się specjalnością swej 
fabryka 


uruchomiła 


przedwojennej wytwórczości, 
prócz wyrobów wełnianych 
niedawno (na jesieni 1928 roku) dział wy- 
robów gumowych, jako to; kaloszy, śnie- 
gowców, obuwia sportowego itp. 

Dzięki sprężystej i fachowej dyrekcji, 
która zdąża stale do ulepszeń technicz- 
nych i rozszrzenia sfery swego działania, 
obroty roczne przedsiębiorstwa wynoszą 
około 15 miljonów złotych, przy kapitale 
zakładowym w sumie 7t/2 miljonów zło- 
tych i rezerwach w wysokości około 3 
miljonów złotych, 

W skład Zarządu wchodzą p. p.: Ro- 
bert Schweikert (Prezes), Oskar Schwei- 
kert (Vice-Prezes), Dyrektorzy: Robert 
Schweikert jun, i Oskar Schweikert jun, 
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Z przemysłu ceramicznego 


Wszyscy doceniamy znaczenie przemy- 
słu ceramicznego, choćby tylko w związ- 
ku z obecnie przeprowadzaną akcją budo- 
wlaną, to też rozwój przedsiębiorstw, zaj- 
mujących się budową cegielni żywo po- 
winien nas interesować. 

Już przed wojną ten dział przemysłu 
był dość licznie reprezentowany, miestety 
jednak większość tych firm, nie zawsze 
opartych o solidne podstawy i fachowe 

lerownictwo, upadła podczas zastoju wo- 
jennego, 

Na czele bardzo nielicznych firm, 

które potrafiły ten trudny okres przetrzy- 


mać, stoi Biuro Techniczne dla Przemy- 
słu Ceramicznego inż. Józefa Ciszew- 
skiego w Warszawie, Krakowskie - Przed- 
mieście 7, 

Firma założona została w r. 1906 przez 
pioniera w tej dziedzinie przemysłu p, inż. 
Józefa Ciszewskiego, który odbył spe- 
cjalne studja ceramiczne na uniwersyte- 
cie w Colombus w Stanach Zjedn. A, P, 

Specjalnością firmy jest budowa ce- 
gielni i kominów fabrycznych, jak rów- 
nież obmurowywanie kotłów. 

W chwili obecnej firma może się po- 
szczycić wybudowaniem stu kilkudziesię- 
ciu już cegielni, iktóre dają najlepsze 
świadectwo jej fachowości i solidności, 
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Firma oparta jest o własne Zakłady 
Ceramiczne i Cegielnie parową „Wojcie- 
chowice' pod Ostrołęką, które produkują 
cegłę zwyczają i kominową, oraz sączki 
i dachówki w ilości 8.000.000 sztuk 
rocznie, 

Jednocześnie firma posiada przedsta- 
wicielstwo Tow, Akc, Abjórn Anderson w 
Sredale (Szwecja), wytwarzającego ma- 
szyny dla przemysłu ceramicznego, które 
uznane są za najlepsze w Europie. 

Firmę cechuje duża ruchliwość, co 
łącznie z dotychczas osiągniętemi wyni- 
kami, jaknajlepiej wróży o jej przy- 
szłości, 


K. Rozental, Dyr. Zarz. Sp. Akc „Setalana* 
Z przemysłu jedwabniczego 


Przemysł jedwabniczy jest stosunkowo 
najmłodszą gałęzą łódzkiej wytwórczości 
włókienniczej; w czasach  przedwojen- 
nych, gdy prawie całokształt "wyrobów 
łódzkich szedł do Rosji, gdzie zapotrze- 
bowanie tkanin jedwabnych było niewiel- 
kie, szczególnie wobec konkurencji wy- 
robów jedwabniczych z Dalekiego Wscho- 
du, ta gałęź naszego przemysłu nie mia- 
ła możliwości szersześo rozwoju. Dzięki 
zmienionym warunkom gospodarczym 1 
ograniczeniom importowym z jednej stro- 
ny a wymogom mody z drugiej, wytwór- 
czość tkanin jedwabnych znalazły poda- 
tny grunt do rozwoju i odgrywa dziś już 
poważną rolę w kierunku zmniejszenia 
ujemności naszego bilansu handlowego, 


wytwarzając doskonałe tkaniny, nie tyl-. 


zagranicznym pod 
ale nawet tańsze. 


ko nie ustępujące 
względem gatunku, 


L. Rachmilewicz, Dyr. handl. 


Z przemysłu elektrotechnicznego 


W związku z wypełnieniem planu 
elektryfikacyjnego, zakrojonego u nas na 
szeroką skalę, powstają coraz to nowe 
przedsiębiorstwa,  wyrabiające - sprzęt 
elektrotechniczny, oraz materjały instala- 
cyjne. Fabryka Przyborów Elektrycz- 
nych „Lukwar'”, powstała w styczniu 1926 
i od tego czasu rozwija się bardzo po- 
myślnie, dając pracę i dobry zarobek 
prawie 100 robotnikom, | 

Właścicielami firmy są: inż. Juljan 
Lukrec i Władysław Arenstein, z których 
pierwszy, jako specjalista, jest kierowni- 
kiem technicznym, a drugi, jako wytra- 
wny handlowiec, jest kierownikiem dzia- 
łu handlowego przedsiębiorstwa. 

W r. 1920 firma Lukrec założyła war- 


Gdy mowa o tej gałęzi rodzimego prze- 
mysłu, wspomnieć należy o nadzwyczaj- 
nym rozwoju fabryki wyrobów  jedwa- 
bnych Sp. Akc, „Setalana'* w Łodzi, przy 
ulicy Kościuszki Nr. 9. Fabryka ta, 
mieszcząca się przy ulicy Pomorskiej 
Nr. 65, założona została w roku 1912 
przez p. Eltermana, Zawierucha wojen- 
na zupełnie zniszczyła urządzenia fabry- 
zne; w roku 1921 przedsębiorstwo prze- 
szło na własność obecnej firmy, która 
odrazu przystąpiła do intensywnej pracy, 
zaiwestowała nowe maszyny i wybudo- 
wała nową farbiarnie i wykończalnię, 
Gdy w kraju nieznane były jeszcze wyro- 
by ze sztucznego jedwabiu Sp. Akc, „Se- 
talana'* wprowadziła te wyroby na rynek; 
ostatnio stosując się do wymagań chwili, 
przeszła przeważnie ma wytwórczość z 
prawdzwego jedwabiu; crepe de chine'y, 
crepe satin'y, georgette'y it. p. wyroby fir- 
my ,„Setalana” są już dobrze znane naszym 
paniom, Rozwój fabryki, zatrudniającej 
obecnie około 200 robotników, zawdzię- 
czyć należy sprawności Zarządu z preze- 
sem S. Szpilfoglem na czele; reszta 
członków Zarządu — to wszystko wybi- 
tni fachowcy w dziale jedwabnictwa: pp. 
K. Rozental (dyr. zarządzajacy i techni- 
czny), L. Rachmilewicz (dyr. handlowy) i 
H. Waldman, 

Fabryka, dzięki nowoczesnym urządze- 
niom, przystosowana jest do masowej 
produkcji, to też nawet w razie zniesie- 


H. Waldman 


nia zakazów importowych, przy odpowie- 
dniej zniżce ceł na surowce, będzie w 
zupełności w stanie konkurować z wyro- 
bami zagranicznemi, 

Dowodem doskonałości wyrobów firmy 
„Setalana” jest fakt, że wyroby te w ro- 
ku 1927 cdznaczone zostały z'otym me- 
dalem na wystawie w Paryżu, 


Widok jednego z gmachów fabrycznych firmy „Setalana" 
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sztaty elektromechaniczne, w których 
rozpoczęto łabrykację przewodów elek- 
trycznych i różnych materjałów instala- 
cyjnych. A | 

"Z tego stosunkowo skromnego działu 
przewodów elektrycznych wyłoniła się 
placówka przyszłego Towarzystwa. „Ka- 
bel”, natomiast dział materjałów instala- 
cyjnych prowadzony był nadal przez fir- 
mę Lukrec do stycznia 1926 r., kiedy to 
warsztaty firmy Lukrec przejęła 
„Lukwar” sp, z ogr. odp. w Warszawie, 
ul. Królewska Nr. 27. 

"Firma wyrabia między innemi wyłącz- 
niki uszczelnione w korpusach stalowych, 
nadające się dla pomieszczeń  iabrycz- 
nych, warsztatów kolejowych i t, p. 

Dążąc do coraz to nowych ulepszeń, 
Dyrekcja stopniowo wprowadza najlepsze 
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firma 


maszyny, odpowiadające najwyższym wy- 
maganiom współczesnej techniki, w celu 
przystosowania fabryki do masowej pro- 
dukcji, | : 

Przez specjalizację w tym zakresie i 
przystosowanie się do wymagań rynków 
zagranicznych, fabryka będzie mogła w 
niedługim czasie zwycięsko konkurować 
na rynkach międzynarodowych z najpo- 
tężniejszmi firmami zachodnio - europej- 
skiemi. Z krótkiego opisu rozwoju przedsię- 
biorstwa widzimy, że główną zasługą 
przy 
uruchomieniu położył p. inż. Juljan Lu- 


krec, dzięki któremu przedsiębiorstwo zo- 


stało postawione na poziomie zachodnio- 
europejskim i mozwija , się bardzo po- 
myślnie, rokując jaknajlepsze nadzieje na 
przyszłość, 


stworzeniu tego warsztatu i jego . 


+ 204 REN WA 


Wojskowe Zjednoczenie Spożywcze 


| Walerjan Wyhowski, dyrektor oddziału 
Poznańskiego 


Ruch Współdzielczy w Polsce 
rozpoczyna się prawie z okresem 
odzyskania niepodległego bytu pań- 
stwowego. Już w roku 1918 społe- 
czeństwo polskie zaczęło się sku- 
piać w drobne organizacje spół- 
dzielcze w celu uniezależnienia się 
od pośredników stojących pomię- 
dzy producentem a odbiorcą i cią- 
śnących bardzo wysokie zyski 
wpływające niezmiernie ujemnie na 
kalkulację towarów. i 

Wojsko polskie, które tak dziel- 
nie broniło niepodległości kraju 
przed nawałą bolszewicką i które 
równocześnie 
prowadziło 
energiczną orga- 
nizację wszyst- 
kich swych sił 
na wzór zacho- 
dnio - europejski 
nie pozostało 
w tyle w pracy 
l na tej niwie 
społecznej. 


= W roku 1919 
istniały już dwie 
Spółdzielnie 
wojskowe, a 
mianowicie: 


Centralna 
ojskowa Spół- 
dzielnia w War- 
szawie i Spół- 
dzielnia Okrę- 
$owa Korpusu 
r. 1. — Pierw- 
Szego stycznia 
925 roku na- 


Personel sklepu przy ul. Nowy-Świat 69 na czele z vice-dyrektorem Spółki 
janem Wożźniakiem. Po prawej stronie siedzi pp. dyr. 
p. Karol Bobrowski 


stąpiło połączenie tych dwuch or- 
$anizacji spółdzielczych, które od 
tego czasu istnieją i rozwijają się 
nader pomyślnie pod nazwą Woj- 
skowego Zjednoczenia Spożywców, 
Spółka z ograniczoną odpowie- 
dzialnością, Grzybowska 19. Dyre- 
ktorem naczelnym tej  Spół- 
dzielni, która zatrudnia 227 praco- 
wników jest major Jan Szczodrow- 
ski. Spółdzielnia prowadzi najroz- 
maitsze działy wyrobów  niezbę- 
dnych dla sfer wojskowych oraz 
częściowo dla całego społeczeń- 
stwa. Specjalnością Spółdzielni 
jest wyrób rękawiczek wojskowych, 
wyroby rymarskie, czapnicze, kra- 
wieckie, ozdoby wojskowe, wyro- 
by szewckie. Towary wyrabiane w 


Centrali Wojskowego Zjednoczenia 


Spożywczego nie tylko nie ustępu- 
ją swą jakością podobnym towa- 
rom zagranicznym, ale nawet w 
znacznej mierze przewyższają wy- 
roby innych fabryk. Produkcja ro- 
czna wymaga przeróbki około 150 
tysięcy skór. Organizacja ta zasila 
swoimi wyrobami Spółdzielnie pro- 
wincjonalne i zapewnia dostawy 
dla wojska i instytucji państwo- 
wych. | 

Pomyślny rozwój instytucji nale- 
ży w znacznej mierze przypisywać 


zarówno sprężystemu i fachowemu 


kierownictwu, jakoteż i wprowa- 
dzeniu w życie zasady, że Wojsko- 
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Wojsk. Współdzielni kpt. Mar- 
Bohdan Prawecki, po lewej gł. buchalter centrali 


Bohdan Prawecki, dyrektor zarządzający 
sklepu Nr. 1. Warszawa, Nowy-Świat 69 


we Zjednoczenie Spożywcze winno 
dawać towar tani i najprzedniej- 
szej jakości z możlwie najmniej- 
szym zyskiem dla Spółdzielni przy 
uwzględnieniu jaknajwięksześo o- 
brotu. Zjednoczenie z każdym ro- 
kiem wprowadza nowe działy spe- 
cjalizując się wyłącznie w wyro- 
bach wojskowych. 

Zdrowe zasady, na których opie- 
ra się działalność Zjednoczenia da- 
ły już w przeciągu ostatnich kilku 
lat znakomite wyniki: przeciętny 


obrót miesięczny wynosi około 
400.000 złotych, nie licząc praco- 
wni, obrót w 
roku 1927 wyka- 


zany w bilansie 
urzędowym wy- 
<- nosi — 3.200.000 
zł., przewidywa- 
ny obrót na 
rok 1928 około 
5.000.000. Wszy- 
stkie te dane 
świadczą o ko- 
losalnym rozwo- 
ju instytucji i 
nadzwyczajnych 
zdolnościach 
kierownictwa, 
które pomimo 
trudnego poło- 
żenia finansowe- 
go kraju i ogól- 
nego ubóstwa 
naszego- społe- 
czeństwa, potra- 
fiło na taką 


Fot. W. Złakowski miarę zakroić 


Fragment wnętrza sklepu przy ul. Nowy-Świat 69 


działalność tej pożytecznej insty- 
tucji. 

Podając do wiadomości społe- 
czeństwa zasadnicze informacje o 
organizacij i rozwoju Wojskowego 


Kap. Marjan Woźniak vice-dyrektor 


Zjednoczenia Spożywczego nie mo- 
żemy pominąć zasług położonych 
dla tej instytucji przez P. Majora 
Jana Szczodrowskieśo, który stoi 
na jej czele jako dyrektor na- 
czelny i dzięki wysiłkom którego 
został ułożony cały plan działalno- 
ści Zjednoczenia, dobrany zespół 
fachowy współpracowników praw- 
dziwych entuzjastów swego zawo- 
du i pod energicznym i światłym 
kierownictwem którego instytucja 
ta rozwija się tak pomyślnie, że 
oprócz centrali oraz pracowni 
śłównej przy ul. Grzybowskiej 19, 
gdzie mieści się Dyrekcja Zjedno- 
czenia powstały w krótkim czasie 
następujące oddziały: 

Oddział na Żoliborzu Oficerskim. 


który mieści się w hotelu oficer- 
skim i zajmuje się wyłącznie sprze- 
dażą artykułów spożywczych, Od- 


"dział na ul. Ludnej 2, który zaopa- 


truje w artykuły spożywcze oraz 
wszelkie utensylja wojskowe, Od- 
dział w Poznaniu, ul. 27 Grudnia 


Nr. 3. 
Oddział w Wilnie przy ul. Mic- 


kiewicza 13, prowadzi sprzedaż 
hurtową artykułów wojskowych ga- 
lanterji, koniekcji i umundurowa- 
nia wojskowego. Oprócz tego Zje- 
dnoczenie prowadzi sklep oficer- 
ski na Nowym Świecie Nr. 69, kie- 
rownikiem którego jest p. Bohdan 
Prawecki. Sklep ten znany całej 
publiczności warszawskiej z jak- 
najlepszej strony, prowadzi dział 


umundurowania wojskowego iu- 
brań cywilnych, działy galanterji, 
przyborów wojskowych, manuła- 
ktury, radjo - aparatów i wszel- 
kich przyborów, dział broni i t. d. 


Kiedy się weźmie pod uwagę, że 
jeszcze w roku 1920 Wojskowe 
Zjednoczenie Spożywcze nie po- 
siadało żadnych Oddziałów ani też 
pracowni, a zaś w r. 1928 ta sama 
instytucja ma już kilka potężnych 
i sprawnie działających oddziałów, 
własną pracownię zakrojoną na 
szeroką miarę, własny dom w Po- 
znaniu przy ul. Wielkie Garbary, 
pięć pododdziałów na prowincji, a 


Wł. Sikorski, prokurent firmy Zjedn. Wojsk. 


przy nich własne pracownie kra- 
wieckie, szewckie, czapnicze i t, d., 
to z przyjemnością stwierdzić mu- 


simy raz jeszcze, 
szłość tej instytucji jest zapewnio- 


że dalsza przy- 


ssn NEM 


na na drodze jaknajlepsześo roz- 


woju. 
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Do tak pomyślnego stanu rzeczy 
przyczynił się w pierwszej mierze 
obecny Zarządca Zjednoczenia p. 
Major Jan Szczodrowski, który 
oprócz wyjątkowych zdolności wro- 
dzonych, wysokich zalet charakte- 
ru, sprężystości, energji i zmysłu 
organizacyjnego posiada wysokie 
kwalifikacje fachowe, o czem 
świadczy najlepiej zarówno Jego 
wykształcenie zawodowe, jako też 
i rozległa praktyka zdobyta na ró- 
żnych stanowiskach urzędowych, 
związanych z życiem gospodar- 
czem. | 


_ Po odbytych studjaach w Aka- 
demji Handlówćj w Swajcarji p. 
Major Szczodrowski obejmuje sta- 
nowisko prokurenta filji warszaw- 
skiej fabryki sukna „Unger Stern- 
berg" i jednocześnie jest kierowni- 
kiem handlowym firmy M. Krą- 
kowski oraz przedstawicielem 14 
fabryk sukiennych. W czasie woj- 
ny w wojsku rosyjskiem przepro- 
wadzał inspekcję gospodarczych 
działów etapu okręgowego, a póź- 
niej w wojsku polskiem zajmował 
wybitne stanowiska w dziale gospo- 
darczym, był szefem kontroli go- 
spodarczej zakładów i władz M. S. 
Wojsk., następnie Prezesem Za- 


Zjednoczeniem 
Warszawie. 


Sklep kolonjalny Wojsk. Zjedn 


rządu Spółdzielni Nr. 1, wkońcu 
został wybrany w uznaniu Swych 
zasług na członka rady nadzorczej 
Wojskowego. Zjednoczenia, a od 
marca 1927 r. zarządza faktycznie 
Wojskowem 


Jak wspomnieliśmy wyżej dziel- 


Spożywców w Hotelu Oficerskim na Żoliborzu 


ny ten organizator potrafił osią- 
ś$nąć tak znakomite rezultaty, za- 
równo dzięki własnej energji i roz- 
lestym fachowym znajomościom 
jak i specjalnym zdolnościom w 
wybieraniu odpowiednich współ- 
pracowników. 


w 
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Z PRZEMYSŁU ODLEWNICZEGO W POLSCE 


Odlewnictwo jest jedną z najstarszych galęzi przemysiu, 
znane już bowiem było około siódmego wieku przed Chrystusem 
i początki jego związane są z imieniem greka Teodorosa Samos, 
W Polsce istniało ono już za czasów przedchrześcijańskich, kie- 
dy lano z kruszcu posążki różnych pogańskich bożyszcz. ; 

W wiekach późniejs zych odlewnictwo znacznie się rozwi- 


| nęło, nabierając jednak charakteru, że się tak wyrazimy, iko- 


ścielnego, było bowiem oddane prawie wyłącznie na usługi zwią- 
zane z kościołem i religją, Lano więc „przedewszystkiem dzwo- 
ny, nagrobki, krzyże, chrzeielnice, drzwi i okna kościelne etc. 

Przemysł ten miał w owych czasach cechy, jakbyśmy to 
dziś nazwali, przemysłu artystycznego i stał ma bardzo wyso- 
kim poziomie, jak o tem świadczą dochowane zabytki oraz świa- 
dectwa starych ksiąg. ć 

Dopiero z początkiem wieku XIX powstaly u mas zakłady 
odlewnicze, zbliżone charakterem swej produkcji do obecnych, 
a więc pracujące na potrzeby utylistyczne, Inicjatorem tych 
zakładów był Stanisław Staszyc, za: namową którego Tomasz 
Moore Ewans założył w Warszawie fabrykę odlewów żelaznych 
i mosiężnych, która egzystuje do dziś dnia pod firmą  Lilpop, 

au i Loewenstein. bz, 

Od tego czasu datuje się w Polsce rozwój wspólczesnego 
odlewnictwa, 

Jedną 'z czołowych placówek w tej dziedzinie jest odlew- 
nia żelaza Władysław Ambroziewicz i S-ka, założona w War- 
szawie w roku 1904 przez Ś. p. „Władysława Ambroziewicza, 
człowieka o niepospolitej energji, inicjatywie oraz świetnego or- 
$anizatora, To też skutki tego kierownictwa, w postaci szyb- 
kiego rozwoju przedsiębiorstwa, nie dały na siebie długo cze- 
kać i już w roku 1909 powołano do życia Zakłady Górniczo - 
Hutnicze „Bliżyn“. Niestety, wojna światowa zahamowała na 
pewien czas dalszy rozwój przedsiębiorstwa i wskut k rozdzie- 
lenia terytorjalnego, zmusiła firmę do zlikwidowania Zakładów 
„Bliżyn”, które znalaziy się pod okupacją austrjacką, 

Dopiero z chwilą ustąpienia okupantów rozpoczęła się no- 
wa karta dziejów firmy już pod kierownictwem p. dyr. Kazimie- 
rza Ambroziewicza, obecnego prezesa grupy „odlewni odlewni 
przy Polsk, Związ. Przem. Met., prezesa oddziału warszawskie- 
go Polsk, Związku Przem, Met. oraz prezesa Zjednoczenia 
Przem. Metalow, 


Godności te, piastowane przez p. dyr. Kazi- . 
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P. dyr. Kazimierz Ambroziewicz w swoim gabinecie 
Fot. W. Złakowski 


mierza Ambroziewicza jak również ponowny rozwój firmy naj- 
wymowniej świadczy o Jego fachowości i zasługach oraz uzna- 
niu, jakiem się cieszy wśród sfer przemysłowych, 

Od roku 1919 dzięki niestrudzonym zabiegom dyr, Kazi- 
mierza Ambroziewicza oraz brata Jego inż. Stansława Ambro- 
ziewicza dyr, technicznego tej placówki, fabryka zdolała całko- 
wicie podźwignąć się po niepowodzeniach wojennych zmoderni- 
zowała swoje urządzenia techniczne i dziś zatrudnia 235 robo- 
tników, przy produkcji dorównywującej już przedwojennej. 

Zakres wytwórczości fabryki obejmuje wszystkie, najbar- 
dziej nawet precyzyjne, rodzaje odlewów do wagi 10.000 kg., 
wykonywuje się je jednak wyłącznie tylko na zamówienia, żad- 
nych bowiem odlewów handlowych fabryka nie uskutecznia. 

Po wojnie, dzięki znacznie wzmożonej w kraju produkcji 
silników Diesla oraz elektromotorów, firma rozpoczęła fabry- 
kację odlewów dla tej gałęzi przemysłu i obecnie jest głównym 
dostawcą części lanych dla najpoważniejszych Zakładów Budo- 
wy Silników jak to Brown Boveri, Polskich Tow, Elektr., Stocz- 
nia Gdańska, Bezet, Korewa i wielu innych. 

Widzimy więc, że rozwój firmy ustawicznie się wzmaga, 
niosąc chlubę naszej wytwórcześci rodzimej, 
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Ogólny widok fabryki „Franaszek‘“' 


Z DZIEDZINY PRZEMYSŁU TAPETOWEGO 


Dbałość o zaspokojenie swoich potrzeb 
esttyceznych jest tak stara, jak ludzkość. 
Inna sprawa, że pojęcia estetyczne jaski- 
niowca, czy też choćby tylko współcze- 
sne$o nam mieszkańca wysp Fidi mogą 
się nam wydać cokolwiek dziwne. Nie są- 
dzimy, aby ktokolwiek z nas wpadł w 
nadzwyczajny zachwyt na widok kolji z 
zasuszonych uszu ludzkich, czy też czere- 
pu rozbitego półmiska, zdobiącego dumną 
pięść czarnego dżentelmena, Tem niemniej 
są to objawy odwiecznej dążności ludz- 
kiej do piękna, 

Jednym z najważniejszych wyrazów 
tej dążności były bezwątpienia wysiłki, 
zmierzające do ozdobienia wnętrza swej 
siedziby, czego dowodem są zarówno pry- 
mitywne, a tak cenne dla uczonych ba- 
daczy, rysunki, wykonane na kamiennej 
ścianie pieczary człowieka pierwotnego, 
jak również wysoce artystyczne rzeźby w 
dochowanych zabytkach ludownictwa e- 
sipskiego. 

W dalszym rozwoju kultury, dążność 
do ozdobienia wnętrza coraz to wzrasta, 
przejawiając się u starożytnych greków i 
rzymian w motywach architektoniczno - 
rzeźbiarskich, a u ludów wschodnich w 
minej trwałych, lecz bardziej zbliżonych 
do współczesnych nam kierunków, fre- 
skach czy też obiciach ścian w tłoczoną 
skórę, dywany lub wzorzystą materję. 


Obecne nasze sposoby ozdabiania mie- 
szkań zapożyczyliśmy w wiekach średnich 
od ludów wschodu, a przedewszystkiem 
od Drabów, których kultura stała w 
owych czasach u szczytu, co tem więcej 
się uwydatniało wobec barbarzyństwa lu- 
dów ówczesnego Zachodu, Waleczni ry- 
cerze Karola Młota prawdopodobnie bar- 
dzo obco się czuli wśród pięknych ścian 
pałaców maurytańskich, które do dziś 
dnia nie mają nic równego sobie na świe- 
cie. 

Tak więc protoplastą dzisiejszej na- 
szej tapety jest w prostej linji wytłacza- 
na skóra karduańska z pałaców kalifatu 
Omajadów. 

W dalszym rozwoju zwyczaj ozdabia- 
nia ścian pozostaje w zasadniczej linji 
ten sam, zmienia się jednak rodzaj ma- 
- terjałów, używanych w tym celu. 


A więc skórę zastępuje przeważnie już 
tkanina, rezultat wypraw krzyżowych i 
zapoznania się z kulturą turecką, nastę- 
pnie ukazują się gobeliny, słynne arrasy, 
tórych tak piękne okazy niedawno re- 
windykowane z Rosji, podziwiać możemy 
na Zamku Królewskim i na Wawelu, 

Odrodzenie wraz ze swą wysoką kul- 
turą wprowadza przepiękne tkaniny je- 
dwabne, do których rococo dodaje wy- 
kwintne pastelowe tony. 

W końcu wieku XVII występuje nowa 
warstwa społeczna — inteligencja, człon- 
kowie której posiadają wysokie wymaga- 
nia estetyczne, a jednocześnie nie są sy- 
tuowani materjalnie tak, aby módz, sobie 
pozwolić na kosztowne tkaniny jedwabne 
czy też gobelinowe i tu wyłania się ko- 
nieczność wytworzenia podobnego pro- 
duktu, który łącząc w sobie zalety tkani- 
ny, byłby jednocześnie dostępny dla 
warstw średnio zamożnych, 

I oto w końcu wieku XVIII powstaje 
tapeta. | | 

W Polsce pierwsza fabryka tapet za- 
łożona została w r, 1829 pod firmą Fetter, 
Loth i Rahn. Wyroby tej placówki spo- 
tykają się z przychylnym przyjęciem kli- 
jenteli, to też firma zaczyna się rozwijać, 

W roku 1871 fabrykę przejmuje świe- 
tny fachowiec i organizator ś, p. Józef 
Franaszek, pod kierownictwem którego 
dalszy rozwój fabryki wciąż się wzmaga, 
aż w r, 1908 następuje przekształcenie 
firmy na towarzystwo akcyjne pod na- 
zwą: Fabryka obić papierowych i papieru 
kolorowego J. Franaszek, Tow, Akce. w 
Warszawie, Biura i Zakłady firmy miesz- 
czą się we własnej posesji przy ul, Wol- 
skiej 41, 

Wypadki wojenne zmusiły Dyrekcję 
do czasowego uniierucohmienia fabryki, 
która rozpoczęła na nowo produkcję od 
r, 1920 i dziś, zatrudniając z górą czte- 
rystu robotników, nietylko, że dorównała, 
lecz nawet znacznie przewyższyła pro- 
dukcję przedwojenną. | 

Naczelnym dyrektorem fabryki jest p. 
Stanisław  Franaszek, wieloletnie do- 
świadczenie którego, jak również rzut- 
kość i zdolności organizacyjne, pozwala- 
ją spodziewać się, że firma w dalszym 
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ciągu będzie się rozwijała nie mniej po- 
myślnie, niż dotąd, 
Pordukcja fabryki rozpada się na dwa 


zasadnicze działy: 


1) Obicia papierowe, 

2) Papiery kolorowe 
ni, drukarni i litografji, 

Na czele pierwszego działu stoi p. dyr. 
Kazamierz Franaszek, na czele drugiego 
— p. dyr, Zdzisław Pajewski, 

Dyrektorem finansowym jest p. Kazi- 
mierz Chlewicki, 
. Strona techniczna produkcji jest bez 
zarzutu, Firma wozporządza najnowszemi 
urządzeniami i maszynami, co łącznie ze 
świetną znajomością tej dziedziny pro- 
dukcji przez pp. Dyrektorów, pozwala 
skutecznie konkurować z wyrobami za- 
śranicznemi, 

Jeżeli chodzi o stronę artystyczną, to 
ta również nic nie pozostawia do życze- 
nia, oprócz bowiem stałych artystów - ry- 
sowników, jakich zatrudnia, firma urzą. 
dza konkursy, które pozwalają na odję- 
cie produkcji charakteru  szablonowego. 
Ostatni taki konkurs dla znanych arty- 
stów - grafików odbył się w r. 1925, obe- 
cnie znowu jest ogłoszony drugi, dla stu- 
dentów wyższych uczelni artystycznych. 

Pozatem należy z całem uzaniem pod- 
nieść wysiłki Dyrekcji, zmierzające do 
wyzyskania naszych różnorodnych, a tak 
pięknych motywów swojskich, 

Dowodem wysokiej wartości artystycz- 
nej wyrobów firmy jest uzyskanie przez 
nią licznych odznaczeń na wystawach, a 
ostatnio — złotego medalu na Międzyna- 


dla introligator- 


rodowej Wystawie Sztuki ' Dekoracyjnej 
w Paryżu w r, 1925. | 
Jak już wyżej zaznaczyliśmy, firma 


założona została w r. 1829, a więc w ro- 
ku przyszłym obchodzić będzie setną ro- 
cznicę swego założenia, jest pionierem w 
tej dziedzinie przemysłu i zgodnie ze 
swoimi tradycjami do dziś dnia zajmuje 
bezsprzecznie czołowe stanowisko wśród 
podobnych fabryk krajowych, 

Ciekawe niezmiernie są stare księgi 
handlowe firmy z r, 1829, gdzie wśród spi. 
su klijentów, spotykamy najsłynniejsze 
nazwiska ze wszystkich sfer, Arystokra- 
cja, wojskowość i świat przemysłowy je- 
dnakowo licznie są tam reprezentowane, 
a więc obok Czartoryskich, Sapiehów, 
Potockich, Krasińskich, Amnkwiczów 'i 
Rzewuskich, spotykamy nazwisko gene- 
rała Zajączka i generała Berga, a tuż o- 
bok Piotra Steinkellera, Fuksa, Fukiera, 
Bliklego, Gierarda, Lotha, Langa, Sema- 
deniego i wielu innych. 

Równie licznie reprezentowane są w 
tym spisie instytucje na czele z Teatrem 
Wielkim i Resursą Kupiecką, 

Naogół biorąc warunki produkcji, a 
ściśle biorąc konkurencji, są w tej dzie- 
dzinie bardzo trudne, przedewszystkiem 
ze względu na niedostateczną ochronę 
celną, a następnie ze względu na ceny su- 
rowca krajowego, który jest przeciętnie 
o 20 proc. droższym od zagranicznego, 
Mimo to firma spełniając swoje obowiąz- 
ki obywatelskie, używa wyłącznie surow- 
ców krajowych, a jednak skutecznie kon- 
kuruje z wyrobami  zagranicznemi, co 
równoważy się tylko wielkiemi wysiłkami 
Dyrekcji, 

Nie wątpimy, że w dalszym swym roz- 
woju, mimo tych wszystkich trudności, 
firma potrałi opanować cały rynek kra- 
jowy, rugując bezpowrotnie wyroby za- 
graniczne, 


CNO 


ŻprzemyStu koronkowego 
ifirankowego 


Tkalnia 


y 


O koronkach istnieją wzmianki w bar- 
dzo: dalekiej przeszłości, — Już Biblja 
wspomina o upiększaniu koronkami świą- 
tyń i szat kapłańskich, w wiekach zaś 
średnich wyrób misternych koronek sta- 
nowił rozrywke idam, któremi przyozda- 
biały one ołtarze, | 

Właściwy jednak przemysł rękodziel- 
niczy koronkarski, powstał i rozwinął się 
w wiekach XIV i XV we Włoszech. Po- 


czątkowo Wenecja, a następnie Raguza, 


Medjolan i Genua współzawodniczyły ze 
sobą w tej dziedzinie, Na skutek stosun- 
ków handlowych (kunszt ten przedostaje 
się do Holandji i Brabantu, gdzie oisąga 
największy swój rozkwit i daje koron- 
karstwu  belgijskiemu /wszechświatową 
s awe, 
-~ Następnie za Ludwika XIV pod wpły- 
wem ministra Colberta zakładają podob- 
ne warsztaty we Francji, gdzie powstają 
słynne „Valenciennes”, które dochodziły 
do nadzwyczajnego artyzmu i bajeczniej 
wprost ceny, W Polsce modę moszenia 
koronek wprowadziła w połowie XVI wie- 
ku królowa Bona, Własnych jednak war- 
sztatów wówczas nie mieliśmy i dopiero 
w.końcu XVIII w. słynny protektor prze- 


mysłu Antoni Tyzenhaus, podskarbi li- . 


tewski, zakłada na Litwie pierwszą sziko- 
lẹ koronkiarską, której zawdzięczają swe 
istnienie piękne i delikatne koronki, wy- 
rabiane po dziś dzień w Mińszczyźnie, 


W początkach ubiegłego stulecia wy- 
rób koronek zostaje częściowo zmechani- 
zowany, a w 1830 r, gdy francuz Malhe- 
re połączył maszynę Jacquarda z krosna- 
mi koronkowemi, następuje już całkowita 
mechanizacja wyrobu koronek, jak rów- 
nież szybki rozwój tej dziedziny, odtąd 
już maszynowego przemysłu. 

Kolebką, pokrewnego koronkom prze- 
mysłu firankowego jest Anglja, gdzie w 
Nottingham, zbudowaną została pierwsza 
maszyna firankowa, to też Anglja przez 
lat kilkanaście była głównym tychże pro- 
ducentem, Wprowadzone w 1879 roku w 
Niemczech c*a ochronne na firanki, spo- 
wodowały tam rozwój tego przemysłu, to: 
też szybko powstają w Dreznie, Plauen 
i Auerbach, konkurujące już z Anglją, fa- 
b ryki firankiowe, 


W Polsce jednem z większych przed- 
siębiorstw tego rodzaju jest założone w 
1698 r, Towarzystwo Manufaktury Drez- 
deńskich Tiuli, Koronek i Firanek w 


Warszawie, Spółka Akcyjna, mieszczą- 


ca się w obszernej posesji przy uli- 
cy Górczewskiej 14, a łączące w swej 
wytwórczości wszystkie trzy pokrewne 
scbie działy tego przemysłu, a mianowi- 
cie tiule, koroniki i firanki, Założona w 
okresie rozkwitu tego przemysłu w Niem- 
czech, kapitałem niemieckim, jako bliź- 
niacza wytwórnia swej centrali w Drez- 
nie, zawdzięcza tejże brzmienie swej fir- 
my, przeznaczona zaś zostaje wył ączmie 
dla zaspokojenia ówczesnego rynku rosyj- 
skiego, 

Znajdująca się do ostatnich lat w rę- 
kach niemieckich, przechodzi wreszcie w 
1926 r. przez kupno większości akcji 
przedsiębiorstwa, w ręce akcjonarju- 
szy znanej, od stu lat z górą ist- 
niejącej firmy, „Krusche i Ender" w 
Pabjanicach, 
usilne starania postawienia: wytwórczości 


|| 


p. Feliks Krusche. 
Prezes Zarządu Towarzystwa Manufaktury 
Drezdeńskich Tiuli Koronek i Firanek. 


na stopie przedwojennej, kiedy obroty 
dochodziły do rb, 2500000,—  Długolet- 
nia jednak nieczynność fabryki, duży ka- 
pitał nieodzowny do uruchomienia tego 
przedsiębiorstwa, kosztowne inwestycje 
przy tworzeniu nowych kolekcji, zastoso- 
wanych do obecnych wymagań odbiorców, 


Suszarnia 
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Od tej pory Zarząd czyni. 


Cerownia 


È 


oto przyczyny, dla których fabryka uru- 
chamianą być musiała stopniowo, i dzi- 
siaj jeszcze nie wyzyskuje całkowicie 
swej zdolności produkcyjnej, 

Prezesem Zarządu Towarzytswa jest 
znany przemysłowiec p. Felilks Krusche, 
członkami zaś panowie Karol i Teodor. 
Enderowie oraż p. Maurycy Poznański, 
przyczem p. Karol Ender jest 'jednocześ- 
nie generalnym dyrektorem. Kierowni- 
kiem technicznym fabryki jest długoletni 
pracownik firmy p. Czesław Medyński. 

Widzimy więc, że zarówno Zarząd, jak 
i Dyrekcja Towarzystwa, składają się z 
ludzi fachowych, cieszących się uznaniem 
wśród słer przemysłowych, należy więc 
spodziewać się dalszego szybkiego roz- 
woju iabryki, mogącej poszczycić się już 
rezultatami, osiągniętemi w okresie uru- 
chomienia, 

Firma produkuje, jak to zresztą wy- 
piywa z jej oficjalnej nazwy firanki, ko- 
ronki i tiule, jakość zaś tych wyrobów 
jest pierwszorzędna i nie ustępuje w zu- 
pełności wyrobom żagranicznym, W 1927 
roku uzyskują wyroby te Grand Prix i 
Medaille d'Or na wystawie w Paryżu, a 
także złoty medal na wystawie w Rzymie, 

Dzięki uprzejmości p. Dyr. Medyńskie- 
go mieliśmy sposobność zwiedzenia fa- 
bryki, która wywiera jaknajbardziej ko- 
rzystne wrażenie, Nowoczesne urządze- 
nia techniczne, jak i widoczny ład i po- 
rządek wsklazują jalk wiele nakładów ka- 
pitału, pracy oraz inicjatywy włożono w 
to przedsiębiorstwo, | 


Fabryka zatrudnia obecnie 225 robot- 
ników, przy niepełnem jeszcze jej uru- 
chomieniu i pracuje na 11-tu warsztatach 
firankowych, 17-tu koronkowych i 6-ciu 
tiulowych, | 

Firma zasila obecnie wyłącznie rynek 
krajowy oraz wolne miasto Gdańsk, za- 
początkowała jednak starania w kierun- 
ku eksportowania swych wyrobów na ryn- 
ki zagraniczne, gdzie śmiało konkurować 
nicże z wyrobami obcemi, 

Osoby stojące na czele tej placówki, 
jakość jej wyrobów, pienwszorzędna za- 
równo pod względem utylistycznym jak i 
artystycznym, a także możliwości ekspor- 
towe, dają gwarancję, że w najbliższej 
przyszłości przyczynić się ona może do 
poprawy naszej sytuacji gospodarczej, 
przekonywując jednocześnie tutejszą kli- 
entelę o bezcelowości zaopatrywania s'e 
w podobne wyroby zagraniczen, 


Zz DZIAŁU PRZEMYSŁU BRONI T AMUNICJI 


Najazd bolszewicki 1920 roku 
był groźnym dla Polski, nietylko 
dlatego, że liczebność armji naszej 
nie była dostateczną, aby stawić 
skutecznie czoło tak przeważają- 
cym hordom najeźdźców, ale rów- 
nież i dlatego, że przemysł polski, 
zrujnowany przez działania woien- 
ne z okresu wojny świa- 
towej, nie mógł zapewnić 
naszej armji odpowiednie- 
go technicznego uposaże- 
nia, stawiając nas w za- 
leżności od dobrej woli 
i lojalności aljantów. 

Wartość jednak armji 
nie stoi bynajmniej zawsze 
w prostym stosunku do jej 
liczebności, przeciwnie, 
niejednokrotnie słabe li- 
czebnie jednostki bojowe 
odnosiły Świetne zwycię- 
stwa, dzięki jedynie patrjo- 
tyzmowi żołnierza, jego 
wartości moralnej, oraz 
zawdzięczając umiejętnoś- 
ciom iodwadze dowódców. 

Tym właśnie ostatnim 
wartościom Polska zawdzięcza 
swoje zwycięstwo nad olbrzymią 
armją bolszewicką. 

Sukcesy bojowe naszej armji by- 
łyby jednak niemożliwe, gdyby 
równocześnie z przygotowaniem 
bojowem naród nasz nie zdobył 
się na dostateczne przygotowanie 
techniczne, stwarzając chociaż w 
pewnych najważniejszych dziedzi- 
nach podstawy samowystarczalno- 
ści w uzbrojeniu i wyekwipowa- 
niu wojska, 

Jedną z poważniejszych placó- 
wek przemysłowych zaopatrują- 
cych armję naszą w tym czasie w 
broń sieczną była Pierwsza w Kra- 
ju Fabryka Broni Siecznej G. Bo- 
rowski, Leszno 27, Przedsiębior- 


Fabryka Broni Siecznej G. 


stwo to założone w roku 1900, za- 
trudnia obecnie około 50 robotni- 
ków wyspecjalizowanych w fabry- 
kacji szabel, kordzików dla lotni- 
ków, szpad marynarskich, rapie- 


rów i ostróg, Wyroby te nietylko 
nie ustępują zagranicznym, ale w 
je prześcigają, 


pewnym stopniu 


P. G. Borowski, właściciel tabryki 


Fot. W. Złakowski 


konkurując z nimi ponadto bardzo 
skutecznie co do cen. Doskonała 
jakość wyrobów zapewnia im zbyt 
tak szeroki, że cała produkcja fa- 
bryki jest pochłonięta przez rynki 
krajowe, zapewniając piękny rocz- 
ny obrót w wysokości około 250 
tysięcy zł. | 

Na czele przedsiębiorstwa stoi 
p. Gabryel Borowski, prawdziwy 
pionier tej gałęzi przemysłu, które- 
go hartowna wola zdołała prze- 
zwyciężyć wszystkie trudności o- 
raz ogólny kryzys ekonomiczny, 
wynikający ze skutków działań 
wojennych. Na początku wojny p. 
G. Borowski został wysiedlony 
przez rosjan do Orenburga. Po po- 
wrocie założył łabrykę broni siecz- 
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Borowski, Leszno 


nej w Polsce by nieść pomoc for- 
macjom leśjonowym, oraz Armiji 
Ochotniczej, które całkowicie były 
zaopatrzone przez tą fabrykę w 
doskonałą broń sieczną. Zaznaczyć 
należy, iż firma G. Borowski nie 
czerpiąc minimalnych korzyści ma- 
terjalnych, uważa swą pracę za 
część zbiorowego wysiłku 
narodu w walce o odrodze- 
nie Ojczyzny. 

Począwszy od roku 1923 
fabryka dostarczyła dla 


wojska 60.000 par ostróg, 
dostarczając równocześnie 


w dużej ilości szable dla 
M. S. Wojsk. 
Kierownictwo fabryki 


podąża stale za rozwojem 
techniki i zmierza do roz- 
budowy przedsiębiorstwa, 
o ile M, S. Wojsk. przy- 
zna odpowiednie sub- 
wencje. 


W ostatnich czasach 
p. G. Borowski zorgani- 
zował fabrykę szcze- 
lin dla aeroplanów i samochodów, 
na które fabryka ma zapewnione 
zamówienia Państwowych Zakła- 
dów Skoda. 

Naród Polski jest usposobiony 
pokojowo, pragnie żyć w zgodzie 
ze wszystkiemi swemi sąsiadami. 
W razie jednak napadu na nasze 
granice, będziemy bronili swego 
kraju z całym zaparciem się siebie 
i największym wysiłkiem, na jaki 
nas stać, 

Przedsiębiorstwo p. G. Borow- 
skiego wraz z innemi będzie wów- 
czas powołane raz jeszcze do speł- 
nienia tego obywatelskiego obo- 
wiązku, który w roku 1920, już 


był tak szczytnie przez nią wype|- 
niony. 


27 Fot W Złakowski 
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 Czała się do produkowania 


Z wytwórczości krajowych 


maszyn precyzyjnych 


. Mamy do czynienia z wytwórnią, która 
jeszcze niespelna parę lat wstecz ograni- 
maszyn spe- 
cjalnych gilzowych i tytoniowych, obecnie 
dzięki niespożytej energji, fachowości i 
pracowitości dyrektorów, firma bez ża- 
dnych subsydjów rządowych czy banko- 
wych postawiła wytwórczość naszą wo- 
jenną na bardzo wysokim poziomie, 


Przekształcona w roku 1924 w spółkę 
z ogr. odpowiedzialnością pod firmą „Wy- 
twórnia maszyn precyzyjnych Avia“ L, 


Nowiński, M, Kośmiński, W, Szomański, -|f 


Fabryka przenosi się do nowych, obszer- 
nych budynków na Pradze przy ul. Sie- 
dleckiej 63, zarzuca dawne wyroby, roz- 
budowuje oraz przystosowuje do fabryka- 
cji sprzętu wojennego, Z otrzymanych za- 
mówień na pewien typ maszyn amunicyj- 
nych „Awvia”* wywiązuje się znakomicie, 
czem odrazu zwraca na siebie specjalną 


$o konstrukcji inż, Zalewskiego. Budowę 
tą uskuteczniła „Avia całkowicie we 
wlasnej wytwórni przy zastosowaniu wy- 
'aczine krajowego materjału w czasie sto- 


Le 
RAE TOS z. 


uwagę Ministerstwa Spraw Wojskowych, „i ia 


które w dalszym ciągu polegając na war- 


tości techncizenj i solidności pracy firmy 
zamawia inną serję maszyn działu uzbro- 
jeniowego. Po pewnym czasie organizuje 
zarząd w fabryce osobny dział lotniczy, 
obejmujący remont zagranicznych silni- 
ów lotniczych, przyczem firma porywa 
Się na budowę pierwszego silnika polskie- 


+; u > : A k 


Pierwszy polski ie lotniczy „Avia 
Z 


sunkowo bardzo krótkim, a próby doko- 
nane z tym silnikiem, nazwanym „Avia 
W. Z. 7", zarówno na hamowni jak i w 
locie dały wyniki bardzo pomyślne. Ten 
wyjątkowy sukces „Avii“ wysunął ją na 
czoło fabryk grupy przemysłu wojennego. 

Również w dziale nowych konstrukcyj 
uzbrojeniowego sprzętu widoczne są zna- 


"czne postępy fabryki, która według wła- 


sne$o projektu zbudowała miotacz min, 
przyjęty w następstwie przez M, S. Woj- 
skowych, Fabryka nie poprzestaje na tych 
doskonałych rezultatach pracy, lecz w 
dalszym ciągu opracowuje dalsze nowe 
konstrukcje. 


Dużo strat poniosła fabryka w roku 
bież. przez pożar, który ją nawiedził, spo- 
wodowany ręką zbrodniczą; zarząd jednak 
ratychmiast po pożarze przystąpił do od- 
budowania spalonego budynku montażo- 
wego, wznosząc $o nawet o pietro wyżej, 
mimo, iż całą odbudowę przeprowadza o 


> * własnych siłach, 7 


Z powyższych danych wywnioskować 
łatwo można o wyjątkowej ruchliwości, 
żywotności i pracowitośc i firmy, o bez- 
korkurencyjnej zdolności i pomysłowości 
zarządu, który w niespełna 4 lata istnie- 
nia swego warsztatu pracy, zdobył wprost 
rekord w rozbudowaniu oraz organizacji 
raszego przemysłu wojennego i wspaniałe 
wyniki dotychczasowej działalności, 

Daje to też możność wnioskowania 0 
przyszłych tej pracy rezultatach, tem wię- 
cej, iż zarząd nie szczędzi dalszych celo- 
wych inwestycyj. 


LTM UOO OOO 


Z produkcji preparatów smo- 


łowcowyc h. 


Jedną z największych bolączek właści- 
cieli domów, a przedewszystkiem budyn- 
ków wiejskich, jest bezwątpienia kwestja 
konserwacji zabudowań wogóle, a da- 
chów w szczególności. 


Dotychczas używało się w tym celu 
najprzeróżniejszych preparatów w małym 
stosunkowo stopniu odpowiadających 
swemu przeznaczeniu, A więc dachy: 
blaszane i z dachówek były malowane 
farbą, gontowe - karbolinowane. papowe 
zaś — smołowane. 

Wszystkie te. jednak preparaty mało, 
jak, już zaznaczyliśmy, odpowiadały swe- 
mu przeznaczeniu, a przedewszystkiem 
czynności konserwacyjne trzeba było po- 
wtarzać co rok, a w najlepszym wypadku 


.ĉo dwa lata, 


Obecnie od lat czterech mamy świetny 
preparat, który majzupełniej odpowiada 
Wszystkim warunkom, stawianym przez 
wymagania konserwacyjne, a który jed- 
Nocześnie zabezpiecza dachy na przeciąś 
conajmniej 5 — 6 lat. 


Jest nim — Smołoleum, preparat smo- 
łowcowy, wyrabiany w czterech gatun- 


kach w zależności od rodzaju materjału, 
którym dach jest pokryty. 


Liczne zalety Smołoleum sprawiły, że 
bardzo wiele instytucji rządowych, jak 
Pol. Koleje Państw, i Budownictwo Woj- 


. skowe, jak również dużo budynków pry- 


watnych, używają teraz wy!ącznie tego 
preparatu, 


Smołoleum stosuje sie przedewszyst- 
kiem w stanie zimnym, co niezmiernie 
ulatwia pracę, a następnie wyklucza mo- 
żliwość pożaru, nadzwyczaj szybko wy- 
sycha, podczas najwększych nawet upa- 
łów nie topi się i nie ścieka, jak rów- 
nież nie pęka, a jednocześnie idealnie 
izoluje pokrycie dachu od wp!iywów at- 
mosferycznych, > 


Preparat ten produkowany jest przez 
Towarzystwo ` Zakładów  Przemys'towych 
„Jago w Warszawie, ul. Nowowiejska 
Nr. 16, która to firma produkuje również 
„Jago — masę" kit do uszczelnien'a 
uszkodzeń dachowych, „Jago - klej“ — 
masę do naklejania papy oraz Smołoleum 
M. G., szybkoschnący czarny lakier, za- 
bezpieczający żelazo od rdzewienia. 


Pisząc o produkcji Towarzystwa „Ja- 
go", trudno pominąć t. zw. patentowany 
element „lzolit', Jest to płyta, służąca 
do izolacji zewnętrznych ścian przeciw 
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wilgoci oraz do budowy: lekkich ścian we- 
wnętrznych, 

Zaznaczyć należy, że wszystkie pre- 
paraty Tow. „Jago są produkowane z 
surowców wyłącznie tylko krajowych. 

Dzięki uprzejmości pp. dyrektorów St. 
Gołembowskiego Kaz. Jani- 
szewskiego, mieliśmy sposobność zwie- 
dzenia fabryki, znajdującej się we wła- 
snej posesji przy ul. Mińskiej Nr. 46. 
Ujrzeliśmy urządzenia, stanowiące ostat- 
ni wyraz techniki w tej dziedzinie, naj- 
szersze zastosowanie energji elektrycz- 
nej, a co za tem idzie przystosowanie 
fabryki do masowej produkcji przy mini- 
malnych. jej kosztach, a wówczas zrozu- 
mieliśmy czem tłomaczyć rależy stosun- 
kowo niskie ceny preparatów „Jago“, 
przy ich wysokiej wartości technicznej. 

Zaznaczyć należy, że firma w r, 1926 
na Wystawie Rolniczo - Przemysłowej w 
Częstochowie została odznaczona srebr- 
nym medalem, 

Ze względu na coraz bardziej wzma- 
$ający się ruch budowlany ze wszechmiar 
wskazanem jest, aby czynniki miarodajne 
bliżej zapoznały się z tymi preparatami. 

Prezesem Zarządu Towarzystwa jest 
zaszczytnie znany w sterach bankowych p. 
Zygmunt Zieliński, członkami zaś p. St. 
Gołębowski oraz p. inż. Kazimierz Jani- 
szewski, 


oraz inż, 


Z PRZEMYSŁU OBRABIARKOWEGO 


Nie możemy sobie wyobrazić obecnie 
zakładu wytwórczego, szczególnie w dzie- 
dzinie przemysłu metalowego, który nie 
posługiwałby się obrabiarkami, Obrabiar- 
ki, jak to ogólnie wiadomo, są to maszy- 
ny służące do obrabiania t, j. nadawania 
żądanego kształtu różnym materja om, Z 
tego względu rozróżniamy rozmaite ich 


Dyrektor naczelny 
p. inż. Jerzy Iwanowski 


rodzaje; najczęściej jednak spotykamy 
się z obrabiarkami do metalu i drzewa. 

Pierwotnie obrabiarki miały zastosowa- 
ine tylko w wytwarzaniu części składo- 
wych zegarów, z rozwojem jednak prze- 
mysłu na początku ubiegłego stulecia, wy- 
łoniła się potrzeba zastąpienia drogiej 
pracy ręcznej prze maszynową, na skutek 
czego obrabiarki doszły do szerokiego za- 
stosowania i znacznego rozwoju. 

Przed wojną ta gałęź przemysłu stała 
u nas bardzo misko, Wyrabiano tylko 
obrabiarki dość prymitywne, a przytem 
przemysł krajowy zaspakajał zaledwie 
nieznaczną część naszego zapotrzebowa- 
nia, O budowie obrabiarek precyzyjnych 
z zatsosowaniem do specjalnych czynności 
nie mogło być nawet mowy. 


Fragment 


Dopiero w r. 1921 powstało w War- 
szawie Stowarzyszenie Mechaników Pol- 
skich z Ameryki, które uruchomiło dwie 
łabryki: w Pruszkowie pod Warszawą, 
oraz w Porębie pod Zawierciem, 

Firma ta potrafiła szybko zlikwidować 
ten stan rzeczy, 


Niezmiernie ciekawa jest geneza pow- 


" stania tej placówki, 


a= © 


hali maszynowej w Pruszkowie 


W 6eżasie wojny polsko - bolszewickiej 


zrodziła się wśród szerokich mas naszej 


emigracji w Ameryce idea podtrzymania 
Polski przez rozbudowę jej przemysłu me- 
talowego, wychodząc z tego założenia, że 
koalicja wygrała wojnę światową przede- 
wszystkiem dzięki ciężkiemu przemysiowi 
amerykańskiemu, który w nieograniczonej 
ilości potrafił zaopatrzeć armje sprzymie- 
rzone w czołgi, samochody, armaty i amu. 
nicję. 


Zebrano wówczas w tym celu półtora 
miljona dolarów i przystąpiono do pracy, 
która dla różnych powodów ne dala jed- 
nak oczekiwanych rezultatów 


Po pewnym czasie postanowiono urze- 
czywistnić tę ideę po raz wtóry. Po ze- 
braniu odpowiednich funduszów zwrócono 
się do Marszałka Piłsudskiego z prośbą o 
wskazanie osób, którym należałoby powie- 
rzyć zorganizowanie i kierownictwo tej 
placówki, Marszałek wskazał wówczas 
panów Jerzego [wanowskiego, Jana Pio. 
trowskiego, Antoniego Anusza, oraz se- 
natora Zygmunta Nowickiego, którzy pod- 
jeli się tego trudnego, a jedrocześnie za- 
szczytnego zadania, 

I oto obecnie w niespełna siedem lat 
od chwili założenia jesteśmy w posiada- 
niu największych w tej dziedzinie zakła- 
dów w Polsce, a jednych z największych 
w Europie, 


Pomijając już nawet fakt uniezależnie- 


nia się w zakresie produkcji obrabiarek 
od zagranicy, korzyści jakie przyniosło 
nam założenie tej placówki są w danej 


chwili trudne wprost do określenia, Musi- 
my bowiem sobie uprzytomnić, że właści- 
cielami tego olbrzymiego przedsiębiorstwa 
jest 15.000 polskich robotników w Ame- 
ryce, Trzeba więc traktować jednocześnie 


. W. Złakowski 
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tę placówkę jako eksperyment socjologi- 
czny, który kto wie, czy nie wskaże nam 
najlepszej drogi do rozwiązania kwestii 
socjalnej wogóle, 

Na czele Stowarzyszenia stoją: dyre- 
ktor naczelny, p, inż. Jerzy Iwanowski 
oraz dyrektor techniczny p. inż. Jan Pio- 
trowski, 


Dyrektor techniczny 
p. inż. Jan Piotrowski 


Początki pracy były miezmiernie 


tru- 


dne, jednak energja i inicjatywa Dyrekcji | 


zdołała wszystkie przeszkody pokonać 1 
obecnie Zakłady zatrudniają 1.900 robo- 


tników przy wciąż wzrastającej produkcji, 


co najlepiej zobrazują następujące cytry: 


W roku 1925 obrót wyraził się kwotą | 


4.359,000 zł, w r. 1926 — 
r. 1927 — 7.817.000, w r. 
szczalnie — 11,500.000 zł, 
Kapitał 
3,500.000 zł, w najbliższym czasie zosta- 


5.124.000, w 
1928 przypu- 


akcyjny wynosi obecnie — 


je podwyższony do 5.600.000 zł, a jedno- 


cześnie projektowana jest jeszcze jedna 
podwyżka kapitału o dalsze 2,275,000 zł, 
a więc do łącznej kwoty 7.875.000 zł, 


Zaznaczyć należy, że najbliższą emisję 
akcji całkowicie przejmuje Bank Gospo- 
darstwa Krajowego ze względu na zainte- 


Fragment hali maszynowej w Porębie 


resowanie M, S, Wojskowych w produk- 
cji tego przedsiębiorstwa. 

. Specjalnością firmy jest budowa obra- 
biarek do metalu i drzewa, które wykony- 
wane są w fabryce w Pruszkowie oraz w 
warsztatach mechanicznych w Porębie, W 
chwili obecnej firma jest w stanie zaopa- 
trzyć w krajowe obrabiarki warsztaty ko- 
lejowe, samochodowe i lotnicze, oraz fa- 
bryki broni i amunicji. Obrabiarki te nie- 
jednokrotnie przewyższają swą wartością 
wyroby zagraniczne, dowodem czego mo- 
gą posłużyć zamówienia światowych za- 
kładów Skoda w Pilznie, dla których fir- 
ma buduje t, zw, kołówki — maszyny do 
obłaczania bandaży kół kolejowych wa- 
śonowych i parowozowych. Są to maszy- 
ny własnej konstrukcji o wadze do 45 
tonn, które bezsprzecznie stanowią chlubę 
naszej wytwórczości, Firma wysyła rów- 
nież tabrykaty swoje do Rosji, naogół je- 
dnak biorąc eksportuje niechętnie ze 
względu na liczne jeszcze braki, jakie w 
tej dziedzinie odczuwa przemysł krajowy. 
, Fabryka w Porębie jest odlewnią że- 
liwa, wykonywującą odlewy do wagi 15 
tonn przy produkcji miesięcznej 1,200 
tonn, Odlewnia ta zaopatruje przede- 
wszystkiem fabrykę w Pruszkowie, a na- 
st pnie przemysł hutniczy górnośląski. 
Dalej produkuje pionowe rury wodociągo- 
we, radjatory oraz odlewy drobne, Jedno- 
cześnie uruchomiona jest emaljernia, co 
pozwala produkować żeliwne sanitarja 


emaljowane, Ze względu na zakładanie w 


coraz to innych miastach instalacji wodo- 
ciągowych i kanalizacyjnych, ten dział 
produkcji ma przed sobą wielką przy- 
szłość, 

Dążąc do zapewnienia sobie samowy- 
starczalności firma eksploatuje. własną 
kopalnię węgla, całkowicie zaspakajającą 
potrzeby zakładów, jak również posiada 
fabrykę gwoździ i drutu oraz gospodar- 
stwo rolne, 


Początkowo powstały pewne trudności 
an tle braku krajowych wykwalifikowa- 
nych niższych sił technicznych, Kwestja 
ta została pokonana przez zaangażowanie 
dawnych pracowników iabryki Gerlacha i 
Pulsa oraz reemigrantów amerykańskich, 
Chcąc jednak zapobiec na przyszłość po- 
dobnym trudnościom, założono w Prusz- 
kowie wzorową szkołę techniczną, do któ- 
tej uczęszcza obecnie 240 uczniów, Poza 
stroną teoretyczną, kierowaną przez inży- 
nierów fabryki, poważny nacisk położony 
jest na stronę praktyczną, co o tyle jest 
ułatwione, że szkoła mieści się w budyn- 
kach fabrycznych. Jednocześnie w Porę- 
bie prowadzona jest wieczorowa szkoła 
dokształcająca, a w obu fabrykach obfi- 
cie zaopatrzone bibljoteki, Pozatem Dy- 
rekcja wydatnie subsydjuje organizacje 
sportowe swych robotników, jak: również 
utrzymuje straże pożarne, AES 

Nie sposób jest nie wspomnieć, że fir- 
ma zastosowała w swych zakładach naj- 
nowsze zdobycze w dziedzinie organiza- 


MUMMY 


PRZEMYSŁ KORKOWO-IZOLACYJNY 


Nowoczesna technika budowlana, jest 
tak ściśle związana z użyciem materja- 
łów izolacyjnych, że trudno sobie nawet 
wyobrazić 'postępowego architekta, któ- 
ryby pominął w swoich planach konstruk- 
cyjnych zastosowanie bardzo szerokie 
tych materjałów, których rola jest nie- 
zmiernie ważną w nowoczesnych budo- 
wlach. | 

Zadanie jakie powinien spełniać dobry 
materjał ilozacyjny da się podzielić na 3 
zaasdnicze grupy, a mianowicie: 

1) zabezpieczenie cieplika wewnętrz- 
nego przed wpływami niskiej temperatu- 
ry zewnętrznej: izolacja kotłów, różnych 
aparatów i wszelkiego rodzaju: rur pa- 
rowych, 

2) Zabezpieczenie wewnętrznej tempe- 
ratury niskiej przed wpływami wysokiej 
temperatury zewnętrznej (izolacja lodow- 
ni, chłodni, maszyn i aparatów do fabry- 
kacji lodów i wszelkich przewodników do 
tychże oraz przy izolacji rezerwuarów, 
rur wodociągowych przeciwko zamarza- 
niu i poceniu się, | 

3) Zabezpieczenie pnzeciwko wilgoci i 
wpływom atmosferycznym, a tem samem 


—— 


Suszarnia 


nych 


przeciwko gniciu i tworzeniu się grzybka 
w pomieszczeniach mieszkalnych oraz za- 
bezpieczeniu przeciwko wpływom aku- 
stycznym, tak zewnętrznym jak! i we- 
wnętrznym, (izolacja pomieszczeń miesz- 
kalnych, sal doświadczalnych i operacyj- 
nych, gabinetów telefonicznych i t, p.). 

Podział powyższy na 3 grupy jest z 
konieczności bardzo sumaryczny, z po- 
wodu szczupłości ramek niniejszego ar- 
tykułu, zobrazowanie bowiem wszystkich 
zastosowań wymagałoby. zbyt wiele 
miejsca, WAW 

Zagranica stosunkowo dawno już roz- 
poczęał stosowanie materjałów izolacyj- 
różnych systemów, jednakowoż 
sprowadzanie ich do Polski, oprócz ujem- 
nego wpływu na kalkulację budowlaną 
pociągnęłoby jeszcze za sobą w konsek- 
wencji ucieczkę w obce ręce polskiich ka- 
pitałów i bolesną krzywdę dla maszego 
przemysłu, 

Poco zresztą mamy uciekać się do ob- 
cych rynków, kiedy w kraju posiadamy 
dzielnych ludzi, obdarzonych wybitnemi 
zdolnościami wynalazczemi i fachowemi, 
którzy z wielkim trudem i zaparciem się 
siebie stworzyli gałęź rodżimego przemysłu. 

r Nie możemy przy tej sposobności po- 
minąć finmy „Władysław Nitecki”, która 
trudni się fabrykacją materjału izolacyj- 
nego własnego wyrobu, tak zw. kamienia 
korkowego,. 

Firma ta egzystuje już od roku 1903-go 
i została założona przez p. Władysława 
Niteckiego. Obecnym właścicielem przed- 
isębiorstwa jest wdowa p. Janina Nitec- 
ka, kierownikiem zaś technicznym i han- 
dlowym jest od 16-tu lat doświadczony 
i znany fachowiec p. Sylwester Rad- 
wański, , 

Kierownictwo tej fabryki, która może 
sobie słusznie poczytywać za wielką za- 
sługę, iż pierwsza wprowadziła w kraju 
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cji pracy oraz bacznie śledzi zmiany tech- 
niczne, jakie w tej dziedzinie produkcji, 
stosowane są zagranicą, 


W tym celu biuro techniczne otrzymu- 
je wszystkie pisma fachowe z całego świa- 
ta, oraz rok rocznie wysyła zagranicę swo« 
ich inżynierów, He | 


Zaznaczyć należy, że firma pozostaje 
w ścisłym kontakcie z władzami wojsko- 
wemi, na zlecenie których projektuje i 
wykonywuje udoskonalone maszyny dla 
potrzeb przemysłu wojennego. 


Pomimo osiągniętych już wyników Sto- 
warzyszenie ani na chwilę nie ustaje w 
dalszym rozwoju, projektuje: i urzeczy- 
wistnia coraz to nowe modernizacje i in- 
westycje oraz rozszerzanie zakładów. 

Jeżeli zważymy ciężkie warunki, w ja- 
kich firma rozpoczęła pracę, jak również 
stosunkowo skromne środki  materjalne, 
trudno jest wprost zrozumieć, w jaki spo- 
sób w przeciągu paru zaledwie lat, po- 
trafiła osięgnąć tak wysoki poziom roz- 
woju, A 

' To też stwierdzić należy, że inicjatywa 
polskich robotników w Ameryce oddała 
nam ogromne usługi, za co należy się im 
specjalne uznanie, jak również Dyrekcjt 
Stowarzyszenia w osobach p. inż. Jerzego 
I[wanowskiego i inż, Jana Dąbrowskiego, 
których fachowość, inicjatywa i energja 
potrafiły postawić tę placówkę na tak wy- 
sokim poziomie, 


7 


CAIAANAAOLAAROADAADAdobanedAAAOPEORAARAAPAAORAAOTACDANOCLDALHAAONOTOCOUTIV ITAONA RAAUA CANSAN ATAPAS AALEN 


Ogólny widok zabudowań fabrycznych 


zastosowanie izolacji, dąży do stałych 
ulepszeń swych: wyrobów i ciągłych ino- 
wacji w zakresie fabrykacji. 

W miarę poczynionych postępów wpro- 
wadzane są coraz to nowe działy i przed- 
siębiorstwo stopniowo się rozszerza, ro- 
kując jaknajlepsze nadzieje dalszego po- 
myślnego rozwoju dla dobra rodzimego 
przemysłu i ogólnego dobrobytu kraju. 

Zaznaczamy z wielką przyjemnością, 
że fabryka ta zatrudniająca poważną 
ilość robotników, jest własnością wyłącz- 
nie polską, a kierownictwo odznacza się 
niepowszedniemi zasługami również i na. 
niwie pracy społecznej, 


Sala maszyn 


Rozwój Wytwórczości Drutu i Gwoździ w Polsce 


Ogólny widok fabryki 


Zaranie naszego bytu niezależnego, za- 
stało przemysł rodzimy w stanie zupełne- 
go zniszczenia, Trzeba było niekiedy 
wprost heroicznych wysiłków ludzi fana- 
tycznie oddanych sprawie ekonomicznego 
odrodzenia kraju, aby módz dźwignąć z 
upadku tyle 


zrujnowanych przedsię- 


biorstw i stworzyć tak stosunkowo wiel-- 


ką ilość nowych placówek  przemysło- 
wych, że po kilku latach jałowa do nie- 
dawna pustynia zamieniać się poczęła w 
rozkwitający dziś już ogród, 

=- Liczne działy przemysłu krajowego za- 
czynają się jaknajpomyślniej, 
techniczne urządzenia fabryk i warszta- 
tów z każdym dniem stają się zasobniej- 


rozwijać 


szemi i coraz więcej zmodernizowanymi. 
Na każdym kroku widzimy jak siła po- 
ciągowa zwierzęca, lub też parowa ustę- 
pują miejsca mechanizacji, która dając 
ogromną oszczędność w pracy pozwala 
na przeprowadzenie kotzystnej kalkula- 
cji wyrobów i coraz skuteczniej wypiera 
podobne wytwory zagraniczne, 

Do jednej z gałęzi naszego przemyslu 
należy dziedzina drutu i gwoździ, która 
równie jak i wszystkie inne ucjenpiały na 
rozwoju skutkiem działań wojennych, Do 
tych nielicznych placówek powstałych 
jeszcze przed wojną należy Warszawska 
Fabryka Drutu i Gwoździ „Drut“, której 
założyciel p. prezes Józef Rozenfeld dzię- 
ki swej przedsiębiorczości i głębokim fa- 
chowym, kwalifikacjom położył poważne 
zasługi w rozwoju i organizacji przemy- 


Frogment sali maszyn do wyrobu drutu 


słu krajowego, czego najlepszym dowo- 
dem jest, że podczas okupacji niemieckiej 
zaspakajał całkowicie potrzeby przemy- 
siu polskiego, choć przychodziło mu to 
z wielką trudnością; ponieważ 
przybysze starali się całkowitą produkcję 
zakupywać, 


natrętni 


Zainteresowani niezmiernie rozwojem 


i organizacją tej poważnej placówki, uzy- 


P. Prezes Józef Rozenfeld 


skaliśmy od uprzejmego jej dyr. zarz, p. 
Włodzimierza Rozentelda, zezwolenie na 
zwiedzenie fabryki zatrudniającej około 
100 robotników i zaznajomiliśmy się na 
miejscu z najzupełniej mowoczesnem 
urządzeniem fabryki, zwiedziliśmy ogrom- 
ne hale w których pracują precyzyjne 
maszyny ostatniej techniki, wyrabiające 


różnego rodzaju druty i gwoździe i 


P. dyr. Włodzimierz Rozenfeld 
Fot. W. Złakowski 


stwierdziliśmy, iż wszędzie panuje ład i 
wzorowy porządek, przekonaliśmy się, że 
zasady amerykańskiej organizacji pracy 
i sprężystego fachowego kierownictwa 
dyr. zarz. p. Włodzimierza Rozentelda, 
który nabyl znajomość specjalną tej dzie- 
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Fragment jednej z sal fabrycznych 


dziny przemysłu podczas studjów poli- 


technicznych zagranicą — nietylko nie są 
obce w Polsce, ale przeciwnie są stoso- 
wane w szerokim zakresie w nowoczes- 
nych wytwórniach. 


Specjalnością fabryki są różnego ro- 
dzaju druty telegraficzne, telefoniczne, 
ocynkowane, kolczaste, gwoździe różnych 
wymiarów, nity do kół, sprężyny do ma- 
teraców í łańcuchy, Wszystkie te wyro- 
by niczem nie ustępują absolutnie zagra- 
nicznym, a nawet je przewyższają. 


Dziś dzięki coraz większemu zapotrze- 
bowaniu wyrobów fabryki, firma rozbu- 
dowuje się, przyczem dążeniem jej jest 
również wprowadzenie nowych działów co 
wkrótce zostanie zrealizowane, W tym 
celu prócz posiadanych maszyn nowych 
do produkcji masowej firma sprowadza 
jeszcze cały szereg innych bardziej przy- 
stosowanych do techniki nowoczesnej. 

Ostatnie wystawy w Poznaniu, gdzie 
firma repreznetowała swe wyroby, po- 
twierdziły słuszność opinji, jaką cieszy 
się twórca i założyciel tej fabryki p. pre- 
zes prof, J. B, Rosenfeld, Warszawa, 
Przyokopowa 24, 


Na powszechnej Wystawie Krajowej, 
w roku 1929, która ma przedstawić obraz 
naszej wytwórczości krajowej oraz jej 
wyniki za okres pierwszych 10 lat nie- 
podległości, firma również wystawi swe 
eksponaty, ilustrując godnie swój doro- 
bek techniczny, | 


Nowobudujący się gmach fabryczny 


|= ~ tkwi maja 
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Z KRAJOWEJ WYTWÓRCZOŚCI 


Ogólny widok zewnętrzny nowej 


A jednak niech sobie kto chce i 
o chce mówi, mamy przecież zdol- 
nych ludzi, przemysłowców, któ- 
| rzy dążąc pełną parą naprzód, do- 
| iadają wszelkich możliwych sta- 
Tan 1 wysiłków, walczą z przeciw- 
,Bosciami a w szczególności z kło- 
 potami materjalnemi, nie dbają o 

Swój osobisty zysk, o swoją wła- 
sną korzyść, byle tylko swymi sil- 
nymi I zdrowymi ramionami dźwig- 
nae 1 wznosić coraz wyżej potężny 
, gmach wytwórczości narodowej. 
70 tych właśnie pionierów nasze- 
| go krajowego przemysłu, naszej 

rodzimej wytwórczości zaliczam 


PP. Ferdynanda Adolfa, i Gustawa 


po 


i Oskara Palów, znakomitych fa- 


u0Wwców w dziedzinie fabrykacji 
przetworów chemicznych, którzy 
interesując się od dawien dawna 
wspomnianą gałęzią przemysłu 
nabyli w roku 1911 fabrykę prze- 
tworów chemicznych , która obec- 


P. Oskar Pal 


fabryki przy al. Wolskiej 


nie znajduje się przy ul. Grzybow- 
skiej Nr. 40, przystępując zaraz do 
jej kompletnej reorganizacji. ) 


, 
OKNO EN 
N SERER 8 e eyer 


PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 


P. Gustaw Pal 


Wpołowie roku 1914 wydajność 
fabryki ze względów od właścicieli 
niezależnych kurczy się, a z chwilą 
konfiskaty przez Niemców wszyst- 
kich surowców, fabryka zupełnie 
przestaje funkcjonować. W roku 
1918 zrywają się właściciele a za- 
razem dyrektorzy fabryki do po- 
stawienia jej z powrotem na nogi. 
W roku 1919 wytwórnia znów pod- 
jęła pracę, przyczem właściele z 
biegiem krótkieśo czasu, w ślad za 
błyskawicznym rozwojem techniki 
znów reoragnizują fabrykę, mecha- 
nizując ją kompletnie i przystoso- 
wując do masowej produkcji. 

Któż z nas nie zna znakomitej 
pasty do obuwia „Dobrolin , pasty, 
która idealnie konserwuje skórę, 
czyni ją bardzo elastyczną i mięk- 
ką dając jej jednocześnie piękny 
połysk? 

Prócz wyśmienitej pasty do obu- 
wia „Dobrolin , produkuje wy- 
twórnia równie doskonałą, ogólnie 
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Bala główna nowej fabryki ,,Dobrolin' 
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znaną ze swej wybornej jakości za- 
prawę do  pdłóg. Dzięgi swej 
chemicznej strukturze zaprawa u- 
jednostajnia kolor podłogi, dając 
jej jednocześnie specjalnie pięk- 
ny odblask, 

Wyroby fabryki F. A, i G. Pa- 
lów, o ile chodzi o ich stosunek do 
wyrobów zagranicznych, pod każ- 
dym względem przewyższają za- 
graniczne, będąc w cenie daleko 
przystępniejszemi. O ile chodzi 
jednak o konkurencję niemiecką, to 
niedopuszczenie artykułów nie- 
mieckich na nasz rynek krajowy 
jest rzeczą niezbędną i niesłycha- 
nie ważną. 

Co się tyczy surowców, potrzeb- 


nych do łabrykacji artykułów che- 
micznych, takowe sprowadza fa- 
bryka tylko z kraju, w wyjątko- 
wych wypadkach, przy niezaprze- 
czonej niemożności nabycia tego 
czy innego usrowca na rynku wła- 
snym, sprowadza go wytwórnia z 
zagranicy. 

Właściciele mimo bardzo cięż- 
kich warunków finansowych przy- 
stąpili do budowania nowej fabry- 
ki przy ul. Wolskiej 157 — zupe.- 
nie nowocześnie obmyślanej, mają- 
cej zatrudnić około 500 robotni- 
ków. Po uruchomieniu tej nowej 
fabryki dyrektorzy gotowi są wy- 
roby swe eksportować zagranicę, 
chodziło by tylko o przyznanie im 


odpowiednich kredytów banko- 
wych. | 

Co się zaś tyczy dzisiejszej wy- 
dajności fabryki „Dobrolin', to 
produkcja roczna wynosi 30 miljo- 
nów pudełek pasty różnej wielko- 
Ści przy zajętych pracą 200 robot- 
nikach :(inaczej — wytwórnia po- 
krywa mniej więcej 55'/, ogólnego 
zapotrzebowania krajowego) : 

Dzięki niestrudzonej pracy pa- 
nów F. A. i G. Palów, dzięki zu- 
pełnemu oddaniu się obywatelskie- 
mu obowiązkowi oraz pełnemu zro- 
zumieniu istoty pracy, wytwór- 
czość nasza rodzima stanie w nie- 
długim czasie na zasłużonej wyży- 
nie zwycięstwa i chwały, 
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Front Fabryki Krupski i Matulewicz 


Fot. W. Złakowski 


Z przemysłu artystyczno - złotniczego 


Początki złotnictwa kryją się we mgle 
wieków, to też bardzo nie wiele o nich 
wiemy, Homer w swej Odysei coś nie- 
coś wspomina o złotnikach, a wysoce ar- 
tystyczne przedmioty złote, znalezione w 
grobach faraonów XII dynastji, stwier- 
dzają, że już cztery tysiące lat temu złot- 
nictwo stało bardzo wysoko. 

Z czasów nowożytnych za najstarszy 
zabytek uważany jest dość prymitywnie 
wykonany kielich, znajdujący się w 
skarbcu w Kremsmiinster, a pochodzący 
z wieku VIII. 

Dopiero wiek XV zapoczątkowywuje 
wspaniały rozkwit złotnictwa przeważnie 
we Włoszech. Najsłynniejsi artyści re- 
nesansu trudnili się jednocześnie złot- 
nictwem, że wymienimy tylko Dalla Ro- 
bia, Donatello i Marco du Ravenna. 


W Polsce pierwsze wiadomości o złot-- 
nictwie mamy w roku 1190, kiery w Ka- 


liszu braciszek zakonny imieniem Kon- 
rad, wyrabiał złote przedmioty kościelne. 

W wieku XVI i XVII rozwój polskie- 
go złotnictwa osięgnął swój punkt kul- 
minacyjny i od tej chwili poczyna się 
zdecydowanie chylić ku upadkowi. 

W początku bieżącego stulecia sytu- 
acja w tej dziedzinie użołyła się następu- 
jąco: na czele przemysłu złotniczego 
kroczyła Francja, a następnie Austrja i 
Niemcy, Wyroby francuskie bezsprzecz- 
nie przewyższały niemieckie i austryjac- 
kie, Te ostatnie były jednak znacznie 
tańsze, co pozwoliło im opanować całko- 
wicie rynki środkowej i' wschodniej 
Europy. | 

Przemysł polski w tej dziedzinie re- 
prezentowało zaledwie parę małych war- 
sztatćw. 


Dopiero w roku 1909 powstaje w 
Warszawie Fabryka Wyrobów Złotych i 
Srebrnych W, Krupski i J. Matulewicz, 


mieszcząca się we własnej obszernej po-. 


sesji przy ul. Leszczyńskiej 12. Kiero- 
wana przez obu założycieli, fabryka 
szybko się rozwija, coraz skuteczniej wy- 
piera wytwory zagraniczne i dziś, zatrud- 
niając około stu wykwalifikowanych pra- 
cowników, jeszcze jednak nie może po- 
kryć zapotrzebowania, to też wyłania 
się konieczność znacznego rozszerzenia 
fabryki. Zaznaczyć należy, że iabryka 
zaopatrzona jest w najbardziej nowo- 
czesne maszyny i urządzenia techniczne, 
a więc przystosowana jest do produkcji 
masowej, co nie przeszkadza jednak te- 
mu, aby wyroby jej stały na bardzo wy- 
sokim poziomie artystycznym i mogły 
zadowolnić najbardziej nawet wybredny 
smak, | 

Obaj założyciele i kierownicy tej pla- 
cówki są pierwszorzędnymi fachowcami, 
P. Władysław Krupski przez dłuższy czas 
studjował ten dział produkcji zagranicą, 
a przedewszystkiem we Francji, gdzie 
był uważany za niezmiernie zdolnego fa- 
chowca, czego dowodem może służyć 
fakt powierzenia p. Krupskiemu wyko- 
nania artystycznego pudełka, które gmi- 
na m. Paryża ofiarowała w r. 1908, ba- 
wiącemu tam królowi angielskiemu Ed- 
wardowi VII, 

Nie mniejsze kwalifikacje posiada 
również p. Jan Matulewicz. © 

Dzięki uprzejmości p. Krupskiego mie- 
liśmy sposobność zwiedzenia fabryki, jak 
również obejrzenia wyrobów. Jak już 
wyżej zaznaczyliśmy, fabryka postawio- 
na jest na stopie europejskiej, Trzy ol- 
brzymie hale maszynowe, nie licząc po- 
mniejszych ubikacji, mieszczących war- 
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Kantor f. Krupski i Matulewicz. Na pierwszym planie 
p. Wład. Krupski i p. Jan Matulewicz 


sztaty obróbki ręcznej i reperacyjnej, gi- 
sernię, polerownie oraz magazyny, wy- 
wierają doprawdy imponujące wrażenie. 

Co się tyczy wyrobów, to trudno jest 


wprost oderwać od nich wzrok i nie 


wiadomo czem się bardziej zachwycać. 
Cudnie  ornamentowane  papierośnice, 
emaljowane i złote, cyzelowane puder- 
niczki i puzderka, śliczne stylowe ram- 
ki, puhary i rękojeście lasek wywierają 
niezapomniane wrażenie, Zdawało by 
się, że te śliczne drobnostki raczej nada- 
ją się do zbiorów jakiegoś amatora este- 
ty, niż na sprzedaż, gdzie trzy czwarte 
nabywców nie potrafi nigdy należycie 
ocenić ich piękności. Oceniając walory 
artystyczne wyrobów firmy M, S, Wojsk. 
powierzyło jej w r. 1920 jako pierwsze 
zamówienie, wyłączne wykonanie orderu 
Virtuti Militari wszystkich klas, to też 
krzyże i gwiazdy pierwszej klasy, zdobią- 
ce piersi marszałków Piłsudskiego i Fo- 
cha, jak również śp. króla Ferdynanda 
Rumuńskiego, stanowią bezsprzecznie 
uzasadniony powód dodumy ze strony 
kierowników firmy, 

Zresztą liczne nagrody, uzyskane na 
wystawach, jak to Grand Prix w Paryżu 


w r. 1927, oraz w tymże roku złoty medal. 


na Wystawie fachowej w Poznaniu, rów- 
nież złoty medal na Wystawie Złotniczej 
w r, 1923 i wiele innych najwymowniej 
świadczą o wysokiej wartości tej pla- 
cówiki, 

Dotychczas osiągnięte sukcesy firmy, 
rokują najlepsze nadzieje na przyszłość 
to też nie wątpimy, że wkrótce nie tylko 
że nie będziemy sprowadzali tego rodzaju 
wyrobów obcych, lecz odwrotnie wysoka 
wartość artystyczna maszych wytworów 
zdobędzie nam rynki zagraniczne, 


W. Krupski 


u 
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Z przemysłu chemicznego 


Jednem z najważniejszych zagadnień naszej polityki go- 
spodarczej, jest kwestja aktywności lub bierności bilansu han- 
dlowego. 

Jest to lkwestja, o którą rozbił się już nie jeden gabinet 
ministerjalny., Z zagadnieniem tem jest ściśle związany sto- 
sunek, w jakim produkcja krajowa zdolna jest zaspokoić po- 
trzeby naszego rynku wewnętrznego, a dalej nadmiar swej pro- 
dukcji eksportować po za granicę Rzeczypospolitej, 

Na nieszczęście ogół społeczeństwa nie docenia w sposób 
należyty tego zagadnienia i nie chce zrozumieć, że nawet pro- 
dukty drobne,sprowadzane z zagranicy, ze względu na swoją 
ilość, poważnie mogą zaważyć na bierności naszego bilansu 
handlowego, 

Wychodząc z tego założenia chcemy zwrócić uwagę na- 
szych czytelników na fabrykę przetworów chemicznych, firmy 
„Dermasol' Co.', która nie tylko zdołała pokryć w swej dzie- 
dzinie zapotrzebowanie krajowe, lecz poczyniła już poważne 


kroki dla zdobycia rynków Czechosłowacji, Austrji i krajów 


' Bałtyckich. 


Firma „Dermasol Co,” produkuje następujące artykuły: 

1) Dermasol — środek do konserwowania i czyszczenia obuwia 
wszelkich gatunków i kolorów. Jest to patentowany arty- 
kul amerykański, produkowany jednak w kraju na podsta- 
wie licencji. Roślinny ten płyn nadzwyczaj skutecznie uod- 
pannia skórę na działania warunków szkodliwych, czego naj- 
lepszym dowodem jest duże zapotrzebowanie tego prepa- 
ratu, przyczem w 'przeciwieństwie do podobnych wyrobów 
zagranicznych jest niełatwopalny, | 

2) Dermina — specjalna farba do obuwia już noszonego, pro- 
dukowana w 30 kolorach, która przywraca skórze jej wła- 
ściwą barwę. Dermina, jeżeli chodzi o zastosowanie szcze- 
gólnie do obuwia kolorowego, oddaje nam bardzo poważne 
usługi. | ! | 

3) Purosol — płyn do wywabiania plam z wszelkich tkanin 


Panowie: Zenon Berman. Stefan Zelkowicz, Ignacy Flokstrumpf 
Fot. W. Złakowski 


i wyrobów skórzanych, Jest zbytecznem pisać o zaletach 
tego preparatu: miarą skuteczności jest jego popularność. 
4) Frotex — płynny wosk do podłóg. Produkt oszczędnościo- 
wy i ułatwiający pracę, 
5) Frototyp — szczotki specjalnie zastosowane do Frotexu, 
Zarząd przedsiębiorstwa stanowią: 
p. Eugeńjusz Wollermann, reprezentant licencji; 
p. Stefan Zelkowicz, mający pod swoim kierunkiem 
dział chemiczny; 
p. Ignacy Flokstrumpt, kierujący działem technicznym; 
p. Dyr. Zenon Berman, będący jednocześine szefem 
organizacji, - 
Znając energję p, Dyr. Bermana ani na chwilę nie wątpi- 
my, że zamierzenia eksportowe ,„Dermasolu' będą w całej peł- 
ni urzeczywistnione, | $ 
Pisząc o Dyrekcji tej pożytecznej placówki, nie możemy 
pominąć osoby p. Jerzego Starkopfa, kierownika sprzedaży 
i zakupu, którego praca niemało przyczyniła się do rozwoju 
przedsiębiorstwa, 
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Fragment fabryki 


Rozwój życia przemys'owego w Polsce, który do niedaw- 
na szedł jeszcze tak wolnym krokiem, zaczyna bezpośrednio 
po okresie wojennym zataczać coraz szersze kręgi, 

. Samowystarczalność naszego kraju w każdej dziedzinie 
zdobywa coraz inną placówkę i pod sztandarem niezależności 
przemysłowych grupuje się coraz to nowe przedsiębiorstwo. 
Najpomyślniejsze konjunktury wyłoniły się oczywiście prze- 
dewszystkiem dla tych przedsiębiorstw, które w całości lub też 
w znacznej części prowadzą fabrykację wszelkich urządzeń ma- 
szyn; przyrządów i innych wyrobów niezbędnych dla technicz- 
nego uposażenia naszej armji, 

Jedną z takich firm jest Fabryka Maszyn i Odlewnia 


„Robur*, Sp, z ogr. odp. mieszcząca się przy ul, Konopackiej 
No, 19, na przedmieściu Warszawy - Praga, 


Przedsiębiorstwo 
to pozostające pod kierownictwem p. Wł, Bernadzikiewicza, 
egzystuje od roku 1919, zatrudniając obecnie około 40 pra- 
cowników, 

Specjalnością fabryki są imadła równoległe własnego pa- 
tentu, terlice do siodeł dla wojska, wózki typu wojskowego, 
wulkanizatory i inme, | 

= Zaznaczyć mależy, że imadła wyrabiane przez firmę 
„Robur”* przewyższają swoją jakością nietylko wszelkie inne 
krajowe, ale nawet i zagraniczne, tak swoją konstrukcją pre- 
cyzyjną jak i wykonaniem, Produkcja miesięczna dosięga oko- 
lo 150 sztuk, które mają znaczny popyt na rynku wewnętrz- 
nym, nietylko dzięki swym zaletom technicznym, ale również 
i cenom konkurencyjnym. Działalność fabryki zmierza w kie- 


runku zdobycia rynków zagranicznych i już obecnie pewna ilość 


wyrobów wysyłana jest do Turcji. Obrót roczny w gotówce 
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doisęga zaledwie 50"/o, pozostałe zaś 50%/o przypadają na obrót 
wekslowy, 

Fabryka ,„„Robur*, bardzo skutecznie konkuruje z amery- 
kańską wytwórnią Parker, która dotychczas zaopatrywała ry- 
nek polski w analogiczne wyroby, 

Fakt zwycięzskiej konkurencji z jednym z pierwszonzęd- 
nych przedsiębiorstw amerykańskich dowodzi sam przez się jak 
dalece obecne kierownictwo tego przedsiębiorstwa jest uzdol- 
nionem do walki z zalewem obcego przemysłu co nam daje rę- 
kojmię dalszego pomyślnego rozwoju tej dzielnej placówki, 


Imadło obrotowe „Robur” 


POLSKIE ZAKŁADY 


Nim przystąpię do ściślejsześo ujęcia 
sprawy rozwoju przemysłu radjowego w 
Polsce, rzucę kilka uwag, dotyczących 
niestychanie doniosłeśo znaczenia, jakie 
odgrywa  radjotechnika w  dzisiejszem 
zmaganiu się o byt narodów, — w zma- 
$aniu się tak na polu gospodarczem, ry- 
walizacji kulturalnej, jakoteż w walce 
orężnej, Radjoprzemysł i radjotechnika 
dzięki swemu olbrzymiemu oraz różno- 
rodnemu zastosowaniu zatrudnia całe za- 
stępy robotników, dając im możność za- 
robkowania; dysponuje i obraca dużemi 
kapitałami, stwarza znaczną konkurencję 
międzynarodową, jest idealnym środkiem 
komunikującym ze sobą ludzi bez wzglę- 
du na ogrom dzielącej ich przestrzeni. 
Dzięki radjotonji społeczeństwo jest w 
możności z pełnem powodzeniem i dosko- 
nałymi wynikami zaszczepić tajniki kul- 
tury w najodleglejszych krańcach kraju. 
Będąc niezmiernie ważnym środkiem 
łącznościowym, odegra  radjotelegrał i 
radjotelefonja olbrzymią rolę w czasie 
przyszłych wichur wojennych, przenosząc 
meldunki strategiczne z błyskawiczną 
szybkością na wielkie odległości, łącząc 
siłę zbrojną powietrzną z armją na lą- 
dzie i morzu bez żadnego połączenia ma- 
terjalnego, 

Rozwój polskiego przemysłu radjowego 
datuje się od roku 1920, jako roku po- 


z powiększeniem tego T-wa, zaczem zmie- 


niono także nazwę na „Polskie Zakłady 


Marconi, Spółka Akcyjna“. 

Rzućmy okiem na to, co owe, stale 
rozwijające się zakłady dotąd zrobi y 
konkretnego, 

Mówiliśmy wyżej o znaczeniu radjo- 
techniki dla: 1) obrony państwa, 2) prze- 
mysłu i handlu, 3) kultury, Stwierdzić 
możemy, że we wszystkich tych trzech 
dziedzinach Polskie Zakłady Marconi 
zdziatały wiele: 

zaopatrzyly wojsko w urządzenia ra- 
djotechniczne (armję lądową, marynarkę, 
lotnictwo); 

wybudowały pierwszą stację o zasięgu 
europejskim dla poczty w. Grudziądzu; 

z chwilą wydania ustawy o broad- 
castingii wybudowały pierwszą polską 
stację radjotoniczną i rozpoczęły produk- 
cję sprzętu radjofoniczneśo: aparatów 
lampowych, głośników, części składowych. 

Fod względem technicznym P. Z. 
oparte są o „Marconi Wireless Telegraph 
Co” w Londynie i posiadają wszystkie 
jeśo patenty. | | 

Kapitał zakładów wynosi obecnie o- 
koło 4.000.000 złotych, co jest bardzo po- 
ważną sumą nietylko w przemyśle radjo- 
wym, ale wogóle, w polskim przemyśle 
elektrycznym, Dzięki temu właśnie pod- 
niesionemu 'kapitałowi akcyjnemmu Polskie 


„MARCONI 


okoto 30.000 aparatów detektorowych. Z 


` 


Sp. Akc. 


tego pierwsza partja, składająca się z 
kilkunastu tysięcy, ukaże się już w naj- 
bliższym czasie, M, rozszerzą pro- 
dukcję głośników  (Radjovox, Marco- 
nivox) i gigantołonów (o zasięgu głosu 
1 klm.!). 

Pozatem umowa z „Marconi Wireless 
Telegraph Co' zawiera bardzo ważny z 


punktu widzenia naszego bilansu handlo- 


wego paragraf: wsezlkie zamówienia dla 
Rumunji, Węgier, krajów bałkańskich, 
Finlandji, Estonji i Persji, poczynione z 
Marconi W. T. C, w Londynie, wykonane 
zostaną w tutejszych Polskich Zakładach 
Marconi. A ponieważ zatrudniają one 
dziś 200 robotników i 10 inżynierów wy- 
łącznie polskich, znaczy,: że poczynione 
w Londynie 
nych wyżej państw wykonane 
przez ręce polskie, 

Już z tego, cośmy tu powiedzieli, prze- 
konać się można, jak wielkie znaczenie 
dla bilansu handlowego posiada placów- 
ka „Polskie Zakłady Marconi“. 

Potwierdźmyż to jeszcze danemi licz- 
bcwemi: w roku ubiegłym obrót sprzętem 
radjowym wyniósł mniej więcej 16.000.000 


zostaną 


złotych, ale w tymże roku sprowadzono 


jeszcze sprzętu radjowego z zagranicy 
(zwłaszcza z Niemiec) za 8.791.000 zło- 
tych, W roku bieżącym, z powodu więk- 


zamówienia wyszczególnio-. | 


wstania dwóch towarzystw: „Farad“ i 
„Radjopol*, Towarzystwa te połączyły 
się w roku 1922 i przybrały nazwę ,„Pol- 
skie Towarzystwo Radjotechniczne' (P. 
T. R.). W pierwszej połowie bieżącego 
roku nastąpiła reorganizacja połączona 


żący: P. M, 


bieżącym 


Zakłady Marconi nakreślić mogły bardzo 
poważny program produkcji na rok bie- 
przystąpią do pokrycia 
całkowitego zapotrzebowania na aparaty 
radjowe rynku wewnetrznego. 
sezonie wypuszczą- na rynek 


szej ilości stacyj radjofonicznych nadaw- 
czych, popyt na sprzęt radjowy wzrośnie 
— import więc bylby odpowiednio wiek- 
szy, Wzięły to Polskie Zakłady Marconi 
pod uwagę i produkcją pokierują w ten 
sposób, że pieniądz zostanie w kraju. 


Jeszcze w 
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Z krajowej wytwórczości korków 


Bardzo szerokie i różnorodne zapotrzebowanie artykułów 
korkowych jest w zupelnie dostatecznej ilości i wyborowej ja- 
kości zaspokajane przemysłem krajowym, 

Fabryka korków B-ci Balickich w Warszawie — miesz- 
cząca się przy ul, Dobrej 27 — założona została przez pp. bra- 
ci Hipolita i Erazma Balickich, w roku 1925, rozpoczynając swą 
działalność od produkowania korków wszystkich rozmiarów 
i gatunków na dość poważną skalę, Kierownik techniczny fa- 
bryki p. Hipolit Balicki, studjując poziom techniczny przemy- 
słu korkowego, znalazł takowy w całem tego słowa znaczeniu 
zmechanizowany, a pragnąc własne wyroby korkowe produko- 
wać masowo, zastosował w swej łabryce wszystkie nowoczesne 
maszyny specjalne — które jednak nie sprowadzał z zagranicy, 
lecz skorzystał z naszego już rodzimego przemysłu maszyno- 
wego. Specjalnością fabryki są: korki aptekarskie, piwne, win- 
ne, wódczane, mineralne, szampańskie, spiczaste, szpontowe, 
beczkowe, antałkowe i słoikowe. 

Fabryka Braci Balickich zaopatruje w wymienione arty- 
kuły korkowe — browary, fabryki wódek i likierów, apteki, 
składy apteczne, hurtownie i sklepy detaliczne, destylarnie, 
wreszcie Kasy Chorych i szpitale, Z fabryką utrzymują kon- 
takt: przemys! chemiczny, fabryki atramentu, wytwórnie róż- 
nych specyfików, fabryki soków wszelkiego rodzaju itp. Mimo, 
że pełna ilość artykułów produkowanych w fabryce znajduje 
stale zbyt oraz cieszy się uznaniem i powodzeniem bardzo ob- 
szernej klijenteli, konkurencja towarów zagranicznych stoi jed- 
nak na przeszkodzie rozwojowi przemysłu krajowego; cło bo- 
wiem obowiązujące przy imporcie towarów korkowych, jest mi- 
mimalne. Cena wyrobów zagranicznych jest wyższa od cen 
krajowych w szczególności o ile chodzi o najwyższe gatunki 
towaru, | 
W odniesieniu do ilości produkowanego towaru fabryka 
może pokryć większą część ogólnego zapotrzebowania krajo- 
wego, Odpadki korkowe, o ile nie są zużytkowane w kraju, 
eksportowane zostają do Gdańska i Niemiec, 

Fabryka zatrudnia około 50-ciu pracowników, przyczem 
lojalność ich do zarządu i naodwrót jest naśladowania godną. 


Jeden z fragmentów fabryki 


Fabryka nie przeżywała nigdy żadnych strajków, personel fa- 
bryczny nie potrzebował przeprowadzać żadnych reform, do- 
tyczących jego bytu drogą porzucania pracy lub gwałtu, Kwe- 
stje sprzeczne lub też inowacje dotyczące pracowników, były 
zawsze polubownie między zarządem a pracownikami omawia- 
ne, bez najmniejszych ekscesów i komplikacji z powodzeniem 
załatwiane, 
Kierownikiem handlowym fabryki jest p, Erazm Balicki, 
który też będąc świetnym organizatorem, rutynowanym admini- 


stratorem prowadzi interesy fabryki nad wyraz rzetelnie oraz 
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fachowo, 

Duże zasługi na polu wytwórczości -krajowej poniósł 
zarząd przez rugowanie z rynku naszego towarów zagranicz- 
nych, przez hołdowanie w całem znaczeniu tego słowa krajo- 
wemu przemysłowi, oraz przez swój takt i dbałość w stosunku 
do pracującego w fabryce personelu, 

Fah, 


Z PRZEMYSŁ 


SZEDANI GO 


przemysłu polskiego, 
latach tak po- 
myślnie ogarnia wszelkie dziedzi- 


Rozwój 
który w ostatnich 


ny, zaznaczył się również wielkim 
postępem w dziale przemysłu 


szklanego. Dział ten jest Ściśle 
związany z rozwojem przemysłu 
chemicznego, perłumeryjnego, wód- 
czanego i t. d. Wspomniane działy 
przemysłu wymagają bardzo zna- 
cznych ilości szkła farmaceutycz- 
nego, laboratoryjnego, szkła kolo- 
rowego, flakonów, butelek i t. d. 

Dotychczas wyroby te były prze- 
ważnie sprowadzane z zagranicy i 
rynek polski był najzupełniej uza- 
leżniony pod tym względem od ob- 
cych producentów. 

Od kilku jednak lat jesteśmy 
świadkami intensywnej pracy w 
zakresie rozwoju rodzimych placó- 
wek przemysłowych, które na każ- 
dym kroku zaczynają skutecznie 
współzawodniczyć z zagranicą i 
wyciskać powoli obcych konkuren- 
tów. 

W dziale przemysłu szklanego 
wielkie zasługi położyli dwaj dziel- 
ni przemysłowcy pp. Józeł Nowo- 
tny i Stanisław Burghardt, którzy 
już w roku 1920, założyli poważną 
placówkę przemysłu tej gałęzi — 
pod nazwą Huta Szklana „Faleni- 
ca", której siedziba mieści się przy 
ul. Wspólnej Nr. 9. Wytwórnia ta 
zatrudnia przeszło 100 robotników 
i.produkuje specjalnie flakony per- 


Szlifiernia | 


Dyr. Józef Nowotny 


łumeryjne, szkło farmaceutyczne, 
szkło laboratoryjne, szkło zwykłe i 
kolorowe, szkło dentystyczne i wo- 
dowskazowe i inne wyroby galan- 
teryjne. 


Ogólny widok Huty Szklanej 


„Falenica* 


Światłe i fachowe kierownictwo, 
oraz współczesne urządzenia tech- 
niczne dają możność tej placówce 
wytwarzania precyzyjnych wyro- 
bów laboratoryjnych, które do nie- 
dawna były wyłącznie sprowadza- 
ne z zagranicy, a które dziś stały 
się specjalnością Huty „Falenica“, 
zaspakajają w szerokim zakresie 
rynek wewnętrzny i dają jaknaj- 
lepsze poj ęcie o zdolnościach pol- 
skich przemysłowców. 

Zasługi położone przez pp. dyr. 
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Nowotnego i Burghardta są tem 
większe, że placówka ta została 
zorganizowana prawie wyłącznie o 
Ich własnych siłach przy minimal- 
nem poparciu czynników zaintere- 
sowanych w rozwoju naszego prze- 
mysłu. 

Placówka ta jest zorganizowana 
na podstawach ściśle naukowych, 
przy. zastosowaniu najnowszych 
maszyn i pieców o maxymalnej wy- 
dajności ciepła, Wszystkie szkła 
są wypróbowywane przez specjali- 
stów profesorów Tiścienko i Baku- 
nina, znanych fachowców, którzy 
niejednokrotnie w ostatnich latach 
byli powoływani przez rząd w róż- 
nych okolicznościach jako eksper- 
CY 

Nie ograniczając się do zaopatry- 


wania rynku wewnętrznego w 
Huta „Falenica“ 
przystępuje obecnie do organizacji 


exportu na rynki 


swoje wyroby, 


zagraniczne, 
skąd ma duże zapotrzebowanie 
przeważnie na szkło laboratoryjne, 
na które Turcja i inne państwa 
Bałkańskie poczyniły znaczne za- 
mówienia. W celu przystosowania 
produkcji do najwyższych wyma- 
gań techniki, 
rza wybudować specjalny piec, któ- 


wytwórnia ta zamie- 


ry będzie ostatnim wyrazem tech- 
niki stosowanej na zachodzie przy 


wyrobie szkieł dla potrzeb uniwer- 


syteckich i fabrycznych laborato- 
rjów. 


Odlewnia 


Z przemysłu bronzowniczo- 
galwanicznego 


Cechy rzemieślnicze u schyłku niepod- 


Taką rozwoju i pomyślnego 


drogą 


rozkwitu kroczyľo również i znane z naj- 


lepszej strony w Warszawie przedsiębior- 
stwo p. W. Pigułowskiego, które obecnie 
nosi zupełnie współczesną nazwę Zakła- 
du  Bronzowniczo - Galwanicznego 


—— 


najnowsze ulepszenia techniczne (regula- 
tory, oporniki), dzięki którym firma jest 
w stanie wykonać najbardziej precyzyjne 
Roly ku zupełnemu zadowoleniu klijen- 
teli, | 


ległości przedrozbiorowej Polski zaczęły 
się nozwijać nader pomyślnie, czemu 
sprzyjały takie okoliczności, jak wysoki 
gust artystyczny. współczesnej epoki, 
energiczne wysiłki rządu i Magistratów 
poszczególnych miast, zmierzające do = 
upiększenia stolicy i większych ośrodków, ` 
głębokie poczucie piękna 'wszczepione 


warstwom rzemieślniczym przez rajprzed- 
niejszych majstrów zagranicznych, praco- 
witość i obowiązkowość polskiego ręko- 
dzielnika i t p. 

Pozostaiy nam z tych czasów przecu- 


Pracownia bronzownicza i 
srebra 


dne zabytki sztuki rzemieślniczej w po- 
staci ołtarzy, sprzętu kościelnego, broni, 
wyrobów złotniczych, cyzelerskich, stolar- 
skich, tkanin, złotogłowów, pasów słu- 
ckich, wszelakiego sprzętu domowego, 
książek artystycznie oprawionych, skór 
misternie tłoczonych i t, d, 

Z czasem niektóre rzemiosła rozwinęły. 
się tak szeroko, że niebawem należało je 
zaliczyć do poszczególnych działów prze- 


polerownia 


zamówień. 


(Krak, Przedm. 60). 


Firma ta założona w roku 1884, 
trudnia obecnie 40 przeszło robotników i 


P. Walenty Pigułowski, właściciel 
zakładu 


wykonywa wszystkie prace wchodzące w 
zakres złotnictwa, srebrzenia, niklowania 
i bronzowania, Przy wykonaniu robót za- 
kład używa w myśl tradycyjnej solidno- 
Ści i uczciwości rzemieślniczej najprzed- 
inejszych surowców, dbając o precyzyjne 
wykonanie i ściśle terminowe wypełnienie 


Dzięki tym zaletom wykonania 
rzetelności kierownictwa 


, Miarą szacunku i poważania, jakiemi 
się cieszy p. W, Pigułowski w kompeten- 


Zza-  tnych sferach przemysłowych jest ten 
fakt, że został on wybrany na członka 
Związku Przemysłowców Metalowych, 


Biorąc czynny udział w pracach kierowni- 
czych czynników tego- potężneśo związ- 
ku zawodowego p. W, Pigutowski współ- 
działa skutecznie i owocnie z pionierami 
pracującemi nad rozwojem przemysłu ro- 
dzimego i przyczynia się do ciągłych 


ulepszeń w dziale swego przemysłu, 


Szliłiernia 


Fot. W. Złakowski 


Oprócz instytucji rządowych i samo- 
rządowych firma W, Pigułowski zaopa- 
truje w swoje wyroby cały szereg czoło- 
wych, najchlubniej znanych przedsię- 
biorstw prywatnych: Lilpop, Rau i Doe- 
wenstein, Krzysztof Brun, firmy Blok 
Brun i Gerlach, wytwórnia polskich sa- 
mochodów „Stetysz', Pierwszorzędne sto- 
łeczne hotele: Europejski, Bristol, cukier- 


ORAZ mie Lourse, Italia etc, etc., zaopatrują się 


zakład 


mysłu krajowego, ponieważ stopniowe 
ulepszanie warsztatów doprowadziło w 
końcu do ich mechanizacji, p. majster stał 
się właścicielem lub też dyr. przedsię- 
biorstwa, wyzwolony czeladnik majstrem 
samodzielnym, a kilku zatrudnionych 
młodszych 
zamieniło się w pokaźną grupę 
wych robotników, 


facho, 


czeladników - praktykantów: 


cieszy 
się wielkiem uznaniem klijenteli, na czele 
której postawić należy największe insty- 
tucje rządowe, samorządowe, społeczne 
1 t<3D. | 

Właściciel zakładu p. W. Pigułowski 
jest człowiekiem postępu, energicznym i 
przedsiębiorczym, Idąc z postępem cza- 
su wprowadza on w swoich warsztatach 


stale w najróżnorodniejsze wyroby plate- 
rowane w zakładzie W, Pigułowski. Je- 
dnym z najpoważniejszych odbiorców te- 
$o przedsiębiorstwa jest kler polski, któ- 
ry znajduje w tym zakładzie najpiękniej- 
sze i artystycznie wykonane sprzęty ko- 
ścielne, kielichy, monstrancje, świeczniki 
i wiele innych przyborów liturgicznych, 
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Z PRZEMYSŁU KORKOWEGO 


' t 


Przemysł korkowy rozwinął się w Polsce dopiero po woj- 
nie, ido tego bowiem czasu używaliśmy korków przeważnie ro- 
syjskich, oraz częściowo niemieckich i hiszpańskich. 


Największą u nas w tej dziedzinie placówką wytwórczą 
jest Polski Przemysł Korkowy Sp. Ake. w Warszawie, przy ul. 
Solec 59, 


Fabryka ta założona w r. 1920, produkuje wyłącznie 
ki handlowe wszelkich wymiarów i typów, 


Firma zatrudnia obecnie zgórą 200 robotników i posiłku- 
jąc się najbardziej nowoczesnemi maszynami i urządzeniami 
technicznemi pokrywa 50 — 609% zapotrzebowania krajowego. 


| Osiągnięcie tak poważnego rozwoju w przeciągu paru za- 

ledwie lat, zawdzięcza firma niezmordowanej energji swego 
dyrektora p. Jana Jaźwińskiego, pierwszorzędnego w tej dzie- 
dzinmie fachowca, który przez czas dłuższy kierował najpoważ- 
niejszemi tego rodzaju przedsiębiorstwami rosyjskiemi, 


Jedną z największych bolączek naszego przemysłu kor- 
kowego jest poza trudnościami kredytowemi, które zresztą tra- 
pią cały nasz przemysł, niedostateczna ochrona celna, to też 
dużo się spotyka na naszym rynku korków czy to niemieckich, 


kot- 


czy to hiszpańskich lub portugalskich, a cała Małopolska za- 
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opatrywana jest w tej dziedzinie przez przemysł czecho - 
słowacki. 

Pomimo tych trudności nasz młody przemysł korkowy 
dowiódł, że jest dostatecznie przygotowany do zaspokojenia 
całego zapotrzebowania krajowego, należy więc oczekiwać, że 
czynniki rządowe ze swej strony odpowiednią polityką celną 


dopomogą mu do osiągnięcia tego celu, 


Grupa pracowników Sp. Akc. Polski Przemysł Korkowy 
w Warszawie 


Z krajowej wytwórczości rękawiczek 


menmen O W W A, 


Znaczenie przemysłu jako pracy, wy- 
twarzającej i przetwarzającej dobra, jest 
w gospodarstwie społecznem nadzwyczaj 
doniosłe i najbardziej przyczynia się do 
powiększenia pomyślności narodowej, bo 
z jednej strony powiększa pole pracy, a 
z drugiej mnoży przedmioty spożycia, Im 
więcej posiadamy w narodzie różnoro- 
dnych warsztatów przemysłowych, im te 
warsztaty kulturalniej oraz na szerszą 
skalę będą postawione, tem większa ilość 
ludzi znajdzie pole do pracy, i możność 
fachowego wyrobienia się, a wzrastająca 
produkcja towarów znajdzie zbyt nie tyl- 
ko w kraju, lecz i zagranicą, co też stoi 
w ścisłym związku z ogólnym  dobroby- 
tem i nastrojami danego społeczeństwa. 

My, jako naród, który zerwał się do 
samodzielnego życia przed 10-ciu laty, 
poszczycić się możemy szerokio rozgałę- 
zionym i różnorodnym przemysłem, przy- 
czem jakością, wykwintnością oraz rzetel- 
nością wytworów po większej części do- 


równujemy zagranicy; a niejednokrotnie 
ją przewyższamy, 


Szeroko rozwodząc się w niniejszym 


numerze nad całokształtem naszej wy- 
twórczości narodowej, wspomnę w kilku 
słowach o jednej z zaszczytnie reprezen- 
tujących przemysł rękawiczniczy fabryce, 
założonej w roku 1900 przez p. Apolina- 


P. A. Kowalski 
Fot. W. Złakowski 


rego Kowalskiego, znanego fachowca i mi- 
strza rękawiczniczego, który pracując z 
zamiłowaniem w tej dziedzinie od lat 30, 
potrafił, idąc z rozwojem techniki, zme- 
chanizować swą wytwórnię, poczem swe 
znane z wykiwintności wyroby produko- 
wać masowo i zaopatrywać największe 
składy i sklepy stołeczne oraz prowincjo- 
nalne. Nowością dla czytelników będą 
obecnie produkowane w fabryce p. Ko- 
walskiego rękawiczki z miękkiej, elasty- 
cznej skóry, dające się doskonale prać w 
zwykłej wodzie, a wykonane z krajowego 
surowca, konkurują z pełnym  powodze- 
niem z wyrobami obcemi tego rodzaju tak 
w odniesieniu do jakości, jak i ceny. Fa- 
bryka gotowa jest podjąć się eksportowa- 
nia swych wyrobów na rynki zagraniczne, 
oczekuje jednak koniecznej komocy kire- 
dytowej ze strony czynników  miarodaj- 
nych. Specjalnością fabryki są rękawiczki 
różnych rodzai i gatunków jak sportowe, 
robocze, codziennego użytku, szołerskie 
craz rękawiczki do prania w wodzie, 

Wytwórnia znajduje się przy ul, Solec 
Nr. 107 i zatrudnia 8-miu pracowników 
wykwaliłikowanych, 
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Zastosowanie materjałów izo- 
EDO OKS I CEE? TREE POZY SZER PORE EEK | 


lacyjnych w budownictwie 
A EEC ZENERA WEEK ZTEGO EO CHR ERA 


Nowoczesne zasady budownictwa wy- 
magają przedewszystkiem zastosowania 
wyborowych materjałów izolacyjnych, 
bez użycia których budowa trwałej, su- 
chej, przewiewnej i higienicznej pod każ- 
dym względem siedziby ludzkiej jest 
wprost nie do pomyślenia, „Materjał taki 
powinien: być bardzo lekki, trwały, su- 
chy, na wskroś porowaty, ogniotrwały, 
mineralny, zawierający wewnątrz wielką 
ilość zamkniętych ze wszystkich stron ko- 
mórek powietrznych, które jako zły prze- 
wodnik! ciepła i dźwięku nadają mu zale- 
ty pierwszorzędnej izolacji. | 

Wszystkim walcem Pom 

powiada najzupełniej materjał wyra- 
o. przez tabrykę Patentowanego Ma- 
terjału Izolacyjno - Budowlanego „Poro- 
wiec”, PS AP 

Placówka ta' jest własnością firmy 

Dom Techniczno-Handlowy Suski, Lenk- 
Zawidz i budowniczy Szymon Feinkind w 
Łodzi, której siedziba Zarządu Głównego 
mieści się w Warszawie, przy ul, Królew- 


izolacji 


Działówka 


skiej Nr. 1, tel. 111-86, a która posiada 
oddział w Łodzi, 
Wyroby tej fabryki konkurują dzielnie 
i skutecznie z analogicznemi wyrobami 
zagranicznemi, bijąc je zwycięsko swoje- 
mi wysokiiemi zaletami technicznemi oraz 
konkurencyjną ceną, 
zakres specjalności firmy wchodzi 
wykonanie z patentowanego ogniotrwałe- 
$o materjału (ciężar gat, od 0,25 do 0,35) 
dachów stropów żelbetowych, 
opatrywania lodowni, wilgotnych i zim- 


i poszukiwanie 


nych pomieszczeń, podłóg, stawianie prze- 
pierzeń i budowa lekkich ścian i sufitów, 

Oprócz tego firma przeprowadza ko- 
żuchowanie kotłów parowych, lokomobil, 
rur dla pary przegrzanej i nasyconej, cy- 
lindrów, aparatów dyfuzyjnych, rezer- 
woarów i t, p. 

Stała dążność do ulepszenia produkcji 
inowacji w zakresie fa- 
brykacji, pozwoliły firmie postawić swe 
wyroby na odpowiedniej wyżynie, którym 
ponadto zapewniają powodzenie ceny 
sprzedaży, nie obawiające się żadnej kon- 
kurencji obcej, | 

Współdziałając w rozwoju przemysłu 
rodzimego i wypierając przemysł zagra- 
niczny, fabryka „Porowiec” dobrze służy 
sprawie podniesienia wytwórczości kra- 
jowej. 

Oceniając należycie wysoki gatunek 
materjałów, solidność firmy i jej gorliwe 
wysiłki mad odrodzeniem przemysłu ro- 
dzimego, czynniki rządowe darzą firmę 
swem zaufaniem, czego wyrazem są mię- 
dzy innemi znaczne roboty wykonane 
ostatnio w gmachu Banku Rolnego, do- 
mach urzędniczych przy ul. Topolowej, 
Monopolu Spirytusowym w Łodzi oraz w 
wielu zakładach przemysłowych i t, d. 
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Z wytwórczości pomp 
Zi WYtWOFCZOSĆ POLE. 


Przypominamy sobie niedawny triumf 
straży pożarnej łódzkiej naj międzynaro- 
dowych zawodach strażackich w Tori- 
no. Na osiągnięcie tego sukcesu złożyło 
się zarówno wyszkolenie naszych „boha- 
terów ognia”, jak i sprzęt techniczny, ja- 
kim się posługiwali. 

Tak więc pewną zasługę przypisać na- 
eży również naszemu przemysłowi, a 
przedewszystkiem fabrykom, wytwarzają” 
cym pompy, 

Jedną z najpoważniejszych w tej dzie- 
dzinie placówek jest Wytwórnia Pomp 
Władysław Wardecki w Warszawie, mie- 
szcząca się we własnej posesji przy Ul. 
Kwiatowej 21, 


Fabryka ta założona została w 1912 r. 
przez obecnego kierownika, p. WŁ War- 


P. Wł, Wardecki 
właściciel wytwórni pomp 
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deckiego, którego doświadczenie, zdoby- 
te w najpoważniejszych fabrykach krajo- 
wych i zagranicznych, gwarantuje wyso- 
ką jakość wytworów, zresztą zaufanie, 
jakiem się cieszy ta firma wśród licznych 
ATEON jest najlepszym tego dowo- 
em, 


Fabryka zaopatrzona w mowoczesne 
maszyny ii urządzenia techniczne, zatru- 
dnia obecnie około 20 robotników i wy- 
twarza pompy, a przedewszystkiem si- 
kawki strażackie, absolutnie nie ustępu- 
jące podobnym wytworom zagranicznym, 
pomimo swych stosunkowo niskich cen. 


Tym to okolicznościom, zarówno jak i 
energji p, Wł, Wardeckiego, przypisać 
należy wciąż wzrastający rozwój fabryki, 
który niewątpliwie w pewnej mierze 
przyczynia się do wzrostu naszej potęgi 
gospodarczej, 


Z krajowej wytwórczości kołder 


Rynek nasz obfituje w dużą ilość sprzę- 
tu kołdrowego przeróżnych gatunków, 
rozmaitej jakości oraz różnego pochodze- 
nia, Konkurencja w tym rodzaju wy- 
twórczości jest stosunkowo duża, 
bowiem znajduje się u nas mniejszych i 
większych rwarsztatów pracy, produkują- 
cych z mniejszym lub większym powodze- 
niem wyroby kołdrowe, Do rzędu bardzo 
szeroko i fachowo "zorganizowanych wy- 
twómni zaliczyć należy fabrykę, eśzystu- 
jącą od roku 1897 przy ul, Orlej 2, a 
prowadzoną przez jej właściciela p, Ka- 
rola Szulca, długoletniego i wytrawnego 
fachowca, pod którego kierownictwem fa- 
bryka produkująca watę oraz kołdry w 
doskonałym gatunku i pierwszorzędnej 


Sporo 


PS Karol Szale 


jakości znajduje stale zbyt nawet wśród 
bardzo wybrednej a zamożnej klijenteli, 
Od roku 1924 fabrykę prowadzi również 
znany w kołach przemysłowych i wytra- 
wny fachowiec, syn p. Karola Szulca, 
który dzięki doborowemu, a bardzo wy- 
kwaliłikowanemu personelowi, jaki po- 
siada, produkuje rocznie około 1500 koł- 
der różnych rozmiarów i gatunków, jak 
wełniane, satynowe, jedwabne, adamasz- 
kowe, przyczem towar fabryki p, Szulca 
jest w dalszym ciągu pod względem jako- 
ściowym — bezkonkurencyjny. O mecha- 
nizacji pracy w tej dziedzinie prawie nie 


może być mowy, artykuły bowiem koł- 


drowe jalkoteż i wata wymagają bardzo 
dokładnej i skrupulatnej obróbki ręcznej, 
W danym wypadku o powodzeniu fabryki 
decyduje solidność, rzetelność oraz facho- 
we kwalifikacje pracującego personelu, 


OWO UNAOOOHOOOOOOOOWOLOOOOUL OOOO OWO OLO ULU UUDLUU UO ULU 


Z dziedziny hydro - geologji 


Od r. 1894 istineje w Warszawie przy 
ul. Kruczej Nr, 24, przedsiębiorstwo hy- 
drotechniczno - hydrologiczne pod firmą: 
Inżynierowie Rychłowski, Wehr i S-ka, 
puzostające pod kierownictwem p. inż, 
Aleksandra  Rychłowskiego, 
Politechniki Warszawskiej, 


profesora 


Firma ta, jedyna w Polsce w tej dzie- 
dzinie, cicho, bez rozgłosu pracuje nad 
zaopatrzeniem nas w zdrową wodę, jak 
również nad badaniem warstw ziemi pod 
przyszłe nad lub podziemne budowy. 

Od chwili 
3579 otworów wiertniczych i studzien, 
dostarczających nam wody w ilości 250 


założenia wykonano już 


miljonów litrów na godzinę, 


Ostatnio przeprowadzono zaopatrzenie 
w wodę portów gdyńskich, 

W zakresie hydro - geologicznym fir- 
ma uskuteczniła już badania pod przy- 
szłe metro Warszawy na szlakach od Mo- 
kotowa do Muranowa, oraz od ul. Karo- 
wej przez Wisię na Pragę, jak również 
badania terenów pod tor wyścigowy w 


BIURO I SKŁADY: 
Warszawa, ul. Złota Ne 34 


Telefon 47-35 i 90-10 


Służewcu, oraz pod gmach Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów 
Trudno jest wprost wyobrazić cały 
ogrom wykonanych prac, 
To jednak co wykonano zawdzięczamy 
pracy cichego. uczonego, 


p. prof, Al, Rychłowskiego, który poza- 


niestrudzonej 


tem znalazł czas na opracowanie dwustu 
kilkudziesięciu cennych prac z dziedziny 
geo- i -hydrogeologicznych badań, w tem 
obsezrne dwutomowe dzieło pod tytułem: 
„Materjały do hydrologji Rzeczpospolitej 
Polskiej”, nie mówiąc już o opatentowa- 
nych i wprowadzonych w technice licz- 
nych ulepszeniach, 

Miarą położonych zasług i pracy niech 
będą najwyższe odznaczenia, jakiemi fir- 
ma nagrodzona została na wielu wysta- 
wach krajowych, jak również międzyna- 
rodowych, 


Z wytwórczości krajowej waty 
antinikotinowej 


Bezwzględna większość naszego społe- 
czeństwa zawojowana jest przez nieszczęs- 
ny i wielce dla organizmu ludzkiego 


B= LUBERT 


FABRYKA OKUĆ 


BUDOWLANYCH W WARCE 


Założona w roku 1891 


SPECJALNOŚĆ FABRYKI: 


Okucia do drzwi 
od zwyczajnych do najozdobniejszych 


szkodliwy nałóg palenia tytoniu, Szko- 
dliwym a godzącym w zdrowie wszyst- 
kich palaczy nałogiem jest dlatego, że 
działanie trucizny zawartej w tytoniu 
t zw. nikotyny, powoduje chroniczny ka- 
tar dróg oddechowych, kaszel, zatrucie 
mięśnia sercowego, osłabienie siły wzro- 
ku, a wreszcie osłabienie systemu nerwo- 
wego. Obowiązkiem więc każdego pala- 
cza w własnym jego interesie jest utrud- 
nianie przedostawania się nikotyny, wy- 
dobywającej się w czasie procesu spala- 
nia tytoniu, do wnętrza organizmu przez 
wkładanie przed zapaleniem papierosa 
pewnej małej ilości waty antynikotinowej 
„Sante“ do ustnika, która to wata pra- 
wie że w zupełności neutralizuje niko- 
tinę, a nie zawiera przytem żadnych szko- 
dliwych substancji. 

Fabryka produkująca watę antinikoti- 
nową „Sante' założona zotsała w roku 
1924 przez p. Al, Żarskiego i mieści się 
przy ul, Chełmskiej Nr, 13, Wytwórnia 
zupełnie nowocześnie urządzona przewyż- 
sza swoimi wyrobami pod wieloma wgzlę- 
dami, podobne wyroby zagraniczne, przy- 
czem cena wyrobów „Sante jest w du- 
żym stopniu dostępniejsza w porównaniu 
z cenami zagranicznemi, Ze względu na 
wyborową jakość waty ,Sante”, ostrzega 
się jednocześnie czytelników przed szkod- 
liwym, mięjednokrotnie zgubnym naśla- 
downictwem, Wata znajdująca się w gil- 
zach nie ma nic wspólnego z watą antik, 
„Sante”, 


iokien 


Z krajowej wytwórczości 
trykotaży 


Ze względu na zbliżający się sezon zi- 
mowy, a już dość wyraźnie i dobitnie od- 
czuwany przez nas sezon jesienny, nie od 
rzeczy będzie przypomnieć czytelnikom o 
znanych ze swej nieprzeciętnej jakości 
wyrobach trykotowych firmy  Szuldiner, 
która to firma wiedząć, iż społeczeństwo 
nasze przesiąknięte jest zasadami „za bie- 
dni jesteśmy, byśmy kupowali tanie rze- 
czy“, produkuje artykuly pończoszniczo- 
dziane oraz trykotowe pierwszorzędnych 
$atunków w cenie bardzo przystępnej, 
wprost bezkonkurencyjnej. 

Fabryka wyrobów pończoszniczo-dzia- 
nych, trykotowych i sportowych założona 
została w roku 1906 przez bardzo zdolne- 
go, energicznego oraz pomysłowego fa- 
chowca p. Adolfa Szuldinera. Wysyłane 
początkowo przez wytwórnię na rynek 


dość obfite ilości trykotaży okazały się ża 
szczupłe, dzięki bowiem rzetelności wyro- 
bów popyt na nie wzrastał z każdym ty- 
$odniem; p. Szuldiner więc rozszerza swą 
fabrykę, lokuje ją we własnym już gma- 
chu przy ul. Rymarskiej 18, dostosowuje 
ją do nowoczesnych potrzeb i wymagań— 
zaopatruje warsztat w maszyny, które sta- 


P. Adolf Szuldiner, właściciel firmy 


nowią ostatni wyraz techniki — mechani- 
zując pracę, przyczem z powodzeniem 
rozpoczyna produkcję masową, Ze wzglę- 
du na duże ilości towaru, jakim zapełnia 
rynek krajowy oraz dzięki bezkonkuren- 
cyjnej jakości swego towaru, znikają z 
szybkością przyśpieszoną wyroby zagrani- 
czne z własnego naszego rynku, które nie 
dorównują gatunkiem wyrobom szuldine- 
rowskim przy znacznie wygórowanych ce- 
tach. 3 

Fabryka firmy  Szuldiner przez soli- 
dność i wykwintność swych towarów zo- 
stała kilkakrotnie odznaczona na wysta- 
wach krajowych oraz zagranicznych, Biu- 
ro i składy firmy mieszczą się przy ul, 
Leszno 6 — zatrudnionych pracą robotni- 
ków 200. Specjalnością fabryki są: ża- 
kiety damskie i dziecinne, kurtki uczniow- 
skie, swetry damskie, męskie i dziecinne, 
szale, rajtuzy i kamaszki dziecinne, ko- 
stjumy sportowe, skarpetki, najnowsze fa- 
sony żakietów, jumperów, bluzek jedwba- 
bnych oraz kostjumy. 
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Z PRZEMYSŁU KONFEKCYJNEGO — BIELIZNA 


Do niedawna jeszcze dawał się u nas 
odczuwać brak wytwórni, która-by na 
dużą skalę produkowała bieliznę, Poza 
paroma ma emi stosunkowo  fabrykami 
rynek nasz zaopatrywany był przez prze- 
mysł chalupniczy, wyroby którego nie 
mogly, ze zrozumiałych przyczyn, zarów- 
no wykonaniem, jak i ceną, konkurować 
z zagranicznemi, to też zmuszeni byliśmy 
importować bieliznę niemiecką, 

Dopiero w ostatnich latach nastąpiła 
zasadnicza zmiana na lepsze, do czego w 
pierwszym rzędzie przyczyniła się Fa- 
bryka i Pralnia Bielizny „Opus”* w War- 
szawie, przy ul. Nowolipki Nr, 5. 

Fabryka ta powstała w r, 1922 z kapi- 
talem 870.000— zł, na skutek fuzji 
dwuch wytwórni bielizny, a mianowicie: 
B-cia Lewin oraz Nisenstein i Rapaport, 
które to firmy postawiły sobie za zadanie 


Fragment fabryki „Opus'' 


_szynowo 


wspólnemi siłami wyrugować w tej dzie- 
dzinie z kraju wyroby obce, Dziś może- 
my stwierdzić, że cel został całkowicie 


osiągnięty, Import znacznie zmalał, a co 
drugi mężczyzna nosi bieliznę firmy 
„„Opus'”, 


Fabryka wyrabia koszule, kołnierzyki, 
mankiety i kalesony wszystkich rodzajów, 
dając za umiarkowaną cenę towar pierw- 
szorzędnej jakości, 

O wielkości produkcji będziemy mieli 
wyobrażenie, jeżeli uprzytomnimy sobie 
że pomimo wykonywania całej pracy ma- 
(149 maszyn różnego typu i 
przeznaczenia), fabryka zatrudnia jednak 
375 robotników, 

Szybki i nieustanny rozwój firmy daje 
gwarancję, że wyroby obce wkrótce już 
całkowicie znikną z naszego rynku, 
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Z KRAJOWEJ WYTWÓRCZOŚCI WÓZKÓW DZIECINNYCH 


W roku 1882 założona została: przez p... 
Emila Hermana fabryka wózków dziecin- 


nych, wózków dla lalek, rowerków i dre- 
zynek dziecięcych, Zapotrzebowanie te- 
go rodzaju wyrobów jest bardzo obszerne, 
to też p. Hórman dokłada wszelkich sta- 
rań, aby przez doborowe, solidne i trwałe 
wykonywanie produkowanego towaru za- 
spokoić najwybredniejsze ‘nawet gusta 
swej cenionej klijenteli. Od lat 20-tu dy- 
rektorem handlowym fabryki jest p. Bo- 
$uzław Herman, dyrektorem technicznym 
p. Władysław Herman. Aby fabrykę po- 
twórni zachodnich, wyjeżdżają pp. Rer- 
stawić na wzór wysoko postawionych wy- 
man rok rocznie zagranicę, badają tamże 
i studjują stan rozwojowy przemysłu wóz- 
kowego, przyczem po powrocie do kraju 


Z wytwórczości krajowych wyrobów 
be WYyEWOTCZOSDI MI OI mte eeaeee 
ozdobnych z żelaza kutego ò kon- 
strukcji 


Bardzo szeroko i bogato rozrastający 


się przemysł metalowy reprezentowany 
jest przez wiele na szeroką skalę zorga- 
nizowanych placówek, posiadaj ących 


dłuższą względnie krótszą tradycję wła- 


~ 
" 


Fragment fabryki wózków, Herman 


sną, wywodzących swe istnienie jeszcze z 
czasów przedwojennych, lub też powsta- 
łych z chwilą odrodzenia się naszej Oj- 
czyzny. Do tych ostatnich zaliczam fa- 
brykę metalo - konstrukcyjną „Młot”, za- 
łożoną w roku 1918 przez pp. St. Celiń- 
skiego, I, Krecińskiego, R. Kwapisza i M. 
Zerembę, którą właściciele w roku 1919 
dosłownie zmecahnizowali i przystosowali 
do produkcji okazyjnej. Wytwórnia wy- 
specjalizowała się w farbykacji okien że- 
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udoskonalają funkcjonowanie swej fa- 
bryki przez wprowadzenie i zastosowanie 
w niej praktycznych i specjalnych maszyn 
nowoczesnych, dzięki czemu mechanizują 
pracę fabryki, przystosowując ją do ma- 
sowej produkcji, Ceny wyrobów Herma- 
nowskich są niższe od zagranicznych mi- 
mo wyższych cen niektórych surowców w 
stosunku do zagranicy, Walka z konku- 
rencją niemiecką jest utrudniona z powo- 
du bardzo nizkich stawek celnych, > nie 
zróżniczkowanych, jednakowych tak dla 
wyrobów tanich, jak i luksusowych, Mimo 
konkurencji obcej wytwory fabryki dzięki 
ich- najprzedniejszej jakości znajduja 
ogólne wzięcie i popyt. 


MMO OOO OOO UODO ONTO OOOO OWU WTO LOLI 


laznych, krat różnego rodzaju i podo- 
bnych konstrukcji metalowych, przyczem 
dzięki wyborowej jakości produkowanegd 
towaru zaopatruje w żądany sprzęt M, S, 
Wojsk., Min, Rob, Publ, Min, Poczt i 
Tel, Min, Skarbu, Magistrat m, Warsza- 
wy i wiele innych bardzo poważnych in- 
stytucji. Firma dążąc do rozwoju prze- 
mysiu rodzimego zasluguje na poparcie 
miarodajnych czynników, 


Z wytwórczości form do obuwia w Polsce ! 


Wytwarzanie form do obuwia należało 
i należy do jednego z ważniejszych dzia- 
łów przemysłu drzewnego, w dużym bo- 
wiem stopniu od kształtu i wykonania ko- 
pyta czy prawidła, zależy forma i este- 
tyczny wygląd trzewika. Wytwórczość te- 
go rodzaju wyrobów by'a u nas w oza- 
sach przedwojennych dość pokaźną — 
prawidła i kopyta szewckie eksportowano 
nawet w dużych ilościach w $ ąb Rosji. 

Jedną z najpoważniejszych fabryk for- 
miarskich założyli w roku 1906 zrzeszeni 
formiarze, która w szesnaście lat później 
przechodzi na własność spółki akcyjnej 
pod firmą „Fabryka kopyt i szpilek dre- 
wnianych Formiarz* Spółka Akcyjna 
Warszawa — Kowieńska 19. Z chwilą 
przejścia fabryki na własność spółki kka- 
pitał zakładowy został podniesiony do 
wysokości 100 tysięcy złotych, fabryka 
zostaje z biegiem krótkiego czasu forso- 


wnie zmechanizowana, przystosowana do 
masowej produkcji, przyczem wszelkie 
ulepszenia oraz nowoczesności techniczne 
zostają na wzór zagraniczny w ,,Formia- 
rzu' zastosowane, 

Dyrektorem zarządzającym fabryką 
jest p. Piotr Grzybowski, który będąc do- 


skonałym organizatorem i administrato- 


rem bardzo sprężyście i fachowo wy- 
twórnią kieruje, Kierownikami technicz- 
nymi są pp. Adam Perkowski i Czesław 
Stefański, wytrawni fachowcy, którzy w 
dziedzinie formiarstwa pracują już od lat 
30-tu. Zarząd stanowią: p. Adam Per- 
kowski — prezes, członkowie zarządu: p. 
Czesław Stefański i dyr, p. Piotr Grzy- 
bowski, Fabryka produkuje do 200 ty- 
sięcy par kopyt rocznie (kopyta do robót 
mechanicznych i ręcznych), prawidła, pra- 
widełka i szpilki drewniane, 
Zapotrzebowanie rynku krajowego po- 


krywa „Formiarz' w 40 procentach, Za- 
trudnionych robotników w fabryce 128. 


Wyroby firmy  „Formiarz” zasłynęły 
swoją dokładnością i solidnością wykona- 
nia, przyczem wyroby zagraniczne okaza- 
ły się mniej praktyczne i wytrzymałe, a 
w cenie droższe, Co się tyczy ostatnich 
inowacyj, zastosowanych w fabryce, to 
wybudowano suszarnie parowe, konieczne 
dla należytego przygotowania surowca 
przed obróbką, wprowadzono zupełnie no- 
woczesną maszynę specjalną do stopnio- 
wania, która znów bardzo precyzyjnie 
przygotowuje kopyta dla rzemiosła szew- 
ckiego. Kierownictwo techniczne organi- 
zuje w fabryce dział obcasów drewnia- 
nych do mechanicznej iabrykacji obuwia 
oraz wyrobów taśmy szpilkarskiej, 


Fabryka eksportuje 
Gdańska i Palestyny. 


swe wyroby do 


Dyrektor fabryki p. Piotr Grzybowski 


Fraśmetn wewnętrzny fabryki „Formiarz“ 
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Z dziedziny Wytwórczości 
Przyborów Fryzjerskich i Toaletowych 


Wśród powodzi wytworów przemysłowych, jakiemi, po- 
mimo wojny celnej, zalewają nas Niemcy, daleko nie ostatnie 
miejsce zajmują artykuły fryzjerskie i toaletowe, Każdy zdaje 
sobie sprawę ze szkodliwości tego zjawiska, a jednak czy to 
kupcy, czy to ich klijenci nie robią nic, a przynajmniej bar- 
dzó mało, aby temu zapobiedz, 

Wydaje się to tembardziej 
kuły niemieckie wogóle, a w dziedzinie przyborów toaletowych 
w szczególności, znane są, powiedzmy otwarcie, ze swej tan- 
dety, Zrozumiałem było by to jeszcze, gdybyśmy nie mieli 
krajowych wyrobów tego rodzaju, Ale przecież są i to w ga- 
tunkach znacznie przewyższających wyroby niemieckie a przy- 
tem zwycięsko konkurujące z niemi cenami, 

Chcemy więc wierzyć, że zjawisko to sjpowodowane jest 
poprostu nieznajomością rynku i dlatego też pozwolimy sobie 
zwrócić uwagę osób zainteresowanych na krajową w tej dzie- 
dzinie produkcję, reprezentowaną w danym wypadku przez naj- 
poważniejszą tego rodzaju placówkę, a mianowicie przez Wy- 
twórnię Przyborów Fryzjerskich i Toaletowych Wacław Bro- 
nowiski w „Warszawie, ul. Leszno 15. 

Jest to stara już firma założona bowiem została w r. 1887 
i swą solidnością zjednała sobie całkowicie zaufanie odbiorców. 
Od r. 1920 właściciel i kierownik firmy p. Wacław Bronowski, 
świetny fachowiec, dążąc do uniezależnienia się od zagranicy 


dziwnem, że przecież arty- 
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Fot. W. Złakowski 


P. Wacław Bronowski 


założył własną fabrykę przyborów fryzjerskich ze speojalnem 
uwzględnieniem  pulwerizatorów i uniwersalnych urządzeń, 
Pozatem składy firmy zaopatrzone są w kompletny sprzęt iry- 
zjerski poczynając od foteli i luster a kończąc na najdrobniej- 
szych przdmiotach, Wyroby tej wytwómi spotkały się z zupeł- 
nem uznaniem osób, które się z niemi zetknęły, to też wyra- 
żamy nadzieję że nowe rzesze klijentów będą nie mniej zado- 
wolone i że raz nawiązane stosunki będą kontynuowane i dalej, 
przynosząc korzyść obu stronom i pnzyczyniając się do aktyw- 
ności naszego bilansu handlowego. 


Z KRAJOWEJ WYTWÓRCZOŚCI BLACH DZIURKOWANYCH 


Ze względu mna doniosłość znaczenia 
wytwórczości krajowej i dość pokaźną 
konkurencję zagraniczną, konieczny jest 
rozwój opisanego poniżej działu przemy- 
słu metalowego, oraz godną naśladowania 
jest rozległa inicjatywa oraz pełne zrozu- 
mienie celowości bezwzględnego konkuro- 
wania z wyrobami obcemi zarządu fabry- 
ki blach dziurkowanych „Sito“ w War- 
szawie ul. Dobra 86, założonej w roku 
1912 przez p. Jana Roberta Szelińskiego. 
Obecnie dzięki kompletnej mechanizacji 
pracy wyroby fabryki przez swoją wybo- 
roewą jakość i sumienne wykonanie z po- 
wodzeniem konkurują z wyrobami zagra- 
nicznemi, rugując takowe z naszego ryn- 
ku krajowego. Specjalnością firmy są 
blachy dziurkowane (sita) dla przemysłu 


Wnętrze fabryki blach dziurkowanych 
„Sito“ w Warszawie 


żelaznego, cementowego, papierniczego, 
dla rolnictwa, cukrownictwa, młynarstwa, 
fabryk- krochmalu, gorzelni i browarów, 
oraz blachę ażurową dla celów budowla- 
nych, ozdób i t, p. Blachy wymienione 
wykonuje fabryka z wszelkich materja- 
łów w dowolnych rozmiarach i żądanej 
grubości, | 

Fabryka zatrudnia obecnie kilkudzie- 
sięciu robotników, zarząd jednak dąży do 
zredukowania ludzkich sił roboczych przez 
zastosowanie ostatnich mowoczesnych ma- 
szyn specjalnych, do rozszerzenia wytwór- 
ni celem zupełnego zawojowania konku- 
rencji towarów zagranicznych, znajdują- 
cych się na naszym rynku oraz przygoto- 
wuje się do eksportu produkowanych ma- 
terjałów zagranicę, 


LOU LULU LUDU ZULU MIOMMTIOOAMMNAMMAMMMMMMMMMAMANYT 


Z wytwórczości posadzek 


Największą bolączką polskiego 
przemysłu wogóle, a już drobnego 
w szczególności, jest bezwątpienia 
kwestja kredytów. 


Warsztaty pracy, które przed 
wojną kwitły, do dziś dnia często- 
kroć nie mogą podźwignąć się z 
upadku, spowodowanego zastojem 
w okresie wojny. 

Weźmy dla przykładu Fabrykę 
Posadzek dębowych i ozdobnych 
B-cia Bednarczyk w Warszawie, 
ul. Szustra 4. 


Firma ta, założona w r. 1898 
przez braci Pawła i Jakóba Be- 
dnarczyków, do r. 1914 rozwijała 
się bardzo pomyślnie, | 


Przyszła jednak wojna świato- 
wa, a następnie powojenny kryzys 
budowlany i z kwitnącej placówki 
wytwórczej uczyniła warsztat za- 
ledwie wegetujący. . 


Po wielu wysiłkach, gdy firma 
znowu zaczęła się dźwigać, nowa 
klęska — pożar raz jeszcze zaha- 
mowała jej rozwój. 

Wszystko to złożyło się na taką 
sytuację, że tylko kredyty rządo- 


we zapewnić mogą tej fabryce nor- 
malną pracę. 
Zaznaczyć należy, że właściciel 


i kierownik fabryki, p. Bednarczyk, 


jest pierwszorzędnym fachowcem, 


cześo dowodem jest dotychczaso- 
wa chlubna działalność fabryki. 

Nie wątpimy, że czynniki mia- 
rcdajne, a więc przedewszystkiem 
Bank Gospodarstwa Krajowego, 
nie pozwoli na upadek tej pożyte- 
cznej placówki przez szybkie u- 
dzielenie jej pomocy w postaci po- 
życzki, 

Bis dat, qui cito dat. 


Z PRZEMYSŁU GUMOWEGO I KAUCZUKOWEGO 


Poczynając od opon samocho- 
dowych, a kończąc na obcasach, 
nie mówiąc już o artykułach tech- 
nicznych, wszelkie wyroby kauczu- 
kowe czy gumowe do niedawna 
sprowadzaliśmy wyłącznie tylko z 
zagranicy. 

Dopiero w r. 1923 została zało- 
żona w Warszawie, przy ul. Ture- 
ckiej 2, Fabryka Przetworów Ka- 
uczukowych pod firmą „Vulkanit“. 

Fabryka ta wytwarza wszelkie 


artykuły z kauczuku i ebonitu dla 
wszystkich gałęzi przemysłu, ze 
specjalnem uwzględnieniem chemi- 
cznego. 


Stwierdzić należy, że wyroby 
firmy „WVulkanit' odznaczają się 
pierwszorzędną jakością i najzu- 
pełniej odpowiadają stawianym im 
wymaganiom technicznym. 


Pomimo krótkiego okresu swego 
istnienia, firma swymi wyrobami 


zdołała sobie zjednać zaufanie od- 
biorców, czego dowodem są liczne 
zamówienia napływające zewsząd, 
bez uprzedniego składania ofert ze 
strony firmy. 

Sądząc z dotychczas osiągnię- 
tych sukcesów, fabryka ma jaknaj- 
korzystniejsze widoki rozwoju, 
które Dyrekcja ,,Vulanitu ' miewąt- 
pliwie potrafi należycie wyzyskać, 
realizując w pewnej mierze nasze 
dążenia do samowystarczalności, 


oO MMMOMOTOOMOMWOONMMOMONTOTOTOMOTOTOONO MONO OTMW 


Zdziedziny wytwórczości pomp 


W każdej dziedzinie naszego ży- 
cia gospodarczego zauważyć mo- 
żna duże ożywienie, przejawiające 
się przedewszystkiem w dążności 
do jaknajszerszego zmechanizowa- 
nia pracy oraz do modernizacji już 
istniejących urządzeń technicz- 
nych. | 

Z tego to powodu wytworzyło się 
duże zapotrzebowanie wszelkiego 
rodzaju instalacji technicznych, co 
z kolei pociągnęło za sobą powsta- 
wanie coraz to nowych placówek 
wytwórczych. 


Jedną z takich placówek jest fa- 
bryka Pomp Turbinowych „Gjot*” 
w Warszawie, przy ul. Mazowiec- 
kiej Nr. 12. | 


Firma ta założona została w ro- 


ku bieżącym przez znanego w tej 


dziedzinie fachowca p. inż. Gusta- 
wa Jakobstelda i produkuje pompy 
odśrodkowe i turbinowe, jak rów- 


nież elektropompy, czyli tak zwa- 
ne zespoły, składające się z pompy 


i elektromotoru. 


_ Wyroby te absolutnie nie ustępu- 
ją podobnym wytworom zagranicz- 
nym, a nawet częstokroć je prze- 
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wyższają precyzją wykonania oraz 
sprawnością działania. 


Firma zaopatruje instytucje rzą- 
dowe, że wymienimy tylko Sztab 
Generalny i Państwową Szkołę 
Hygjeny, jak również zakłady i in- 
stytucje prywatne całej Polski. 


Wobec tego, że zrozumienie ko- 
rzyści, wypływających z zastoso- 
wania podobnych urządzeń wciąż 
się u nas wzmaga, można przewi- 
dywać, że firma szybko się będzie 
rozwijać, wydatnie przyczyniając 
się do podniesienia naszej spraw- 
ności gospodarczej. ` 


Z WYTWÓRCZOŚCI GALANTERJI METALOWEJ 


Pan Apolinary Wiśniewski 


Galanterja metalowa do niedawna pra- 
wie zupełnie nie była w Polsce produko- 
wana, Istniały wprawdzie małe fabrycz- 
ki, a raczej warsztaty, które nie były w 
stanie pokryć nawet drobnej części na- 
szego zapotrzebowania krajowego, Zja- 
wisko to wydaje się dziwnem, boć zda- 
wa'oby się, że ta gałąź produkcji, pomi- 
mo to, że jest bardzo ważna, nie wyma- 
ga otsatecznie, ani zbyt skomplikowanych 
urządzeń technicznych, ani też dużych 
środków materjalnych, Naturalnie, ze 
wszechmiar wskazanem jest i w tej dzie- 
dzinie _jaknajszersze zmechanizowanie 
pracy, co pociąga już za sobą  koniecz- 
ność dużeśo nakładu kapitału, lecz rów- 
nież można zastosować i tu prymitywne 
urządzenia w postaci ręcznych sztanc, a 
pomimo to konkurować -z wyrobami za- 
óranicznemi, pod warunkiem jednak, że 
do pracy tej zabiorą się fachowcy, a 
przytem ludzie energiczni i pełni inicja- 
tywy. 

Wówczas znalazio się dwóch energi- 
cznych fachowców, pp. Wiśniewski i Słu- 
ckin, którzy w r. 1918, rozporządzając 
stosunkowo mieznacznemi środkami, za- 
łożyli w Warszawie fabrykę wyrobów 
metalowych. Początkowo wytwory młodej 
placówki spotkały się z pewną rezerwą 
wśród odbiorców, lecz wkrótce już prze- 
konano się, że wyroby te absolutnie nie 
ustępują zagranicznym, 


W dalszym rozwoju do Spółki wszed!, 
również wybitny w tej dziedzinie facho- 
wiec p. Serejski, tak, że obecna nazwa 
przedsiębiorstwa brzmi: Wiśniewski, Se- 
rejski i Sluckin, Fabryka Wyrobów Me- 
talowych w Warszawie, Biura i Zakła- 
dy firmy mieszczą się we wlasnej posesji, 
przy ul. Stawki 53. | 


Zakres wytwórczości fabryki obejmu- 
je wszelkiego rodzaju sprzążki, kółka 1 
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klamry do pasów i uprzęży, kinkietki, 
wieszaki, haczyki i bardzo wiele innych 
przedmiotów, wchodzących w zakres ga- 


lanterji metalowej, 


Wyroby firmy odznaczają się prece- 
zyjnością wykonania, jak również pier- 
wszorzędną jakością materjałów przy ce- 
nach niższych, od cen wyrobów importo- 
wanych, czem należy tłumaczyć całkowi-* 
te wyrugowanie z rynku krajowego po- 
dobnych produktów zagranicznych, 


W obecnym stanie fabryka całkowicie 
dorównuje już instalacjami technicznemi 
największym zagranicznym przedsiębior- 
stwom tego rodzaju, Posiada urządzenie 
stanowiące ostatni wyraz techniki, cala 
praca wykonuje się maszynowo, a nawet 
w przeważnej mierze na maszynach au- 
tomatycznych. Jeżeli dodamy do tego, 
że fabryka zatrudnia ponad stu robotni- 


P, Stuckin 


ków, będziemy mieli wyobrażenie o jej 
wydajności, 

Mimo to, Dyrekcja wciąż rozszerza za- 
kres działalności fabryki, rzucając na ry- 
nek coraz to nowe artykuły, które w 
krótkim czasie rugują wyroby obce, Do- 


Hala maszynowa 


s Fot.ĄMarjan Fuks 
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P, Serejski 


wodem zaufania odbiorców du wyrobów 
firmy jest właśnie szybkość, z jaką zni- 
kają z naszego rynku wytwory zagrani- 
czne, bezpośrednio po ukazaniu się wyro- 
bów. firmy Wiśniewski, Serejski i Słu- 
ckin, | | 


Wobec tego, że Dyrekcja fabryki całe 
wolne fundusze lokuje w inwestycjach, 
możemy mieć pewność, że w krótkim 
czasie z rynku naszego, w tej dziedzinie, 


całkowicie już znikną produkty zagrani- 


czne, Zbytecznem jest wskazywać jak da- 
lece zjawisko to jest dla nas pożądanem 
i jak bardzo przyczyni się do polepszenia 
naszej sytuacji gospodarczej. 


Pomimo dość ciężkich warunków fi- 
nansowych, w jakich naogół pracuje nasz 
przemysł, racjonalnie przeprowadzona 
polityka kredytowa, pozwoliła Dyrekcji 
na stosowania względem odbiorców wa- 
runków płatności dogodniejszych, od sta- 
wianych przez fabryki zagraniczne, Do- 
dać musimy, że składy firmy są obficie 
zaopatrzone w gotowe  fabrykaty i że 
wszelkie zamówienia uskutecznia się na- 
tychmiast, podczas gdy na towar zamó- 
wiony w fabrykach zagranicznych trzeba 
częstokroć czekać po dwa, a nawet trzy 
miesiące, 


W końcu dodać należy, iż Dyrekcja 
bacznie obserwuje zmiany, jakie zacho- 
dzą w tej dziedzinie fabrykacji zagrani- 
cą, i wszystkie nowe urządzenia, zmie- 
rzające do udoskonalenia produkcji na- 
tychmiast stosuje u siebie, 


Należy się szczere uznanie Dyrekcji 
tej ze wszechmiar pożytecznej placówki 
za dotychczas osiągnięte wyniki, jak rów- 
nież zachęta do dalszej pracy na tem 
polu, która niewątpliwie będzie uwień- 
czona niemniejsżym, niż dotychczas su- 
kcesem, 


LOANO) 


Z PRZEMYSŁU METALOWEGO 


Określenie „przemysł metalowy” nasu- 
wa każdemu na myśl pojęcie techniczne- 
$o uposażenia armji, jej uzbrojenia, wiel- 
kich dział, pancerzy dla statków bojo- 
wych, potężnych maszyn, różnych przy- 
rządów i przyborów technicznych i t. p. 
Nie zawsze jednak pamiętamy o tem, że 
i nowoczesne szkolnictwo daje podstawę 
do rozwoju obszernej gałęzi przemysłu, 
która ściśle jest związana z potrzebami 
szkół i uczącej się młodzieży, jak rów- 
nież i wszelkiego rodzaju biur i instytu- 
cji. 

| Mamy tu na myśli najrozmaitsze dro- 
bne przybory, jak: stalówki, pluskiewki, 
spinacze do listów, szpilki do torebek, 
zszywki do maszynek, klipsy, ochrania- 
cze do ołówków, cyrkle szkolne, linje 


stalowe, obsadki i ochraniacze galalito- 
we, przedłużacze ołówków i t p. 

Jedną z najpoważniejszych firm, wy- 
twarzających tego rodzaju wyroby, jest 
Tow. Przem, K, Wasilewski i S-ka, Sp. 


Akc. — Firma ta została założona w ro- 


Fragment sali maszynowej 


ku 1895 przez ś p. Konrada  Wasilew- 
skiego, z kapitałem zakładowym, który 
w przerachowaniu wynosi 600,000 zł, 
Stara ta stosunkowo firma i ciesząca 
się ca'kowitem zaufaniem polskiej kli- 
jenteli, zatrudnia około 300 pracowników 
i prowadzona jest tak, że wyroby jej, a 


Ogóinywidokfabryki W. Wasilewskii S-ka 


w szcześólności stalówki, dorównywują, 
a niejednokrotnie nawet przewyższają po- 
dobne wyroby zagraniczne, a przede- 
wszystkiem niemieckie, 

Jeżeli cnodzi o stalówki angielskie, to 
o ile wyroby firmy K, Wasilewski ustę- 
pują im, to jednak nigdy nie w stosunku 


o swej ceny, Z tego względu faworyzo- 


wanie stalówki angielskiej, tak u nas 
rozpowszechnione, nie wydaje się nam 
racjonalnem, | 

Produkcja roczna dosięga 100.000.000 
sztuk stalówek i z każdym rokiem się po- 
większa, Ceny są bez porównania tańsze 
od.cen stalówek zagranicznych, w sto- 
sunku ogólnym od 50 do 60 roc, 

Dzięki sprowadzeniu najnowszych ma- 
szyn, fachowości oraz sprężystości obec- 


nego kierownictwa, produkcja fabryki 
przekroczyła ośmiokrotnie normę produ- 
kcji poprzedniej. 

Wślad za tem powodzeniem techni- 
cznem, firma zaczęła osiągać również 1 
powodzenie handlowe, wprowadzając się 
zwycięsko na rynki zagraniczne, zasilając 
rynek polski w stosunku 70 proc, swej 
produkcji, Kierownictwo firmy nie ogra- 
niczając się do tych wyników, dąży w 
dalszym ciągu do stałych inowacji * jest 


"na drodze do zupełnego zmechanizowania 


i automatyzacji swej wytwórczości, rugu- 
jąc krok za krokiem wyroby przemysłu 
zagranicznego, 

Ze względu na wciąż wzrastającą pro- 
dukcję, firma przygotowała plany, celem 
rozbudowy fabryki, która znajduje się 
na własnej posesji przy ul. Płockiej 
Nr. 29, jak również zamierzone jest 
wprowadzenie i uzupełnienie szeregu no- 
wych artykułów, 

Nie wątpimy, że społeczeństwo polskie, 
dążąc do jaknajszersześo zrealizowania 
idei samowystarczalności gospodarczej, w 
dalszym ciągu popierać będzie tę ze 


wszechmiar pożyteczną placówkę, 


Fragment sztancowni 
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Z PRZEMYSŁU METALOWEGO 


Części do motorów lotniczych 
i samochodowych 


Przemysł samochodowy i lotniczy, któ- 
ry w innych krajach europejskich osią- 
ónął tak wysoki poziom, w Polsce za- 
czyna dopiero się rozwijać i trzeba mieć 
nadzieję, że z czasem te działy przemy- 
słu tak niezmiernie ważne dla życia go- 
spodarczego, komunikacji i obrony kraju 
dotrzymają kroku zagranicy, 

Inwestycje związane z tym  przemy- 
słem wymagają tak dużego nakładu ka- 
pitału i uruchomienie odpowiednich fa- 
bryk jest uzależnione od tak rozległych 


urządzeń technicznych i różnorodnych 


warunków, że postęp na tej drodze, mo- 
że być zapewniony jedynie w drodze po- 


Fragment hali obrabiarek 


szczególnych etapów. Cały szereg pomoc- 
niczych wytwórni musi być narazie zor- 
$anizowany, aby przynajmniej na razie 
zaopatrzyć rynek wewnętrzny w części 
składowe samochodów, samolotów i t. d. 
Jednem z takich przedsiębiorstw wy- 
twarzających części składowe jest fa- 
bryka śrub toczonych i części fasono- 
wych J. Wagner, przy ul. Złotej 67. 
Firma ta egzystuje od roku 1922 i za- 
łożona została przez p. J. Wagnera, dyr. 
zarządzającym jest p. Jan Majzner. Fa- 
bryka zatrudnia około 100 pracowników, 
wyspecjalizowanych w fabrykacji tych 
wyrobów, które zasilają  zapotrzebowa- 
nie Departamentu lotnictwa M. S, Wojsk. 
i Wojsk technicznych, jako najpotężniej- 
sza fabryka, istniejąca obecnie w Polsce. 
Uposażenie fabryki w maszyny auto- 
matyczne jest postawione mna poziomie 
najwyższej techniki europejskiej i przy- 
stosowane do masowej produkcji, 


Specjalnością firmy jest wyrób świec 


(zapalników) do silników samoloto- 
wych, które jakością swą nie ustę- 
pują świecom angielskim á stanowią 
bezkonkurencyjną specjalność wyłącznie 


fabryki J, Wagner, Kierownictwo fabry- 
ki, pomimo odsesionych już znacznych 


sukcesów, dąży 'stale do ciągłych ulep- 


szeń pod względem precyzyjności wyko- 
nania oraz zastosowania maszyn osta- 
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tnich modeli, Firma w nagrodę za swo- 
je wysiłki otrzymała cały szereg dyplo- 
mów na wielu wystawach krajowych, a 
między innemi dyplom uznania osiągnię- 
ty na wystawie lotniczej w roku 1927,. 
wydany przez Komitet L, O. P. P. 

Z rozwojem popytu na swoje wyroby 
firma wprowadza stałe ulepszenia i za- 
mierza obecnie powiększyć swój lokal fa- 
bryczny przez wybudowanie wielkiej ha- 
li maszynowej, rozporządzającej ma ten 
cel terenem własnej posesji przy ul, Zło- 
tej Nr. 67, 

Równocześnie p. J. Wagner dąży sta- 


le do pogłębienia swej wiedzy fachowej 


informując się nieustannie o postępach 


techniki zachodnio - europejskiej i zwie- 
dzając często zagranicą 
tego działu przemysłu, 


różne placówki 


Fragment hali automatów 


Fragment sali maszynowej 


Fot. W Złakowski 


Z przemysłu metalowego. 


Do niedawna znaczna część zapotrze- 
bowania na wyroby metalowe o charakte- 
rze masowym jak: galanterja, opakowania 
do różnych przedmiotów szerokiego za- 
stosowania, artykuły reklamowe i t p. 
sprowadzane były z zagranicy, która od 
lat wielu ten dział wyrobów rozwinęła u 
siebie i wytwarzanych artykułów znala- 
zła szerokie i różnorodne zastosowanie, 

Obecnie szereg krajowych fabryk, po- 
mimo bardzo silnie 0odczuwanej konku- 
rencji zagranicznej, zdołało w tej dzie- 
dzinie wytwórczości stanąć na należytym 
poziomie, tak pod względem jakości sa- 
mych wyrobów, jak i niskich cen sprze- 
dażnych, -zawdzięczając to zastosowaniu 
nowoczesnych urządzeń technicznych i 
metod fabrykacyjnych, umożliwiających 

skuteczną konkurencję z zagranicą, 
~ Jednym z przedsiębiorstw tego rodza- 
ju, gdzie z przyjemnością stwierdzić mo- 


 gliśmy owocne w tym kierunku wysiłki, 


jest Fabryka wyrobów Metalowych Wa- 
cław Czajkowski i S-ka, Warszawa, ul. 
Mtynarska 33. 


Urządzenia tej fabryki odpowiadają 
ostatnim wymaganiom techniki, a wybit- 
nie fachowe kierownictwo z dyr, W, 
Czajkowskim na czele sprawiło, że wy- 
roby tej. firmy w stosunkowo krótkim 
czasie zdobyły na rynku zasłużone po- 
wodzenie i rozgłos, 


Fabryka produkuje rozmaite artykuły 
tłoczone, sztancowane, głęboko ciąśnio- 
ne z metalów półszlachetnych i blachy 
żelaznej, prócz tego posiada dział wy- 
robów blacharskch i masowych wyrobów 
toczonych, 

Specjalność fabryki stanowią elegan- 
ckie opakowania do różnych celów oraz 
artykuły reklamowe, 


Fabryka produkuje również 
przedmiotów wojskowego 
tem samem ułatwiając armji realizację 
zasady samowystarczalności, 

Ilość zatrudnionych pracowników prze- 
kracza 100 osób, 


szereg 
zaopatrzenia, 


Dla uzupełnienia opisu dodać nale- 
ży. że wszystkie wyroby fabryki odzna- 
czają się wyjątkowo starannem i estety- 
cznem wykończeniem i pięknym wyglą- 
dem, co ma poważne znaczenie pnzy te- 
go rodzaju wytwórczości, 


Zawdzięczając uprzejmości dyrekcji 
fabryki mieliśmy sposobność  szczegóło- 
wego zwiedzenia wszystkich jej wewnę- 
trznych urządzeń i stwierdziliśmy z całą 
przyjemnością, że mietylko techniczne 
urządzenie stoi na poziomie zachodnio - 
europejskim, ale, że i wsnófczesne Wwy- 
magania hygjeny i dbałości o wygodę o- 
raz bezpieczeństwo personelu zostały u- 
względnione w jaknajszerszym zakresie, 


Biorąc pod uwagę wszystkie dane, ja- 
kiemi .rozporządza: to przedsiębiorstwo, 
na czele którego stoi tak dzielny, świa- 
tty i fachowy kierownik możemy śmiało 
twierdzić, że byt tej pożytecznej placów- 
ki jest ugruntowany na tnwałych podsta- 


wach, i, że w przyszłości będzie ona szła 


dalej, jak dotychczas po linji jaknajpo- 


myślniejszego rozwoju. 


Ogólny widok fabryki 
Fot. W. Złakowski 
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Z WYTWÓRCZOŚCI BUDZIKÓW W POLSCE 


Możnaby się bardzo obszernie rozwo- 
dzić nad genezą powstania zegara, mad 
dawnymi, pierwotnymi sposobami mierze- 
nia czasu, ze względu jednak na nie po- 
rę ku temu — nadmienię tylko, iż oko- 
ło roku 1500 zerwali nasi dziadowie ze 
sposobem orjentowania się w czasie przy 
pomocy zegarów wodnych, klepsydr lub 
zegarów słonecznych, a to ze względu na 
pojawienie się pierwszego -zegarka kie- 
szonkowego, poruszanego przy pomocy 
'sprężyny. W drugiej połowie wieku XVIII 
rynki zaopatrują się już w doskonałe 
zegary, które w początkach XVIII wieku 
budowane są z całą dokładnością i szcze- 
gólną precyzyjnością. Ze swej doskonałej 
konstrukcji zasłynęły w pierwszym rzę- 
dzie zegary szwajcarskie  (genewskie), 
następnie angielskie. 


O ile chodzi o rozwój przemysłu ze- 
$arowego u nas, to od dawien dawna iko- 
rzystaliśmy — podobnie jak i większość 
państw europejskich — z przemysłu ob- 
cego, w przeważnej części z szwajcar- 
skiego, Do dzisiaj większość towaru ob- 


cego, znajdującego się u naszych kupców, 
to zegary szwajcarskie, w mniejszych ilo- 
ściach angielskie, | 

Możemy się jednak i my pochwalić 
naszym własnym przemysłem zegarowym, 
a ńaszym własnym dlatego, że opiera 
się on na naszych narodowych kapita- 
łach, zatrudnia tylko polskich robotni- 
ków oraz specjalistów, a do wyrobu tych 
precyzyjnych maszynek korzysta tylko z 
naszych własnych surowców i materja- 
łów, Mam na myśli fabrykę zegarów-bu- 
dzików, założoną w roku 1891 — więc już 
około 40 lat temu — przez znanego prze- 
mysłowca p. Karola Hetticha, pod firmą 
„Fabryka zegarów Braci Fortwangler 
który bez hałaśliwego, a udanego rozgło- 
su, dzięki rzetelnej i mrówczej pracy 
wyrobił swej placówce pełne zaufanie i 


podziw wśród bardzo rozległej klijenteli,. 
a sobie uznanie, ` 


Że p. Hettlich nie szuka zbytecznej a 
gołosłownej reklamy i rozgłosu, świadczy 
brak firmowej tablicy reklamowej przy 
wejściu do budynku, który mieści w so- 
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bie ową cichą, mrówczo - ludzką spelun-| 
kę, w której fabrykuje się zegary - bu- 
dziki w ilości, pokrywającej połowę za- 
potrzebowania krajowego. 


Wyroby p. Hettlicha są tańsze od wy- 
robów zagranicznych tego rodzaju (tak 
szwajcarskich, jak i angielskich); przy- 
czem cena tych pierwszych jest daleko 
niższa od ceny towarów zagranicznych, 
Swą nowocześnie zmodernizowaną, do- 
brze prosperującą fabrykę projektuje 
właściciel powiększyć i rozszerzyć przez 
zorganizowanie działu zegarów ścien- 
nych, stwarzając jednocześnie oddzielną 
stolarnię, któraby budowała różnego ga- 
tunku i kształtu szałki zegarowe, W tym 
też celu wyjeżdżał p. Hettich ostatnio 
zagranicę, by wszelkie najświeższe inowa- 
cje techniczne zastosować w swojej wy- 
twórni i postawić ją na wzór najlepiej 
postawionych fabryk zagranicznych. Kie- 
rownikiem technicznym fabryki jest p. 
Albert Mayer, wytrawny fachowiec, pod 
którego kierunkiem rozwija nasz prze- 
mysł narodowy 80-ciu robotników, 


ROZWÓJ PRZEMYSŁU 


SPORTOWEGO W POLSCE 


Rozwój sportu w Polsce przybrał, w 
ostatnich szczególniie czasach, tak szero- 
kie rozmiary, że zą kilka już lat będzie- 
my zapewne mogli stawiać mężnie czoło 
najpotężniejszym  reprezentacjom  euro- 
pejskim, 


Zamiłowanie młodzieży do ćwiczeń cie- 
lesnych i chęć naśladowania obcych wzo- 
rów odegrały w tym wypadku rolę po- 
ważnego bodźca, przyznać jednak trzeba, 
że bez wydajnej pomocy Rządu, sport 
polski nie mógłby tak szybko się rozwi- 
nąć o własnych siłach, 


Ministerstwo. Spraw Wojskowych, a 
przedewszystkiem Państwowy Urząd Wy- 
chowaina Fizycznego i Przysposobienia 
Wojskowego, w bardzo poważnej mierze 
przyczyniły się do należytego postawie- 
nia tej sprawy pierwszorzędnej wagi, z 
którą jest tak ściśle związana higiena du- 
szy i ciała obecnych oraz następnych po- 
koleń, | 

żywiołowy wprost rozwój różnych 
dzialów sportu w karju — pociągnął za 
sobą masowe zapotrzebowanie na różne 
sprzęty i przyrządy pomocnicze, Ponie- 
waż jednakowoż przemysł ten nie był u 
nas wcale rozwinięty, więc musiano oczy- 
wiście uciekać się do rynków zagranicz- 
nych i poważne kwoty przelewać w. obce 
ręce za import, 

Począwszy od roku 1923 ten stan rze- 
czy zaczyna się zmieniać bardzo szybko. 


Jesteśmy świadkami jak istniejąca już 
prawie od pół wieku firma W, Szymbor- 
ski, poświęcająca iisę dotychczas w skrom- 
nym zakresie wyłącznie produkcji arty- 
kułów gimnastycznych, przekształca: się 
na „Pierwszą Krajową Wytwórmnię Przy- 
rządów Gimnastycznych i Lekkoatletycz- 
nych“ i zaczyna masowo zaopatrywać ry- 
nek krajowy. ` i 


. Fabryka ta 'mieści sę przy ulicy Dłu- 
$glej 50, a siedziba Zarządu przy ul, Bie- 
lańskiej No, 5, 


Firmę prowadzi znany i wyrutynowa- 
ny fachowiec p. W. Szymborski, który 
przyczynił się w tak znacznej mierze do 
rozkwitu rodzimego przemysłu sporto- 
wego, 


Oceniając zasługi tej firmy i jej sprę- 
żystego kierownika, Ministerstwo Spraw 
Wojskowych, Państwowy Urząd Wycho- 


Wytwórnia przyrządów gimnastycznych 


i lekkoatletycznych W. Szymborski i S-ka 


wania Fizycznego i Przysposobienią Woj- 
skowego, Magistrat Warszawy oraz 
wszystkie Związki Sportowe popierają 
wytwónnię ip. Szymborskiego, stając ma 
czele powiększającej się z dnia na dzień, 
już dziś poważnej listy odbiorców. 
Ministerstwo Spraw Wojskowych, zba- 
dawszy wyroby firmy W, Szymborski, za 
pośrednictwem specjalnej fachowej komi- 
sji, postanowiło uznać przedłożone arty- 
kuły gimnastyczne i lekkoatletyczne za 
wzór doskonałości, zasługującej na ma- 
śladowanie przez inne firmy, | 
Tak chlubna ocena, wydana przez gro- 
no najwięcej fachowych i doświadczonych 
sportowców, jest już sama pnzez się za- 
szczytnem świadectwem wystawionem 
przez M, S$, Wojskowych dla tej wy- 


twómni. 


Walka skuteczna z przemysłem zagra- 
nicznym, uznanie Ministerstwa i szeto. 
kich sfer sportowych, rozszerzający się 
wciąż rynek zbytu i wiele innych dowo-. 
dów powodzenia — wszystko to nie za- 
dawalnia ' ambitnego kierownika fabryki 
p. W, Szymborskiego, który dążąc do cią- 
śłych inowacji i chcąc postawić swą fir- 
mę na poziomie prawidziwie europejskim, 
nosi się z zamiarem wyjazdu zagranicę 
celem pogłębienia swej wiedzy fachowej.. 
Rezultatem tak solidnego traktowania 
cbowiązków zawodowych, może być tylko. 
stałe ulepszanie produkcji, zaczem pój- 


"dzie w ślad wzrastające zapotrzebowa- 


nie na wyroby, oraz dobrobyt i popular- 
ność firmy, czego z całego serca można 
tylko życzyć tej sympatycznej i zasłużo- 


'nej placówce, 
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= Rozwój przemysłu sportowego w Polsce“ 


W gronie nielicznych wytwórni 
produkujących sprzęt 
wybija się na naczelne miejsce fir- 
ma „Olimpjada ', mająca swą sie- 
dzibę przy ul. Wareckiej Nr, 5, 

Wytwórnia ta jest kierowana 
przez znanego na międzynarodo- 
wej arenie sportowca p. Fryderyka 
Mandla, który od 5-ciu lat zdołał 
szeroko rozwinąć to przedsiębior- 
stwo i postawić je na wysokim po- 
ziomie, 

Polski świat sportowy zdążył już 
zaznajomić się dokładnie i ocenić 
należycie liczne wyroby, stanowią- 
ce specjalność „Olimpjady“, a mię- 
dzy innemi obuwie sportowe, ra- 
kiety tennisowe, rękawice do bo- 
ksu, rękawice do fechtunku, maski 
fechtunkowe, plastrony itd. 

Oprócz dodatniej działalności 
firmy na polu zasilenia rynku pol- 


skiego krajowymi artykułami spor- 


towymi, placówka ta spełnia bar- 


sportowy 


dzo zaszczytną role instruktorską, 


dając swoim pracownikom wysokie 
kwalifikacje fachowe, co w przy- 
szłości przysporzy krajowi dziel- 
nych pracowników oraz przyczyni 
się do podniesienia zarobków i o- 
gólnego dobrobytu rodzin robotni- 
czych, RS KAS 
Firma ta, prowadząc masowy 


wyrób przyrządów pomocniczych, 


sportowych i innych artykułów, 


trudni się nietylko hurtową, ale i 


detaliczną ich sprzedażą. Wobec 
ciągle rosnącego zapotrzebowania 


są wprowadzane coraz to nowe 
wyroby, dotychczas nieznane lub 
niewyrabiane w kraju i popyt na. 
które wzrasta w miarę rozwoju 
poszczególnych działów sportu. 

. Dzięki jakości wyrobów, niskim 
cenom i solidności w punktualnem 
wykonaniu zamówień, „Olimpja- 


da”, pozyskała zaufanie M. Spr. 


Wojsk., K. O. P-u, poszczególnych 
or$anizacji sportowych, różnych 
oddziałów wojskowych, Państwo- 
wego Urzędu Wychowania Fizycz- 
nego i Przysposobienia Wojskowe- 
go, Stowarzyszeń i Klubów spor- 
towych etc., bijąc niejednokrotnie 
konkurentów na przetargach zale- 
tami swoich wyrobów, ściśle prze- 
pisowem wykonaniem oraz nisko- 
ścią cen. i 

Wytwórnia dbając o wygody 
swoich klijentów zorganizowała. 
warsztat reperacyjny wszelkich 
przyrządów i sprzętu sportowego. 


Z Przemysłu Konfekcyjnego 
KRAWATY 


Produkcja krawatów w Polsce stała 
przed wojną bardzo wysoko, z całem po- 
wodzeniem konkurując z produkcją za- 
graniczną. Wprawdzie mieliśmy przed 
zagranicą pewne prorogatywy, jak do- 
kładna znajomość rynku rosyjskiego, któ- 
ry pochłaniał gros naszej produkcji, bi- 
liśmy jednak niemieckie fabrykaty, prze- 
dewszystkiem gatunkiem i gustownością 
naszych wyrobów, 


Po wojnie warunki znacznie się zmie- 
niły na niekorzyść, do czego w głównej 
mierze przyczyniło się utracenie rosyj- 
skiego rynku zbytu, a następnie zalew 
przez wyroby miemieckie liche wpraw- 
dzie, lecz za to tanie, co wobec obniże- 
nia ogólnej stopy życiowej, ma poważne 
znaczenie | 


Najpoważniejszą placówką wytwórczą 
w tej dziedzinie jest fabryka krawatów 
Andrzej Piekarski, Sp. z ogr. odp. w 
Warszawie, przy ul, Elektoralnej Nr. 11, 
Fabryka założona została w r. 1891 przez 
znakomitego fachowca p. Andrzeja Pie- 
karskiego i przekształcona w r. 1920 w 
spółkę z ogr. odp., dotychczas zostaje 
pod jego kierownictwem. Pozatem do 
Zarządu Spółki wchodzą pp. Wacław 
Piekarski i Jan Wittich, długoletni pra- 
cownik firmy, BA 


Przed wojną fabryka w Warszawie za- 
trudniała stu ludzi, pozatem posiadała 
oddział w Moskwie, gdzie również pra- 
cowało kilkudizesięciu pracowników. Sta- 
łe przedstawicielstwa we wszystkich 
większych miastach Rosji zapewniały fir- 
mie zbyt swoich wytworów, 


Wojna, a następnie przewrót bolsze- 


wicki zmusiły firmę do całkowitej likwi- 
dacji swoich interesów w Rosji, oraz do 
znacznego ograniczenia produkcji w War- 
szawie 

Od tego czasu kierownictwo zmuszo- 
ne zostało do zdobycia nowych rynków 
zbytu i dzięki niezmordowanym wysił- 
kom, coraz bardziej wypiera z kraju fa- 
brykaty zagraniczne, zdobyto rynek w. m. 
Gdańsku, a nawet zapoczątkowała eks- 
port do Państw Bałtyckich i Rumunji, 
Otrzymano również propozycje z dale- 
kiej Islandji. 

Osiągnięcie takich poważnych sukcesów 
i możności ponownego rozwoju zawdzię- 
cza fabryka przedewszystkiem wysokiej 
jakości swoich wyrobów, czego najlep- 
szym dowodem są otrzymane na wysta- 
wach odznaczenia jak to: Grand - Prix w 
Paryżu, oraz złote medale w Petersburgu 
i Kiszyniowie, 


GNOCNOCWOCOCACOWOCNO 


Z PRZEMYSŁU KAWOWEGO 


Orgańizacją, ujętą wybitnie na sposób 
amerykański, może się poszczycić nasz 
przemysł kawowy, na czele którego stoi 
Tow. Akc, „Pluton“ T, i M, Tarasiewi- 
czów, mieszczące się we własnej obszer- 
nej posesji przy ul. Żytniej 10. Firma 
zorganizowała swą działalność w ten spo- 
sób, że produkt bezpośrednio z plantacji 


trafia do konsumenta, co gwarantuje za- 


równo niską cehę jak i doborową jakość 
towaru. a i | 
Osiągnięcie tego celu jest rezultatem 


dobrze pomyślanego i konsekwentnie 
przeprowadzonego planu. 
Firma założona została stosunkowo 


skromnemi środkami w r, 1882 i wkrótce 
zdołała zająć jedno z pierwszych, w tej 
dziedzinie stanowisk, organizując, — po- 
za wzorową palarnią kawy i surogatów, 
własne punkty sprzedaży we wszystkich 
większych miastach b. król. Polskiego 
oraz w Kijowie, | 

W r. 1926 na skutek fuzji z Tow. Akc. 
Wiktor Matyjewicz, firma „Pluton” sta- 
je się najpotężniejszą w tej dziedzinie 
placówką,  zaspakajającą bezwzględną 


większość naszego zapotrzebowania kra- 
jowego, 
Fabryka zaopatrzona jest w najnowsze 


urządzenia techniczne i ptodukuje przy 


zastosowaniu nowoczesnych metod pracy. 

Dziewiętnaście w'asnych sklepów de- 
talicznych w Warszawie i w Łodzi. za- 
równo jak i liczni odbiorcy hurtowi, za- 
opatrywani są codziennie w świeży to- 
war przy pomocy własnego tabóru samo- 
chodowego. | 

Wielkość produkcji oraz wyłączenie 
kosztownych pośredników, wpływa na 
niskie ukształtowanie się ceny i doboro- 
wą jakość towaru, szybka zaś dostawa 
gwarantuje konsumentowi 
świeżego produktu, 

Dyrektor, a jednocześnie członek Za- 
rządu Towarzystwa, p. Stanisław Hirszel, 
niezmordowanie dąży do dalszego po- 
większenia zarówno produkcji, jak i or- 
$anizacji sprzedażnej, co pozwoli firmie 
w lkrótkim, miejmy nadzieję czasie, za- 
spokoić całe zapotrzebowanie rynku we- 
wnętrznego, a może nawet eksportować 
nadwyżkę poza granice Rzeczypospolitej, 


otrzymanie 


LUWUDOUWEUTU NILU ULU ETL OLE MTU LLONTUULUU LLU LULU LLELCTELTELECI 


Z dziedziny przetworów asfaltowych 


Coraz to bardziej rozwijająca się mo- 
toryzacja ruchu zmusza nąs do jaknaj- 
energiczniejszego zajęcia się kwestją bu- 
dowy dróg asfaltowych. 

Kwestja ta nie jest jednak łatwą do 
rozwiązania, pomijając już bowiem ogrom- 
ne koszty, brak jest u nas w tym zakre- 
sie specjalistów, czego najlepszym do- 
wodem były kłopoty Magistratu warszaw- 
skiego z asłaltowaniem choćby ulicy 


Brackiej, Główną rolę odgrywa tu, po- a 


za samą techniką roboty, gatunek astal- 
tu, użyty w tym celu, i 

W związku z tem, chcielibyśmy zwró- 
cić uwagę czynników zainteresowanych 


na przetwory Fabryki Astaltu i Tektury 


Smołowcowej „Safat” Sp. Akc, w War- 
szawie, Aleja Trzeciego Maja, 22 

Firma ta założona w r. 1873 a niejed- 
nokrotnie już dowiodła wysokiej wartości 
technicznej swych preparatów, jak rów- 


nież fachowości w wykonaniu robót, 


Dowodem tego może służyć fakt po- 
wierzenia firmie krycia dachów w gma- 
chach Muzeum Narodowego oraz Mini- 


sterstwa Oświaty, jak również robót izo- 
lacyjnych pod kanałem kontrolnym skarb- 
ca Banku Gospodarstwa Krajowego w 
Warszawie, 


Zakres wytwórczości fabryki obejmu- 
je asfalt, tękturę smołowcową, oraz prze- 
twory smołowcowe, Jednocześnie fabry- 
ka posiada młyn do mielenia minerałów, 


oraz prowadzi roboty asfaltowe i izola- 


cyjne, 


Zaznaczyć należy, że fabryka zaopa- 
trzona jest w nowoczesne i zmechanizo- 
wane do maximum urządzenia techinczne, 
co pozwala na produkowanie pierwszo- 
rzędnych przetworów po cenach stosun- 
kowo niskich, 


Produkcja fabryki wciąż się wzmaga 
i ostatnio dochodziła już do 1.000.000 zł. 
rocznie, Zarząd Spółki w osobach pp. 
Józefa i Adolfa Cukiermanów z p. Stefa- 
nem Konicem na czele, daje gwarancję, że 
dotychczasowy rozwój firmy w dalszym 
ciągu pójdzie po tej samej linji, niosąc 
chlubę naszej wytwórczości rodzimej. 


MOLO MMA NUL NULL 


Z krajowej wytwórczości wy- 
robów drucianych i blaszanych 


Z pośród kilku poważnych przedsię- 
biorstw przemysłowych, tworzących nie- 
jako fundament krajowej naszej wytwór- 
czości w dziedzinie fabrykacji galanterji 
blaszanej, wymienić należy założoną w 
roku 1924 wytwórnię „Siła, Warszawa, 
ul, Niemcewicza 9, Sp. z ogr. odp., która 
będąc zorganizowaną na trwałych i pew- 
nych podstawach, produkuje dzisiaj już 
powszechnie znane ze swych zalet szpil- 
k żelazne i stalowe dla celów  piśmien- 
nych i galanteryjnych, -oraz bardzo mi- 
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sternie wykonane maparstki mosiężne, 
które są pierwszemi w Polsce ze względu 
na swe pochodzenie, Dotychczas bowiem 
rynek nasz był formalnie zalany wytwo- 
rami niemieckiemi, to też „Siła'* wyzby- 
wała się niejednokrotnie towaru bez naj- 
mniejszego zysku, byle st'umić i wyru- 
$ować z kraju produkty niemieckie, Dzi- 
siaj mając zapewniony zbyt towarów w 
kraju, fabryka gotowa jest cały szereg 
produkowanych artykułów eksportować 
zagranicę, oczekuje jednak ze strony 
czynników miarodajnych pomocy kredy- 
towej, Dyrektorem zarządzającym jest | 
znany przemysłowiec p. inż. Henryk Ka- 


liski, Mma da: li 


Z 
KRAJOWEJ 
WYTWÓR- 
CZOŚCI 
KAROSERIJI. 


CO 


Dobrze znane są ram z dawnych 
wspomnień i starych ilustracji owe dzi- 
waczne kształty pierwszych pojazdów me- 
chanicznych, w których znajdujemy wie- 
le podobieństwa do wehikutów konnych 
i nie dziwota: modele karoserji budowa- 
nych na zapomnianych typach podwozi 
były przyjmowane od przemysłowców po- 
wozowych, Stopniowo z chwilą zasadni- 
czego rozstawienia i sprecyzowania po- 
szczególnych mechanizmów  podwozio- 


gularnych linji, 


„Fiat 


wych, karoserja rozpoczęła nabierać co- 
.raz więcej estetycznych kształtów i re- 


odniesieniu do krajowego przemy- 
słu nadwozi samochodowych, pierwszymi 
pionierami tegoż byli bezsprzecznie M, i 
W. Bracia Ostrowscy, którzy już od 1908 
roku produkowali karoserje, w większej 
jak na owe czasy ilości, na podwoziach 
na export do Rosji, jednak woj- 
na i związane z nią niedole, jakie szcze- 


$ólniej kraj nasz przerzył, wstrzymały 1 
ograniczyły dalszy rozwój tego przemy- 
słu i dopiero 1926 rok staje się przeło- 
mowym: automobil przestaje być zbyt- 
kiem, przyjemnością pojedyńczych osób, 
a staje się niezbędnym środkiem lokomo- 
cji powszechnego użytku i tem samem 
dla karoseryjnictwa rozpoczyna się nowa 
era rozwoju i oto widzimy, że w ciągu 
niespełna 2-ch lat powstałó wiele zakła- 
dów trudniących się wyrobem nadwozi, a 
między niemi przodują znowu Bracia 
Ostrowscy, którzy ze względu na kom- 
pletne wyposażenie swej fabryki w no- 
woczesne obrabiarki, i mając obszerne 
pomieszczenia —'mają możność i wyko- 
prywują najrozmaitsze typy, fasony i ro- 
dzaje karoserji, poczynając od towaro- 
wych do najbardziej luksusowych, oso- 
bowych, włącznie z reklamowymi i auto- 
busami. Wyroby Braci Ostrowskich zdo- 
były sobie, należną sławę i reklamę swą 
| wytwornością kształtów, dokładnością 
wykonania, a nawet konkurencją z wy- 
robami zagranicznymi i nietylko pod 
względem jakości ale i ceny. 

Fabryka Braci Ostrowskich zatrudnia 
już obecnie 100 pracowników i roczny 
obrót sięga Zł, 700.000,—, a w najbliższej 
przyszłości poszerzy swą działalność z 
myślą o masowej produkcji. 


MOOD TOO OOOTOOTOONON TUAMA 


Z wytwórczości akumulatorów w. Polsce 


Nie dawne to czasy, kiedy przemysł samochodowy nie in- 
teresowałt się bynajmniej akumulatorem, jako źródłem prądu 
tak oświetleniowego, jak też i zapłonowego, konstruktorzy do 
niedawna nie wpadli na pomysł możliwości zainstalowania na 
pojazdach mechanicznych kompletnych stacji elektrycznych, 
których to stacji główną część składową stanowi dzisiaj aku- 
mulator, przyczem sprawność działania motoru, poruszającego 
pojazd, jest w dużej mierze uzależniona od pracy akumulatora. 

Również do niedawna nie śniło nam się nawet, by w takt 
uroczego jazz-bandu, produkującego się n. p. w warszawskiej 
Gastronomji, można było obtańcowywać  filuterne kuracjuszki 
w zakopiańskim ,Sanato' lub „Czerwonym Krzyżu”, — Znów 
główną składową częścią radjo-stacji odbiorczej jest akumula- 
tor, przyczem od solidności wykonania tegoż zależy prawid'o- 
wy i głośny odbiór. 

Podczas gdy nowoczesne samochody zaopatrzone zostały 
w sprzęt oświetleniowy elektryczny, oraz gdy radjotechnicy 
przy instalowaniu aparatów zmuszeni byli oglądnąć się za aku- 
mulatorem, wytworzyła się konieczność zorganizowania i zało- 
żenia specjalnej wytwórni akumulatorów, któremi by zaspo- 
kajano potrzeby wlasnego rynku samochodowego i radjowego. 

Myśl tę podjął w roku 1922 inżynier Aleksander Golde, 
który będąc rutynowanym oraz bardzo zdolnym fachowcem za- 
łożył w tymże roku obszerną fabrykę (ul. Zagłoby Nr, 9) p. £ 
„Pierwsza krajowa fabryka akumulatorów Ergs*, która począt- 
kowo wytwarza'a akumulatory tylko samochodowe i radjowe, 
obecnie dzięki kompletnemu zmechanizowaniu pracy oraz za- 
stosowaniu maszyn nowoczesnych, buduje fabryka w dużej ilo- 


ści akumulatory wielkie t, zw. stacyjne. O wysokim poziomie 
wytwórczości fabryki świadczą własne patenty i udoskonalenia, 
któremi inż, Golde może się poszczyć; o bezkonkurencyjnej so- 
lidności wykonywania produkowanych akumulatorów mówi fakt 
pokrywania zapotrzebowania rynku krajowego w sprzęt produ- 
kowany przez fabrykę „Ergs” w 90-ciu procentach, Wytwór- 
nia zatrudnia obecnie 110 robotników przy wydajności pracy 
70 tysięcy akumulatorów rocznie — a dzięki solidności i rze- 
telności w wykonywaniu tychże oraz bardzo nizkiej stosunkowo 
cenie, ruguje z powodzeniem wyroby zagraniczne z rynku 
krajowego, | 


Fabryka akumulatorów „Ergs” 


Fot. Złakowski 


MMO MOM MMM OMOOMTTTTOO 


Z wytwórczości żyrandoli krajowych 


Ze wzlędu na zupełne zlikwidowanie 
naftowego sposobu oświetlania mieszkań, 
a w 80-ciu procentach i gazowego, wy- 
tworzy!a się konieczność fabrykowamia w 
dużych ilościach żyrandoli, lamp elek- 
trycznych stojących, kinkietów íi t p. 
których zapotrzebowanie z dnia na dzień 
stale wzrastało, Rozwiązanie wydało by 
się być prostem i bynajmniej nie skom- 
plikowanem; pięknie, artystycznie czasem 
wykonane żyrandole lub świeczniki elek- 
tryczne sprowadzić z zagranicy i miemi 
zaopatrzyć własny rynek — zagadka roz- 
wiązana, Nie — bynajmniej nie rozwią- 
zana — a raczej jeszcze bardziej skom- 
plikowana, 


zagraniczne, 


Chodzi przecież o to, aby , 


własnemi silami, z własnych materjałów, 
we własnych wytwórniach stwarzać rów- 
nie misterny, równie pięknie i fachowo 
wykonany sprzęt lampowy, jak i zagra- 
ricą, Problem ten przy dużym nakładzie 


pracy oraz kapitału rozwiązali pp. No-. 


wik i Serejski, właściciele pięknie pro- 
sperującej fabryki oraz hurtowni lamp 
elektrycznych, znajdującej się przy ul, 
Elektoralnej 20, 

Wytwómia ta założona została w roku 
1906, zatrudnia 50-ciu robotników, przy- 
czem jakość i gatunek wytwarzanych to- 
warów bezwzględnie przewyższa towary 
Produkowana miesięczna 
ilość żyrandoli — 500 sztuk — znajduje 
zbyt w całości na rynku krajowym, przy- 
czem tranzakcje dokonywane są w 40% 
w gotówce, reszta w wekslach, 
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W ostatnich czasach, dzięki zupełne- 
mu niedopuszczaniu towarów z Niemiec: 


, (co jest rzeczą niesłychanie ważną). fa- 


bryka na skutek dużego zapotrzebowa- 
nia nowocześnie się zmechanizowała, 
przystosowując się do masowej produk- 
cji, którą też ostatnio zdwoiła, 


Wytwórnia „Nowik i Serejski* zaopa- 
truje w sprzęt lampkowy elektryczny, 
wszystkie najpoważniejsze i największe 
składy, hurtownie i sklepy detaliczne. 


Kierownikiem fabryki jest p. S, Serej- 
ski, który organizuje w fabryce nowy 
dział żelaznych lamp sztancowanych, a 
którego energja oraz fachowe kierow- 
nictwo zapewnia fabryce świetny rozwój, 

Kierownikiem handlowym jest inż, Mi. 
chał Nowik, 


Z | przemysłu lotniczego 


Rola lotnictwa we współczesnych za- 
„targach zbrojnych została uwydatniona w 
sposób jaskrawy w czasie ostatniej woj- 
ny świiatowej, kiedy byliśmy świadkami, 
że eskadra samolot:w kierowana przez 
dzielnych i umiejętnych pilotów decydo- 
wała niejednokrotnie o losach zwycięz 
stwa poszczególnych walczących oddzia- 
łów, lub też niosła pożośę i zniszczenie 
do wnętrza warownych obozów i bezbron- 
nych miast os'abiając swoim działaniem 
p R i moralną odporność przeciw- 
nika, 3 


Jest rzeczą niezmiernie ważną dla spra- 
wy obrony naszego kraju, abyśmy w naj- 
krótszym czasie stali się najzupełniej sa- 
mowystarczalni pod względem produkcji 
samolotów zarówno: wojskowych jak i też 
służących do komunikacji powietrznej w 
czasie pokioju. 


Z radością więc należy powitać po- 
wstanie lub rozwój działalności każdego 


przedsiębiorstwa, które trudni się całko- . 


witą wytwórczością samolotów lub też 
przynajmniej części możliwych do wytwo- 
rzenia w kraju w obecnych warunkach. 


Jedną z takich wytwómni jest Fabryka 
Śmigeł „lkar*, W, Szomański i S-ka, Sp. 
z ogr. odp., siedziba której mieści się 
przy ulicy Kamedułów Nr, 71 w War- 
szawiie, Firma ta została założona w ro- 
ku 1925, i trudni się wyrobem śmigeł do 


samolotów, wodnopłatowców i ślizgow- 
ców. Personel fabryki składa się z 44 


pracowników wyspecjalizowanych w tego 
rodzaju produkcji. Rocznie fabryka wy- 
twarza od 800 do 1200 śmigeł, staran- 
ność wykończenia których jest bez zarzu- 
tu i posunięta tak daleko, że naprzykład 
lakierowanie ich specjalnym chińskim la- 


kierem jest powierzone specjaliście chiń- . 


czykowi, 


Wyroby te są tańsze od niemieckich 
i angielskich, dorównywują zaś w cenie 


francuskim, przyczem jakościowo bynaj- 
mniej im nie ustępują, 

Firma powstała z inicjatywy prywat- 
nej, zapoczątkowując swoją pracę dosta- 
wami dla armji, Młode to stosunkowo 
przedsiębiorstwo, w krótkim okresie swe- 
go istnienia zdołało stanąć na poziomie 
zagranicznych wytwórni tego rodzaju, O 
rozwoju tej placówki świadczy dodatni 
ten fakt, że pokrywa ona 90%/, całkorwite- 
go zapotrzebowania wewnętrznego rynku, 
Podkreślić tu należy bardzo przychylne 
odnoszenie się do tej firmy władz woj- 


skowych, pod stałą kontrolą, których 
znajduqe isę ta fabryka, Firma „Ikar, 
wytwarza śmigia samolotowe, zarówno 


dla potrzeb wojska jak też i prywatnych 
przedsiębiorstw komunikacji powietrznej, 

Nie wątpimy, że w bardzo krótkim 
czasie wytwórnia ta idąc po linji dotych- 
czasowego pomyślnego rozwoju, zdoła 
pokryć całkowicie zapotrzebowanie kra- 
jowe, 


OOOO OWMOAMOANOOOWMO MONOPOL 


Maszyny dla przemysłu budowlanego 


Ożywienie ruchu budowlanego wpłynę- 
ło dodatnio na rozwój istniejących firm 
wytwarzających materjały budowlane i 
dało podstawę do organizacji nowych pla- 
cówek tego działu przemysłu, 


Pośrednio, pomyślniejsze konjunktury 
budowlane przyczyniły się również do 
wzmożenia zapotrzebowania na wszelkie 
maszyny budowlane, maszyny do przemy- 
słu betonowego, służące do wynobu ce- 


mentu, pustaków, słupków, rur i t, p., któ- 
re dotychczas były sprowadzane z zagra- 
nicy, Świadectwem tego, iż przemysłow- 
cy polscy mogą w różnych dziedzinach 
konkurować skutecznie z fachowcami za- 
óramicznemi jest ten fakt, że i w tym 
dziale przemysłu wychodzimy zwycięsko 
z walki z konkurencją obcą. 


Wszyscy przedsiębiorcy budowlani zna= 
ją dobrze w Warszawie firmę Rzewuski 


i S-ka, która właśnie trudni: się wyrobem 
wyżej wymienionych maszyn stosowanych 
do przemysłu materjałów budowlanych, 


Placówka ta może być uważana już za 
starą i doświadczoną firmę, ponieważ za- 
łożenie jej przypada już na rok 1900, Na 
czele przedsiębiorstwa stoi dyr. zarządza- 
jący inż, Włodzimierz Zalewski, który 
pod Swoim Światłem kierownictwem po- 
siada około 180 pracowników wyspecjali- 
zowanych w tej branży. 


Fabryka cieszy się wielkiiem uznaniem 
wśród swoich-odbiorców, z powodu wyso- 
kich zalet technicznych swych wyrobów, 
które w niczem mie ustępują podobnym 
wyrobom zagranicznym, Dowodem tego 
zaintersowania jest poważny jak na. nasze 


„stosunki, obrót roczny przedsiębiorstwa, 


który wynosi około 2,000,.000. zł, Duże 
zapotrzebowanie wewnętrzne pokrywa w 


MIUNOMAWNANNALANAWOOWWNO AMANO NAOMI ODNONUOAN OOOO OWAOOOOWOWIANYWMOMOWADOWOWNONOWNU DOWODOWY 


Z wytwórczości kas ognio- 
trwałych 


Stan bezpieczeństwa naszego kraju, 
który bezpośrednio po wojnie pozosta- 
wiał tyle do życzenia, zaczyna szczęśli- 
wie się poprawiać, jednakowoż podobnie 
zresztą jak w innych krajach sprawa za- 
bezpieczenia poważniejszych kwot go- 
tówki, papierów wartościowych, wszel- 
kich kosztowności, cennych dzieł sztuki 
it. p. zmusza poszczególne instytucje, 
przedsiębiorstwa, banki, urzędy i t. d. do 
zaopatrywania się w pancerne kasy 
ogniotrwałe, które nietylko uniemożli- 
wiają, względnie utrudniają włamania 


złoczyńców, ale równocześnie zabezpie- _ 


'czają te cenne depozyty od działania 
ognia. 

Jedną z poważniejszych firm produ- 
kujących w kraju kasy ogniotrwałe jest 
fabryka p. Henryka Jardela, założona w 


roku 1892, i która od tego czasu rozwija 
się bardzo pomyślnie zatrudniając około 


50 pracowników. 


Przedsiębiorstwo to jest wyspecjali- 
zowane w wyrobie kas ogniotrwałych, 
pancernych, stalo - betonowych, drzwi 
skarbcowych, safesów, szał żelaznych, 
kas do zamurowywania, pras do kopjo- 


- wania, drobnych kasetek żelaznych it d, 


Do wszystkich tych wyrobów są stoso- 
wane pierwszorzędnej jakości surowce 
krajowe, przyczem odznaczają się one 
nadzwyczajną precyzyjnoścą wykonania, 

Zastosowana przez nasz rząd ochrona 
celna na podobne wyroby, zapewnia im 
łatwy stosunkowy zbyt na rynku we- 
wnętrznym, którego zapotrzebowanie w 
250/ jest pokryte przez fabrykę Kas 
Ogniotrwałych Henryk Jardel, mieszcząca 
się we własnej posesji przy ul. Mada- 
lińskiego Nr, 29. — Właściciel tej 
fabryki, który jednocześnie jest za- 
łożycielem przedsiębiorstwa prowadzi 
tą placówkę pod osobistym fachowym 
nadzorem i kierunkiem, zapewniając jej 
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950/56 całą produkcję, zagraniczny zaś 
export tej firmy wynosi pozostałe 5°/o. 

Przedsiębiorstwo zostało założone jak 
wspomnieliśmy wyżej przez p. Wacława 
Rzewuskiego, początkowo jako biuro tech- 
niczne, które w roku 1908 przekształciło 
się na Zakład Fabryczny, a w roku 1924 
zreorganizowane. zostało ma Spółkę 
Akcyjną, mieszczącą się przy ul. Ordy- 
nackiej Nr, 7. | ; 

Biorąc pod uwagę, że do niedawna 
jeszcze lwia część zapotrzebowania na 
maszyny wszelkiego rodzaju, była pokry- 
wana przez firmy zagraniczne, możemy 
się tylko bardzo cieszyć z mozwoju tego 
przedsiębiorstwa i zdobyczy osiągniętych 
na polu przystosowania tego "warsztatu 
pracy do nowożytnych wymagań tech- 
nicznych, dających rękojmię rozszerzenia 
zakresu działania w kierunku masowej 
produkcji, 


pomyślny rozwój do okresu wojny, kiedy 
następuje ogólny spadek wytwórczości. 
Firma jednakowoż nie przestała praco- 
wać nawet podczas działań wojennych, 
oczywiście w zmniejszonym zakresie, 
wytrwale walcząc o nieprzerywanie swe- 
go istnienia, 

Po zakończeniu wojny produkcja 
znacznie się wzmogła, dzięki sprężyste- 
mu kierownictwu i licznym zapotrzebo- 
waniom instytucji rządowych, w szcze- 
$oólności zaś wojskowych. Obecnie fir- 
ma produkuje masowo określone typy 
swych wyrobów dla szeregu instytucji 
prowincjonalnych i samorządowych, sto- 
sując nowoczesne zdobycze techniki. 
Zmierzając stale do rozszerzenia swego 
zakresu działania, przedsiębiorstwo stop- 
niowo zdąża do zmechanizowania całko- 
witego fabrykacji, przystostowując ją do 
masowej prodkucji. Dzięki uprzejmości 
p. Jardela mieliśmy sposobność zwiedze- 
nia całej fabryki i przekonania się na- 
ocznie o znakomitem postawieniu przed- 
siębiorstwa pod każdym względem, 


| 
| 
| 
| 


Z WYTWÓRCZOŚCI 


Fragment fabryki 


Wytwórczość tkanin metalowych — to 
gałąź przemysłu, reprezentowana przez 
kilka zaledwie poważniejszych fabryk w 


Warszawie, z których precyzyjnością o- 
raz rzetelnością wyrobów wyróżnia się 
fabryka przy ul. Granicznej 1, założona 
w roku 1910 przez znanego przemysłow- 
ca i fachowca w tej dziedzinie p. H, Ro- 
senbesa, Wytwórnia rozpoczęła swe 
funkcjonowanie od produkowania siatki 
drucianej, używanej do potrzeb przemy- 
słu rolniczego i t. p. Po roku 1925, w 
którym łabrykę rozszerzono oraz nowo- 
cześnie zmechanizowano, wyroby zaczęły 
odznaczać się dokładnością oraz wykwin- 
tnością wykonania, rugując z powodze- 
niem podobne wyroby zagraniczne, Tka- 
niny metalowe firmy H, Rosenbes znaj- 
dują obszerne zastosowanie przy fabry- 
kacji maszyn rolniczych, w cukrowni- 
ctwie, gonzelnictwie i tp., specjalny wy- 
rób siatek dla potrzeb kolei żelaznej, 
siatek dla ogrodzeń, bram, furtek żel., 
które firma na życzenie całkowicie usta- 


TKANIN METALOWYCH i OGRODZEŃ DRUCIANYCH 


Fragment fabryki 
Fot. W, Złakowski 


wia na miejscu, Odbiorcami firmy są 
najpoważniejsze placówki przemysłowe w 
kraju. 
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Z DZIEDZINY WYTWÓRCZOŚCI AKCESORJI DO PIECÓW I KOMINKÓW 


Nowoczesna produkcja fabryczna wy- 
wodzi się bezpośrednio od produkcji ce- 
chowej, W Polsce cechy powstały w wie- 
ku XlIIl-ym, gdy książęta ówcześni, dą- 
żąc do podniesienia przemysłu, otworzy- 
li granice Państwa dla cudzoziemskich 
rzemieślników. 

W rozwoju dziejów, cechy przechodzi- 
ły różne koleje, Widzimy je to potężne, 
to znowu w upadku, naogół jednak bio- 
tąc niezmiernie przyczyniły się one do 
podniesienia poziomu ówczesnego prze- 
mysłu. | 

Dawne ręminiscencje ustroju patrjar- 
chalnego, jak również ówczesnego przy- 
wiązania do tradycji, sprawiły, że zawód, 
oraz warsztat ojca przez cały szereg po- 
koleń przechodził na syna, Zastosowanie 
pary w wieku XIX-ym zmodyfikowało 
część tych 'warsztatów na nowoczesne już 
fabryki w ten sposób wiele przedsię- 
biorstw, obecnie istniejących może się 


`. minowe, 


poszczycić tradycją dawniejszą, niż nie- 
jeden ród książęcy, lub królewski, 


Przykładem takiego przedsiębiorstwa 
może być Fabryka Drzwiczek Hermety- 
cznych i Zakłady Mechaniczne Piotr Ła- 
wacz i S-ka w Końskich, biura: w War- 
szawie, ul, Danitłowiczowska Nr, 2, oraz 
w Łodzi, ul, Sienkiewicza 30, Firma 
egzystuje oficjalnie od roku 1875, jednak 
świadectwa cechowe stwierdzają  istnie- 
nie tej placówki już w roku 1789. Za- 
kres produkcji fabryki obejmuje przede- 
wszystkiem armature do pieców i ku- 
chenne kominki, wentylatory, nasady ko- 
klamki i t. p. ze specjalnem 
uwzględnieniem drzwiczek hermetycznych 
do pieców i kuchen. 


Przez czas swego istnienia fabryka, 
zatrudniająca obecnie 40 robotników, po- 
trafiła zdobyć sobie uznanie odbiorców 
pomimo to, że nigdy nie 'kkonkurowała ce- 


nami swych wyrobów, a tylko ich jako- 
ścią, To też stwierdzić należy, że wyro- 
by firmy P, Ławacz i S-wie, jakością ma- 
terjałów, oraz precyzją wykonania bez- 
względnie przewyższają wyroby innych 
firm, czego dowodem są liczne odznacze- 
nia na wystawach, a ostatnio w r. 1927 
na Międzynarodowej Wystawie Sanitar- 
no - Hygjenicznej w Warszawie, 


Prezesem Zarządu firmy jest p. inży- 
nier. Karol Ławacz, członkam i Zarządu 
pp. Jan i Aleksander Ławacz. Pozatem 
kierownictwo techniczne spoczywa w fa- 
chowych rękach p. Zygmunta Ławacza, 
a handlowe — p. Antoniego Ławacza, 


Nie od rzeczy będzie dodać, że katalo- 
gi firmy zawierają cenną inowację, a 
mianowicie wskazówki o praktycznem za- 
stosowaniu swoich wyrobów, jak również 
è technice palenia oraz oszczędności pa- 
iwa, 
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Z wytwórczości grzebieni krajowych 


Wytwórczość grzebieni krajowych oraz 
przedmiotów pokrewnych do niezbyt da- 
wna stała na dość mizkim poziomie —nie 


Fabryka grzebieni, S. Grün 


można było zauważyć tendencji rozrostu 
omawianego przemysłu oraz skutecznego 
i korzystnego zwalczania konkurencji za- 


granicznej, 

W roku 1919 zorganizowana została 
przez p. S. Griina fabryka gnzebieni i kla- 
mer przy ul, Nowolipie 50, która rozwinę- 


ła produkcję odrazu na większą skalę, a 


dzięki doborowej jakości produkowanego 
towaru oraz bardzo dostępnej cenie, wy- 
parła wyroby zagraniczne i zjednała so- 
bie bardzo poważnych odbiorców na ca- 
tym rynku krajowym: (Bracia Orszagh, 
firma Spiess). Mimo, iż fabryka jest no- 
wocześnie zmechanizowana i przystosowa- 
na do masowej produkcji, p. Griin stale 
śledzi za rozwojem ustawicznie doskona- 
lącej się techniki; przyczem wszelkie no- 


Fot. W. Złakowski 
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wacje techniczne, uznane za korzystne dla 
swej wytwórni, stara się w niej zastoso- 
wać. Specjalnością fabryki są grzebienie 


fryzjerskie, kieszonkowe i gęste oraz kla- 
mry do sukien, 


Skład grzebieni, S. Grün 


Z WYTWÓRCZOŚCI 


Spotykamy znów inną gałęź przemysłu 
rodzimego, wymagającego jednak ze stro- 
ny czynników miarodajnych szczególniej- 
szego zainteresowania — mianowicie prze- 
mysł świecowy. Fabryka świec „Polo 
ul, Czerniakowska Nr. 233, egzystuje od 
roku 1927, a założona została przez p. 
Franciszka Hafliczka, jednego z niewielu 
doskonałych fachowców w tej dziedzinie, 
byłego współwłaściciela firmy zagranicz- 
nej „Fr, Sćremsky', Aby fabrykę mo- 
żliwie jaknajintensywniej wyeksploatować 
i nasycić rynek krajowy swoimi doskona- 
iymi wyrobami, bada p. Hafliczek zda- 
tność i praktyczność użytkową  specjal- 
nych maszyn nowoczesnych, zakupując 
najodpowiedniejsze, przystosowując tem- 


rozszerzenia fabryki, pragnąc 
większą część zapotrzebowania krajowego 
— do urzeczywistnienia 


samem swą wytwórnię do masowej pro- 
dukcji, 
zorg$anizowa- 
ną,zaopatrującą rynek w różnego gatunku 
świece kościelne, świece użytku domowe- 
$o oraz luksusowe, Fabryka jest w sta- 
nie wyprodukować 4 — 5 wagonów świec 
miesięcznie, przyczem wyroby firmy ,Po- 
lo” w niczem nie ustępują wyrobom ob- 
cym tego rodzaju, pod wieloma względami 
je przewyższając, przyczem w cenie do- 
stępniejsze są od zagranicznych, P, Ha- 
iliczek dąży stale do udoskonaleria oraz 


jednak powzię- 


tych zamierzeń i planów jest konieczna 


Obecnie oglądamy fabrykę ideal- 
nie prosperującą, wzorowo 


pokrywać ` 


ŚWIEC W POLSCE 


pomoc czynników bankowych przez udzie- 
lenie wytwórni odpowiedniego kredytu. 
Fabryka zwalczać musi nieuczciwą kon- 
kurencję drobnych warsztatów, które pro- 
dukując bardzo przeciętny towar, oddają 
go na długoterminowe spłaty, podczas gdy 
Polo” nabywając surowce tylko za go- 
tówkę, jest w stanie udzielać kredytu za- 
ledwie 3-miesięcznego, Dzielny i energicz- 
ny p. Hafliczek przystępuje mimo tru- 
dnych warunków materjalnych do zorga- 
nizowania działu świec artystycznych w 
swej fabryce, czem też w dużym stopniu 
przyczyni się do rozwoju i rozkwitu wy- 


twórczości krajowej. 


MINOLI 
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Z dziedziny wytwórczości farb 


dla przemysłu artystycznego 


Produkcja farb dla przemysłu 4tty- 
styczneśo „do niedawna stała u nas na 
bardzo niskim poziomie, Złożyło się na 
to wiele przyczyn, a przedewszystkiem 
brak fachowców. 

Artykuly te były u nas wprawdzie pro- 
dukowane, lecz gatunek ich rzadko od- 
powiadał wymaganiom techniki malar- 
skiej. To też kto chciał mieć farby rze- 
czywiście dobre, ten nabywał wylącznie 
iabrykaty zagraniczne, 

Dopiero od r. 1925 rastąpiła w tej 
dziedzinie produkcji zasadnicza zmiana 
przez wprowadzenie na rynek fabrykatów 
Wytwórni Farb Artystycznych prof. An- 
toniego Buszka, 

Wytwórnia ta pokrywa już obecnie z 
górą 50'/o zapotrzebowania krajowego, 
wypierając qoraz skuteczniej fabrykaty 


Prof. A. Buszek Fot. W. Złakowski 


zagraniczne i w miarę rozwoju rzucając 
na rynek coraz to nowe artykuły. 
Dotychczas produkcja Wytwórni ogra- 


nicza się do farb niewypieralnych do 
malowania na tkaninach, farb batikowych 
de malowania na drzewie oraz do farb 
liworowych w tubach. lz 

Jako artykuł dodatkowy Wytwórnia 
produkuje, niewytwarzany dotychczas u 
ras w kraju, krem do obuwia An-Bu (na- 
zwany tak: od inicjałów założyciela), któ- 
ry cieszy się wielkim popytem i jest je- 
dynie wskazanym do (konserwacji deli- 
katnej skóry wykwintnego obuwia, 

Obecnie p. prof, Buszek zapowiada 
wprowadzenie ma rynek artystycznych 
farb olejnych, wzorowanych na farbach, 
jakiemi posługiwali się malarze Odrodze- 
nia, a których świeżość barw dotychczas 
wprowadza nas w podziw, 

Tajemnica powodzenia produktów Wy- 
twórni An - Bu, kryje się w ich dobroci, 
a pośrednio w świetnej znajomości tej 
dziedziny produkcji przez p. prof, Busz- 
ka, który będąc sam artystą-malarzem, 
przez lat osiem specjalnie studjował 
technikę produkcji farb w Paryżu, 


WAOMANOMAWNANNNPOWOAWMANAYWOONAODAMNUNUMTWAAWAIMAM MAANAM OMUAMIMOMIMINIMO DUO OTNTNTUINIO DNI MTOMNUMIOUTUTOMUMNITNTETODNOOOIO ONI OTAMIMIMMIAMNNUUUNOOMTMINIOTO OTTO OTTO TYMON 


Ulepszenia praktyczne 


Drobne wynalazki i ulepszenia tech- 
niczne znacznie ułatwiają nam życie, 
jednak na ogół biorąc mato kto się niemi 
interesuje, wobec czego chcemy zwrówić 
uwagę osób zainteresowanych na wytwór- 
czość Fabryki Wyrobów Metalowych, 
Władysław Tacik, w Warszawie, ul. 
Chłodna 21. | 

Wyroby tej firmy poza swoją prak- 
tycznością, precyzją wykonania i niską 
ceną, mają tę jeszcze dobrą stronę, że 
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P. Władysław Tazik, na tle sali fabrycznej 


przyczyniają się do zmniejszenia impor- 
tu zagranicznych tego rodzaju artyku- 
łów. 

Fabryka produkuje żelazka spirytuso- 
we  mniedoścignionej jakości, ulepszone 
maszynki „Primus“, oraz niezmiernie 
praktyczne w użyciu kolby do lutowania, 
Wszystkie te wyroby oznaczone są mar- 
ką fabryczną „Rex”. 

Wysoka ich jakość miewątpliwie spra- 
wi, że po pierwszej próbie każdy klijent 
na przyszłość nabywać będzie tylko te 
wyroby, 
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Z krajowej wytwórczości artykułów szkolnych i biurowych 


Przy tak olbrzymim oraz różnorodnym 
zapotrzebowaniu nasześo rynku w odnie- 
sieniu do artykułów szkolnych, przyborów 
szkolnych i biurowych jest rzeczą nie- 
odzowną, by towar danej firmy rzucony 
na rynek po większej części masowo, dał 
się poznać kllijenteli i wyrobił sobie od- 
powiednią markę swoją dokładnością i 
precyzyjnością wykonania, trwałością w 
użyciu oraz możliwie najprzystępniejszą 
ceną, I tak pp, Dr. Stanisław Płucer-Sar- 
na i Tadeusz Płucer-Sarna będąc dosko- 


anłymi znawcami tego rodzaju rynku kra- 
jowego i zagranicznego, nabyli w roku 
1924 „Pierwszą krajową fabrykę obsadek 
do piór stalowych i wyrobów galanteryj- 
no - metalowych” p. f. „Copernicus”, do- 
brze prosperującą i założoną w roku 1880, 
a chcąc przystosować fabrykę do rzędu 
pierwszych i idealnie postawionych fa- 
bryk krajowych, mechanizują ją według 
najkorzystniejszych nowoczesnych wymo- 
gów technicznych i produkują artykuły 
doskonałej, precyzyjnej, bezkonkurencyj- 
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nej jakości, przyczem bardzo nizką ceną 


“czynią swój towar dostępnym dla wszyst- 


kich warstw społeczeństwa, Specjalnością 
fabryki są: obsadki do piór stalowych, 


ochraniacze do ołówków, cyrkle, pluskiew- 


ki, spinacze, maszynki do segregatorów í 
inne przybory biurowe i szkolne, Fabry- 
ka mieści się przy ul, Łuckiej 13 — i za- 
trudnia 100 robotników — biuro przy ul 
Tłómackiej 6/8, 


ONO 


———— 


Bogactwa maturalne Polski są 
niezmiernie roległe i różnolite, 
kraj nasz zasobny jest we wszel- 
kiego rodzaju surowce, minerały, 
metale, drzewo, posiada cały sze- 
reg źródeł o wysokich wartościach 
leczniczych, przoduje w świecie 
swojemi niezmierzonemi bogactwa- 
mi w złożach węgla wszelkiego ga- 
tunku, soli, ropy naftowej i t. d. 


Warunki jednak dziejowe złoży- 
ły się tak nieszczęśliwie, że te na- 
turalne bogactwa Polski nie mogły 
być programowo i intensywnie ek- 
sploatowane pod rządami zabor- 
ców, a przedewszystkiem przerób- 
ka tych surowców nie mogła być 
uskuteczniona w należytym zakre- 
sie z powodu braku odpowiednich 
zakładów przemysłowych. 


Energja jednakowoż poszczegól- 
nych wybitniejszych jednostek ze 
świata przemysłowego pozwoliła 
na zapoczątkowanie pewnych dzia- 
łów przemysłu nawet jeszcze i do 
wojny światowej. Do rzędu takich 
przedsiębiorczych fachowców na- 
leży niewątpliwie p, W, Kemnitz, 
który już w roku 1909 założył w 
Warszawie fabrykę wyrobów oło- 
wianych i cynowych, P, Kemnitz 
odbył praktykę w swojej specjal- 
ności w jednej z najpoważniej- 
szych firm angielsko - amerykań- 
skich w Berlinie i tamże dzięki 
swojej pracowitości oraz wysokim 
kwalifikacjom zawodowym w nie- 
długim czasie potrafił stworzyć 
własną placówkę o tym samym za- 
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Przemysł | 
Rymarsko-Siodlarski 


Przemysł rymarski i siodlarski od da- 
wnych czasów stał zawsze w Polsce na 
wysokim poziomie i niejeden mistrz tego 
cechu zasłynął szeroko w kraju ze swych 
doskonałych wyrobów. 

Wrodzone polakom 
konia i żołnierki, powodujące w następ- 
stwie duże zapotrzebowanie na sprzęt ry- 
marski i siodlarski, wyrabiało pośrednio 
w młodzieży rzemieśniczej "również spe- 
cjalną skłonność do obierania sobie tego 
fachu, tak ściśle z wojskiem i wszelkiemi 
formami użytkowania konia związanego. 

Wyrób bogatych rynsztunków dla ko- 
ni rycerskich, uprzęży dla dworskich, ma- 
śnackich i szlacheckich pojazdów, wye- 
kwipowania armji i t, d, dawał zatrudnie- 
nie licznym rymarzom i siodlarzom, 

Skala życia ówczesnego i wysokie po- 
czucie smaku wymagały wyrobów pier- 


O WYTWOÓRCZOŚCI Z 


zamiłowanie do. 


kresie działalności i prowadził ją 
do roku 1913, 


Po roku 1913 p. Kemnitz poświę- 
cii się wyłącznie pracy w kraju, 
rozszerzając stopniowo działy i za- 
kres produkcji swej fabryki, która 
zaopatruje szeroko rynek Polski w 
najrozmaitsze wyroby ołowiane i 
cynowe w tak doskonałej jakości, 
że podobne towary zagraniczne 
zostają stopniowo wyrugowane z 
rynku wenętrznego, którego zapo- 
trzebowanie w bardzo poważnych 
rozmiarach jest zaspakajane przez 
wyroby tej fabryki, 


Specjalnością Warszawskiej Fa- 
bryki Wyrobów Ołowianych i Cy- 
nowych jest „„Staniol', specjalne 
opakowanie do tytoniu oraz czeko- 
lady; takież opakowanie t. zw, „fo- 
lja ołowiana“ do herbaty, kabelek 
do telefonów,  różnoprocentowa 
cyna z kalafonją do lutowania, 
plomby ołowiane do worków, wa- 
gonów i t. d. blachy, rury ołowiane 
1 cynowe i wiele innych, 


Ogólna produkcja tych wyrobów 
wynosi przeszło 500.000 køl., co 
odpowiada mniej więcej 25 proc. 
zapotrzebowania polskiego rynku, 

Niezależnie od dużego zapotrze- 
bowania na podobne wyroby na 
rynku wewnętrznym produkcja fir- 
my Kemnitz zwiększa się z ka- 
żdym rokiem, gdyż przedsiębior- 
stwo to używa najlepszych surow- 
ców, wykonywa zamówienia sta- 
rannie i z prawdziwie zachodnio - 
europejską punktualnością, czem 


OŁOWIU I CYNY 


R A Z A 


potrafiła sobie zjednać rynek kra- 
jowy i pozyskać zamówienia naj- 
poważniejszych firm prywatnych, 
władz wojskowych oraz instytucji 
rządowych i samorządowych. 


Idąc po linji postępu i jaknajlep- 
szego rozwoju, firma W, Kemnitz 
dąży do mechanizacji pracy w celu 
osiągnięcia masowej produkcji, co 
jej niewątpliwie się uda dzięki fa- 
chowości i energji jej właściciela, 


Zainteresowani niezmiernie im- 
ponującym wyglądem fabryki, któ- 
rej gmach położony jest przy ul. 
TIerespolskiej róg Mińskiej, zwró- 
ciliśmy się do p. Kemnitza z prośbą 
o wydanie nam zezwolenia na jej 
zwiedzenie, na co oczywiście u- 
przejmy właściciel zgodził się z ca- 
przejmy właściciel zgodził się i 
niezwłocznie rozpoczął wspólnie z 
nami oględziny wszystkich wewnę- 
trznych urządzeń fabryki. Ujrzeli- 
śmy w olbrzymich halach szeregi 
nowoczesnych maszyn do wyrabia- 
nia plomb, do prasowania cieniut- 
kich arkuszy papieru cynowego, 
specjalne urządzenia powyższych 
wyrobów i t.d. Na każdym kro- 
ku stwierdziliśmy ład i wzorowy 
porządek, oraz wielką dbałość o 
zabezpieczenie robotników od nie- 
szczęśliwych wypadków. 


Opieka nad robotnikiem wyraża 
się również w Ścisłem przestrzegą- 
niu na każdym kroku przepisów 
higjeny oraz w urządzeniach sal 
odpoczynkowych, jadalni, szatni, 
umywalni i t. p. ubikacji. 


wszorzędnej jakości, bogatych, oryginal- 
nych, wykonanych gustownie, często 
wprost artystycznie. Cechy siodlarski á 
rymarski dawnej Polski mogły w zupełno- 
ności sprostać temu zadaniu, to też wy- 
roby te były zawsze doskonałej jakości, 
a niejednokrotnie odznaczały się wprost 
artystycznem wykonaniem, 

Obecnie przemysł rymarski i siodlar- 
ski rozwija się w Polsce, o ile oczywiście 
dana wytwórnia jest (prowadzona fachowo 
i przez ludzi energicznych oraz zdolnych, 

Z pośród tych placówek wybija się na 
pierwsze miejsce Spółka Wytw. Polskich 
Rymarzy i Siodlarzy, mająca swe siedli- 
sko w Warszawie, Nalewki 2, 

Firma ta założona w roku 1918, zajmu- 
je się produkcją wszelkiego ekwipunku 
skórzanego w dziale siodeł, uprzęży, 
przyborów myśliwskich, artykułów po- 
dróżnych, pasów transmisyjnych i t. d, 
Fabryka jęst zmechanizowana i przysto- 
sowana do produkcji masowej, Obsługuje 
ona w poważnych rozmiarach, armię, 
która darzy ją swym zaufaniem z powodu 


63 


doskonałości wyrobów oraz nienagannej 
solidności, 

Organizacja zrzeszony fachowców daje 
rękojmię odpowiedniego wykonania i wy- 
sokiego gatunku wyrobów. , 

Na czele fabryki stoi doświiadczony 
sprężysty i światły dyrektor — p. Włady- 
siaw Olszewski, cieszący się ogólnym sza- 
cunkiem i uznaniem, | 

Rozszerzając stopniowo swe rynki zby- 
tu Spółka Wytw. Polskich Rymarzy i 
Siodlarzy założyła szereg własnych ma- 
gazynów w Poznaniu, Łodzi, Lublinie i 
Grudziądzu. Nie ograniczając się dosta- 
wami dla wojska, fabryka interesuje się 


również rynkiem prywatnym, który w 
znacznej mierze zasila swemi wyrobami 
kaletniczemi. 


Opierając się na dotychczaoswych wy- 
nikach pracy zrzeszonych Rymarzy i Sio- 
dlarzy można wróżyć rozwoju i powodze- 
nia tej dzielnej i sympatycznej placówce, 
tak już zasłużonej dla sprawy rodzimego 
przemysłu, 


Z WYTWÓRCZOŚCI POMP. 


W roku 1908 powstały w Warszawie 
37/39 Zakłady 
Mechaniczne Brandel, Witoszyński i S-ka, 


przy ul. Grochowskiej 


których obecnym właścicielem i dyrekto- 
rem jest p. inż, Stefan Twardowski, za- 
szczytnie znany w sferach przemysłowych 
fachowiec. 

Zakłady te budują pompy odśrodkowe 


i turbinowe, stawiając sobie za zadanie 


rozpowszechnienie stosowania pomp ‘nie 


tylko do wody, lecz również i do wszel- 
kich płynów specjalnych, nie wyłączając 
jak i 
tych pomp, 


kwasów. Naturalnie konstrukcja 
materjały użyte do budowy 


muszą być odmienne od normalnych i w 
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P. inż. Stefan Twardowski 
Fot. W, Złakowski 


tym celu firma prowadzi nowocześnie 


urządzone laboratorjum, pozostające pod 


osobistem kierownictwem p. inż, Twar-. 
dowskiego. 
Fabryka zatrudnia 65 robotników i 


pracuje wyłącznie na potrzeby rynku we- 
wnętrznego, zwycięsko konkurując z wy- 
robami zagśranicznemi zarówno cenami, 
jak i precyzją wykonania, 


Obecnie Zakłady przeprowadzają nor- 


| malizację typów swych wyrobów, 


Dalsze prace Zakładów idą przede- 
wszystkiem w kierunku badań laborato- 
ryjayeh które pozwolą na budowanie ty- 
pów pomp o 'wysokiej użyteczności i 
przystosowaniu do specjalnych potrzeb 


tóżnych gałęzi przemysłu, 


| i NANOONAMNAMUWOTAUUNI 
d - 


Z krajowej wytwórczości galanterii metalowej, przyborów fryzjerskich i toaletowych 


Bardzo obszerne i nieraz skomplikowa- 
ne zapotrzebowanie naszego rynku na 
przedmioty i przybory toaletowe w 60-ciu 
przeszło procentach pokrywane jest przez 
znaną warszawską wytwórnię Braci Pa- 
welskich, którzy będąc bardzo dokładnie 
obznajmionymi z konjunkturą handlową 
naszego i obcego rynku, znajdują łatwy 
zbyt produkowanych artykułów galante- 
ryjnych przy bardzo dostępnych cenach, 
ignorując śmiało wszelką konkurencję, w 
szczególności zagraniczną. Fabryka wyro- 
bów "galanteryjno - metalowych, przybo- 
rów fryzjerskich i toaletowych założona 
została w roku 1887 przez p. I. Ł. Pawel- 
skiego, znanego i ogólnie szanowanego 
przemysłowca, którą w roku 1922 przeję- 
li pp. bracia Pawelscy, przystępując je- 
dnocześnie do jej mechanizacji i dostoso- 
wując ją do ówczesnych wymogów techni- 
cznych, 


Główna hala fabryczna. 


W roku 1927 ze względu na olbrzymi 
rozrost techniki oraz zwiększone zapo- 


trzebowanie produkowanych artykułów 
pp. Pawelscy rozszerzają swą fabrykę, 
wyposażają jej dział mechaniczny w zu- 
pełnie nowoczesne maszyny specjalne i 
rozpoczynają produkcję masową, Fabry- 
ka obejmuje od tej chwili następujące 
działy: szczotkarski, pendzlarski, specjal- 
ny dział flakonów szklanych, galanteryj- 
no - blacharski, obejmujący znów dział 
misek do mycia włosów oraz sterelizato- 
rrów różnych typów i konstrukcji, Poza- 
tem fabryka posiadając dział galwaniza- 
cyjny gwarantuje za trwałość złocenia, 
srebrzenia i niklowania, W r. 1927 otrzy- 
mała fabryka na wystawie w Salonikach 
dyplom wystawowy grecki, oraz w 1928 na 
wystawie rolniczo - przemysłowej w Wil- 
nie złoty medal, Dyrektorem zarządzają- 
cym fabryką jest p. S. Pawelski, dyrekto- 
rem handlowym p. H. Pawelski, technicz- 
nym p. W, Pawelski, 
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Tłuszcze roślinne byiy u nas do nie- 
dawna bardzo mało znane, a przede- 
'wszystkiem panowało w stosunku do nich 
całkiem nieuzasadnione uprzedzenie i do- 
piero wojna światowa zmieniła ten po- 
gląd. RAE | 

Brak tłuszczów zwierzęcych, rozmaite 
namiastki wprost niemożliwe do spożycia 
zwróciły uwagę konsumentów na tłuszcze 
roślinne i przekonały ich o wysokiej war- 
tości tych produktów. 

To też konsumcja tłuszczy tych stale 
się po wojnie wzmagała, a że dotychczas 
zaopatrywały nas wyłącznie fabryki iza- 
graniczne, wyłoniła się więc potrzeba za- 
łożenia fabryki krajowej, 

Zadania tego podjął się p. Józef Eisen- 
beng; który tę dziedzinę produkcji, ze 
względu na długoletnie doświadczenie, do- 
skonale zna, i w r. 1920 założył Fabrykę 
Tłuszczów Jadalnych „Hapete”, 


Z wytwórczości tłuszczów jadalnych 


WL 


Wyroby tej finmy od samego początku 
spotkały się z uznaniem ze strony konsu- 
mentów i dziś coraz skuteczniej wypie- 
rają wyroby zagraniczne, 

Zbytecznem jest pisać, jak bardzo po- 
żądanem jest dla nas uniezależnienie się 
w tej dziedzinie od zagranicy, to też z 
najwyższem uznaniem : należy podnieść 
dalsze zamierzenia p. dyr, Eisenberga, 
zmierzające do tego celu przez połączenie 
się z drugą poważną wytwórnią tłuszczów 
roślinnych, aby wspólnemi siłami tem sku- 
teczniej wyrugować z rynku krajowego 
iabrykaty zagraniczne, <- 

Znając osobę p. dyr, Fisenberga, ani 
na chwilę nie wątpimy, że zamierzenia 
Jego zostaną urzeczywistinone, co niewąt- 
pliwie nie pozostanie bez wpływu na po- 
lepszenie naszej sytuacji gospodarczej, 
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P. Józef Eisonbarg 


Z PRZEMYSŁU FEIRANKOWEGO 


Wykańczalnia 


Kolebką przemysłu Iirankowego 
jest Anglja, która początkowo 
przez czas dłuższy nie miała w tej 
dziedzinie żadnej konkurencji. Do- 
piero koło. r. 1880 przy wydatnem 
poparciu rządu, rozpoczyna sta- 
wiać swe pierwsze kroki przemysł 
niemiecki, a prawie w dwadzieścia 
lat później zapoczątkowana zostaje 
produkcja firanek w Polsce. 

Przemysł firankowy niemiecki 
szybko się rozwinął, koncentrując 
się przeważnie w Saksonii i dziś 
pracuje na ponad 700 maszynach, 
nie dorównywując jednak Amglji, 
gdzie w samym tylko Nottingham 
pracuje z górą 1.000 warsztatów. 
Wobec tych cyfr, polska w tej dzie- 
dzinie produkcja przedstawia się 
ze swoimi 70 maszynami, dość 
niepozornie, tem niemniej jednak 
nietylko, że pokrywa całe zapo- 
trzebowanie krajowe, lecz posiada 
jeszcze poważną nadwyżkę prze- 
znaczoną na eksport. 

Przed wojną, gdy mieliśmy o- 
twarty rynek rosyjski, kwestja u- 


Fragment sali maszyncwej z maszyną firankową 


u 


Fragment zabudowań fabrycznych 


lokowania produkcji była dość ła- 
twą, to też kapitał zarówno polski, 


jak i obcy chętnie angażował się 
w fabrykach firanek. Tak więc 
przed samą wojną została urucho- 
miona w Warszawie duża fabryka 
angielska, później zdemolowana 
przez okupantów, a w r. 1912 zo- 
stały powołane do życia Święto - 
Jerskie Zakłady Przem. - Handl. 
Sp. Akc. w Warszawie, mieszczą- 
ce się przy ul, Święto-Jerskiej 10. 

Fabryka ta, egzystująca uprzed- 


nio pod firmą Giettlich,. B-cia Ge- 


yer i Herbst, zmuszona była, podo- 


bnie jak i inne fabryki, na skutek 


działań wojennych, zawiesić swoją 
produkcję, która na nowo została 
uruchomiona w r. 1920. Dodać 
należy, że, wśród innych fabryk tej 
branży, Zakłady Święto - Jerskie 
pierwsze wznowiły swą produkcję. 

Prezesem Zarządu Spółki jest p. 
Leon Herbst, członkami zaś pp. 
Gustaw i Robert Geyer, oraz p. 
Wanda Giettlich i p. Gustaw Giet- 
tlich. Jak widzimy do Zarządu 
wchodzą osoby, nazwiska których 
Ściśle związane są z dziejami pol- 


Bielnik 


Fot. W. Złakowski 
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Maszyna parowa 


skiego przemysłu włókienniczego, 
co daje gwarancję zarówno facho- 
wego poprowadzenia fabryki, jak i 
pewność zdobycia należnych sukce- 
SÓW. 

Fabryka nie zdołała jeszcze 
wprawdzie podnieść swej produk- 
cji do poziomu przedwojennego, 
jednak stale ją powiększa, tak, że 
w najbliższym czasie niewątpliwie 
jej dorówna. 

Zakłady mieszczą się we własnej 
obszernej posesji i zaopatrzone są 
w nowoczesne urządzenia techni- 
czne tak, że maszynami, systemem 
i sposobami 


zaśranicznym. 

Największą bolączką  przedsię- 
biorstwa jest brak zbytu, co nie po- 
zwala na należyte rozwinięcie pro- 
dukcji. Jak już zaznaczyliśmy, ry- 
nek krajowy jest przepełniony, Dy- 
rekcja Zakładów prowadzi więc u- 
silne starania w kierunku znaczne- 
go rozwinięcia swego eksportu, do- 
tychczasowy bowiem eksport skie- 
rowany na Bałkany jest stosunko- 
wo nieznaczny. Jest to kwestja nie- 
łatwa, wymaga bowiem poważnego 
nakładu kapitałów i początkowo 


produkcji absolutnie 
nie ustępują podobnym fabrykom 


Kotłownia 


przynosi raczej straty, niż zyski, 
na co zresztą Dyrekcja, przez 
wzgląd na dobro fabryki, jest ża 
zupełniej zdecydowana. 

Powodem naszej małej, w tej 
dziedzinie, zdolności konkurencyj- 
nej są przedewszystkiem zarobki 
tkaczy, które wynoszą przeciętnie 
o 20 proc. więcej od stawek nie- 
mieckich. Jeżeli dodamy do tego 
trudności kredytowe, oraz koszty 
związane z przystosowaniem się 


do wymagań obcego 


rynku, jak 
również ze zdobyciem go, będzie- 
my wówczas mieli w przybliżeniu 
pojęcie o przeszkodach, jakie ma 
do zwalczenia Dyrekcja na drodze 
realizacji swych planów. 

Tem niemniej dotychczas osią- 
śnięte wyniki pozwalają nam opty- 
mistycznie patrzeć w przyszłość i 
spodziewać się, że wkrótce już za- 
mierzenia Dyrekcji zostaną wpro- 
wadzone w życie, 
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WYRÓB JEDWABNYCH TKANIN KRAJOWYCH 


Tkaniny jedwabne od najdawniejszych 
czasów były bardzo poszukiwane jako w 
pierwszym rzędzie odpowiednie nietylko 
na strój kobiecy, ale też i na bogate sza- 
ty męskie, pasy, zawoje, turbany, obicia 
komnat, pokrycia mebli i t. p. W jed- 
wabiach lubowało się rycerstwo zachod- 
nie, a przedewszystkiem dwory magnatów 
potężnych państw Wschodu, jak Persja, 
Indje, Turcja i częściowo Rosja carska, 
Wiele z tych krajów były samowystar- 
czalne pod tym względem, produkując 
masowo jedwabne tkaniny u siebie, Rosja 
zaś z powodu swych specyficznych warun- 
ków, nie pozwalających na rozwój prze- 
mysłu jedwabniczego, ograniczała swoje 
zapotrzebowanie, zadawalniając się sto- 
sunkowo niewielkim importem z krajów 
ościennych, Polska już przed wojną po- 
siadała poważny zaczątek tego przemysłu 
jak świadczy o tem fakt istnienia fabryk 
tych wyrobów w Łodzi, z których jedna, 
a mianowicie Spólka Akcyjna dla Handlu 
Wyrobu Towarów Jedwabnych, Maurycy 
Tauman, przy ul. Juljusza 6/8, już od ro- 
ku 1924 pracuje pod tą firmą, przekształ- 
ciwszy się z prywatnej własności na spół- 
kę akcyjną i 

Cła ochronne, wprowadzone przez 
Rząd dla ochrony przemysłu krajowego 
tego działu, pozwoliły temu przedsiębior- 
stwu rozwinąć się w ciągu ostatnich kil- 
ku lat bardzo pomyślnie, tak że w obec- 
nej chwili posiada ono wykwalifikowany 
personel, złożony . z przeszło 250 robotni- 
ków, pracując na przesz!o 5.000 wrzecion, 
Dyrektor zarządzający tej firmy p. Mau- 
rycy Tauman, nie szczędzi kosztów na za- 
pewnienie sobie technicznego kierowni- 
ctwa, wprowadzając planowo najnowsze 
urządzenia zachodnio-europejskie i wal- 
cząc skutecznie z przemysłem zagranicz- 


nym, Kabnydea produkuje najnowsze 1 
najmodniejsze tkaniny jedwabne, jako to: 
georgette’ y, crep de ARE, y, crepe sati- 
ne'y i inne i posiada swe przedstawiciel- 
stwa i składy konsygnacyjne w Warsza- 
wie, Lwowie i Poznaniu, 


Jakość wyrobów tej firmy nie ustępuje 
zagranicznym, o czem świadczą chlubnie 
takie odzanczenia jak Grand Prix i Złoty 
Medal, zdobyte na Wystawie w Paryżu w 
1927, 


SRA 8 
iadaa daana PAPA 


Dyr. Maurycy Tauman 


65? 


FABRYKACJA WSTĄŻEKiIiKORONEK WPOLSCE 


Każda placówka, kionkurująca z prze- 
mysłem zagranicznym nawet w dziale 
wyrobów pozornie drobnych, winna być 
uważana za dodatni czynnik w naszym 
życiu gospodarczym, tembardziej o ile 
wyroby te są produkowane masowo i da- 
ją zatrudnienie poważnej ilości polskich 
robotników. Jednym z takich przedsię- 
biorstw jest fabryka wstążek i koronek 
Emil Eisert i Schweikert Sp, Akc, w Ło- 
dzi, ul Gdańska 47, założona już w roku 
1881, Firma ta wytwarza masowo wstąż- 
ki bawełniane i wełlniano-$umowe, pod- 
wiązkowe, tasiemki, pończochy, skarpetki 
i koronki, Z małego początkowego war- 
sztatu, przedsiębiorstwo przękształciło się 
na fabrykę zatrudniającą obecnie 700 ro- 
botników, całkowicie prawie zelektryłiko- 
waną, która jest w możności obecnie za- 
opatrywać rynek wewnętrzny w 50% je- 
go zapotrzebowania, 

Obroty roczne firmy wynoszą od 8—9 
miljonów złotych, Zmierzając do rozsze- 
rzenia rynków zbytu firma czyni kroki za- 
pobiegawcze w celu zabezpieczenia się 
przed konkurencją fabryk niemieckich, 


Prezes Emil Eisert 


która może się stać poważną groźbą z 
chwilą podpisania traktatu handlowego. 
Poza fabryką w Łodzi firma prowadzi 
również fabrykę tasiemek w Zduńskiej 
Woli. l 

Zarząd przedsiębiorstwa składa się z 


Krosna wstążkowe 
w jednej z głównych 
sal fabryki 


Ogólny widok 
fabryki 


następujących osób: p. p. Emil Schwei- 


kert (Prezes), Dr. Kurt Schweikert, Lud- 
wik Schweikert, Jerzy Schweikert, Adolf 
Daube i Leon Albrecht, 


Poziom na jakim stoi obecnie to przed- 


Maszyny pończosznicze najnowszego typu 
„Cotten“ | 


siębiorstwo zawdzięczać należy zgodnej 
współpracy wszystkich organów kierowni- 
czych, odznaczających się gruntowną wie- 
dzą fachową, a w pierwszym rzędzie wy- 
bitnym zdolnościom organizacyjnym Pre- 
zesa Zarządu p, Emila Eiserta, 


MOW UEWELLULLUOTU LEUTNANT UUUUUUUUUUUUUUUNUULOUOOOOT OTTO ŁTTLELLETLETLCETLTTT 


Z KRAJOWEJ WYTWÓRCZOŚCI GILZ PAPIEROSOWYCH 


Dyr. Szybowski 


Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że 
palenie tytoniu nie przysparza cztowieko- 
wi żadnego pożytku prócz udanego, fał- 
szywego, podświadomego, napozór tylko 
prawdziwego uspokojenia nerwów; w 
istocie jednak przysparza palaczowi spo- 
ro nieporozumień i komplikacji płucnych 
lub też sercowych, Ponieważ jednak na- 
lóg palenia papierosów jest przez więk- 
szość palaczy nie do wyzbycia się, nale- 
żałoby ze względu na osobiste korzyści 
zdrowotne używać gilz papierosowych 
pierwsozrzędnego gatunku i najlepszej ja- 
kości; — przeciętny bowiem ich gatunek 
w dużej mierze potęguje zgubny skutek 
palenia, 

Nie zawierające żadnych składników 
szkodliwych dla zdrowia są wyborowe i 
najprzedniejsze ze względu na swą ja- 
kość gilzy „Polskiej wytwórni Znicz”, 
której wyroby w 25-ciu procentach po- 
krywają zapotrzebowanie naszego rynku, 

Polska wytwórnia gilz „Znicz założo- 
na została w roku 1919 przez doskonałe- 
go fachowca w tym kierunku p. Broni- 
slawa Szybowskiego. Fabryka dysponując 
początkowo „tylko 5-cioma maszynami 
specjalnemi, była w małym stopniu zme- 
chanizowana, co też stało ma przeszko- 
dzie projektowanemu zwiekszeniu wy- 
dajności fabryki, Badając jednak chci- 
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wie rozwój techniki, zakupił dyrektor fa- 
bryki p. Szybowski większą ilość nowo- 
czesnych maszyn do wytwarzania gilz, 
czem spowodował masowe zwiększenie 
produktywności pracy fabryki, wytwa- 
rzając rocznie 400 miljonów sztuk gilz, 
Fabryka .jest własnością pp. Kośmińskie- 
go i Szybowskiego; p. Szybowski będąc 
w swoim czasie dyrektorem podobnej fa- 
bryki w .Austrji, następnie na Węgrzech, 
idealnie się wyspecjalizował, dzięki też 
czemu postawił fabrykę „Znicz“ na trwa- 
łych i niewzruszonych fundamentach, 


Fragment sali maszyn 


Sita do przesiewania mąki, Dyr. Jan Szczodrowski 


PRZEMYSŁ PIEKARSKI 


Rozpiętość cen pomiędzy ziar- 
nem, a chlebem nigdzie nie jest 
tak znaczna jak u nas i nigdzie też 
stan piekarnictwa nie jest w po- 
dobnym zaniedbaniu. Aby przeto 
wyrównać różnicę przynajmniej w 
tej części, która obejmuje przej- 
ście od mąki do chleba, oraz w 
trosce o zdrowy chleb dla miesz- 
kańców miasta, samorząd stolicy 
podjął inicjatywę wybudowania 
piekarni miejskiej z zastosowa- 
niem najnowszych zdybyczy tech- 
niki, któraby jednocześnie podnio- 
sła poziom przemysłu piekarnia- 
nego i była wzorem dla przedsię- 
biorstw prywatnych. 

Rada Miejska na posiedzeniu w 
dniu 18 paździer, 1923 r. uchwa- 
lita w zasadzie budowę piekarni, 
Magistrat zaś powołał specjalny 
Komitet, który miał czuwać nad 
realizacją projektów, brak jednak 
odpowiedniego kapitału odwlekał 
sprawę budowy. 

Studja wstępne zajęły czas nie- 
mały, trzeba bowiem było zbadać 
różne systemy piekarń, aby zade- 
cydować wybór odpowiedni: do 
do potrzeb i wymagań miasta oraz 
nasześo kraju. Badania musiały 
być przeprowadzone zagranicą, 
gdyż przemysł rodzimy nie mógł 
dostarczyć wzorów i nie poczynił 


jeszcze tych postępów w danej 


dziedzinie wytwórczości jakie osią- 
śnięto już na Zachodzie. 

Piekarnia ta będzie pierwszym 
w kraju warsztatem, który 


uwzględni ostatnie zdobycze tech- 
niki í wiedzy w przemyśle piekar- 
nianym. Mechanizacja pracy po- 
sunięta będzie do granic ostatecz- 
nych, wykluczając niemal dotyk 
rąk ludzkich do produktu, a hygie- 
na znajdzie w tym wypadku jak- 
najszersze zastosowanie, 
Uruchomienie tego zakładu sta- 


P. inż. M, Paszkowski 
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nowi punkt zwrotny w przemyśle 
piekarnianym — przejście z cha- 
łupnictwa do wielkiego przemysłu. 

Tu piekarnictwo polskie spotka 
się pierwszy raz z laboratoryjną 
analizą surowca i naukową orga- 
nizacją pracy. 

Do projektowania i budowy te- 
go zakładu został powołany inży- 
nier M, Paszkowski, długoletni ba- 
dacz tego przemysłu zagranicą i 
doświadczony budowniczy, Budo- 
wę rozpoczęto w końcu maja ze- 
szłego roku i pomimo strajku bu- 
dowlanego i bardzo surowej zimy 
roboty zbliżają się ku końcowi i 
jeszcze w końcu bieżąceśo roku 
piekarnia będzie uruchomiona, 

Produkcja piekarni na dobę mo- 
że osiąśnąć około 90.000 kg. pie- 
czywa, 

Jak widać z fotografji budynek 
piekarni składa się z 2 części: wie- 
ży posiadającej składy mąki na 
trzech wyższych kondygnacjach, 
sali miesienia ciasta na I piętrze 
oraz sali do obrabiania i formowa- 
nia ciasta na parterze, "Pozatem 
w niższej części znajdują się piece, 
i ekspedycja pieczywa. 

Mąka z worków ułożod>Gh w 
składach piekarni postępuje na 
mechaniczne sita, zkąd przechodzi 
przez mięszadła mączne, wy- 
pełniające mąkę powietrzem, w 
dalszym kierunku postępuje do 
wag automatycznych, uregulowa- 
nych, w zależności od laboratoryj- 
nych wyników, jedyną siłą facho- 
wą, z wagi mechanicznej postępuje 
mąka do mięszadeł, do których 
wlewa się woda ze zbiornika me- 
chanicznie regulowaneśo również 
kierownictwem technicznem pie- 
karni, według miary, którą analiza 
wykaże. Mąkę i wodę kieruje do 
mięszadeł zwykły robotnik, (nie 
fachowy), a śdy mięszadło wymię- 
sza ciasto — tenże robotnik kieru- 
je całą mechaniczną dzieżę do 
przyrządów, które wywracają cia- 
sto do lejów, połączonych z maszy- 
nami do dzielenia ciasta, 

Maszyna dzieląca wyrzuca nie- 
foremne bryły, ściśle określonej 
wagi do maszyn, nadających cia- 
stu kształt bochenka wymaganej 
formy., Uformowane w ten spo- 
sób bochenki postępują do skrzy- 
nek, które automatycznie wcho- 
dzą do kamer fermentacyjnych, 
posiadających wymaganą tempe- 
raturę i.wilgoć, Po przebyciu w 
kamerach fermentacyjnych tak 
długo jak tego wymaga należyte 
wyrośnięcie ciasta — skrzynki sa- 
moczynnie się wysuwają i stają w 
rząd przed piecem automatycz- 
nym, 


Ustawione skrzyneczki z ufor- 


mowanem i siermentowanem cia- 


stem na wózku -łopacie przed 


piecem, jednem poruszeniem wy- ` 


padają ze skrzyneczek na wó- 
zek - łopatę i wjeżdżają do pieca, 
Drugiem poruszeniem bochenki z 
wózka - łopaty wypadają na trzon 
pieca. Trzon, o długości 12 me- 
trów, znajdujący się w piecu, stale 
porusza się i przenosi ułożone cia- 
sto na drugi koniec pieca. 

Czas przebiegu ciasta przez piec 
jest wystarczający na upieczenie 
bochenka, czyli w ten sposób wło- 
żone z jednej strony pieca ciasto w 
stanie surowym, z drugiej strony 
pieca wychodzi automatycznie w 
postaci upieczonego bochenka, 

Transportery znajdujące się u 
wylotu pieców, przyjmują na sie- 
bie upieczone bochenki i przeno- 
szą je do ekspedycji na ruchome 
półki automatyczne. Po drodze 
bochenki przechodzą przez auto- 
matyczne liczniki, wykazujące 
produkcję pieców. 

Ostudzone pieczywo z półek 
mechanicznie kieruje się do ma- 
szyn, zawijających bochenki w pa- 
pier i w tym stanie dopiero pie- 
czywo trafia do rąk ekspedytora, 
który według faktur układa je do 
koszów, dla transportu pieczywa 
na miasto. 

Zadaniem miejskiej piekarni bę- 
dzie wypiek chleba doskonałej ja- 
kości. Kalkulacje przeprowadza- 
ne obecnie przez dyrektora Ko- 
walnickiego, wykazują możliwość 
obniżenia cen pieczywa w stosun- 
ku nawet do cen, wyznaczonych 
przez Komisarjat Rządu. Różnica 
ta będzie wynosiła na bułeczkach 
około 16 groszy, na chlebie pytlo- 
wym może dojść do 8 groszy na 
kilo$ramie. Ściśle biorąc maksy- 
malna produkcja piekarni może 


Ogólny widok piekarni miejskiej W owalu dyr. techn. p. Muszyński 


osiąśnąć 88.500 kilogramów pie- 
czywa na dobę, 

Piekarnia miejska ma na pier- 
wszem miejscu za zadanie zaopa- 
trywania wszystkich  instytucyj 
społecznych, zakładów dobro- 
czynnych, zakładów wychowaw- 
czych oraz szerokiej masy ludno- 
Ści mniej zamożnej, 

Wahania w cenie chleba, będą 
uzależnione tylko od ceny mąki, 
oraz zostaną wprowadzone stałe i 
niezmienne cenniki, tendencją zaś 
ogólną będzie utrzymywanie ceny 
pieczywa niższej od rynkowej, 

Ze względu na całkowitą me- 
chanizację piekarni, oraz należyte 
zorganizowanie personelu admi- 
nistracyjnego, piekarnia przy 
trzech zmianach będzie zatrudniała 
przeciętnie 8 osób w administracji, 


1 3 inkasentów, kierownictwo zaś 
fachowe piekarzy będzie wynosiło 
14 osób, pracowników zaś niefa- 
chowych 103 osoby, w tym i kobie- 
ty. 
Do rozwożenia trzech zmian 
pieczywa będą używane samocho-. 
dy, względnie lokomocja mieszana 
— samochody i konie, Samocho- 
dów piekarnia będzie posiadała 
około 45 półciężarowych, 


Każdy piekarz, przed rozpoczę- 
ciem pracy, będzie wykąpany i 
zmieni ubranie na białe, Mąkę i 
inne artykuły do wypieku będzie 
dostarczał W, Z. M. st. Warzsawy. 
Przeciętnie na pełną produkcję 
będzie potrzeba około 6 wagonów 
mąki na jedną dobę. Mąka do pie- 
czywa będzie przechodziła przez 
badania laboratoryjne i tylko jej 


Zbiorniki mąki 


Transformatory ï kamery fermentacyjne 
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Sita do przesiewania mąki 


najprzedniejsze gatunki będą uży- 
wane do wypieku, ` 

Za podstawę do kalkulacji cen 
jednostkowych pieczywa będzie 
wzięta zasada minimalnych zy- 
sków i nietraktowania przedsię- 
biorstwa jako dochodowego, a prze- 
ciwnie — jako zakładu użyteczno- 
ści publicznej. Gatunki pieczy- 
wa będą tylko czterech rodzai: bu- 
łeczki, chleb pszenny, pszenno 
żytni, i chleb żytni, przyczem 
chleb pszenny będzie wypiekany 


na drożdżach, chleb zaś żytni na 
kwasach. 

Oczywiście porządek i czystość 
będą ściśle przestrzegane, maszy- 
ny i wszystkie przyrządy będą 
utrzymywane jaknajstaranniej, Je- 
śli przytem weźmiemy pod uwagę, 
że każdy rodzaj mąki będzie prze- 
chodził, jak wspomnieliśmy powy- 
żej, przez Ściśle naukowe badania 
laboratoryjne i że będą dokonywa- 
ne próbne wypieki, to wszystko 
daje nam zupełną gwarancję, że 


chleb będzie czysty, ściśle hygieni- 
czny i w doskonałym gatunku. 

Na zakończenie musimy wspom- 
nieć, że dyrektorem piekarni jest 
p. Jan Szczodrowski, znany szero- 
ko w Warszawie działacz na polu 
organizacji placówek współdziel- 
czych, dyrektorem technicznym 
zaś jest p. Muszyński. Niespożyte 
zasługi przy budowie tej piekarni 
położył p. inżynier M, Paszkowski, 
dzięki wysokim uzdolnieniom któ- 
rego, zakład ten stanie na najwyż- 
szym poziomie techniki europej- 
skiej, 

Zespół tych trzech ludzi zapew- 
ni piekarni należyty rozwój i je- 
steśmy przeświadczeni, że kierow- 
nictwo p. Szczodrowskiego przy- 
niesie tej placówce te same korzy- 
ści, które dzięki Jego ofiarnej pra- 
cy stały się udziałem Wojskowego 
Zjednoczenia Spożywcześo i po- 
zwoliły tej instytucji wykazać po 
kilku latach działalności 3.200.000 
obrotu według urzędowego bilan- 
su na rok 1927, EAT 

Długoletnie doświadczenie, pier- 
wszorzędne zdolności organizacyj- 
ne, solidne wykształcenie i prak- 
tyka zawodowa, stawiają p. Szczo- 
drowskiego -na pierwszem miejscu, 
jako prawdziwego pionera pracy 
na tem polu. 
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Z krajowej wytwórczości maszyn specjalnych tytoniowych oraz amunicyjnych 


Słowo wytwórczość, względnie prze- 
mysł, ma różne znaczenie, zawsze jednak 
obejmuje szerzej lub zwięźlej zrozumia- 
ne pojęcie pracy ludzkiej, pracy żywej, 
przyczem działalność skierowana do pro- 
dukcji przetwarza dary natury na przed- 
mioty pożyteczne człowiekowi.  Znacze- 
nie przemysłu jako pracy jest dla każde- 
$o społeczeństwa, dla każdego narodu 
niesłychanie doniosłe, im bardziej bo- 
wiem rozwinięty jest przemysł w danym 
kraju, tem więcej mnożą się bogactwa i 
rośnie kultura, Przemysł fabryczny, czyli 
przemysł w znaczeniu ścisłem, szczególnie 
ważną pozyskał doniosłość w rozwoju go- 
spodarczym i poziom jego rozstrzyga 
obecnie o kulturze ekonomicznej narodu, 

Dzisiaj, w wielką rocznicę dziesięcio- 
lecia istnienia niepodległego Państwa 
Polskiego, możemy stwierdzić olbrzymi, 
niespotykany wpierw rozwój przemysłu 
we wszystkich jego odmianach i rodza- 
jach z chlubnie kwitnącym przemysłem 
wojennym włącznie. 

Jedną z chwalebnie reprezentujących 
wielki przemysł narodowy jest fabryka 
maszyn Władysława Paschalskiego, zor- 
$anizowana przez właściciela w roku 
1919, ulokowana w nieruchomości w tym 
celu nabytej przy ul. Żytniej Nr, 15, Ze- 
środkowanie sił wytwórczych było począt- 
kowo minimalne, zatrudnionych było bo- 
wiem w warsztacie zaledwie 4-ch robot- 
ników, 

Wykonywano części zamienne do ma- 
szyn tytoniowych różnych systemów, bę- 
dących w użyciu w fabrykach prywat- 


nych, Ze względu na dokładność i pre- 
cyzyjność wykonywanych przez warsztat 
części, zapotrzebowanie rynku wzrastało z 
dnia na dzień, to też ów maleńki warsztat 
przeistoczyć się musiał w fabrykę, która 
w roku 1920 zatrudniała już 38 pracowni- 
ków. Coraz bardziej surowe i stanow- 
cze zarządzenia celne, oraz bardzo rozle- 
głe zapotrzebowanie rynku krajowego 
skłoniły p. Paschalskiego do stworzenia 
fabryki maszyn precyzyjnych, która przy 
współpracy ś, p. inż, Kurkiewicza przy- 
stępuje do budowy nad wyraz precyzyj- 
nych, a doskonałych w użyciu, maszyn do 
wyrobu gilz papierosowych, maszyn do 
napychania i pakowaina papierosów w 
pudełka, maszyn do robienia pudełek, do 
sygnetowania i stemplowania pudełek, w 
które do czasu powstania „Monopolu ty- 
toniowego' zaopatrywały się wszystkie 
prywatne fabryki tytoniowe, a do dzisiaj 
zakupuje maszyny papierosowe, gilzowe i 
inne Polski Monopol Tytoniowy, 

O doniosłych zaletach wyrobów firmy 
Paschalski, świadczy najlepiej fakt, iż fir- 
ma zdobyła sobie w krótkim czasie rynek 
francuski, niemiecki, łotewski, estoński i 
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litewski, Postępując stale z rozwojem 
techniki, oraz dążąc do uniezależnienia 
przemysłu krajowego, firma stworzyła w 
swych. zakładach oddział fabrykacji, do- 
tychczas w kraju niewyrabianych, lnia- 
nych taśm bez końca, używanych przy 
wyrobie papierosów, a produkowanych 
tylko przez fabryki niemieckie, W roku 
1924 fabryka Paschalski, na wniosek M, 
S. Wojskowych podjęła się wykonania 
kilku maszyn do wyrobu amunicji kara- 
binowej, Mimo kolosalnych trudności, 
które piętrzyły się jedne za drugiemi, a 
dzięki wyjątkowej energji i wiedzy facho- 
wej calego personelu, jakość wykonanych 
maszyn została uznana przez M, S. Woj- 
skowych za pierwszorzędną, lepszą od 
wzorów zagranicznych, Obecnie produku- 
je fabryka prócz maszyn amunicyjnych, 
sprawdziany dla Państwowej fabryki ka- 
rabinów, oraz części zamienne do silni- 
ków lotniczych, zatrudniając około 450 
pracowników, 

Dzięki fachowej znajomości potrzeb 
przemysłu tytoniowego, którą ś. p. Pa- 
schalski nabył w czasie długoletniego kie- 
rownictwa fabyrkami gilz do papierosów 
w kraju i zagranicą, dzięki Jego niepo- 
ślednim walorem osobistym, zapobiegliwo- 
ści oraz energji, z jaką zawsze bronił in- 
teresów firmy — fabryka, prowadzona 
obecnie przez jej spółtwórcę inż, Gór- 
skiego, zajęła zasłużone miejsce wśród 
wytwórni, które postawiły nasz przemysł 
krajowy na zaszczytnej światowej wy- 
żynie, ! 


Warszawska Fabryka Fosforbronzu i Fosforbabitów 


MIESZCZAŃSKI 


K K. 


Przemysł odlewniczy w zakresie 
metali półszlachetnych tak szeroko 
rozwinięty w zachodnich krajach, a 
nawet częściowo na naszym Gór- 
nym Śląsku, w innych dzielnicach 
naszego kraju, znajdował się do 
niedawna jeszcze w początkowym 
stadjum rozwoju. Odlewnie metali 
półszlachetnych istniały w bardzo 
ograniczonej ilości w okresie 
przedwojennym i dopiero począw- 
szy od roku 1918 zaczynają po- 


wstawać nowe placówki w grani- 


cach Rzeczypospolitej, 


Fragment formierni 


"Z liczby przedwojennych firm 


tej branży, na pierwsze miejsce 
wysuwa się Warszawska Fabryka 
Fostorbronzu i Fosłorbabitów K. 
K. Mieszczański, założona w roku 
1895, przez ś. p. Kazimierza Karo- 
la Mieszczańskieśo, zatrudniająca 
obecnie około 70 robotników. Spe- 
cjalnością fabryki są wszystkie 
prace związane z odlewem metali 
półszlachetnych: — fosłorbronzu, 
bronzu, mosiądzu, aluminjum i je- 
go stopów oraz białych metali ło- 
żyskowych. Odlewy te służą dla 
potrzeb kolejnictwa, automobili- 
zmu, do budowy maszyn, silników 
lotniczych i t. p. Produkcja roczna 


fabryki wynosi około 500 tonn. 


Spółka Firmowo-Komandytowa 


Przedsiębiorstwo to jest jedną z 
pierwszych fabryk tego rodzaju. 
które położyło ogromne zasługi dla 
rozwoju przemysłu odlewnicześo w 
Polsce, 


Władze rosyjskie w czasie woj- 


Dyr. J. Mieszczański 


ny ewakuowały fabrykę wgłąb 


Rosji, aby tam nadal zaopatrywa- 
ła rosyjską flotę w potrzebne jej 
odlewy. | 
Niezwłocznie po odzyskaniu Nie- 
podległości już w roku 1918, praca 
tej fabryki zostaje wznowiona, La- 
ta usilnej pracy musiały dać i da- 
ły dodatnie rezultaty. Obecnie pod 
ener$icznem kierownictwem dyr. 


zarządzającego p. Józefa Miesz- 


Fragment odlewni 
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czańskieśo, oraz p. dyr. Stefana 
Skupieńskieśo fabryka rozwija się 
zupełnie pomyślnie. Zastosowanie 
do produkcji najnowszych zdoby- 
czy naukowych z dziedziny odle- 
wnictwa, podniosło znakomicie ja- 
kość odlewów tak, iż coraz suro- 
wsze wymagania techniczne stawia- 
ne obecnie odlewnictwu metali pół- 
szlachetnych są całkowicie zaspa- 
kajane . Zwłaszcza w opanowaniu 
tak kapryśnych metali, jak alumi- 
njum i jego stopy, fabryka odnio- 


przodując 


sła całkowity sukces, 


Fragmet warsztatu mechanicznego 


pokrewnym firmom w tej dziedzi- 
nie. Cała produkcja w tym czasie 
pozostaje w kraju współdziałając 
z innemi działami przemysłu kra- 
z Polski 


wytworów przemysłu zagraniczne- 


jowego w wyrugowaniu 


$o, zwłaszcza w dziale lekkich me- 
tali, które 


sprowadzane 


doniedawna były je- 


szcze z zagranicy. 
Dzieki energicznym staraniom i 
wielkim nakładom materjalnym fir- 
ma obecnie jest w stanie zasilać 
prawie całkowicie rynek wewnętrz- 
ny i zaspakajać wszelkie zapotrze- 
bowania na odlewy z półszlache- 


tnych metali, 


Głodkiewicza i Edwarda  Kotlińskiego, 
kieruje obecnie fabryką. Stronę handlo- 
wą prowadzi doskonały organizator p, 
Roman Srzednicki, 

Zakres wytwórczości iabryki obejmuje 
przedewszystkiem zastawy stołowe oraz 
odlewy klamek i kluczy ze specjalnej 
kompozycji aluminjowej wynalazku p. 
Jana Kotlińskiego, której zalety znacznie 
przewyższają inne tego rodzaju mater- 
jały, Pozatem fabryka wykonywuje za- 
mówienia odlewów masowych ze wszel- 
kiego rodzaju stopów aluminjowych. 

Mimo pełnej produkcji przy zastoso- 
waniu nowoczesnych maszyn, fabryka po- 
krywa obecnie zamówienia zaledwie w 


Z produkcji wyrobów aluminjowych 


Wojna celna z Niemcami oddała nam 
poważne usługi, placówki bowiem polskie 
zdołały wykorzystać brak dowozu towa- 
rów niemieckich i opanowały rynek kra- 
jowy, a co najważniejsze potrafiły wzbu- 
dzić zaułanie odbiorców do swoich wy- 
robów. | 
ada 


sę: 
ys 
6. 8 


Podobnie rzecz .się ma w dziedzinie 
produkcji wyrobów  aluminjowych, na 
czele której kroczy Pierwsza w Kraju 
Fabryka Wyrobów Aluminjowych Jana 
Kotlińskieśo, mieszcąca się we własnej 


A.KO 
FREESE 


posesji przy ul. Falenckiej 11/13, 800/9; 
Rozwój swój firma, istniejąca od roku Dowodem wysokiej jakości wyrobów 
1905, zawdzięcza niezmordowanym wysił- Jan Kotliński, firmy, jest fakt uzyskania przez nią, po- 


kom swego założyciela, długoletniego w mimo silnej konkurencji niemieckiej, 
tej dziedzinie fachowca, p. Jana Kotliń- Grand Frix avec Medaille d'Or na wy- 
skiego, który przy pomocy pp. Józefa Fot. W. Złakowski stawie Paryskiej w r. 1927, 


wł. fabryki wyrobów aluminjowych 
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Z wytwórczości wyrobów srebrnych w Polscev 


Przemysł z'otniczy w Polsce, istnieją- stwa jest p. Czesław Kierszys, kierowni-  brykacji w tamtejszych zakładach prze- 
cy już zgórą 4 wieki, ma za sobą świetne kiem zaś technicznym p. Władysław Hem-  mysłowych z zamiarem zastosowania naj- 
tradycje i piękną historję rozwoju Stowa- pel. Fabryka posiada na PI, Teatralnym nowszych wynalazków u siebie, 
rzyszenia Z!otników, obejmującego w swo- magazyn detaliczny swoich wyrobów, Fabryka B-ci Hempel zaopatruje w 
im czasie zarówno złotników w dzisiej- znajdujący się pod kierownictwem p. Ste-  60"/o rynek krajowy, który jest pewnym 
szym zrozumieniu tej specjalności, jako- fana Hempla, i stałym odbiorcą wyrobów złotniczych 
też i jubilerów, grawerów i wszelkich in- Wyroby tej firmy gatunkowo nie ustę- i tej firmy, utrzymanych na wysokim po- 
nych rzemieśników, trudniących się wy- pują zagranicznym, a nawet częściowo je  Ziomie artystycznym i które zapewne je- 
robem różnych przedmiotów ze szlachet- przewyższają przy znacznie niższej cenie, Szcze się ulepszą przez częściowy powrót 
nych metali. SC AA do metod ręcznej pracy, zapewniającej 

Jak starem jest Stowarzyszenie Złotni- Sp ic E je dak: Ed ap to- większą staranność i precyzyjność w wy- 
ków, świadczyć może ten fakt, praw- Ha $ I ZER SARE 4 Si SP A ury konaniu, niż mogą to dać w tym wypadku 
dziwie historycznej wartości, że w ency- AW Ua o Ame, Wy ACZAE BREINE «a metody pracy wyłącznie maszynowej 


wszelka galanterja, jak puderniczki, pa- 
pierośnice, porte-cigary t inne, Firma 
Hempel wyrabia również przedmioty kul- 
tu i różne przybory kościelne, jak mon- 
strancje, kielichy, krzyże i t, d, 


klopedji Glogera znaleźć można odbitkę 
pieczęci złotników z datą roku 1516, 
Obecnie zaznaczyć jedynie pragniemy, 


Jak widzimy przedsiębiorstwo jest 
oparte na solidnych podstawach handlo- 
wych i ma zapewniony zbyt swych towa- 
że świetne tradycje Stowarzyszenia Złot- rów, cieszących się między innemi coraz 
ników są w dalszym ciągu z pietyzmem i p większem powodzeniem wśród klijenteli z 
zachowywane w Cechu Jubilerów, Złotni- Produkcja roczna tych wyrobów, od- bylego zaboru austryjackiego, co w pew- 
ków i Grawerów, który powstał z tego  Znaczających się nadżwyczaj precyzyj- nej mierze kompensuje zamknięcie rynku 
„Stowarzyszenia, oraz przez poszczególne : nem wykonaniem, dochodzi do 12.000 kgl. rosyjskiego, dokąd przed wojną firma 
przedsiębiorstwa i firmy złotnicze, Na Fabryka zatrudnia 70 wykwalitikowanych Bei Hempel kierowała znaczną część 


pierwszym planie wśród nich postawić na- robotników, którzy pod fachowem kierow- swoich wyrobów. 

leży Fabrykę Wyrobów Srebrnych B-ci  nictwem swoich przełożonych wyspecjali- Placówka ta dąży do przedłużenia tra- 
Hempel, mającą swą siedzibę w Warsza-  zowali się na prawdziwych artystów. P., dycji zawodowych przez naukową i fa- 
wie, przy ul. Leszno Nr. 100. Fabryka ta Władysław Hempel, ; śledząc stale za  chową specjalizację młodego pokolenia w 
została założona w roku 1894 przez obec-  ostatniemi zdobyczami techniki, wprowa- tym dziale przemysłu i synowie wiaścicie- 
nych współw!aścicieli B-ci Władysława i dza w swojem przedsiębiorstwie coraz to li firmy już dziś z zamiłowaniem oddają 
Stefana Hemplów. Przez 10 lat — to inne ulepszenia stawiające firmę na po- się specjalności zawodu złotnicześo, w 
znaczy do roku 1904, firma pracowa!a  Ziomie zachodnio-europejskim, którym przoduje tak wybitny fachowiec 
warsztatowo, od tej zaś daty została W celu rozszerzenia swej wiedzy fa- i doskonały organizator jakim jest p. inż. 


przystosowana do produkcji masowej  chowej p. Władysław Hempel odbywa Władysław Hempel, znany w całej prze- 
przez wprowadzenie mechanizacji pracy. specjalne podróże do Austrji, Niemiec i  mysłowej Warszawie ze swej głębokiej 
Dyrektorem handlowym przedsiębior- Czechosłowacji dla badania sposobu fa- wiedzy zawodowej, 
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Z dziedziny drobnego prze-  proletarjatu, nie mówiąc już o tem, sarskie i kowalskie, jak również 
że w wielu wypadkach małe przed- spawanie acetelinem. 


mysłu mechanicznego. siębiorstwo jest w stanie robotę da- Zakład zaopatrzony jest w no- 
; . ną wykonać dokładniej i taniej od woczesne urządzenia techniczne i 
Nasz drobny przemysł mechani- przedsiębiorstwa wielkiego. jest przygotowany na wykonanie 


czny przeżywa obecnie kryzys, Pomimo tego kryzysu małe za- najbardziej nawet skomplikowa- 
trwający zresztą już od dość da- kłady mechaniczne, choć resztkami nych prac. 
wna. Na podobną sytuację złożyło już sił, dzielnie się jednak trzymają. Firma ma przed sobą wszelkie 
RE wiele | oeż dzy Na PDYSZCE Przykładem takiego przedsię- widoki rozwoju, naturalnie w tym 
uejscu należy wymienić konku- biorstwa mogą być Warsztaty Me- wypadku, gdy miarodajne czynni- 
rencję ze strony wielkich przedsię- chaniczno-Blacharskie H.-A. Pasz- ki zechcą zmienić swą dotychczaso- 
biorstw tego rodzaju, a następnie kowskiego w Warszawie, przy ul. wą politykę i przestaną faworyzo- 
trudności kredytowe. Rakowieckiej Nr. 17. Zakład ten wać wielkie zakłady. W przeciw- 
Jest ze wszechmiar wskazanem  egśzystuje od r. 1916 pod fachowem nym bowiem razie małym zakła- 
popieranie tego rodzaju przedsię- kierownictwem p. Henryka A. dom mechanicznym, po krótszej 
biorstw, choćby tylko z tego wzglę- Paszkowskiego i wykonuje wszelkie lub dłuższej wegetacji, grozi za- 
du, aby nie stwarzać nowych kadr prace blacharskie, tokarskie, ślu-  głada. 
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Z WYTWORCZOŚCI 


Fragment zabudowań fabrycznych 


Kwestja aktywności bilansu han- 
dlowego jest bezwątpienia jednem 
z najważniejszych naszych zagad- 
nień gospodarczych. Wiele, bar- 
dzo wiele trzeba będzie położyć 
wysiłków, aby go na stałe zrówno- 
ważyć, to też każdy w tym kierun- 
ku poczyniony krok, powinien się 
spotkać nie tylko z uznaniem, lecz 
przedewszystkiem z  jaknajdalej 
idącem poparciem ze strony czyn- 
ników miarodajnych. 

O ile łatwo przedstawia się jesz- 
cze kwestja eksportu czy to su- 
rowców, czy to artykułów spożyw- 
czych, gdzie konkurencja jest sto- 
sunkowo słaba, o tyle kwestja wy- 
wozu wytworów przemysłowych 
napotyka na niezmierne trudności. 

Tak też przedstawia się sprawa 
w stosunku do przemysłu firanko- 
wego. Anglja, Francja i Niemcy, 
najwięksi na świecie producenci i 
eksporterzy tego artykułu, od lat 
posiadają już świetną organizację 
zarówno wytwórczą jak i han- 
dlową. | 

Zrzeszone ich fabryki wspólnemi 


FIRANEK W POLSCE 


siłami, z ogromnym nakładem ka- 
pitału zdobyły już rynki całego 
świata. | 

Tymczasem nasz przemysł firan- 
kowy, który teraz dopiero częścio- 
wo zdołał naprawić krzywdy, wy- 
rządzone mu przez wojnę, nie ma 
jeszcze środków na wprowadżenie 
swych wyrobów na odległe rynki, 
a jedoncześnie nasza zdolność pro- 
dukcyjna w stosunku do możności 
konsumcyjnej kraju jest niewspół- 
miernie wielka, 

W ten sposób przed polskim 
przemysłem firankowym stoi za- 
óadnienie: albo eksportować, albo 
nie rozwijać się dalej, a co nawet 
gorsze zmniejszyć produkcję. Na- 


turalnie wszystkie fabryki wybrały. 


pierwsze wyjście, lecz zaledwie 
jedna z nich zdołała dotąd wpro- 
wadzić swe zamierzenia w życie, 
Jest nią Fabryka Firanek, Tiulu i 
Koronek Szlenkier, Wydżga i We- 
yer Sp. Akc. w Warszawie, przy 
ul. Dzielnej 91, : 
Firma ta, założona przed laty 


czterdziestu, zdradza niepospolitą 


Największa 


maszyna firanhcwa w Polsce. 


żywotność i ener$ję, co przypisać 
należy sharmonizowanym  wysił- 


kom kierownictwa z p. Janem Za- 


borowskim, Dyrektorem oraz Pre- 
zesem Zarządu na czele, Członka- 
mi Zarządu są pp.: Karol Szlen- 
kier Juljan Henneberg, Stanisław 
Wydżśa oraz Rudolf Weyer. 
Fabryka wyrabia firanki maszy- 
nowe, tiulowe, oraz tiul, Zatrud- 
nia 300 robotników, co przy zasto- 
sowaniu nowoczesnych maszyn da- 
je bardzo poważną produkcję, war- 
tość której dojdzie w roku bieżą- 
cym do sześciu miljonów złotych. 
Jak już wspominaliśmy wyżej 


jest to jedyna fabryka, która swe 


wytwory eksportuje do Rumunji, 
Palestyny, Turcji, Egiptu, Holan- 
dji,Łotwy, Finlandji i Chin. Eks- 
port ten, zapoczątkowany w roku 
1923, z rezultatami niewspółmier- 
nie małymi do nakładu kapitałów 
i pracy, coraz bardziej się rozwija 
i dziś dochodzi już do 257/, pro- 
dukcji fabryki, rokując w dalszym 
ciągu jaknajlepsze nadzieje na 
przyszłość. i | | 


Widok jednej z sal maszynowych 


Fot. W. Złakowski 
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Maszyna parowa 


Trudności konkurencyjne Dyrek- 
cja stara się zwalczyć obniżeniem 
kesztów produkcji przez wprowa- 
dzenie urządzeń, stanowiących o- 
statni w tej dziedzinie wyraz tech- 
niki W tym samym celu firma 
wybudowała w Łodzi własną przę- 
dzalnię na 11.000 wrzecion, która 
nie tylko zaspokoi potrzeby wła- 
sne, lecz pozwoli nawet na od- 
sprzedawanie części przędzy innym 
fabrykom. 

Obecnie fabryka znacznie się 
rozbudowywuje, stawiając nowe ol- 
brzymie cztero - piętrowe budynki, 
w których zostaną zmontowane już 
uprzednio zakupione maszyny. Wo- 
bec tego, że o powiększeniu po- 
jemności rynku krajowego mowy 
być nawet nie może, Dyrekcja więc 
liczy tylko na eksport swoich wy- 
robów. Jeżeli zważymy jednocześ- 
nie na cały ośrom trudności, zwią- 
zanych z tem przedsięwzięciem, 
musimy raz jeszcze uchylić czoła 
przed energją i inicjatywą Dyrek- 
cji, która niewątpliwie doprowadzi 
swe zamierzenia do pomyślnego re- 
zultatu. 


Maszynistki przy pracy 


Duży nacisk kładzie Dyrekcja na 
podniesienie wydajności wytwór- 
czej swych pracowników, zmierza- 
jąc do tego celu przez zapewnienie 
im jaknajdogodniejszych warun- 
ków materjalnych, co wyraziło się 


ostatnio w wyasyśnowaniu 100.000 


TAm MUPUJCIE! 


ZUCHWAŁY LOT 


WIELKA BC) 
POWIEŚĆ SA 
ZESZYTOWA 
Zeszyt co tydzień . . . . 50 gr. 
W przedpłacie. 30 gr. 


WYDAWNICTWO 


M. ARCTA WARSZAWA. Nowy-Świat 35 


SAMOCHODY 


S TRADD 


. ©. WIERZBOWA 6. 


. NIEMOJEWSKIEGO 


: NOWY ŚWIAT 5. TEL. 504-96. 
CHOROBY WĄTROBY - KAMIENIE ZOŁCIOWE 
CHRONICZNE ŻAPARCIA. 


na raty do 12 miesięcy 


Najświeższe Modele 
„SOBOÓL” 


Dzielna 5 m, 84, tel, 245-31 


IPRZEPRÓWADZKI. 


Witerowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


NABERBUSCH & SCHIELE « 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


Ww 


Warszawa, 


YKWINTNE FUTRA 


Miodowa 21. Tel. 


zł, na budowę domów robotniczych, 
Dotychczas osiągnięte sukcesy, 
zarówno jak i dalsze zamierzenia 
firmy, wskazują jak wiele można 
zrobić dobrego przy fachowem i ra- 
cjonalnem kierownictwie. 
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NIEPOCIESZONY WDOWIEC 
— Swoją drogą... ty masz szczęście! 


Zostać wdowcem w twoim wieku! 
(Le Rire) 


„FOKA” 


328-31 


SKLEP W PODWÓRZU NA PRAWO 
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Z WYTWÓRCZOŚCI TRYKOTAŻY 


W. ostatnich latach moda nakazuje nam noszenie wyro- 
bów trykotażowych, to też popyt na wszelkiego rodzaju jum- 
pry, poolvery i swetry znacznie wzrósł, 

Z przyjemnością stwierdzić należy, że bezwzględna więk- 
szość tych wyrobów jest pochodzenia krajowego, 

Jedną z największych placówek wytwórczych w tej dzie- 
dzinie jest Fabryka Pończoch i Trykotaży Ludwik Jeske 
i S-wie w Warszawie, przy ul, Mińskiej 6, 

Fabryka ta założona zostala stosunkowo skromnemi środ- 
kami w r. 1909, Wysoka jakość wytworów, a jednocześnie ni- 
ska cena zyskały fabryce dużą klijentelę, to też rozwój jej 
coraz to się wzmagał, 

Wojna światowa zmusiła Dyrekcję do zawieszenia na pe- 
wien czas produkcji. Gdy jednak w r. 1919 fabryka została 
powtórnie uruchomiona, szybko już zdołała zapewnić sobie na- 
leżne stanowisko wśród podobnych fabryk krajowych. 

Obecnie fabryka zatrudnia 40 robotników, co przy zasto- 
sowaniu nowoczesnych maszyn, daje roczną produkcję o war- 
tości 300.000,— zł, 

Właścicielami i dyrektorami tej placówki są znani w tej 
dziedzinie fachowcy pp. Karol i Rudolt Jeske. 

W końcu dodać należy, że fabryka posiada własny skład 
fabryczny, przy ul, Długiej 25, pod firmą Zjednoczone Fabryki 
Wyrobów Pończoszniczych i Trykotowych, 


Popyt na wyroby firmy L, Jeske i S-wie zmusił Dyrekcję 
do znacznego powiększenia swej produkcji, tak że obecnie za- 
chodzi potrzeba przeniesienia fabryki do obszerniejszych bu- 
W co uskutecznione zostanie już w najbliższej przy- 
szłości, 


Skład fabryczny 


Fot. Marjan Fuks 
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ZBUDOWY JEZDNI 


roby izolacyjne w zastosowaniu do no- 


W ostatnich latach wykonano bardzo 


woczesnego chłodnictwa, jak: chłodnie wiele robót, wchodzących w zakres budo- 
ASFALTOWYCH I CHŁODNI stosowane w przemyśle , spożywczym, wy wielkich rzeźni, a specjalnie dla chło- 
szpitalnictwie, ' laboratorjach, ' wagony dni budowanych w szeregu miast przez 


Zły stan dróg polskich, który zaw- 
dzięczamy bezplanowej gospodarce za- 
borczych rządów, zaczyna poprawiać się 
dzięki staraniom czynników rządowych i 
komunalnych, W 


chłodnicze i t, p. 


Ulepszenie stanu naszych dróg jest 
umożliwione w znacznym stopniu przez 
powstanie, względnie rozszerzenie dzia- 
łalności przedsiębiorstw wyspecjalizowa- 
nych w tego rodzaju robotach, 

Firma inż. L, Orłowskiego i S-ka, za- 
łożona w r. 1909, jest jedną z pierwszych 
wyspecjalizowanych w budowach jezdni 
asfaltowych wszelkiego typu z asfaltów 
ubijanych, walcowanych i lanych, 

Między firma prowadzi od 
trzech lat prace przy budowie szeregu 
ulic w Warszawie i w r. b, zawarła z 
Magistratem warszawskim umowę pięcio- 
letnią na wykonanie kilkudzesięciu ulic 
asfaltowych, przyczem pierwsza 
tych robót już została wykonana, 


innemi 


serja 


Ponadto fabryka wyrabia patentowa- 
ny artykuł Bituminę, bezsmołowy filc da- 
chowy, stanowiący idealne ogniotrwałe 
pokrycie dachowe i zastępujący w zupeł- 
ności podobne wyroby dotychczas spro- 
wadzane z zagranicy, 


Różnorodna produkcja tego ruchliwe- 
$e przedsiębiorstwa obejmuje również 
dział środków przeciw wilgoci, oraz kor- 
kowych izolacji budowlanych, stosowa- 
nych do lekkich ścian działowych. Pro- 
dukcja obejmuje również izolacje termi- 
czne do przewodów parowvch, kotłów pa- * 
rowych, maszyn i t, d. 

Ponadto firma wytwarza wszelkie wy- 
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firmę Ulen et Co, 
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lle wysiłku trudu i pracy idzie 


na marne 


Kiedy wszechwładna Pani — Moda 
wymaga czegoś od kobiety, nic dla niej 
nie jest trudne, Gotowa jest wyrzec się 
wszystkiego, do czego od szeregu lat 
przywykła, co lubi, do czego Jeg przy- 
wiązana, 


Modne są dziś wysmukłe, szczupłe fi- 
gurki: otyłość jest kalectwem. Wie o tem 
każda kobieta i gotowa jest poświęcić 
wszystko, aby stracić kilka kilo, 

Nie jest to jednak rzeczą łatwą: trze- 
ba stosować stałą, męczącą djete, wy- 
rzec się smacznych potraw i ponętnych 
zarzucić miłą drzemkę  poobie- 


Redaktor odpowiedzialny ST. KRZYWOSZEWSKI 


najwykwintniejsze 


- 6NIEGOWCE | KALOSZE 


K EN TLEMAN 


WYRÓB KRAJOWY 


> 


dnią — jednem słowem piękną modną 
sylwetkę trzeba okupić wieloma umar- 
twieniami. 


A niejednokrotnie po kilku dniach czy 
tygodniach pokusa zwycięża — pani za- 
rzuca kurację — i cały trudny wysiłek 
woli idzie na marne. 


Widocznie jednak dobry los czuwa 
nad piękniejszą połową ludzkości: bo oto 
dzięki badaniom szwedzkiego uczonego 
Dr. Ekluda, znalazła się bardzo prosta 
rada. 

Pieniące kąpiele Peng nie wymagają 
zmiany trybu życia, pozwalają kobiecie 
na wszystko, co lubi i do czego przywy- 
kła, Ani djeta, ani specjalna, nieraz 
szkodliwa kuracja: 10 — 12 kąpieli Peng 
zastosowanych u sebie w domu powoduje 
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interesownie z całym 
zwracającym się do niego wszelkich rad, 


z łatwością niepostrzeżenie niemal utra- 
tę zbytecznych kilku kilo wagi. 

Jak widzimy rada jest prosta, trzeba 
tylko raz spróbować, a trudny, niepoko- 
jący każdą kobietę problemat — „jak 
schudnąć?” będzie rozwiązany, 


999992992929299922292292999999920999090009094 


Z, karty żałobnej 


W dniu 6 września r, b, po krótkich 
cierpieniach zakończył życie znany miej- 
scowy działacz spoleczny ś. p. Józef Śló- 
sarskii i został pochowany na cmentarzu 
w grobie rodzinnym w Kazimierzu nad 
Wisłą, 

Urodził się w majątku Pajeczno, : ziemi 
Piotrkowskiej w 1861 roku, 


Śp Józef Ślósarski 


Chemik z wykształcenia dłuższy czas 
przebywał w Moskwie, gdzie cieszył się 
ogólnym uznaniem ówczesnej  Kolonji 


Polskiej, 


Wrócił do kraju w r, 1913 i osiadł na 
roli w folwarku Wylągi pod Kazimierzem 
dolnym. 


Podczas wojny Wszechświatowej oraz 
inwazji bolszewickiej pomimo nader przy- 
krych i ciężkich przeżyć, związanych z 
wojną, ani razu nie opuścił cichego wiej- 
skiego dworku, w którym kolejno przeby- 
wały sztaby wojsk nieprzyjacielskich i 
Polskich, Zachowaniem «sie swoim dawał 
przykład, jak należy kochać Ziemię Ro- 
dzinną i Jej Niepodległość, Niósł chętnie 
pomoc żołnierzowi polskiemu, czem tylko 
mógł oraz okolicznym mieszkańcom, Nie- 
jednemu włościaninowi zostaną w pamięci 
na długo tak zwane: „Poniedziałki Śló- 
sarskiego', w które to dnie właśnie bez- 
zapałem udzielał 


cennych wskazówek i prawdziwą pomoc, 


szczęśliwy, iż może pracować w wolnej i 
niepodległej Ojczyźnie, 


Cześć Twej pamięci szlachetny obywa- 
telu! 


DRUK GALEWSKI I DAU, Ważsawć 


NOWOŻYTNY MADRYT.. 
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Centrala telefonów w Madrycie 


Stolica MHiszpanji pławiąc się w pod- 
zwrotnikowej zieleni 29 parków, nie roz- 
wija się w tempie miast amerykańskich. 
Przyrost ludności stopniowy, powolny od- 
powiednio wpływa na rozbudowę tego sta- 
rego, pięknego miasta, Nie jest ono już 
dawną stolicą wielkiego państwa koloni- 
zacyjnego. Hiszpanja mowoczesna żyje 
tylko echami wspomnień o dawnej wiel- 
kości, próbując pod rządami Primo de 
Rivery przypomnieć sobie stare hasła eks- 
pansji. Stary zamek królewski, muzeum 
El Prado, arena do walki byków kładą 
niezapomniane piętno na wrażenia, jakich 
się doznaje w tem dumnem mieście Ve- 
laquez'a. j 


Obecnie Madryt buduje olbrzymi dra- 
pacz nieba, przeznaczony na centralę te- 
lefoniczną. Jest to pierwszy nowoczesny 
olbrzym budowlany. Napawa on dumą 
mieszkańców Madrytu; będą mieli i u 
siebie budynek na modłę amerykańska 


Cacka architektury maurytańskiej, sta- 
re, poważne zamki, kościoły z epoki re- 
nesansu już nie ożywiają tak wyobraźni 
hiszpańskiej, jak ta nowa wieża Babel. 
Mieszkańcy Madrytu, wsłuchani w patos 
naśladowcy Mussoliniego, w gmachu tym 
widzą przebudzenie się ducha inicjatywy 
hiszpańskiej, 


Dwudziestopiętrowy, betonowy gmach 
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Wiązadła żelazne wyższych pięter 


teletonów madryckich interesuje mocno 
wszystkich hiszpanów, Konstrukcja od- 
bywa się szybko a mozważnie. Żelazo, ce- 
ment, cegla ku radości licznych admirato- 
rów tej budowli z tygodnia na tydzień 
podnoszą gmach z piętra na piętro. 


Dodać należy, iż Madryt w chwili obe- 
cnej posiada zaledwie osiemset tysięcy 
mieszkańców. Sieć telefoniczną ma nie 
$ęstszą, niż Warszawa. Za to centralę po- 
siądzie naprawdę okazałą i estetyczną. 
Nie można tego powiedzieć o naszym Ce- 
dergrenie, Gmach jest też wysoki, lecz 
bezstylowy. 


GNO 


Emigrant Beaumarchais 


„Wesele Figara” pana Carona Beau- 
marchais niektórzy historycy nazywają 
pierwszym aktem Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej, więc Beaumarchais jest za- 
liczany razem z Janem Jakubem Rous- 
seau, Voltairem i encyklopedystami do 
ojców tej Rewolucji. Ponieważ 
życie jest nielogiczne, więc autor „Wese- 
la Figara” w rzeczywistości był prześla- 
dowany przez Rewolucję Francuską, któ- 
rej dożył i na którą nieraz gorzkiemi łza- 
mi płakał. Odebrała mu bowiem mają- 
tek i pogrążyła go na starość w bolesne 
kłopoty, a nawet gardziła nim. 


jednak : 


Beaumarchais, obarczony pewną mi- 


sją, w r. 1793 wyjechał zagranicę. Tym- 
czasem rząd rewolucyjny wniósł go na 
listę emigrantów, zasekwestrował jego 
majętność i zabronił mu wracać do kraju. 
Dopiero w r. 1796 dzięki upartym stara- 
niom pewnego jakobina, lecz człowieka 
prawego, o umyśle subtelnym i sprawie- 
dliwym, Beaumarchais mógł wrócić do 
ojczyzny i częściowo odzyskał stracony 
majątek, Ten jakobin nazywał się Robert 
Lindet. Obecnie znaleziono w bibljotece 
w Caen list nieśmiertelnego twórcy „Cy- 
rulika -Sewilskiego'" i „Wesela Figara“ 
do Roberta  Lindet'a. Sześćdziesięcio- 
ośmioletni Beaumarchais w wyrazach 
pełnych serdeczności dziękuje Lindet'owi 


za jego uczynność i z rozgoryczeniem 
maluje swoją. obecną niedolę i niedolę 
swojej żony. Ten list stanowi odbicie 
odwrotnej strony idealistycznej rewolu- 
cji francuskiej, Wolność, równość i bra- 
terstwo w rzeczywistości kąpały się w 
nieporządku, nadużyciach i w krwi, spły- 
wającej z noża gilotyny. Figaro, do- 
rwawszy się do władzy, szalał, Zanim się 
uspokoił, minęło sporo czasu, Swego ge- 
njalnego  apologetę,  nieporównanego 
sieura Beaumarchais, zamiast otoczyć 
względami, chwałą, dostatkiem, wdzięcz- 
nością, za życia, zatruł zgryzotami. Do- 
piero po jego śmierci... Ale Beaumarchais 
wolałby za życia! 
3 X. Xa k 
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E WARS AWA ORDYNACKA 6 E — Powinieneś się wykąpać. 


SPECJALNOŚĆ : DRUKI REKLAMOWE (La Tribuna) 


WACŁAWA GRUBIŃSKIEGO 
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KZ CZŁOWIEK Z KLARNETEM 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 140, TEL. 67-94 
FILJA W ŁODZI: PIOTRKOWSKA 61 


CENY NISKIE Nakładem Gebethnera i Wolffa 


HUMOR ZAGRANICZNY 


W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłosz, „PROMIEŃ* Piotrkowska 81, 

Księgarnia „Czytaj* Narutowicza 2, we LWOWIE: Oddział Tow. „RUCH* 

CENY PRENUMERATY w Warszawie, odbiór na miejscu miesięcznie 

5 zł., z ednoszeniem do domu 5.50 zł., na prowincji: miesięcznie 6 zł., 
kwartalnie 18 zł. 

Zagranicą miesięcznie 8 zł. 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
W WARSZAWIE: Administracja „S WIATA“ 
SZPILALNA 12. Telef.: Administracji 504-00. Ekspedycji 501-51 

Konto czekowe P. K. O. Nr. 3755 


Księgarnia Trzaska, Evert i Michalski Krak.-Przedmieście 13, (Hotel Europ.) 


|" 4 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 4© gr. 
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